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–	Stój	spokojnie,	Issie	–	powie dzia ła	Jane	do	siostry,	próbując	bez skutecz nie	pod-
piąć	brzeg	spódnicy.	–	Nie	wierć	się.	I	prze stań	pa trzeć	na	sie bie	w	lustrze	z	ta kim
podziwem.	Wszyscy	wie my,	jak	bar dzo	piękną	bę dziesz	panną	młodą.
Jane,	ma jąc	na	uwa dze	prośbę	ojca,	robiła,	co	mogła,	by	ogra niczyć	wydatki	zwią -

za ne	ze	ślubem	Isa bel.	Ob da rzona	ta lentem	do	szycia	i	wszelkich	ręcz nych	robótek,
zgodziła	się	uszyć	ślub ną	kre ację	siostry.	Różowa	je dwab na	suknia	była	już	pra wie
gotowa.	Mia ła	modny	wysoki	stan,	długie	rę ka wy,	 luź ne	u	góry	i	ob cisłe	od	łokcia
w	dół,	de kolt	w	kształcie	 ser ca	 i	powiewną	spódnicę.	Ozdobiona	zosta ła	koronką
i	ha ftem	przedsta wia ją cym	bia łe	i	różowe	różycz ki.	Te raz	trze ba	było	tylko	podszyć
dół	 oraz	 ude korować	 de kolt	 i	 rę ka wy	wstąż ka mi	 i	 koronka mi,	 a	 także	ma lutkimi
błysz czą cymi	kora lika mi.	Mia ło	to	za jąć	Jane	jesz cze	sporo	cza su,	lecz	ona	chętnie
poma ga ła	siostrze,	nie	za zdrosz cząc	jej	szczę ścia.
Isa bel	mia ła	wyjść	za	Mar ka	Wyndha ma.	Mark	miesz kał	wraz	z	rodzica mi	o	nie -

ca łe	trzy	mile	od	ich	ma jątku,	w	posia dłości	noszą cej	na zwę	Broada cres,	którą	miał
odzie dziczyć	po	ojcu	wraz	z	tytułem	lor da.	Rodziny	zna ły	się	od	lat	i	czę sto	się	od-
wie dza ły,	a	o	małżeństwie	 Isa bel	 i	Mar ka	była	mowa	od	bar dzo	dawna.	Oficjalne
oświadczyny	na stą piły	jednak	dopie ro	po	powrocie	z	wojny	na	Półwyspie	Ibe ryjskim,
podczas	której	wyróż nił	się,	służąc	jako	adiutant	sir	Ar thura	Welle sleya,	obecne go
księ cia	 Wellingtona.	 Za rę czyny	 ucie szyły	 obie	 rodziny,	 a	 ojciec	 dziewcząt,	 sir
Edward	Ca venhurst,	ode tchnął	z	ulgą.	Nie	chciał	bowiem,	by	Isa bel	poszła	w	śla dy
Jane	i	zosta ła	sta rą	panną.	Ponie waż	posia da nie	dwóch	nie za męż nych	córek	podko-
pywa łoby	jego	poczucie	wła snej	war tości,	a	także,	co	oczywiste,	byłoby	nie korzyst-
ne	dla	jego	kie sze ni.
Jane	była	prawdopodob nie	 je dyną	poza	ojcem	osobą	w	 rodzinie,	 która	 zda wa ła

sobie	spra wę,	że	żyją	ponad	stan.	Widzia ła,	że	posia dłość	jest	za nie dba na,	ogrodze -
nia	wyma ga ją	 na pra wy,	 rowy	 oczysz cze nia,	 a	 dom	 re montu.	Dwór	Greystone	 był
piękną	sta rą	budowlą	o	grubych	murach	chronią cych	przed	wschodnim	wia trem	od
morza,	jednak	pełnym	prze cią gów.	Wielki	sa lon	w	domu	był	lodowa ty	zimą	i	chłodny
la tem.	Dla te go	rodzina	wola ła	prze sia dywać	w	mniejszym	sa lonie.	Ja da ła	też	w	nim
codzienne	posiłki.	Dziś	dziewczę ta	pra cowa ły	w	zajmowa nej	przez	Isa bel	sypialni,
której	okna	wychodziły	na	podjazd	przed	domem.
–	 Je steś	 taka	dobra,	 Jane	 –	 powie dzia ła	 Isa bel	 i	 uściska ła	 siostrę	 ser decz nie.	 –

Chcia ła bym	być	bar dziej	do	cie bie	podob na.	Potra fisz	szyć,	gotować,	za rzą dzać	do-
mem	 i	masz	 ta kie	 świetne	podejście	do	dzie ci	 z	wioski.	Powinnaś	 także	wyjść	 za
mąż	i	mieć	wła sne	dzie ci.
–	Nie	wszystkie	na sze	życze nia	się	spełnia ją,	Issie.
Jane	mia ła	dwa dzie ścia	sie dem	lat	i	wszyscy,	nie	wyłą cza jąc	jej	sa mej,	wie dzie li,

że	 już	 nie	 wyjdzie	 za	mąż.	 Do	 jej	 życiowych	 za dań	 na le ża ło	 prowa dze nie	 domu,
opie kowa nie	 się	 siostra mi,	 Isa bel	 i	 nie zmier nie	 emocjonalną,	 najmłodszą	 Sophie,



a	także	wywie ra nie	dobroczynne go	wpływu	na	bra ta	Teddy’ego,	który	miał	ogrom-
ną	skłonność	do	roz rzutności.	Wszystko	to	wraz	z	dzia łalnością	cha ryta tywną	w	po-
bliskiej	wiosce	o	na zwie	Ha dlea	spra wia ło,	że	zosta wa ło	jej	bar dzo	mało	cza su	na
roz czula nie	się	nad	sobą	z	powodu	sta ropa nieństwa.
–	Ale	cza sa mi…	ty…	na wet	te raz	musisz	tego	pra gnąć?
–	Ra czej	nie.	Je stem	za dowolona	z	życia.
–	Czy	nigdy	nikt	ci	się	nie	oświadczył?
Jane	uśmiechnę ła	 się,	 ale	nie	odpowie dzia ła.	Był	ktoś	dzie sięć	 lat	 temu,	ale	nic

z	tego	nie	wyszło.	Jej	ojciec	nie	za akceptował	kandyda ta,	ponie waż	młody	człowiek
nie	miał	tytułu,	ma jątku,	rodziny	z	odpowiednią	pozycją	ani	widoków	na	przyszłość.
„Za sługujesz	na	kogoś	lepsze go”	–	powie dział	wte dy	sir	Edward	najstar szej	cór ce.
Jednak	owo	„lepsze”	nie	na de szło,	a	je dyny	człowiek,	w	którym	Jane	się	póź niej	za -
kocha ła,	nie	odwza jemniał	jej	uczucia.
Jane	nie	była	piękna,	a	całe	otocze nie,	porównując	ją	z	młodszymi	siostra mi,	uwa -

ża ło	wręcz	za	brzydką.	Mia ła	wyra ziste	rysy,	ciemne	brwi	i	włosy.	Na tomiast	sześć
lat	od	niej	młodszą	 Isa bel	uzna wa no	za	najpiękniejszą	w	rodzinie.	Była	niż sza	od
Jane,	 a	 jej	 figurę	 ce chowa ły	 kobie ce	 krą głości.	 Twarz	mia ła	 bar dziej	 okrą głą	 niż
star sza	siostra	i	w	prze ciwieństwie	do	niej	umia ła	za wsze	szyb ko	odzyskiwać	rów-
nowa gę	i	pogodę	ducha.
–	Czy	ja	dobrze	robię?	–	za pyta ła	na gle	Isa bel,	sia da jąc	na	łóż ku	w	sa mej	halce.
–	Czy	dobrze?	Co	masz	na	myśli?
–	Czy…	czy	dobrze	postę puję,	wychodząc	za	Mar ka?
–	Ależ,	Issie…	Prze cież…	Czy	na szły	cię	te raz	wątpliwości?
–	Małżeństwo	 to	 taki	poważ ny	krok.	Za sta na wiam	się,	czy	potra fię	 spra wić,	by

Mark	był	ze	mną	szczę śliwy.	Poza	tym	nie	wiem,	czy	bę dzie	mi	z	nim	dobrze.
–	Ale	prze cież	znasz	go	od	wcze sne go	dzie ciństwa.	Jest	wysoki	i	przystojny,	hojny

i	 opie kuńczy.	 I	 bar dzo	 pra gnie	 spełniać	wszystkie	 twoje	 życze nia.	 Cze go	możesz
chcieć	wię cej?
–	No	wła śnie.	 Tak	 dobrze	 go	 znam…	 Spę dziliśmy	 ze	 sobą	wie le	 cza su	 i…	 Być

może	chodzi	o	to,	że	nie	dane	mi	było	poznać	kogoś	inne go…	Kogoś,	kogo	ob da rzy-
ła bym	płomiennym	uczuciem…
–	Mówisz	 głupstwa,	 Isa bel.	 Głupstwa	 wymyślone	 przez	 romantyków…	 Za miast

kie rować	się	płomiennym	uczuciem,	znacz nie	le piej	jest	poślubić	kogoś,	na	kim	moż -
na	pole gać.	Człowie ka,	który	cię	nie	za wie dzie…
–	No	tak	–	odrze kła	Isa bel.	–	Na	Mar ku	moż na	pole gać.	Ale…	ale	on	jest	dla	mnie

nie omal	jak	brat.
–	Mark	w	niczym	nie	przypomina	twoje go	bra ta.	Wiesz	o	tym	dobrze,	Isa bel.
–	Nie,	nie.	Rze czywiście.	Nic	a	nic	nie	przypomina	Teddy’ego.	Prawda?
–	Niech	Bóg	broni.	Je den	Teddy	wystar czy	w	rodzinie.
Na	te	słowa	obie	się	roze śmia ły	i	na pię cie	ode szło.	Jane	pomogła	siostrze	włożyć

codzienną	suknię,	a	gdy	cze sa ła	jej	włosy,	usłysza ły	tur kot	kół	na	podjeź dzie.
–	To	Teddy	–	krzyknę ła	Isa bel,	wyjrzawszy	przez	okno.	–	Boże,	skąd	on	wziął	ten

frak?	Wyglą da	w	nim	jak	trzmiel!
Jane	także	pode szła	do	okna.	Brat,	o	trzy	lata	od	niej	młodszy	i	o	trzy	lata	star szy

od	 Isa bel,	 wysiadł	 wła śnie	 z	 gigu	 wyna ję te go	 za pewne	 w	 gospodzie	 Pod	 Lisem



i	Char ta mi,	dokąd	z	Londynu	dotarł	dyliżansem.	Frak,	o	którym	mówiła	Isa bel,	był
w	żółto-brą zowe	pa ski,	miał	sze roki	kołnierz	i	z	przodu	wycię te	poły.	Włożył	do	nie -
go	ja sne	spodnie	i	żółtą	ka mizelkę	w	czer wone	kropki.
–	Papa	bę dzie	miał	wie le	do	powie dze nia	na	te mat	tego	stroju	–	stwier dziła	Jane.
Schodziły	obie	ze	schodów	w	chwili,	gdy	służą cy	otworzył	drzwi	frontowe,	wpusz -

cza jąc	ich	bra ta.
–	Jane,	Isa bel!	–	za wołał	Teddy,	kła nia jąc	się	ce re monialnie.	–	Mam	na dzie ję,	że

znajduję	was	w	dobrym	zdrowiu.
–	W	doskona łym	–	odrze kła	Jane.
–	A	czy	papa	jest	w	dobrym	na stroju?	Muszę	z	nim	poroz ma wiać…
–	Och,	Teddy,	nie	mów	tylko,	że	chcesz	od	nie go	pie nię dzy.	Wiesz	prze cież,	co	po-

wie dział	ostatnim	ra zem…
–	No	cóż…	tak…	ale…	prze cież	nie	da	się	wyżyć	z	tego,	co	za ra biam	w	kance la rii

Hallidayów…
Teddy,	zgodnie	z	wolą	ojca,	który	był	zda nia,	że	jego	syn	nie	może	próż nować	po

studiach,	 pra cował	 w	 kance la rii	 prawniczej	 Hallidaya,	 gdzie	 jako	 początkują cy
prawnik	nie	za ra biał	wie le.
Za	radą	Jane	udał	się	zmie nić	strój	na	skromniejszy,	za nim	sta nie	przed	ojcem.
–	Nasz	bra ciszek	nic	a	nic	się	nie	zmie nił,	prawda?	–	za uwa żyła	Isa bel.
–	Nie ste ty,	nie	–	odrze kła	jej	na	to	Jane.	–	I	oba wiam	się,	że	przy	kola cji	bę dzie

pa nowa ła	cięż ka	atmosfe ra.

Nie	myliła	się	co	do	atmosfe ry	przy	kola cji,	bo	choć	Teddy	prze brał	się	w	ciemno-
sza ry	frak	i	bia łą	ka mizelkę,	do	której	nosił	bia ły	fular,	najwyraź niej	nie	uda ło	mu
się	uzyskać	od	ojca	tego,	na	czym	mu	za le ża ło.	Podczas	kola cji	sir	Edward	był	za -
gnie wa ny,	a	lady	Ca venhurst	zde ner wowa na.
Gdy	po	skończonym	posiłku	pa nie	piły	her ba tę	w	sa lonie,	Jane	za pyta ła	matkę:
–	Czy	papa	gnie wa	się	na	Teddy’ego?
–	Papa	jest	nie	tyle	za gnie wa ny,	co	roz cza rowa ny	jego	postę powa niem	–	odrze kła

lady	Ca venhurst.	–	Wbrew	wcze śniejszym	obietnicom	Teddy	nie	ogra niczył	wydat-
ków…	Ale	nie	mówmy	o	tym.	Bez	wątpie nia	znajdą	ja kieś	wyjście	z	sytuacji.
Była	to	typowa	odpowiedź	dla	matki,	która	wola ła	nie	dostrze gać	proble mów	i	li-

czyła,	że	roz wią żą	się	same.
Po	chwili	do	sa lonu	we szli	ojciec	z	synem,	który	oznajmił	od	razu,	że	musi	wyjść

z	domu.	Jane	podą żyła	za	nim	do	holu.
–	Teddy	–	za gadnę ła,	przytrzymując	bra ta	za	ra mię.	–	Masz	kłopoty?
–	Ogromne	–	za brzmia ła	odpowiedź.	–	A	sta ruszek	odma wia	pomocy.
–	Co	za mie rzasz?
We szli	oboje	do	bibliote ki,	gdzie	usie dli	obok	sie bie	na	sofie.
–	Nie	mam	poję cia	–	odrzekł	Teddy.	–	A	ty,	siostrzycz ko,	nie	mogła byś	mi	pomóc?
–	A	ile	wynoszą	twoje	długi?
–	No	cóż…	 to	prze waż nie	długi	kar cia ne…	a	więc	muszę	 je	spła cić…	–	oznajmił

nie pewnie.
-Ile?
–	Około	pię ciu	tysię cy.



–	Pięć	tysię cy?!	Och,	Teddy,	jak	to	się	sta ło,	że	je steś	winien	aż	tyle?
–	No	wiesz,	 jak	to	bywa.	Prze gra łem	trochę	i	chcia łem	się	ode grać…	Po	prostu

nie	mia łem	szczę ścia.
–	Komu	je steś	winien	te	pie nią dze?
–	 Najwię cej	 lor dowi	 Bolsover.	 Około	 trzech	 tysię cy.	 I	 żąda	 szyb kie go	 zwrotu.

Krawcy	i	kupcy	mogą	za cze kać.
–	Za cze kać?	Na	co?	Na	twoje	szczę ście	w	grze?	Prze cież	krawcy	i	szewcy	muszą

z	cze goś	żyć.	A	długi	kar cia ne	nie	są	prawnie	egze kwowalne.	Powinie neś	o	tym	wie -
dzieć.	Pra cujesz	prze cież	w	fir mie	prawniczej.
–	Dla te go	tym	bar dziej	trze ba	je	spła cać.	To	spra wa	honoru.	Muszę	spła cić	ten

dług	na tychmiast.
–	Och,	Teddy…	W	co	ty	się	wpa kowa łeś…
–	A	ty,	siostrzycz ko,	nie	możesz	mi	pomóc?	Masz	prze cież	pie nią dze,	które	za pisa -

ła	ci	ciotka	Ma tilda.
–	Te	pie nią dze…	to	ma	być	mój	posag.
–	Ale	prze cież	nigdy	nie	wyjdziesz	za	mąż!
Jego	słowa	dotknę ły	Jane	do	żywe go,	ale	nie	dała	tego	po	sobie	poznać.
–	Być	może	–	odpar ła.	–	Tak	czy	ina czej…	chcę	prze zna czyć	te	pie nią dze	na	coś

inne go.
–	Cóż	może	być	waż niejsze go	niż	ra towa nie	swe go	je dyne go	bra ta	z	opre sji?
Jane	cięż ko	westchnę ła.	Ma rzyła	o	tym,	by	otworzyć	sie rociniec	dla	dzie ci	żołnie -

rzy,	którzy	pole gli	podczas	wojny.	Na	pomysł	ten	wpa dła	w	ze szłym	roku	w	Londy-
nie,	gdzie	zoba czyła	ob dar te	i	bose	dzie cia ki	że brzą ce	na	ulicach.	Gdy	–	wbrew	ży-
cze niu	matki,	która	jej	wte dy	towa rzyszyła	–	za gadnę ła	jedne go	z	tych	ma łych	nę -
dza rzy,	ten	opowie dział	jej	roz dzie ra ją cą	ser ce	historię.	Jego	ojciec	zginął	na	wojnie
gdzieś	da le ko	w	Por tuga lii,	a	matka,	zdobywszy	ja koś	pra cę	służą cej,	za miesz ka ła
u	swoich	państwa.	Jane	od	tego	cza su	za czę ła	się	za sta na wiać,	ile	jest	w	kra ju	ta -
kich	dzie ci.	Bez domnych,	ob dar tych	i	głodnych.
Z	początku	są dziła,	że	to	wła dze	powinny	im	poma gać.	Ich	ojcowie	walczyli	prze -

cież	za	króla	i	ojczyznę.	Zwróciła	się	na wet	do	sir	Mor time ra	Beltona,	re pre zentan-
ta	z	ich	okrę gu,	z	prośbą,	by	ten	przedsta wił	problem	w	par la mencie.	Nicze go	to
jednak	nie	 zmie niło,	więc	 Jane	posta nowiła	dzia łać	na	wła sną	 rękę.	Za czę ła	 snuć
plan	za łoże nia	ma łej	szkółki	z	inter na tem	dla	tuzina	wojennych	sie rot	z	najbliż szej
okolicy.	Gdy	mi	się	to	uda,	myśla ła,	 inni	pójdą	za	moim	przykła dem.	Wie dzia ła,	że
pięć	tysię cy	funtów	to	na	ten	cel	za	mało,	i	doszła	do	wniosku,	że	musi	skłonić	pa sto-
ra	Caulde ra	z	miejscowej	pa ra fii,	by	pomógł	zbie rać	fundusze.	Pa stor	pora dził,	by
zna la zła	boga tych	filantropów,	gotowych	wspie rać	jej	przedsię wzię cie.	Owe	pięć	ty-
się cy	mia ło	za chę cić	do	ofiar ności	innych.
Prośba	bra ta	ka za ła	jej	porzucić	pla ny	pomocy	najbar dziej	potrze bują cym	i	bez -

bronnym.	Co	wię cej,	Teddy	stra cił	wła śnie	posa dę	w	kance la rii,	o	czym	nie	miał	od-
wa gi	powie dzieć	ojcu.
–	Je że li	mi	nie	pomożesz	–	oznajmił	–	będę	musiał	wyje chać	za	gra nicę.	Do	Indii…
–	Twój	wyjazd	zła mie	ser ce	ma mie	–	powie dzia ła	Jane.	–	A	poza	tym…	pomyśl,	jak

ogromny	 skandal	 wywołasz…	 Przynie siesz	 rodzinie	 wstyd	 i	 ze psujesz	 ce re monię
ślub ną	Isa bel	i	Mar kowi.	Och,	Teddy!	Zejdź	mi	z	oczu.	Muszę	się	spokojnie	za sta no-



wić.
Nie	zna la zła	jednak	żadne go	inne go	sposobu,	by	pomóc	bra tu,	i	wpa dła	w	strasz -

ny	gniew.	Z	powodu	jego	egoizmu	opusz czone	sa motne	dzie ci	na dal	będą	cier pia ły
głód.

–	Kogóż	to	moje	oczy	widzą?!	Czyż by	to	był	Drew	Ashton?	–	za wołał	Mark,	idąc
Picca dilly,	na	widok	sta re go	przyja cie la.	–	Skąd	się	tutaj	wzią łeś?	Nie	widzia łem	cię
kopę	lat!
–	Byłem	w	Indiach.	Wła śnie	wróciłem.
–	No,	no…	Wyglą dasz	na	człowie ka	boga te go.
Mark	zmie rzył	przyja cie la	taksują cym	spojrze niem,	za uwa ża jąc	doskona le	skrojo-

ny,	sza ry	frak,	ha ftowa ną	ka mizelkę,	szpilkę	z	brylantem	wpię tą	w	wę zeł	sta rannie
za wią za ne go	fula ru,	lor gnon	z	rącz ką	wykła da ną	ma cicą	per łową	i	złoty	kie szonko-
wy	ze ga rek.	A	także	ele ganckie	spodnie	i	wyczysz czone	do	połysku	równie	ele ganc-
kie	buty.
–	Kie dyś	nie	byłeś	taki	wytwor ny	–	dodał	po	chwili.
–	Poszczę ściło	mi	się,	nie	prze czę	–	odrzekł	na	to	Drew.	–	Ale	i	ty,	Mar ku,	świetnie

wyglą dasz.	Co	u	cie bie	słychać?	I	jak	się	mają	twoi	rodzice?
Mark	poinfor mował	przyja cie la,	że	się	wkrótce	żeni	i	że	przyje chał	do	Londynu,

by	z	prawnika mi	usta lić	szcze góły	umowy	małżeńskiej	oraz	kupić	ślub ny	strój.	Na -
stępnie	uda li	się	obaj	do	hote lu	Grillona	na	wspólny	posiłek.
–	Powiedz	mi	–	za pytał	Mark,	gdy	sie dzie li	już	przy	stole	–	co	cię	tak	na gle	skłoniło

do	wyjaz du	do	Indii?	Przypominam	sobie,	że	wyje cha łeś	z	Broada cres	w	pośpie chu.
Mam	 na dzie ję,	 że	 nie	 przyczynił	 się	 do	 tego	 brak	 gościnności	 ze	 strony	 mojej
mamy?
–	Ależ	nie!	Skłoniły	mnie	do	wyjaz du	na głe	spra wy	rodzinne.	Wyja śniłem	to	prze -

cież	wte dy.
–	Ach,	rze czywiście.	Za pomnia łem.	A	co	za mie rzasz	robić	te raz,	kie dy	już	wróci-

łeś	do	Anglii?
–	Zajmę	się	handlem	–	wyznał.	–	W	ten	sposób	zresz tą	się	wzboga ciłem.	Nie	je -

stem	 już	 ubogim	 krewnym,	 nad	 którym	 wszyscy	 się	 litują,	 bo	 nie	 chce	 za	 nie go
wyjść	żadna	panna.
–	Żadna	panna?	–	zdziwił	się	Mark.	–	Chyba	tobie	się	coś	ta kie go	nie	zda rzyło?
–	Zda rzyło	mi	się.	Możesz	mi	wie rzyć.	Młoda	dama,	z	którą	się	chcia łem	oże nić,

pogar dziła	 mną.	 Nie	 byłem	 dla	 niej	 wystar cza ją co	 boga ty!	 –	 W	 tonie	 Drew	 za -
brzmia ła	nuta	goryczy.	–	No,	ale	dosyć	o	mnie.	Opowiedz	mi	o	pannie,	z	którą	się
za mie rzasz	oże nić.	Czy	jest	piękna?	Ma	dobry	cha rakter?
–	Na	oba	pyta nia	 odpowiedź	 szczę śliwie	brzmi:	 tak.	Na zywa	 się	 Isa bel	Ca ven-

hurst.
–	Ca venhurst?
–	Tak.	Ale…	wyda jesz	się	za skoczony?
–	Nie,	nie	–	odrzekł	pospiesz nie	Andrew.	–	Nie	je stem	za skoczony,	tylko…	to	na -

zwisko	jest	mi	zna ne.	Ca venhur stowie	miesz ka ją	nie da le ko	Broada cres,	prawda?	–
spytał,	po	czym	podjął	na	pozór	obojętnym	tonem:	–	Mają	trzy	cór ki.	Pa mię tam,	że
najmłodsza	dzie sięć	lat	temu	była	jesz cze	mała,	średnia	była	jesz cze	pensjonar ką,



a	najstar sza,	Jane,	mia ła	sie demna ście	czy	osiemna ście	lat.
–	 Tak	 –	 potwier dził	 Mark.	 –	 Isa bel	 jest	 średnią	 cór ką.	 I	 najładniejszą	 z	 nich

trzech.	 Sophie,	 najmłodsza,	 gdy	 jesz cze	 podrośnie,	 za pewne	 dorówna	 jej	 urodą.
A	Jane…	Cóż,	ma	inne	za le ty,	za	które	może	być	podziwia na…	ale	uroda	nie	jest	jed-
ną	z	nich.
–	Za tem	nie	że nisz	się	z	najstar szą…	Czy	to	nie	jest	trochę…	za ska kują ce?
–	Nie	żyje my	w	śre dniowie czu,	Drew.	Moi	rodzice	nigdy	nie	za mie rza li	na rzucać

mi	żony.	Zresz tą…	gdybym	na wet	sta rał	się	o	wzglę dy	Jane…	ona	ra czej	nie	przyję -
ła by	 przychylnie	 moich	 za lotów.	 Są dzę,	 że	 prze żyła	 nie gdyś	 roz cza rowa nie.	 Nie
znam	szcze gółów,	wiem	tylko,	że	unika ła	 towa rzystwa…	Potem	oczywiście	posze -
dłem	na	wojnę	i	nie	było	mnie	przez	sześć	lat.	Kie dy	wróciłem,	za rę czyłem	się	z	Isa -
bel.
–	Więc	kie dy	ślub?
–	W	przyszłym	mie sią cu.	Piętna ste go.
–	Za tem	życzę	ci	szczę ścia.
–	Dzię kuję.	Musisz	koniecz nie	przyje chać	na	ślub.	Ale,	ale!	Skoro	już	o	tym	mowa,

mam	do	cie bie	prośbę.	Zostań	moim	druż bą.	Miał	nim	być	Jona than	Smythe,	ale	mu-
siał	poje chać	do	Szkocji	do	cięż ko	chorej	ciotki,	po	której	ma	na dzie ję	odzie dziczyć
spory	ma ją tek.
–	Pochle bia	mi	ta	propozycja.	Ale…	dla cze go	ja?
–	Bę dziesz	 doskona łym	druż bą.	A	poza	 tym	 je steś	 jednym	z	moich	najbliż szych

przyja ciół.	Zrobisz	to	dla	mnie,	prawda,	Drew?
–	Za sta nowię	się	nad	tym.
–	Byle byś	nie	za sta na wiał	się	zbyt	długo.	Tymcza sem	możesz	zrobić	dla	mnie	coś

jesz cze.	Pomóż	mi	kupić	odpowiednie	ubra nie,	a	 także	poda runki	dla	na rze czonej
i	 jej	 druhen.	 Wyjeż dżam	 z	 Londynu	 pojutrze,	 więc	 muszę	 zrobić	 za kupy	 jutro…
A	dziś	wie czorem	może	uda my	się	na	kar ty	do	White’a.	Na le żysz	do	 tego	klubu?
Nie?	To	nic.	Wprowa dzę	cię.	No	to	jak?	Zgoda?
Mark	odłożył	nóż	i	wycią gnął	do	Drew	pra wą	rękę,	którą	przyja ciel	uścisnął.
–	Dobrze.	Jutro	idzie my	na	za kupy.	Ale	co	do	mojej	obecności	na	ślubie	to…	nie

obie cuję.
Mark	uśmiechnął	się	sze roko.	Nie	wątpił,	że	prze kona	swe go	kompa na,	by	przy-

je chał	do	Broada cres,	a	wte dy	wyjdzie	na	jaw	prawdziwy	powód	jego	wyjaz du	do	In-
dii.	Mark	nie	wie rzył	w	opowieść	o	spra wach	rodzinnych,	bo	wie dział,	że	Drew	ma
tylko	nie za męż ną	ciotecz ną	bab kę,	która	gdy	był	mały,	po	na głej	śmier ci	jego	rodzi-
ców,	nie	chcia ła	się	nim	opie kować.	Odda ła	go	rodzinie	za stępczej	–	złym	ludziom,
stosują cym	wobec	chłopca	fizycz ną	i	psychicz ną	prze moc,	u	których	Drew	miesz kał
do	cza su,	aż	poszedł	do	szkoły.	Mark	za wsze	mu	współczuł,	bo	Drew	podczas	wa ka -
cji,	gdy	wszyscy	inni	chłopcy	wyjeż dża li	do	domów,	zosta wał	w	inter na cie.	Ciotecz -
na	bab ka	nie	zga dza ła	się	na	ta kie	wyjaz dy,	oba wia jąc	się,	że	jej	podopiecz ny	na bije
sobie	 głowę	 głupstwa mi	 i	 za cznie	 mieć	 wygórowa ne	 ambicje.	 Dopie ro	 gdy	 obaj
skończyli	studia,	Drew,	który	mógł	już	de cydować	sam	za	sie bie,	dał	się	na mówić	na
wizytę.	Nie	trwa ła	jednak	długo	i	Mark	bar dzo	chciał	poznać	przyczynę	jego	wyjaz -
du.



Po	skończonym	posiłku	roz sta li	się	i	Mark	poje chał	do	kance la rii	Hallidayów,	by
pora dzić	 się	młodsze go	 ze	wspólników,	 pana	Ce cila	Hallidaya,	w	 spra wie	 umowy
małżeńskiej.	Chciał	 bowiem	wprowa dzić	do	 tej	 umowy	za pis	gwa rantują cy	 Isa bel
sta łą	sumę,	tak	by	mia ła	pewną	nie za leż ność	finansową.	Ma jąc	świa domość,	że	sir
Edward	zma ga	się	z	kłopota mi	finansowymi	–	o	czym	świadczył	chociaż by	stan	jego
domostwa	i	ota cza ją ce go	go	ogrodu	–	zre zygnował	z	posa gu.	Nie	chciał	bowiem,	by
rodzina	Ca venhur stów	cier pia ła	ja kikolwiek	nie dosta tek	z	powodu	jego	szczę ścia.
Gdy	przybył	do	kance la rii,	zdziwiła	go	nie obecność	Teddy’ego,	a	jego	zdziwie nie

jesz cze	pogłę biło	się,	gdy	pan	Ce cil	Halliday	oświadczył,	że	młody	Ca venhurst	 już
w	kance la rii	nie	pra cuje.	Ponie waż	prawnik	nie	chciał	się	wda wać	w	szcze gółowe
wyja śnie nia,	przystą pili	za raz	do	spra wy	Mar ka.

Mark	spę dził	 z	prawnikiem	całą	godzinę,	pra cując	nad	umową	małżeńską,	a	po
wyjściu	z	kance la rii	udał	się	do	miesz ka nia	Teddy’ego.	Nie	za stał	swe go	przyszłe go
szwa gra	w	domu,	przywita ła	go	na tomiast	dozor czyni,	na rze ka jąc,	że	młody	pan	od
ja kie goś	cza su	nie	pła cił	za	miesz ka nie,	a	te raz	wyniósł	się	cicha czem.	Mark	ure gu-
lował	za le głą	na leż ność	i	wrócił	do	hote lu.
Znał	Teddy’ego	od	ma łe go.	Ra zem	dora sta li	 i	uczęsz cza li	do	tych	sa mych	szkół.

Od	cza sów	studiów	jednak	ich	drogi	się	roze szły.	Mark	poszedł	po	studiach	na	woj-
nę,	a	Teddy	za trudnił	się	w	kance la rii	Hallidayów.	Dopie ro	ostatnio	w	związ ku	ze
zbliża ją cym	się	ślubem	widywa li	się	czę ściej.
Mark	szcze rze	pra gnął	lubić	swe go	przyszłe go	szwa gra,	nie	mógł	jednak	nie	za -

uwa żyć,	że	został	roz piesz czony	przez	uwielbia ją cą	go	matkę	i	wyrósł	na	egoistę	–
aroganckie go	 i	pozba wione go	wraż liwości.	Co	 tym	ra zem	zrobił?	Dla cze go	Halli-
dayowie	dali	mu	wymówie nie?	–	za sta na wiał	się	te raz	Mark,	wie dząc,	że	postę pek
Teddy’ego,	ja kikolwiek	by	był,	nie	spotka	się	z	aproba tą	sir	Edwar da.

Dowie dział	 się	na	 te mat	Teddy’ego	wię cej	 już	 tego	sa me go	wie czoru,	gdy	wraz
z	Drew	udał	się	do	klubu	na	par tyjkę	wista.	Ich	partne ra mi	zosta li	nie zbyt	dobrze
im	 zna ni	 ka pitan	 Toby	 Moore	 oraz	 lord	 Bolsover.	 Ten	 ostatni,	 ekstra wa gancko
ubra ny,	pewnie	ze	dwa	lata	star szy	od	Mar ka	dżentelmen	z	ciemnymi,	krótko	przy-
cię tymi	i	opa da ją cymi	na	czoło	kę dzie rza wymi	włosa mi,	zna ny	był	z	tego,	że	spę dza
mnóstwo	cza su	przy	kar cia nym	stoliku.
–	Jest	pan	za rę czony	z	jedną	z	pa nien	Ca venhurst,	nie prawdaż?	–	zwrócił	się	do

Mar ka	z	pyta niem.
–	W	istocie	–	potwier dził	Mark.	–	Mam	za szczyt	być	na rze czonym	panny	Isa bel.

A	dla cze go	pan	pyta?
–	Z	cie ka wości,	mój	drogi	pa nie,	z	cie ka wości.	Dobrze	znam	Ca venhur sta.
–	Sir	Edwar da?
–	Nie,	jego	nie	pozna łem.	Mia łem	na	myśli	syna.	Spę dziłem	z	nim	mnóstwo	cza su

przy	 kar cia nym	 stoliku.	 I	 dużo	 od	 nie go	 wygra łem.	 Są dzę,	 że	 poje chał	 te raz	 do
domu	prosić	o	pie nią dze.	Kupiłem	wszystkie	jego	długi.	Wyglą da	na	to,	że	on	za	nic
nie	pła cił,	tylko	wszystko	brał	na	kre dyt.	Mam	na dzie ję,	że	szyb ko	wróci.	Nie	mam
w	zwycza ju	długo	cze kać	na	pie nią dze.
Mark	 poczuł	 się	 za nie pokojony,	 lecz	 nie	 poka zał	 tego	 po	 sobie.	 Za pewnił	 na to-



miast	lor da	Bolsover,	że	nie	ma	się	cze go	oba wiać,	bo	sir	Edward	z	pewnością	po-
spie szy	synowi	z	pomocą.
–	Oj,	nie	wiem	–	odrzekł	tamten	bez czelnie.	–	Mam	co	do	tego	wątpliwości,	bo	sły-

sza łem,	 że	 ich	 rodowa	 posia dłość	 jest	 w	 opła ka nym	 sta nie,	 a	 kie sa	 sir	 Edwar da
świe ci	pustka mi.
–	Od	kogo	pan	to	słyszał?	Ja	nic	o	tym	nie	wiem.
Lord	Bolsover	za śmiał	się	drwią co.
–	Boi	się	pan,	że	nie	dosta nie	posa gu?
–	Oczywiście,	że	się	tego	nie	boję.	Nie	wiem,	skąd	pan	ma	ta kie	infor ma cje,	ale

za pewniam	pana,	że	są	błędne.	Zostawmy	jednak	ten	te mat	i	wróćmy	do	gry.
–	Jak	pan	sobie	życzy.
Gra	roz poczę ła	się	i	nie	roz ma wia li	już	wię cej	o	Teddym	ani	o	jego	długach.	Mark

jednak	nie	mógł	prze stać	o	tym	myśleć.	Ze	sposobu,	w	jaki	Bolsover	mówił	o	posa gu
i	 sta nie	posia dłości,	wnioskował,	 że	chodzi	o	dużą	sumę,	 i	 za czął	 się	oba wiać,	 że
tym	ra zem	suma,	jaką	Ca venhur stowie	będą	musie li	wyłożyć	na	spła tę	długu	ich	ko-
cha ne go	 syna,	 zrujnuje	 sir	Edwar da.	Posta nowił	 za pytać	o	 to	 Jane,	kie dy	 tylko	 ją
spotka.
Tymcza sem	skupił	się	na	grze	i	ra zem	z	przyja cie lem	wygra li	sporą	sumkę.

–	To	był	dobrze	spę dzony	wie czór	–	powie dział	Drew,	gdy	opuścili	klub	i	powol-
nym	krokiem	szli	Jer myn	Stre et,	przy	której	miesz kał.
–	 Je steś	wytrawnym	gra czem	–	odrzekł	Mark.	–	Uda ło	ci	się	wygrać	z	Bolsove -

rem,	który	uchodzi	za	bar dzo	trudne go	prze ciwnika.	Słysza łem	też,	że	nie	za wsze
gra	uczciwie,	chociaż	nikt	jak	dotąd	nie	odwa żył	mu	się	tego	za rzucić.	Je że li	kupił
długi	Teddy’ego,	to…	Cóż…	nie	wróży	to	dobrze	rodzinie	Ca venhur stów.
–	Rozumiem.	To	dla te go	nie	mogłeś	się	skupić?
–	Nie	prze czę.	Za nie pokoiło	mnie	to.
–	Mar twisz	się	o	posag.
–	Ależ	skąd!	Posag	to	jest	najmniejsze	z	moich	zmar twień.
–	A	więc	jutro	idzie my	na	za kupy?
–	Oczywiście.	A	potem	przyje dzie my	do	nas	do	Broada cres.	Czy	tak?
–	Czyż bym	ci	to	obie cał?
–	Nie.	Ale	bar dzo	cię	o	to	proszę.	Chcę,	że byś	poznał	Isa bel.	Za prosimy	Ca ven-

hur stów	na	kola cję.
–	Dobrze…	skoro	tak	na le gasz	–	roze śmiał	się	Drew	–	nie	odmówię	sta re mu	przy-

ja cie lowi.
W	na stępnej	chwili	wymie nili	pozdrowie nia	i	się	roz sta li.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Papo,	czy	możesz	mi	poświę cić	minutę?
Jane	za sta ła	ojca	w	ga bine cie,	gdzie	rankiem	prze waż nie	pra cował.	Sir	Edward

sie dział	przy	biur ku	nad	dokumenta mi.
–	Ach,	to	ty,	Jane.	Wejdź	i	usiądź.	Myśla łem,	że	to	ten	mój	nie poprawny	syn…	No

cóż…	powiem	ci,	że	wobec	nie go	nie	mógłbym	się	w	tej	chwili	zdobyć	na	grzecz -
ność.
–	Przykro	mi	to	słyszeć,	papo	–	stwier dziła	Jane,	sia da jąc	na	krze śle.	–	To	w	jego

spra wie	przychodzę.	Ponie waż	Teddy…	twier dzi,	że	nie	rozumiesz,	papo,	w	ja kich
on	się	zna lazł	ta ra pa tach.	I	są dzi,	że	ja	ci	to	le piej	wyja śnię.
–	Och,	Jane…	-Sir	Edward	za śmiał	się	smutno.	–	Za pewniam	cię,	że	rozumiem	to

aż	nadto	dobrze.	I	że	to	on	nie	rozumie,	że	nie	mogę	spełnić	jego	żą dań,	nie	wpę -
dza jąc	w	bie dę	resz ty	rodziny.
–	Jest	aż	tak	źle?
–	 Tak,	moja	 cór ko.	 Źle	 za inwe stowa łem	 pie nią dze	 i	 poniosłem	 stra ty.	 A	 ze szło-

rocz ne	 mar ne	 zbiory,	 kosz ty	 zwią za ne	 z	 róż nymi	 na pra wa mi	 w	 gospodar stwach
dzier żawców	oraz	te	zwią za ne	ze	ślubem	Isa bel	oka za ły	się	ostatnią	kroplą…	Ko-
niecz ne	są	oszczędności.	Przykro	mi,	ale	Teddy	bę dzie	musiał	sam	roz wią zać	swoje
proble my.	Ostrze ga łem	go	ze szłym	ra zem,	gdy	mnie	prosił	o	pie nią dze,	że	poma gam
mu	po	raz	ostatni.	Musi	te raz	przyjąć	do	wia domości,	że	mówiłem	poważ nie.	Nie
proś	 mnie	 w	 jego	 imie niu,	 bo	 to	 nic	 nie	 da.	 Pomyśl	 ra czej,	 na	 ja kie go	 rodza ju
oszczędności	zgodzi	się	twoja	matka.
–	Dobrze,	papo.	–	Jane	wsta ła,	za mie rza jąc	odejść.	–	Ale…	ślub	Isa bel	nie	jest	za -

grożony?
–	Nie,	nie.	Ze	ślubem	damy	sobie	radę.
Jane	wyszła,	ale	nie	uda ła	się	od	razu	na	poszukiwa nie	bra ta.	Potrze bowa ła	tro-

chę	cza su,	by	oswoić	się	ze	słowa mi	ojca	i	z	tym,	że	musi	poświę cić	spa dek	po	cio-
tecz nej	bab ce.	I	to	im	prę dzej,	tym	le piej.
Poszła	na	górę	do	swojej	sypialni,	wzię ła	lekki	szal,	włożyła	ka pe lusz	i	uda ła	się

pie szo	do	wioski,	na	ple ba nię,	żeby	poroz ma wiać	z	pa storem	i	jego	żoną.

Otworzywszy	drzwi,	pa storowa	powita ła	ją	z	ra dością.	Za raz	też	zja wił	się	wie -
leb ny	Caulder	i	również	roz promie nił	się	na	jej	widok.
–	Jakże	miło	pa nią	widzieć,	panno	Ca venhurst.	Mam	na dzie ję,	że	ma	się	pani	do-

brze.
–	Doskona le	–	odrze kła	Jane.	–	Ale	oba wiam	się,	że	przynoszę	wie ści,	które	pań-

stwa	roz cza rują.
–	Nie	chce	chyba	pa nienka	powie dzieć,	że	ślub	się	nie	odbę dzie?	–	za woła ła	pa -

storowa,	poda jąc	Jane	filiżankę	her ba ty.
–	Nie,	nie.	Nie ste ty	chodzi	o	sie rociniec.	Nie	mogę	ofia rować	tych	pie nię dzy,	któ-

re	obie ca łam.	–	Prze rwa ła	i	po	chwili	za sta nowie nia	skła ma ła:	–	Oka zuje	się,	że	nie
wolno	mi	nimi	roz porzą dzać	aż	do	cza su,	gdy	wyjdę	za	mąż	albo	gdy	skończę	trzy-



dzie ści	lat,	co	na stą pi	za	trzy	lata.	Ła mię	sobie	głowę,	jak	sobie	bez	tych	pie nię dzy
pora dzimy.
–	Ależ,	moja	droga,	nie potrzeb nie	się	pani	za mar twia	–	powie dział	pa stor.	–	To	nie

koniec	świa ta.	Pora dzimy	sobie	i	bez	twoich	pie nię dzy.	Musimy	tylko	zna leźć	boga -
te go	pa trona.	A	najle piej	kilku.	Z	pani	za pa łem	z	całą	pewnością	na mówimy	ich,	by
byli	dla	nas	na prawdę	hojni.
Jane	roze śmia ła	się	na	to	z	ulgą	i	na stępna	część	wizyty	upłynę ła	jej	i	pa storostwu

w	pogodnym	na stroju.	Gdy	wyszła	z	ple ba nii,	na potka ła	dwóch	dżentelme nów,	któ-
rzy	szli	w	jej	stronę.
–	Jane,	jak	dobrze,	że	się	spotyka my	–	za wołał	do	niej	Mark.
Za skoczona	podniosła	głowę	i	na tychmiast	poczuła	się	tak,	jakby	czas	cofnął	się

o	dzie sięć	lat.	Dobrze	zna ła	towa rzysza	Mar ka	i	musia ła	przyznać,	że	czas	ob szedł
się	z	nim	ła ska wie.	Męż czyzna	–	wysoki,	dobrze	zbudowa ny,	o	ogorza łej	od	słońca
twa rzy	–	był	na	doda tek	ubra ny	z	per fekcyjną	ele gancją	i	pa trzył	się	na	nią	z	lekkim
roz ba wie niem	w	oczach.	Czyż bym	była	komicz ną	posta cią?	–	za sta nowiła	się.	Suk-
nię	mam	skromną,	to	prawda,	ale	mój	szal	jest	ładny,	a	ka pe lusz,	choć	sta ry,	ozdo-
biony	nowymi	wstąż ka mi.
–	Pa mię tasz	pannę	Ca venhurst,	prawda?	–	zwrócił	się	Mark	do	swe go	towa rzy-

sza.	–	To	Jane,	siostra	mojej	na rze czonej.
–	Ależ	oczywiście!	Pa mię tam	–	odrzekł	Drew,	uchyla jąc	przed	nią	ka pe lusza.	–	Jak

się	pani	mie wa,	panno	Ca venhurst?
–	Dobrze,	dzię kuję.	A	pan?
Czę sto	za sta na wia ła	się,	co	bę dzie	czuła,	gdy	go	spotka	ponownie.	Czy	wyda	mi

się	tak	samo	pocią ga ją cy?	–	za da wa ła	sobie	nie raz	pyta nie.	Te raz	oka za ło	się,	że
jest	męż czyzną	atrakcyjniejszym	i	znacz nie	bar dziej	pewnym	sie bie	niż	tamten	mło-
dzie niec,	które mu	kie dyś	dała	kosza.	No,	ale	cóż,	dziwne	by	było,	gdyby	po	tylu	la -
tach	się	nie	zmie nił.
–	Mam	się	doskona le,	panno	Ca venhurst.	I	bar dzo	się	cie szę,	mogąc	ponownie	pa -

nią	spotkać.	Upłynę ło	sporo	cza su…
–	Dzie sięć	lat	–	powie dzia ła	cicho	i	za raz	tego	poża łowa ła.	Nie	chcia ła,	żeby	sobie

pomyślał,	że	liczyła	czas	od	ich	roz sta nia.
–	Tak,	dzie sięć	lat	–	potwier dził.	–	Dzie sięć	lat	cze ka łem,	by	tu	wrócić	po	zdobyciu

ma jątku.
–	A	zdobył	go	pan?
–	Tak	są dzę.
–	Niczym	na bab!	–	roze śmiał	się	Mark.	–	Ale	w	głę bi	duszy	pozostał	tym	sa mym

Drew,	 które go	 dawniej	 zna łem.	 Przyje chał	w	 odwie dziny	 do	 Broada cres	 i	 bę dzie
moim	druż bą.	Jona than	Smythe	musiał	wyje chać	w	spra wach	rodzinnych…	Czy	mo-
gła byś	za mie nić	ze	mną	słowo	na	osob ności,	Jane?	Drew,	proszę,	wybacz…
–	Ależ	oczywiście.	Zwie dzę	wioskę.	Do	widze nia,	panno	Ca venhurst.
Drew	ponownie	uchylił	ka pe lusza	i	się	odda lił,	a	Jane	odprowa dziła	go	wzrokiem.
–	Czas	był	dla	nie go	ła ska wy.	Wyglą da	tak	jak	dzie sięć	lat	temu…	ale	za szła	w	nim

pewna	zmia na…	–	powie dzia ła	jakby	do	sie bie.
–	Na	pewno	jest	znacz nie	bogatszy	niż	dawniej	–	roze śmiał	się	Mark.
–	O	czym	chcia łeś	ze	mną	pomówić?	–	za pyta ła.



Nie	chcia ła	roz ma wiać	o	Andrew	Ashtonie.	Jego	na głe	poja wie nie	sta ło	się	dla	niej
dodatkowym	 proble mem.	 Pra gnę ła,	 by	 prze szłość	 pozosta ła	 za mknię tą	 księ gą,
o	której	jej	dawny	za lotnik	nie	bę dzie	jej	przypominał.
–	Posłuchaj,	Jane	–	za czął	jakby	z	ocią ga niem	Mark,	a	uśmiech	zniknął	z	jego	twa -

rzy.	–	Gdy	byłem	w	Londynie,	spotka łem	lor da	Bolsover.	Drew	i	 ja	gra liśmy	z	nim
w	wista.
–	Och,	Mark,	chyba	nie	masz	skłonności	do	ha zar du?	Ha zard	to	podstępne…
–	Ależ	nie.	Gram	tylko	dla	roz rywki	 i	o	nie wielkie	stawki	–	za pewnił	 ją	Mark.	–

A	co	do	Bolsove ra,	to	ra czej	go	unikam.	Usia dłem	z	nim	do	stolika	tylko	dla te go,	że
Drew	miał	ochotę	za grać.
–	Ale…	chyba	nie	o	tym	chcia łeś	ze	mną	mówić?	Za pewne	za mie rzasz	mi	oznaj-

mić,	że	Teddy	jest	temu	człowie kowi	winien	pie nią dze,	czy	tak?
–	Więc	ty	o	tym	wiesz?
–	Je stem	pierwszą	osobą,	do	której	mój	brat	przychodzi	ze	swymi	kłopota mi.
–	A	więc	tak.	Są dzę,	że	Teddy	jest	winien	lor dowi	Bolsover	dużą	sumę.	Powiesz	mi

ile?
–	Nie	mogę	tego	zrobić.	Teddy	z	pewnością	by	sobie	tego	nie	życzył.	A	dla cze go

pytasz?
–	Lord	Bolsover	twier dzi,	że	Teddy	ma	zwyczaj	nie	odda wać	długów…	Za pewnił

mnie,	że	wyegze kwuje	całą	kwotę	wszelkimi	sposoba mi.	Zda wał	się	suge rować,	że
nie	cofnie	się	na wet	przed	prze ję ciem	posia dłości.
Jane	usłyszawszy	te	słowa,	jęknę ła.
–	Nie,	nie,	Mar ku,	suma	nie	jest	aż	tak	wielka.	Ale…	czy	to	w	ogóle	prawdopodob -

ne?
–	Dopóki	żyje	wasz	papa,	jest	to	nie moż liwe.	Kie dy	jednak	Teddy	odzie dziczy	ma -

ją tek,	spra wa	bę dzie	wyglą da ła	ina czej.	Isa bel	oczywiście	bę dzie	bez piecz na	jako
moja	 żona.	Mar twię	 się	 jednak	 o	 cie bie,	 wa szą	matkę	 i	 Sophie.	 Czy	 sir	 Edward
może	spła cić	długi	Teddy’ego?
–	Papa	odmówił	udzie le nia	Teddy’emu	pomocy.
–	Boże	drogi,	na prawdę?	A…	czy	sir	Edward	wie,	w	jak	okropnej	sytuacji	znajduje

się	Teddy?	Czy	wie,	jak	wielki	jest	jego	dług?
–	Być	może,	ale	nie	je stem	pewna,	czy	papa	w	ogóle	dysponuje	taką	kwotą.	Ze -

szłorocz ne	zbiory	były	nędz ne,	a	ponadto	podnie siono	podatki…	Więc…	ja	wspomo-
gę	Teddy’ego.	Lord	Bolsover	powinien	wstrzymać	się	z	egze kwowa niem	ca łości	dłu-
gu…	Przynajmniej	na	ja kiś	czas…
–	Ależ,	Jane,	nie	możesz	tego	zrobić!	Prze cież	te	pie nią dze	to…	twój	posag.
Jane	uśmiechnę ła	się	smutno.
–	Ja	nigdy	nie	wyjdę	za	mąż,	Mar ku	–	powie dzia ła.	–	Wszyscy	o	tym	wie my.
–	Nonsens!	Była byś	doskona łą	żoną.	A	poza	tym	wiem,	że	lubisz	dzie ci.	Widzia łem

cię	w	wiosce.	I	wiesz	–	dodał	Mark	ze	śmie chem	–	gdybym	nie	był	po	słowie,	sam
poprosiłbym	cię	o	rękę.
Usłyszawszy	 te	 słowa,	 zwykle	 tak	 roz sądna	 i	 opa nowa na	 Jane	 nie	 mogła	 po-

wstrzymać	łez.	Mark	ich	widok	szcze rze	za nie pokoił.	Ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie -
bie,	ona	zaś	opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu.
–	Nie	mia łem	poję cia,	że	to	cię	może	doprowa dzić	do	pła czu.	Bar dzo	cię	proszę,



wybacz	mi.
Zła	na	sie bie	Jane	odsunę ła	się	od	nie go.
–	Nie,	nie	–	powie dzia ła	–	to	nie	to.	Do	łez	doprowa dziła	mnie	myśl	o	tym,	że	długi

Teddy’ego	 mogą	 spra wić,	 że	 ucier pi	 cała	 rodzina.	 –	 Otar ła	 łzy	 i	 zmusiła	 się	 do
uśmie chu.	–	Najchętniej	spuściła bym	mu	la nie.
–	Ja	też.
–	Isa bel	nic	o	tym	nie	wie.	Więc,	proszę,	nic	jej	nie	mów.	Nie	powinna	mar twić	się

przed	ślubem.	Zresz tą…	nie	mam	wątpliwości,	że	ja koś	sobie	pora dzimy.
–	Odprowa dzę	cię	do	domu.
–	Nie,	nie.	Wra caj	do	pana	Ashtona.	Na	pewno	na	cie bie	cze ka.
Po	tych	słowach	Jane	skinę ła	głową	Drew,	który	stał	nie opodal,	i	ruszyła	pospiesz -

nie	w	stronę	domu.

To	ta kie	typowe	dla	Jane,	pomyślał	Mark.	Za wsze	myśli	najpierw	o	innych,	a	do-
pie ro	póź niej	o	sobie.	A	jej	rodzina	uwa ża	to	za	rzecz	oczywistą.	Na wet	Isa bel	wy-
korzystuje	ją,	kie dy	się	da.	No	a	Teddy…	łajdak	jest	całkiem	pozba wiony	sumie nia…
Gdy	tylko	znajdzie	się	w	ta ra pa tach,	zwra ca	się	do	siostry	i	przyjmuje	pomoc	bez
mrugnię cia	okiem,	nie	za sta na wia jąc	się,	ile	wyrze czeń	i	trudu	ją	to	kosz tuje.
Mark	 pomyślał,	 że	 mógłby	 spła cić	 długi	 Teddy’ego.	 Był	 jednak	 pe wien,	 że	 sir

Edward	by	sobie	tego	nie	życzył.	Teddy	z	pewnością	przyjąłby	pie nią dze	z	entuzja -
zmem,	a	potem	wróciłby	do	dawne go	stylu	życia.	Jest	jak	studnia	bez	dna.	Poza	tym
Teddy’emu	na le ży	się	solidna	na ucz ka…	Tak	czy	 ina czej,	wyma ga ło	 to	poważ ne go
na mysłu	i	roz tropne go	dzia ła nia,	lecz	Mark	posta nowił	odłożyć	to	na	póź niej.
–	Gdybym	cię	nie	znał	le piej,	pomyślałbym,	że	da rzysz	swoją	przyszłą	szwa gier kę

na zbyt	cie płym	uczuciem	–	powie dział	do	nie go	Drew,	gdy	szli	już	w	stronę	Broada -
cres.
–	Ależ	skąd	–	żachnął	się	Mark	i	za raz	dodał:	–	Oba wiam	się,	że	ją	nie chcą cy	wy-

prowa dziłem	z	równowa gi.
–	Nie	wyglą da ło	na	to	–	za uwa żył	Drew.
–	Pozory	mylą.	A	poza	tym…	to	nie	twoja	spra wa.
–	To	prawda	–	zgodził	się.	–	I	nie	jest	to	także	spra wa	tych	dwóch	kumoszek,	któ-

re	nas	ob ser wują	i	z	całą	pewnością	roz głoszą	to,	co	zoba czyły.
Mark	pobiegł	wzrokiem	za	spojrze niem	Drew	i	zoba czył	pa nie	Stanga te	 i	Finch

stoją ce	przy	ogrodowej	furtce	koło	domu	jednej	z	nich.
–	O	nie!	 –	 jęknął.	 –	Te	plotkar ki	doda dzą	na	pewno	dwa	do	dwóch	 i	wyjdzie	 im

pięć…
Drew	roze śmiał	się	na	to,	po	czym	powie dział	domyślnie:
–	Są dzę,	że	powie dzia łeś	pannie	Ca venhurst	o	na szym	spotka niu	z	lor dem	Bolso-

ver…
Mark	potwier dził	i	opowie dział	mu,	jak	Jane	jest	traktowa na	przez	rodzinę.	Przy-

znał	się	również	do	tego,	że	fakt,	iż	wszyscy	jej	członkowie	liczą	na	jej	wspar cie,	bu-
dzi	jego	gniew.
–	A	te raz	na	doda tek	chce	spła cić	długi	Teddy’ego,	choć	ozna cza	to,	że	pozba wi

się	spadku.
–	Powiedz	mi	–	ode zwał	się	na	to	Drew	–	dla cze go	wybra łeś	Isa bel?	Skoro	tak	wy-



soko	ce nisz	Jane…
–	To,	że	się	kogoś	wysoko	ceni	–	odrzekł	po	chwili	wa ha nia	Mark	–	nie	jest	dowo-

dem	miłości.	Jane	ma	wie le	za let,	ale…	ja	nie	myślę	o	niej	w	ten	sposób.	Wszyscy,
włącz nie	ze	mną,	za akceptowa li	fakt,	że	ona	nie	wyjdzie	za	mąż…	że	jest	po	prostu
nie za męż ną	siostrą	Isa bel.	Być	może	to	nie spra wie dliwe,	ale	tak	już	jest	–	wyja śnił
Mark	i	dopie ro	w	tej	chwili	uświa domił	sobie,	jak	bar dzo	to	jest	krzywdzą ce.
–	A	Isa bel?	–	pytał	da lej	Drew.
–	Isa bel	jest	piękną	i	pełną	życia	młodą	kobie tą.	I	mnie	kocha.	Cze go	wię cej	może

chcieć	męż czyzna?
–	Rze czywiście…	–	mruknął	cicho	Drew,	jakby	do	sie bie.
–	A	ty,	Drew,	byłeś	kie dyś	za kocha ny?
–	Bar dzo	wie le	razy.	Za kochiwa łem	się	w	każ dej	kolejnej	kochance.	I	kocha łem	ją,

dopóki	miłość	nie	prze minę ła.	Bo…	każ da	z	tych	moich	kocha nek	odsła nia ła	w	koń-
cu	swoje	prawdziwe	ob licze.
–	Więc	nie	kocha łeś	wca le.	Prze ma wia	przez	cie bie	cynizm,	który	do	cie bie	nie

pa suje.	Czy	dozna łeś	kie dyś	roz cza rowa nia?
–	Roz cza rowa łem	się	wie le	razy,	tak	jak	powie dzia łem.
–	Nie	pytam	o	kochanki.	Mam	na	myśli	tę	je dyną,	prawdziwą	miłość.	Ach,	za raz,

za raz,	przypominam	sobie:	była	ja kaś	młoda	dama,	która	odrzuciła	twoje	za loty.	To
cię	za bola ło,	prawda?
–	I	wciąż	boli.
–	Nie	wróciłeś	do	niej?	Nie	sta ra łeś	się	o	nią	ponownie?
–	Nie.	Minę ło	zbyt	wie le	cza su.	Oboje	się	zmie niliśmy.
–	Kim	ona	jest?
–	Być	może	pewne go	dnia	opowiem	ci	tę	historię…	Ale	nie	te raz…	Proszę,	zmień-

my	te mat	–	za proponował	Drew.
–	Świetnie	–	roze śmiał	się	Mark.	–	Za trzymaj	swój	se kret	dla	sie bie.	Chcesz	dziś

po	południu	udać	się	na	prze jażdż kę?
Doszli	już	do	bra my	posia dłości	Broada cres	i	szli	w	stronę	wielkie go	domu	świad-

czą ce go	 o	 za moż ności	 przodków	 rodziny	 Wyndha mów,	 którzy	 wznie śli	 go	 tutaj
przed	wie ka mi.	Miał	on	czte ry	kondygna cje,	dach	zwieńczony	blanka mi	i	ozdobiony
rzeź ba mi,	a	jego	okna,	odbija ją ce	świa tło	słońca,	błysz cza ły	niczym	tysią ce	luster.
Mark	uwielbiał	ten	dom	–	dom,	który	miał	mu	przypaść	w	spadku	i	do	które go	miał
wkrótce	wprowa dzić	swoją	żonę.
Szli	wolnym	krokiem,	a	Mark,	który	za mie rzał	za brać	Isa bel	w	podróż	poślub ną

do	Indii,	wypytywał	przyja cie la	o	ten	kraj.
–	 Indie	 to	 kraj	 nie zwykły	 –	 opowia dał	 Drew.	 –	 Kraj	 kontra stów	 i	 nie równości.

Ogromne	bogactwo	są sia duje	z	okropną	nę dzą.	Znajdziesz	tam	również	prze piękną
przyrodę,	którą	moż na	się	za chwycić,	je że li	tylko	dobrze	znosi	się	upa ły.	La tem	naj-
le piej	prze bywać	w	górach,	gdzie	jest	chłodno…	Je że li	na prawdę	chce cie	tam	poje -
chać,	to	bę dzie cie	mogli	udać	się	tam	moim	statkiem.	Niech	ta	podróż	bę dzie	moim
pre zentem	ślub nym.
–	Dzię kuję	ci,	przyja cie lu.	Je steś	bar dzo	hojny.
–	Twoi	rodzice	byli	kie dyś	hojni	dla	mnie.	Nigdy	tego	nie	za pomnę…
–	To	było	dawno	temu	–	powie dział	Mark	–	a	te raz	musimy	zna leźć	ci	na rze czoną.



–	 Je że li	 ze chcę	 ją	 zna leźć,	 poszukam	 jej	 sam	 –	 odrzekł	 Drew.	 –	 Bo…	 wybacz,
Mark,	ale	nie	znoszę	swa tów.
Roze śmia li	się	na	to,	po	czym	we szli	obaj	po	stopniach	prowa dzą cych	do	główne -

go	wejścia	i	po	chwili	zna leź li	się	w	chłodnym	wnę trzu	domu.

Jane	pra gnę ła	ukoje nia	i	dla te go	posta nowiła	iść	do	domu	dłuż szą	drogą	przez	las.
Proble my	Teddy’ego,	roz mowa	z	Mar kiem	i	widok	Andrew	wyprowa dziły	ją	z	rów-
nowa gi.	Wszystko	to	ka za ło	jej	również	za dać	sobie	pyta nie,	jak	potoczy	się	da lej
jej	życie.	Czy	wszystko	w	nim	pozosta nie	ta kie	jak	w	cią gu	ostatnich	dzie się ciu	lat?
Czy	może	nadchodzi	głę boka	i	poważ na	zmia na?
Wciąż	za myślona	wyszła	z	lasu	na	ścież kę	bie gną cą	przez	łąkę,	prze cię ła	wą ską

drogę	i	we szła	przez	furtkę	do	ogrodu	znajdują ce go	się	na	tyłach	rodzinne go	domu.
Przysta nę ła	na	chwilę,	by	popa trzeć	na	 sta rą	budowlę.	Zosta ła	wznie siona	przed
wojną	 domową	 za	 cza sów	 Cromwella	 i	 tra fiła	 do	 jej	 rodziny	 ja kiś	 czas	 póź niej
w	uzna niu	za sług	dla	korony.	Od	tamtej	pory	szczę śliwie	pozosta wa ła	w	rę kach	ro-
dziny	Ca venhur stów.	Sir	Edward	szczycił	się	historią	wła snej	rodziny	i	miał	ogrom-
ne	 aspira cje,	 które	 tylko	 podsyca ła	 nie korzystna	 sytuacja	 ma te rialna.	 Nic	 więc
dziwne go,	myśla ła,	że	papa	był	tak	bar dzo	prze ciwny	moje mu	małżeństwu	z	bied-
nym	i	nie ma ją cym	ustosunkowa nych	krewnych	Andrew	Ashtonem.	Przypomnia ła	też
za raz	sobie,	że	sama	–	uwielbia jąc	ojca	 i	ma jąc	na wyk	bez względne go	posłuszeń-
stwa	–	odrzuciła	za loty	swe go	wielbicie la	na	jego	prośbę.
Potem	bola ła	nad	tym	faktem	przez	długie	mie sią ce.	Chodziła	smutna	i	zga szona,

dopóki	nie	wzię ła	się	w	garść	i	nie	przystosowa ła	do	roli	nie za męż nej	siostry.	Rodzi-
ce	 tymcza sem	 za czę li	 wią zać	 swe	 na dzie je	 z	 Isa bel	 i	 to	 dla te go	 te raz	 wszystko
w	Greystone	krę ciło	się	ra dośnie	wokół	jej	ślubu.
Przyspie szyła	kroku	i	po	chwili	zna la zła	się	w	domu.	We szła	na	górę,	po	czym,	zo-

sta wiwszy	szal	i	ka pe lusz	w	swoim	pokoju,	ze szła	za raz	do	ma łe go	sa lonu,	gdzie	za -
sta ła	matkę	i	Isa bel	sporzą dza ją ce	listę	we selnych	gości.
–	Papa	mówi,	 że	musimy	ogra niczyć	 licz bę	za proszonych	do	pięćdzie się cior ga	–

poskar żyła	się	Isa bel.	–	A	ja	pla nowa łam	za prosić	co	najmniej	sto	pięćdzie siąt	osób.
Popar ła	 ją	 też	 za raz	 lady	Ca venhurst,	 twier dząc,	 że	ogra nicze nie	 listy	gości	do

pięćdzie się ciu	osób	byłoby	po	prostu	skąpstwem.
–	Tak	czy	ina czej	–	powie dzia ła	Jane	–	jest	jedna	osoba,	która	z	całą	pewnością	na

ślubie	się	nie	poja wi.	To	Jona than	Smythe,	który	musiał	wyje chać	do	cięż ko	chorej
ciotki.	W	związ ku	z	tym	Mark	zna lazł	dla	sie bie	nowe go	druż bę.	Na	pewno	powie	ci
o	tym,	Isa bel,	kie dy	tylko	się	z	tobą	zoba czy.
–	 To	 zna czy	 jutro	 wie czorem	 –	 włą czyła	 się	 lady	 Ca venhurst	 –	 podczas	 kola cji

w	Broada cres,	na	którą	je ste śmy	wszyscy	za prosze ni.	Ale	Jane…	czy	Mark	powie -
dział	ci,	kto	bę dzie	tym	nowym	druż bą?
–	Tak,	mamo.	Bę dzie	nim	pan	Andrew	Ashton.	Spotka łam	ich	dziś	obu	w	wiosce.

Pan	Ashton	bar dzo	się	zmie nił.	Wrócił	wła śnie	z	Indii,	gdzie	zyskał	wielki	ma ją tek.
–	Z	Indii!	–	za woła ła	Isa bel.	–	Mark	mi	mówił,	że	najprawdopodob niej	wła śnie	do

Indii	 poje dzie my	w	podróż	poślub ną.	Będę	musia ła	pana	Ashtona	dokładnie	o	 ten
kraj	wypytać.



Wnę trze	re zydencji	Broada cres	robiło	równie	wspa nia łe	wra że nie,	jak	jej	widok
z	 ze wnątrz.	Na	par te rze	była	 ogromna	 sień,	 z	 której	 na	górę	prowa dziły	 schody
z	piękną	ba lustra dą	z	kute go	że la za.	Tuż	obok	znajdowa ła	się	długa	ga le ria	z	ob ra -
za mi	przedsta wia ją cymi	nie	tylko	przodków	i	członków	rodziny,	ale	także	wiejskie
i	mor skie	pejza że	oraz	róż ne	zwie rzę ta	–	konie,	psy	czy	krowy.	Wśród	par te rowych
pomiesz czeń	 były	 prze pięknie	 ume blowa ne	 sale	 re cepcyjne,	 bibliote ka	 i	 ja dalnia,
w	której	odbywa ły	się	uroczyste	przyję cia,	oraz	imponują cych	roz mia rów	sala	ba lo-
wa	zajmują ca	całe	skrzydło	domu.	Sypialnie	również	były	prze stronne	i	urzą dzone
z	wielkim	sma kiem.
–	I	pomyśleć,	że	to	bę dzie	twój	dom	–	szepnę ła	Jane	do	Isa bel	w	chwili,	gdy	całą

rodzinę	Ca venhur stów	prowa dzono	koryta rzem	do	sa lonu,	w	którym	cze ka li	gospo-
da rze.	–	Pewne go	dnia	bę dziesz	tutaj	pa nią.
–	Och,	na wet	o	tym	nie	mów	–	odrze kła	Isa bel	–	bo	to	mnie	prze ra ża.	Wola ła bym

nie	miesz kać	w	Broada cres	ra zem	z	rodzica mi	Mar ka.	Chcia ła bym,	że byśmy	mie li
wła sny	dom.	Coś	mniejsze go…	Mark	jednak	nie	chce	o	tym	słyszeć.	Mówi,	że	ten
dom	jest	tak	wielki,	że	nie	musimy	wca le	widywać	rodziców.
–	Ależ,	Issie	–	powie dzia ła	Jane	–	je stem	prze kona na,	że	jako	żona	Mar ka	dasz	so-

bie	doskona le	radę	ze	swymi	obowiąz ka mi.
Gdy	wszyscy	–	gospoda rze	i	goście	–	zna leź li	się	już	w	sa lonie	i	gdy	Andrew	Ash-

ton	został	przypomnia ny	rodzinie	Ca venhur stów,	Isa bel,	najwyraź niej	za fa scynowa -
na	historią	jego	pobytu	i	sukce sów	finansowych	w	Indiach,	posta ra ła	się	usiąść	tuż
obok	nie go.
–	Proszę	mi	opowie dzieć	o	Indiach	–	za gadnę ła.	–	Mark	obie cał	mi,	że	po	ślubie

tam	poje dzie my,	a	ja	chcia ła bym	przed	na szą	podróżą	jak	najwię cej	dowie dzieć	się
o	tym	kra ju.	Czy	trze ba	znać	miejscowy	ję zyk?	I	czy	kobie ta	musi	nosić…	Jak	na zy-
wa ją	się	te	suknie,	w	których	chodzą	indyjskie	kobie ty?
–	Sari,	panno	Isa bel.	Te	stroje	są	wykona ne	z	bar dzo	de likatne go	ma te ria łu,	który

chłodzi,	gdy	jest	gorą co.	Nie które	Europejki	je	noszą,	kie dy	upał	sta je	się	nie znośny.
–	Bar dzo	bym	chcia ła	taką	suknię	przymie rzyć.
–	Je stem	pe wien,	że	wyglą da ła by	w	niej	pani	uroczo.
–	A	ich	ję zyk?	Czy	trudno	się	go	na uczyć?
–	W	Indiach	mówi	się	wie loma	róż nymi	 ję zyka mi,	ale	pani	nie	mia ła by	potrze by

ich	się	uczyć.	Miejscowa	służ ba	zna	angielski,	a	w	każ dej	innej	sytuacji	za wsze	to-
wa rzyszyć	bę dzie	pani	tłumacz	zna ją cy	ich	ję zyk	i	obycza je.
Jane	słucha ła	 tej	 roz mowy	z	nie pokojem.	To,	 że	 Isa bel	 zda wa ła	 się	nią	 tak	bez

resz ty	pochłonię ta,	nie	było	grzecz ne,	zwłasz cza	w	stosunku	do	Mar ka,	który	stał
przy	oknie	i	spoglą dał	chmur nie	na	przyja cie la	i	swoją	na rze czoną.
Jane	pode szła	do	nie go.
–	Isa bel	nie	chce	nikogo	ura zić,	a	zwłasz cza	cie bie	–	szepnę ła.	–	Jest	cie ka wa	In-

dii,	bo	obie ca łeś,	że	ją	tam	za bie rzesz.
–	Wiem	–	odrzekł	Mark	krótko.
W	na stępnej	chwili	zja wił	się	lokaj,	oznajmił,	że	poda no	kola cję,	i	wszyscy	prze szli

do	ja dalni.	Kie dy	za ję to	miejsca,	roz mowa	za czę ła	toczyć	się	na	nowo.	Lord	Wyn-
dham	i	sir	Edward	wymie nia li	uwa gi	na	te mat	opła ka ne go	sta nu	gospodar ki	kra ju.
Mówili	o	mar nych	ze szłorocz nych	zbiorach	i	o	tym,	że	wśród	robotników	i	powra ca -



ją cych	z	wojny	żołnie rzy	pa nuje	bez robocie,	powodują ce	społecz ne	nie pokoje,	a	na -
wet	za wią za nie	re wolucyjnych	spisków.	Mar twiło	ich,	że	te	zmowy	i	publicz ne	ze -
bra nia,	 nie kie dy	kończą ce	 się	 za miesz ka mi,	 spra wiły,	 że	wła dze	 za wie siły	 usta wę
ha be as	cor pus,	która	gwa rantowa ła	nie tykalność.
–	Dzię ki	Bogu,	że	tu,	w	na szej	okolicy	pa nuje	spokój	–	powie dział	jego	lor dowska

mość.	–	A	mnie	uda ło	się	na wet	za trudnić	kilkoro	nowych	pra cowników.	Nie	wątpię,
Ca venhurst,	że	i	panu	wie dzie	się	tak	samo?
–	W	rze czy	sa mej	–	odrzekł	sir	Edward,	ale	nie	kontynuował	te ma tu.
Jane	wie dzia ła,	że	nie	za trudnił	ostatnio	nikogo	nowe go	–	na wet	po	przejściu	na

eme ryturę	 sta re go	 osiemdzie się cioletnie go	 Crab tree	 i	 śmier ci	 kogoś	 młodsze go
spośród	służ by.
–	Na	szczę ście	są	i	dobre	wie ści	–	ode zwa ła	się	lady	Wyndham.	–	Księż na	Char lot-

te	jest	znowu	brze mienna	i	wyglą da	na	to,	że	tę	cią żę	donosi.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	tak	bę dzie	–	dodał	lord	Wyndham.	–	I	że	mały	na stępca	tro-

nu	 odwróci	 uwa gę	 ludzi	 od	wad	 księ cia	 re genta	 budzą ce go	 tak	 powszechną	 nie -
chęć.
W	stycz niu	miał	miejsce	za mach	na	jego	życie.	Nie zna ny	za ma chowiec	wystrze lił

do	księ cia,	gdy	ten	wra cał	ka re tą	z	uroczystości	inaugura cji	ob rad	par la mentu.	Jed-
nak	na	szczę ście	ksią żę	wyszedł	z	tego	bez	szwanku.
–	Mnie	leży	na	ser cu	los	sie rot	po	żołnier zach	–	oświadczyła	z	mocą	Jane.	–	Owe

dzie ci	 żyją	 na	 ulicy.	 Za miast	 przygotowywać	 się	 do	 uczciwej	 pra cy,	 że brzą	 albo
kradną.	Potrze bują	domu	i	opie ki	oraz	szkoły,	która	pozwoli	im	zdobyć	za wód	i	po-
ka że,	jak	uczciwie	żyć.
–	Tak,	los	ta kich	dzie ci	jest	na prawdę	smutny	–	za uwa żyła	lady	Ca venhurst.	–	Ale,

Jane,	moje	dziecko,	je stem	pewna,	że	ich	lor dowskich	mości	nie	inte re suje	to	twoje
przedsię wzię cie.
–	Prze ciwnie	–	odparł	lord	Wyndham.	–	Mnie	ono	bar dzo	inte re suje	i	chcę	na	jego

te mat	usłyszeć	coś	wię cej.
Ura dowa na,	że	ma	słucha cza,	Jane	za czę ła	przedsta wiać	swoje	pla ny,	a	jego	lor -

dowska	mość	wraz	z	całą	resz tą	towa rzystwa	słuchał	jej	uważ nie.
–	Za mie rzam	za cząć	od	cze goś	nie wielkie go	–	mówiła	Jane,	za mie rza jąc	wypróbo-

wać	swoją	umie jętność	prze konywa nia.	–	Od	pomocy	dzie ciom	z	najbliż szej	okolicy.
Jednak	urzą dze nie	i	prowa dze nie	na wet	ma łe go	domu	dla	sie rot	sporo	kosz tuje.	Ak-
tualnie	szuka my	boga tych	pa tronów.
–	Jane!	–	za woła ła	lady	Ca venhurst,	zszokowa na	faktem,	że	jej	cór ka	mówi	przy

stole	o	pie nią dzach.
Lord	Wyndham	roze śmiał	się	na	to	i	powie dział:
–	Państwa	cór ka	podchodzi	do	swe go	przedsię wzię cia	z	prawdziwą	pa sją.	Podoba

mi	się	to	i	za pewniam	pa nią,	panno	Ca venhurst,	że	może	pani	liczyć	na	moje	wspar -
cie.
–	Dzię kuję,	milor dzie	–	odrze kła	Jane.	–	Je stem	panu	bar dzo	wdzięcz na.
–	Ja	także	dorzucę	coś	od	sie bie	–	ode zwał	się	Drew.	–	A	ty,	Mark?
–	 Panna	 Ca venhurst	 –	 powie dział	 Mark	 –	 już	 ja kiś	 czas	 temu	 opowie dzia ła	 mi

o	swoich	pla nach	i	obie ca łem	jej	pomoc.
–	Jacy	hojni!	Wprost	sza sta ją	pie niędz mi	–	szepnął	Teddy	do	Jane.



–	Tak.	Czyż	to	nie	cudowne?	–	odrze kła	równie	cicho.	–	To	lepsze	niż	mar nowa nie
pie nię dzy	na	ha zard.
Roz gnie wa ny	tym	przytykiem	Teddy	za milkł	i	wrócił	do	je dze nia.
–	A	 te raz	pomówmy	o	czymś	przyjemniejszym	–	 za proponowa ła	 lady	Wyndham,

która	za uwa żyła	wymia nę	zdań	mię dzy	rodzeństwem.	–	 Jak	 idą	przygotowa nia	do
ślubu,	Gra ce?
Lady	Ca venhurst	chętnie	podję ła	te mat	i	posiłek	za kończył	się	w	przyjemnej	at-

mosfe rze.	Póź niej	towa rzystwo	prze szło	do	sa lonu,	gdzie	dziewczę ta	po	kolei	sia da -
ły	 do	 for te pia nu,	 gra jąc	 i	 za ba wia jąc	wszystkich	 śpie wem.	Dla	 tych,	 którzy	mie li
ochotę	za grać,	roz sta wiono	stoliki	do	kart.	Było	już	póź no,	gdy	przyję cie	się	za koń-
czyło	i	przez	frontowe	wejście	za je cha ła	ka re ta	sir	Edwar da,	która	za bra ła	gości	do
domu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Na za jutrz	obie	siostry	wraz	z	matką	sie dzia ły	w	ma łym	sa lonie.	Jane	za ję ta	była
na szywa niem	drob nych	kora lików	na	spódnicę	ślub nej	sukni,	a	Isa bel	i	lady	Ca ven-
hurst	wypisywa niem	za proszeń	na	ślub	i	we selne	śnia da nie.
–	Pan	Ashton	to	fa scynują cy	człowiek,	nie	są dzisz?	–	za pyta ła	Isa bel	star szą	sio-

strę,	prze rywa jąc	ciszę.	–	Tak	wie le	podróżował,	zajmuje	się	tyloma	spra wa mi.	I	jak
inte re sują co	mówi!
–	 Rze czywiście	 –	 przyzna ła	 Jane.	 –	 Jednak	 nie	 powinnaś	 była	 roz ma wiać	 tylko

z	nim,	ignorując	przy	tym	biedne go	Mar ka.
–	Ależ,	Mark	nie	miał	nic	prze ciwko	temu.	On	wie,	 jak	bar dzo	pra gnę	podróżo-

wać.	–	Isa bel	wzię ła	do	ręki	jedno	z	za proszeń.	–	O,	zrobił	się	kleks.	Mamo,	proszę,
podaj	mi	inną	kar tę.
–	Ile	osób	skre śliłyście	z	listy?	–	za pyta ła	Jane.
–	Około	jednej	czwar tej	za proszonych.	Wię cej	się	nie	dało,	bo	ci,	których	byśmy

nie	za prosili,	ob ra ziliby	się	na	nas.	I	uzna liby	papę	za	skąpca.
–	Ależ,	 Issie,	ża den	ską piec	nie	wydałby	przyję cia	dla	pięćdzie się ciu	osób!	Papa

mar twi	się	o	kosz ty.	Wiesz	prze cież,	co	powie dział	dziś	rano.
Tego	 dnia	 rankiem	 sir	 Edward	 wygłosił	 ka za nie	 o	 koniecz ności	 oszczę dza nia.

A	„oszczę dza nie”	było	dla	lady	Ca venhurst	i	Isa bel	słowem	całkiem	ob cym.	Ina czej
niż	dla	Jane,	która	za proponowa ła	ogra nicze nie	wydatków	na	stroje	i	za le ciła	więk-
szą	powścią gliwość	w	kuchni,	 co	ozna cza ło	przede	wszystkim	re zygna cję	 z	egzo-
tycz nych	owoców	w	codziennym	ja dłospisie.
–	Nie ste ty	–	powie dział	sir	Edward	–	to	wszystko	nie	wystar czy.	Oba wiam	się,	że

trze ba	bę dzie	wprowa dzić	na prawdę	istotne	oszczędności.
Jane	spojrza ła	na	swoje	za piski.
–	A	więc	–	odpar ła	–	nie	zosta je	nam	nic	inne go,	jak	ogra niczyć	licz bę	służą cych.

Nie	 potrze buje my	 trzech	 pokojówek	 poda ją cych	 do	 stołu	 ani	 trzech	 usługują cych
w	sypialniach.	A	gdybyśmy	same	poma ga ły	pie lę gnować	ogród,	nie	potrze bowa liby-
śmy	tylu	ogrodników.	Poza	tym	może my	się	obejść	bez	ka re ty.
–	Bez	ka re ty?!	–	za prote stowa ła	jej	matka.	–	Ależ…	jak	byśmy	się	bez	niej	poru-

sza li?	Jak	byśmy	odbywa li	podróże?
–	Może my	 jeź dzić	 dwukółką	 –	 odpowie dzia ła	 Jane.	 –	 Je den	 koń	 jest	 tańszy	 niż

czwór ka	koni.	Ma jąc	tylko	jedno	zwie rzę	i	dwukółkę,	potrze bowa libyśmy	również
jedne go	sta jenne go.	Dalsze	podróże	odbywa libyśmy	dyliżansem.
–	Dyliżansem?!	–	za woła ła	matka.	–	To	wykluczone!
–	Poza	tym	mogła bym	podjąć	ja kąś	pra cę.
–	Niech	Bóg	broni!	–	za prote stowa ła	znowu	lady	Ca venhurst.	–	Nie	zosta łaś	wy-

chowa na,	żeby	pra cować!	A	poza	tym,	co	mogła byś	robić?
–	Mogła bym	projektować	i	szyć	luksusową	konfekcję.	Piękne	suknie	prze zna czo-

ne	dla	dam	z	towa rzystwa.	Albo	zosta ła bym	guwer nantką.	Tak…	pra ca	na uczycielki
da wa ła by	mi	sa tysfakcję.
–	Dobre	z	cie bie	dziecko,	Jane	–	ode zwał	się	sir	Edward.	–	Miejmy	na dzie ję,	że	do



tego	nie	dojdzie.
–	Ja	w	każ dym	ra zie	nie	chcę	o	tym	słyszeć	–	oznajmiła	lady	Ca venhurst.	–	Edwar -

dzie,	robisz	z	nas	nę dza rzy.
–	 Cóż…	 szczę śliwie	 da le ko	 nam	 do	 tego	 –	 odrzekł	 sir	 Edward,	 usiłując	 się

uśmiechnąć.	 –	A	co	do	ślubu	 i	we se la,	 to	proszę	was,	ogra nicz cie	 licz bę	gości	do
pięćdzie się cior ga	i	nie	wyda wajcie	zbyt	dużo	na	przyję cie.
–	Na	oszczę dza nie	przyjdzie	czas	po	we se lu	–	oznajmiła	sta nowczo	 lady	Ca ven-

hurst.	–	Po	ślubie	Isa bel	Sophie	bez	wątpie nia	szyb ko	wyjdzie	za	mąż.	Wte dy	na sze
wydatki	będą	znacz nie	mniejsze,	a	wszystkie	te	oszczędności	oka żą	się	nie potrzeb -
ne.
Sir	 Edward	 dał	 za	wygra ną	 i	wyszedł,	 nie	wspomina jąc	 nic	 o	 proble mach	 Ted-

dy’ego.	Jane	odłożyła	suknię	ślub ną	siostry	na	krze sło.
–	Pozwól,	Isa bel,	że	spojrzę	na	listę	gości	–	poprosiła.
–	Nie	–	za prote stowa ła.	–	Ze psujesz	mi	we se le,	a	ja	chcę,	żeby	wszyscy	mnie	zo-

ba czyli	w	ślub nej	sukni,	wychodzą cą	za	mąż	za	najbar dziej	pożą da ne go	dżentelme -
na	w	okolicy.
–	Isa bel,	ślub	to	tylko	począ tek…	Małżeństwo	jest	czymś	znacz nie	głęb szym	i	po-

waż niejszym.
–	Wiem	o	tym!	Uwa żasz	mnie	za	idiotkę?	A	poza	tym…	co	ty	o	tym	możesz	wie -

dzieć…
–	Dziewczę ta,	prze stańcie	się	sprze czać	–	uspoka ja ła	matka.
Dyskusję	jednak	prze rwa ła	dopie ro	pokojówka,	która	zja wiła	się,	by	za anonsować

przybycie	pa nów	Wyndha ma	i	Ashtona,	przypra wia jąc	tym	sa mym	Isa bel	o	atak	pa -
niki.
–	Mark	nie	może	 zoba czyć	 sukni!	 –	 powie dzia ła	 przyciszonym	głosem.	 –	To	 zły

omen!	Jane,	schowaj	suknię!	Szyb ko!
Z	 tymi	słowa mi	ze rwa ła	 się	gwałtownie	od	stołu,	prze wra ca jąc	ka ła marz.	Atra -

ment	popłynął	po	bla cie	i	za czął	ka pać	na	krze sło,	na	którym	Jane	położyła	suknię.
Isa bel	wyda ła	roz pacz liwy	okrzyk,	który	spra wił,	że	obaj	dżentelme ni	wpa dli	do	po-
koju.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Mark.	–	Isa bel,	czy	się	zra niłaś?
–	Wyjdź!	Wyjdź	stąd	na tychmiast!	–	za woła ła	ze	łza mi.
–	Ależ,	kocha nie,	je steś	taka	wzburzona…
Mark	wyglą dał	na	za kłopota ne go,	więc	Jane	posta nowiła	inter we niować.
–	Mia łyśmy	mały	wypa dek	z	suknią	ślub ną-	poinfor mowa ła	go.
Próbowa ła	 za chować	 spokój,	 ale	 widok	 czar nej	 pla my	 na	 spódnicy	 spra wił,	 że

przychodziło	jej	to	z	wielkim	trudem.	Piękny	ma te riał	został	znisz czony	i	wyglą da ło
na	to,	że	długie	godziny	pra cy	nad	suknią	poszły	na	mar ne.	Zbie ra ło	jej	się	na	płacz,
jednak	powstrzyma ła	się,	bo	pomyśla ła,	że	jedna	szlocha ją ca	kobie ta	to	aż	nadto.
–	Je że li	mi	pa nowie	pozwolicie,	to	w	kilka	minut	uspokoję	moją	siostrę	–	poprosiła.
–	Ależ,	oczywiście.	Odda limy	się	te raz	i	przyjdzie my	póź niej	–	zgodził	się	Mark.
–	Tak	bę dzie	najle piej	–	powie dzia ła	lady	Ca venhurst.
Gdy	pa nowie	wyszli,	a	pokojówka	sprzątnę ła	ze	stołu,	Jane	za raz	roz postar ła	suk-

nię,	by	przyjrzeć	się	pla mie.	Za brudze nie	nie	wyglą da ło	na	poważ ne	i	moż na	było	je
usunąć,	ale	Isa bel	nie	chcia ła	na wet	o	tym	słyszeć.



–	Prze cież	nie	mogę	iść	do	ślubu	w	sukni,	która	była	pra na!	–	za woła ła.	–	To	na -
prawdę	zły	znak.	Bar dzo	zły!
–	Prze stań	dra ma tyzować,	Issie	–	skar ciła	ją	Jane.	–	Sprawdzę,	czy	zosta ło	dość

ma te ria łu,	by	za stą pić	to	brudne	miejsce.	–	Nie	wie rzyła	w	to,	ale	chcia ła	pocie szyć
siostrę.
–	To	twoja	wina,	Jane	–	syknę ła	Isa bel	z	gniewną	miną.	–	Nie	powinnaś	była	sie -

dzieć	tak	blisko	mnie,	gdy	pisa łam!
Jane	powścią gnę ła	oburze nie	i	nie	odpowie dzia ła.	Stwier dziła,	że	nie	dotrą	te raz

do	siostry	żadne	roz sądne	słowa.	Na stępnie	za niosła	suknię	do	pokoju,	w	którym
pra cowa ła	poma ga ją ca	jej	w	szyciu	szwacz ka,	by	poszukać	odpowiednie go	ka wałka
ma te ria łu	 i	za sta nowić	się	nad	sposobem	ura towa nia	kre acji.	Tam	oka za ło	się,	że
za da nie	było	moż liwe	do	wykona nia,	choć	wyma ga ło	wie le	zręcz ności	i	pomysłowo-
ści.	A	 także	spore go	na kła du	pra cy.	 Jane	 jednak	bar dziej	mar twiła	się	 faktem,	że
Isa bel	najwyraź niej	nie	potra fi	się gnąć	wyobraź nią	poza	ślub	i	nie	ma	poję cia,	czym
na prawdę	jest	małżeńskie	pożycie.
–	Ale	co	ja	mogę	o	tym	wie dzieć	–	mruknę ła	do	sie bie,	za bie ra jąc	się	do	odpruwa -

nia	kora lików.	–	Co	może	wie dzieć	sta ra	panna	nie ma ją ca	żadnych	widoków	na	to,
by	cie szyć	się	rolą	żony…

Pra cowa ła	już	ja kieś	pół	godziny,	gdy	w	ma łym	sa lonie	zja wiła	się	jej	matka.	Lady
Ca venhurst	–	która	dała	Isa bel	ziółka	na	uspokoje nie	i	skłoniła	ją,	by	się	zdrzemnę ła
–	ze szła	bowiem	na	dół,	żeby	skończyć	wypisywać	za prosze nia.	Wkrótce	potem	zja -
wili	się	ponownie	Mark	i	Drew.
–	Proszę	nam	wyba czyć,	że	wróciliśmy	tak	prędko	–	prze prosił	Mark,	skła da jąc

ukłon.	–	Ale	nie pokoiłem	się	o	Isa bel.	Była	taka	wzburzona.	Oba wia łem	się,	że	do-
prowa dzi	się	do	roz stroju	ner wowe go.
–	Isa bel	dozna ła	szoku,	widząc	pla mę	z	atra mentu	na	swojej	pięknej	sukni	ślub nej

–	odrze kła	 lady	Ca venhurst,	ge stem	wska zując	dżentelme nom,	gdzie	mogą	usiąść,
a	potem	da jąc	znak	służą cej,	by	przyniosła	her ba tę.	–	Te raz	 już	się	uspokoiła,	bo
wie,	że	Jane	na pra wi	szkodę.
–	Owszem,	je stem	dobrej	myśli	–	Jane	potwier dziła	słowa	matki.
–	Kocha na!	–	ode zwał	się	Mark.	–	Je steś	nie oce niona.	Mamy	w	stosunku	do	cie bie

ogromny	dług	wdzięcz ności.
–	Pochleb ca	z	cie bie,	Mar ku	–	powie dzia ła	Jane,	czując,	że	się	rumie ni.	–	Proszę

cię,	prze stań.	Każ da	siostra	postą piła by	podob nie	na	moim	miejscu.
–	Och,	Jane,	oce nę	swoje go	postę powa nia	pozostaw	innym	–	odrzekł	Mark.	W	tej

sa mej	 chwili	 przypomniał	 sobie,	 jak	 Isa bel,	 która	 prze cież	 sama	 za pla miła	 swoją
suknię,	głośno	oskar ża	o	to	siostrę.	Jego	na rze czona,	choć	tak	piękna	i	urocza,	ma
trudny	do	okiełzna nia	 tempe ra ment	 i	 skłonność	do	nie licze nia	 się	 z	uczucia mi	 in-
nych.	A	Jane,	ta	opa nowa na	Jane,	za wsze	myśli	najpierw	o	innych,	a	dopie ro	potem
o	sobie.
Ale	dla cze go	je	w	ogóle	porównuję?	–	za dał	sobie	w	duchu	pyta nie.	Ostatnio	za

czę sto	to	robię,	a	to	dobrze	nie	wróży…
Na raz	 do	 roz mowy	włą czył	 się	Drew,	 który	wrę czył	 lady	Ca venhurst	 nie wielką

opa kowa ną	w	sza ry	pa pier	pa czusz kę,	z	prośbą,	by	pozwoliła	Isa bel	przyjąć	ją	od



nie go	w	pre zencie.
–	A	co	to	ta kie go?	–	za pyta ła	za skoczona	lady	Ca venhurst.
–	To	nic	wielkie go,	mila dy.	To	tylko	kupon	ma te ria łu	na	sari.	Panna	Isa bel	wczoraj

wie czorem	 wyra ziła	 za inte re sowa nie	 India mi	 i	 wszystkim,	 co	 jest	 z	 tym	 kra jem
zwią za ne.	Je że li	nie	ze chce	nosić	sari,	to	są dzę,	że	ma te ria łu	wystar czy	na	suknię.
Proszę	to	uznać	za	pre zent	ślub ny.
–	Ja kież	to	miłe	z	pana	strony.
Lady	Ca venhurst	roz pa kowa ła	pa czusz kę	i	oczom	wszystkich	przedsta wił	się	ku-

pon	różowe go	je dwa biu	w	kolorze	bar dzo	podob nym	do	koloru	sukni	ślub nej	Isa bel.
Ma te ria łu	było	bar dzo	dużo,	a	zmie ścił	się	w	tak	nie wielkiej	pacz ce	dla te go,	że	był
bar dzo	cienki	i	de likatny.	Lady	Ca venhurst	posta nowiła	pozwolić	Isa bel	przyjąć	ten
pre zent,	oczywiście	za	zgodą	Mar ka.
Wkrótce	w	sa lonie	poja wiła	się	także	przyszła	panna	młoda.	Mark	pospie szył	ku

niej,	ujął	ją	za	obie	ręce	i	za pytał	z	troską:
–	Czy	czujesz	się	le piej,	kocha nie?
–	Tak,	Mar ku,	nie	rób	koło	tego	szumu.	Zde ner wowa łam	się,	bo	myśla łam,	że	suk-

nia	jest	całkiem	znisz czona	i	nie	da	się	z	nią	nic	zrobić.	Ale	mama	mówi,	że	Jane	so-
bie	z	nią	pora dzi,	więc	nie	wszystko	prze pa dło	–	odrze kła	 i	za raz	zwróciła	się	do
Drew:	–	Dzień	dobry	panu.	Prze pra szam,	że	nie	powita łam	pana	wcze śniej.	Proszę
mi	wyba czyć	–	doda ła	z	uroczym	uśmie chem.
–	Nic	się	nie	sta ło,	panno	Isa bel.	Dżentelme ni	czę sto	nie	potra fią	zrozumieć,	jak

waż na	dla	dam	jest	kwe stia	ubioru.
–	A	pan	to	rozumie,	czy	tak?	–	roze śmia ła	się	za lotnie	Isa bel,	a	Jane	dozna ła	szo-

ku,	widząc,	że	siostra	 tak	 lekce wa żą co	 traktuje	Mar ka	 i	próbuje	 flir tować	z	 jego
przyja cie lem.
Była	 jesz cze	 bar dziej	 oburzona,	 gdy	 po	 chwili	 Isa bel,	 której	matka	 prze ka za ła

piękny	pre zent,	 za czę ła	 z	 za chwytem	doma gać	 się,	 by	Drew	poka zał	 jej,	 jak	 sari
ukła da	się	na	cie le.
–	Isa bel!	–	przywoła ła	ją	do	porządku	lady	Ca venhurst,	również	oburzona	tym	za -

chowa niem.	–	Proszę	cię,	uspokój	się!	Złóż	ma te riał	 i	za nieś	go	do	swe go	pokoju,
za nim	wyle jesz	na	nie go	her ba tę!
Gdy	zniknę ła,	za bie ra jąc	ze	sobą	ma te riał,	w	sa lonie	za pa nowa ła	krę pują ca	cisza.

Jane,	pijąc	w	milcze niu	her ba tę,	pomyśla ła,	że	nie	zdziwiła by	się,	gdyby	Mark	zga nił
na rze czoną	za	jej	za chowa nie.	Poza	tym	za sta na wia ją cy	wydał	się	jej	sam	pre zent.
Ja kim	motywem	kie rował	 się	pan	Ashton.	Czy	 rze czywiście	 chciał	 je dynie	pospie -
szyć	z	pomocą	po	wypadku	z	suknią	ślub ną?	Czy	może	kryło	się	za	tym	coś	wię cej?
Z	za myśle nia	wyrwał	ją	Mark,	który	stwier dziwszy,	że	na	kolejny	dzień	za powia da

się	piękna	pogoda,	za prosił	ją	i	Isa bel	na	wyciecz kę	do	nad	morze.	Gdy	lady	Ca ven-
hurst	wyra ziła	zgodę,	powie dział,	wsta jąc:
–	Je ste śmy	za tem	umówie ni.	Drew	i	ja	za je dzie my	ka re tą	jutro	rano,	o	dzie sią tej.
Z	tymi	słowa mi	obaj	dżentelme ni	poże gna li	się	i	wyszli.

Ka re ta	Wyndha mów	oka za ła	się	bar dzo	wygodna,	a	w	jej	wnę trzu	było	aż	nadto
miejsca	dla	czte rech	osób.	Dwa dzie ścia	mil	dzie lą cych	wioskę	Ha dlea	od	Cromer
prze byli	 w	 nie ca łe	 dwie	 godziny.	 Po	 drodze	 roz ma wia li	 prze waż nie	 o	 podróżach



Drew,	o	które	wypytywa ła	Isa bel.	Gdy	wysie dli	przed	gospodą	znajdują cą	się	w	wio-
sce	nie da le ko	kościoła,	poczuli	na tychmiast	chłodny	powiew	od	morza.
–	Dobrze,	że	wzię łyśmy	ze	sobą	cie płe	sza le	–	powie dzia ła	Jane,	otula jąc	się	swo-

im.
Podob nie	 jak	siostra	mia ła	na	sobie	muślinową	suknię	 i	okrywa ją cą	ra miona	 je -

dwab ną	pe le rynkę.	Jej	suknia	była	w	zie lone	pa ski,	a	suknia	Isa bel	bia ła.	Na	głowie
każ da	z	nich	nosiła	słomkowy	ka pe lusz	przytrzymywa ny	wstąż ką	zwią za ną	pod	bro-
dą.
–	Czy	wola ła byś	zostać	w	ka re cie,	Jane?	–	za pytał	Mark.	–	Albo	pójść	do	hote lu?
–	Ależ	nie	 –	odrze kła.	 –	Przyje cha łam	 tutaj	dla	 rześkie go	mor skie go	powie trza,

więc	chcę	nim	pooddychać.	A	ty,	Issie?
–	Ja	też.	Wca le	mi	nie	jest	zimno.	I	chcę	zejść	na	dół,	na	pla żę.
–	Skoro	tak,	to	 idzie my	–	oznajmił	Mark	i	podał	ra mię	na rze czonej,	zosta wia jąc

Jane	i	Drew	nie co	z	tyłu.
Jane	nie	wzię ła	Drew	pod	rękę,	szli	jednak	obok	sie bie.	Brukowa na	droga	dopro-

wa dziła	ich	do	miejsca,	z	które go	zoba czyli	pla żę	i	morze	–	spokojne,	ale	z	pewno-
ścią	 zbyt	 zimne	na	 ką piel.	Usta liwszy,	 że	 ani	 pa nie,	 ani	 pa nowie	nie	mają	 na	 nią
ochoty,	ze szli	 ścież ką	bie gną cą	z	klifu	na	pla żę.	Gdy	zna leź li	 się	na	 twar dym	mo-
krym	pia sku	tuż	przy	linii	wody,	Jane	ruszyła	przodem,	a	Mark	dotrzymał	jej	kroku.
Drew	tymcza sem,	zostawszy	nie co	z	tyłu,	podniósł	pła ski	ka myk	i	puścił	kacz kę.	Na
to	Isa bel	aż	kla snę ła	w	dłonie.
–	Och,	jaki	pan	zręcz ny,	pa nie	Ashton!	–	za woła ła.	–	Proszę	mnie	na uczyć!
Drew	podniósł	drugi	ka myk	i	podał	go	jej.
–	Trze ba	go	cisnąć	dość	ener gicz nie,	tak	żeby	le ciał	pła sko	tuż	nad	wodą.	A	wte dy

odbije	się	od	niej	kilka	razy,	za nim	zniknie	pod	jej	powierzchnią.
Isa bel	spróbowa ła,	ale	jej	nie	wyszło.
–	Nie,	nie,	to	trze ba	zrobić	w	ten	sposób	–	powie dział	Drew,	biorąc	ją	za	rękę.
W	tej	sa mej	chwili	Mark	i	Jane	się	obejrze li	i	zoba czyli,	że	Drew,	obejmując	Isa -

bel	ra mie niem,	próbuje	pokie rować	jej	ręką.	Oboje	śmia li	się	przy	tym	ra dośnie.
–	Boże	drogi	–	westchnę ła	Jane.	–	Isa bel	nie	ma	za	grosz	poczucia	przyzwoitości.

Miejmy	na dzie ję,	że	tu,	na	pla ży	nie	ma	nikogo	zna jome go.
–	To	nie	jej	wina	–	odrzekł	Mark.	–	Drew	cza sa mi	za pomina,	że	nie	jest	w	Indiach,

gdzie	obycza je	są	swobodniejsze.
Jane	podejrze wa ła,	że	to	nie	jest	do	końca	prawda.	To	ta kie	do	Mar ka	podob ne,

że	z	uporem	nie	chciał	dostrzec	ja kie gokolwiek	błę du	ukocha nej,	pomyśla ła	i	za wró-
ciła	szyb ko,	idąc	w	stronę	siostry.	Mark	pospie szył	za	nią.
–	Drew	uczył	mnie	pusz czać	kacz ki!	–	za woła ła	Isa bel.	–	Chodź cie	tu	i	także	spró-

bujcie.
Jane	 nie	 mogła	 przy	 dżentelme nach	 udzie lić	 siostrze	 re prymendy.	 Odcze ka ła

chwilę,	gdy	podję li	spa cer,	i	odcią gnę ła	ją	na	stronę.
–	Nie	chcę,	Issie,	udzie lać	ci	na ga ny,	ale	muszę	powie dzieć,	że	nie	powinnaś	była

pozwolić,	żeby	pan	Ashton	cię	obejmował.	Nie	powinnaś	też	zwra cać	się	do	nie go
po	imie niu.
–	Daj	spokój,	Jane,	nie	rób	z	tego	proble mu	–	odrze kła	Isa bel.	–	Nie	było	nic	złe go

w	tym,	że	pan	Ashton	poka zywał	mi,	 jak	rzucić	ka myk.	A	poza	 tym	Mark	za wsze



mówi	z	nim	po	imie niu.	Wyrwa ło	mi	się,	ot	i	wszystko.
–	Je stem	pewna,	że	nie	chcia łaś.	Ale	musisz	bar dziej	uwa żać.
–	 No,	 no…	 Kocioł	 garnkowi	 przyga niał.	 Prze cież	 to	 cie bie	 widzia no	 w	 wiosce

w	ra mionach	Mar ka.	Sophie	słysza ła	o	tym	od	swojej	przyja ciółki,	Maud	Finch,	a	ta
od	swojej	mamy.
Jane	przypomnia ła	sobie	pa nią	Finch	 i	pa nią	Stanga te,	które	widzia ły	 ją	z	Mar -

kiem	w	Ha dlea.
–	Potknę łam	się,	a	Mark	mnie	podtrzymał,	że bym	nie	upa dła	–	wyja śniła.	–	Wiesz,

że	pani	Finch	potra fi	zrobić	z	igły	widły.	A	co	do	Sophie,	to…	ona	nie	powinna	po-
wta rzać	ta kich	plotek.
–	Ze psułaś	mi	humor	tym	upomnie niem.	A	tak	świetnie	się	ba wiłam	–	rzuciła	Isa -

bel	z	nie za dowoloną	miną.
Jednak	 w	 parę	 chwil	 póź niej,	 podtrzymując	 ręką	 spódnice,	 pę dziła	 po	 pia sku

w	stronę	wody.	 I	 śmia ła	się,	gdy	 fale	ob mywa ły	 jej	 stopy	w	giemzowych	pantofel-
kach,	nie	ba cząc,	że	te	z	pewnością	będą	po	ta kiej	ką pie li	do	wyrzuce nia.	Jane	przy-
kro	było,	że	musia ła	ją	zrugać	i	że	sama	wyszła	przy	tym	na	osobę,	która	potra fi	ze -
psuć	każ dą	za ba wę.	Chodziło	 jej	prze cież	tylko	o	Mar ka,	który,	choć	tego	nie	po-
wie dział,	a	na wet	bronił	Isa bel,	z	pewnością	poczuł	się	dotknię ty.
Wkrótce	doszli	do	miejsca,	gdzie	przybiły	łodzie	ryba ków,	od	których	Mark	kupił

dla	dziewcząt	kra by,	a	na stępnie	wrócili	na	prome na dę	i	zje dli	lekki	posiłek	w	go-
spodzie	 Pod	 Czer wonym	 Lwem.	 Gdy	 stamtąd	 wyszli,	 uda li	 się	 jesz cze	 na	 krótką
prze chadz kę	wzdłuż	szczytu	klifu,	skąd	przez	lune tę	na le żą cą	do	Drew	pa trzyli	na
morze.
–	Wszystko	wyda je	się	tak	blisko	–	powie dzia ła	Jane.	–	Widzę	na wet	ma ryna rzy	na

pokła dzie	statku	i	jego	na zwę:	„Gwiaz da	Poranna”.
–	To	 tym	statkiem	wróciłem	z	 Indii	 –	oznajmił	Drew.	 –	To	bar dzo	dobry	sta tek.

Szyb ki	i	bez piecz ny.	Za mie rzam	kupić	podob ny,	by	na dal	prowa dzić	handel	z	India -
mi.
–	A	wte dy	Mark	i	ja	popłynie my	nim	do	Indii	–	ucie szyła	się	Isa bel.	–	To	już	za	trzy

tygodnie.	Nie	mogę	się	docze kać.	Pan	też	bę dzie	nim	płynął,	pa nie	Ashton?
–	To	za le ży	–	odrzekł	Drew.	–	Nie	wiem	jesz cze,	jak	ułożą	się	moje	spra wy.
–	Są dzę,	że	powinniśmy	już	wra cać	–	ode zwa ła	się	Jane.	–	Mama	z	pewnością	za -

chodzi	już	w	głowę,	co	się	z	nami	dzie je.
Ka re ta	 za je cha ła	 przed	 dwór	 o	 pią tej	 po	 południu.	 Jane	 i	 Isa bel	 poże gna ły	 się

z	dżentelme na mi	 i	niosąc	pacz kę	z	kra ba mi	dla	kuchar ki,	we szły	do	środka.	Były
zmę czone,	 lecz	 bar dzo	 za dowolone,	 i	 gotowe	 na tychmiast	 opowia dać	matce,	 jak
spę dziły	ten	dzień.	Nikomu	tego	wie czoru	nie	przyszło	do	głowy,	że	może	wyda rzyć
się	coś	tra gicz ne go,	a	Isa bel	całkiem	za pomnia ła	o	złych	zna kach	i	wszelkich	podob -
nych	nie pokojach.

Nikt	w	Greystone	nie	spodzie wał	się	zoba czyć	ponownie	Mar ka	tak	szyb ko.	Tym-
cza sem	zja wił	się	o	bar dzo	wcze snej	godzinie	na stępne go	ranka	smutny	i	przygnę -
biony.	Sir	Edward	był	w	chwili	jego	przybycia	w	stajniach,	ale	pa nie	sie dzia ły	jesz -
cze	przy	śnia da niu.
Mark	złożył	im	ukłon.



–	Prze pra szam,	że	prze szka dzam	o	tak	wcze snej	porze.	Oba wiam	się	jednak,	że
przynoszę	okropne	wie ści.	Nie	chcia łem,	żeby	państwo	usłysze li	je	z	ust	kogoś	inne -
go…	 –	Tu	za milkł,	 tłumiąc	szloch,	po	czym	dokończył:	–	Mój	ojciec	zmarł	we	śnie
dzisiejszej	nocy.
Po	tych	słowach	na	kilka	chwil	za pa dła	cisza.	Prze rwa ła	 ją	dopie ro	 lady	Ca ven-

hurst,	która	pierwsza	otrzą snę ła	się	z	szoku.
–	Och,	Boże	–	powie dzia ła	–	biedny	człowiek.	Co	za	strasz na	wia domość!	Prze cież

jego	lor dowska	mość	podczas	kola cji,	którą	je dliśmy	przedwczoraj	ra zem,	wyda wał
się	człowie kiem	w	doskona łym	zdrowiu.
–	Zna lazł	go	jego	pokojowiec,	gdy	dziś	rano	przyszedł	go	obudzić	–	wyja śnił	Mark.

–	I	na tychmiast	mnie	za alar mował.	A	ja	posła łem	po	doktora	Trencha,	choć	wie dzia -
łem,	że	jest	już	za	póź no,	by	cokolwiek	zrobić.	Jego	ser ce	po	prostu	nie	wytrzyma ło.
Tak	powie dział	doktor.	Jak	pa nie	mogą	się	domyślać,	moja	matka	jest	zroz pa czona.
–	Biedna	lady	Wyndham	–	ode zwa ła	się	Jane.	–	Czy	jest	coś,	co	my	może my	w	tej

sytuacji	dla	niej	zrobić?
–	W	tej	chwili	ra czej	nie.	Ale	być	może	trochę	póź niej	matce	dobrze	zrobi	pań	wi-

zyta	–	odrzekł	Mark,	po	czym	zwrócił	się	do	Isa bel,	która	pa trzyła	na	nie go	tak,	jak-
by	był	zja wą:	–	Isa bel,	przykro	mi,	ale	nasz	ślub	musi	zostać	odłożony	na	czas	ża ło-
by.
–	Odłożony…	–	powtórzyła	jak	echo,	po	czym	za la ła	się	łza mi.
Jane	pode szła	do	niej,	by	ją	pocie szyć.
–	Cicho,	Issie,	cicho.	Musisz	być	dzielna	ze	wzglę du	na	Mar ka.	On	w	cią gu	naj-

bliż szych	tygodni	bę dzie	miał	całe	mnóstwo	spraw	na	głowie.
–	To	prawda	–	potwier dził	Mark.	–	Oba wiam	się,	że	te raz	muszę	już	iść.	Powia do-

mię	państwa	póź niej	o	da cie	pogrze bu.	Isa bel,	odprowa dzisz	mnie	do	drzwi	fronto-
wych?	Oczywiście,	je że li	mila dy	się	zgodzi.
–	Ależ,	na turalnie.	Idź,	Isa bel.	I	proszę,	milor dzie,	prze ka zać	lady	Wyndham	wy-

ra zy	na sze go	najgłęb sze go	współczucia.
Mark,	słysząc,	że	lady	Ca venhurst	go	tytułuje,	uśmiechnął	się	nie we soło.
–	Wyglą da	na	to,	że	będę	musiał	się	do	tego	tytułu	przyzwycza ić	–	za uwa żył.	–	Ale

dla	pani,	mila dy,	je stem	po	prostu	Mar kiem,	tak	jak	dawniej.	Proszę	mnie	nie	tytuło-
wać.	–	Wycią gnął	rękę	do	Isa bel.	–	Chodź,	moja	droga,	chcę	z	tobą	pomówić.
Isa bel	poda ła	mu	rękę	i	oboje	wyszli	z	pokoju.	Jane	i	matka	na tomiast	zosta ły,	pa -

trząc	na	sie bie	i	nie	wie dząc,	co	powie dzieć.
–	Co	za	strasz na	wia domość	–	ode zwa ła	się	w	końcu	lady	Ca venhurst.	–	Współczu-

ję	ogromnie	biednej	lady	Wyndham.	Oni	się	tak	bar dzo	kocha li.	I	za sta na wiam	się,
jak	długo	bę dzie	trwa ła	ża łoba.
–	Zwykle	trwa	rok,	mamo.
–	Wiem.	Bę dzie my	musia ły	pomóc	Isa bel	to	znosić.	No	i	trze ba	odwołać	za prosze -

nia	 na	 ślub	 i	 za mówie nia	 zwią za ne	 z	 przyję ciem.	 –	 Tu	 lady	Ca venhurst	 na gle	 się
uśmiechnę ła.	–	Ojciec	przynajmniej	na	ra zie	nie	ponie sie	żadnych	kosz tów.
Jane	stwier dziła	w	duchu,	że	ktoś	musi	trosz czyć	się	o	rze czy	praktycz ne…	Sama

jednak	myśla ła	tylko	o	Mar ku	i	jego	matce.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Mark	wrócił	do	Broada cres	zroz pa czony	i	przytłoczony	cię ża rem	odpowie dzialno-
ści,	jaki	spadł	te raz	na	jego	bar ki.	Miał	mnóstwo	do	zrobie nia,	a	ślub	sta nowił	ostat-
nią	rzecz,	o	ja kiej	był	skłonny	myśleć	w	tej	chwili.	Isa bel,	co	zrozumia łe,	bar dzo	się
zmar twiła,	lecz	jemu	–	za nim	odje chał	–	uda ło	się	ją	nie co	uspokoić.	Powie dział	jej,
że	czas	ża łoby	szyb ko	minie	i	wkrótce	na dejdzie	pora	wyma rzone go	przez	nią	ślubu
i	we se la.
–	Moż liwe,	że	nie	bę dzie my	mogli	udać	się	w	tak	długą,	jak	pla nowa liśmy,	podróż

poślub ną.	 Ale	może	 póź niej,	 gdy	wdrożę	 się	 już	w	 swoje	 obowiąz ki	 zwią za ne	 ze
spra wa mi	ma jątku,	 powe tuje my	 to	 sobie.	Widzisz,	 kocha na,	 śmierć	 ojca	 przyszła
tak	na gle…	że	ja koś	w	tej	chwili	nie	potra fię	wszystkie go	ogar nąć.
–	Mama	zwróciła	się	do	cie bie,	używa jąc	tytułu.	Dopie ro	wte dy	uświa domiłam	so-

bie,	co	się	tak	na prawdę	wyda rzyło	i	jak	bar dzo	zmie ni	się	twoje	życie.	Sta niesz	się
te raz	zupełnie	innym	człowie kiem,	Mar ku.
–	Ależ	to	nonsens.	Nie	zmie nię	się	z	tego	tylko	powodu,	że	odzie dziczyłem	tytuł

i	ma ją tek.	A	ty,	kie dy	się	pobie rze my,	bę dziesz	nosiła	tytuł	„lady”.
–	I	będę	pa nią	domu	w	re zydencji	Broada cres?
–	Oczywiście.
–	Nie	 je stem	pewna,	czy	będę	potra fiła	odna leźć	się	w	tej	roli.	Moż liwe,	że	cię

roz cza ruję.
–	 Ależ,	 oczywiście,	 że	 bę dziesz	 potra fiła,	 głupta sku	 –	 odrzekł	Mark,	 ca łując	 ją

w	czoło.	–	I	nie	roz cza rujesz	mnie	wca le.	Zresz tą	w	okre sie	ża łoby	przyzwycza isz
się	do	myśli,	że	ta	rola	ci	przypadnie.	A	te raz	wybacz	mi,	muszę	już	iść.	Zoba czymy
się	ponownie,	kie dy	odwie dzicie	moją	matkę.

Gdy	Mark	wrócił	do	domu	i	za pytał	o	matkę,	powie dzia no	mu,	że	mila dy	wypiła
uspoka ja ją ce	ziółka	i	odpoczywa	w	swoim	pokoju.	Posta nowił	jej	nie	prze szka dzać
i	za jął	się	pisa niem	listów	za wia da mia ją cych	o	śmier ci	ojca.	Było	to	smutne	za ję cie,
które	z	powodu	ogar nia ją ce go	go	wzrusze nia	musiał	co	ja kiś	czas	prze rywać.	Jego
ojciec	był	najlepszym	z	ojców.	Poświę cał	mu	w	dzie ciństwie	wie le	cza su	i	uwa gi.	Na -
uczył	go	strze lać,	łowić	ryby	i	jeź dzić	konno,	za pewnił	mu	najlepszą	eduka cję,	wpa -
jał	za sa dy	moralne	 i	na	wła snym	przykła dzie	na uczył	go,	 jak	 trze ba	się	 trosz czyć
o	 innych	oraz	że	na le ży	odnosić	się	do	wszystkich	–	czy	 to	biednych	wyrob ników,
czy	wielkich	pa nów	–	z	na leż nym	im	sza cunkiem.	A	te raz	ojca	nie	było	już	wśród	ży-
wych…

Spora	licz ba	listów	była	już	gotowa,	gdy	w	ga bine cie	zja wił	się	Drew.
–	Domyślam	się	–	powie dział	–	że	ślubu	w	najbliż szym	cza sie	nie	bę dzie.	I	że	nie

czas	te raz	na	to,	byście	ba wili	gości.	Posta nowiłem	jutro	wrócić	dyliżansem	do	Lon-
dynu.
–	Bę dzie	mi	cie bie	bra kowa ło,	Drew.
–	A	mnie	cie bie.	Ale	przyja dę	na	pogrzeb,	je że li	nie	masz	nic	prze ciwko	temu.



–	 Oczywiście,	 że	 nie	 mam.	 Pogrzeb	 odbę dzie	 się	 w	 przyszły	 czwar tek.	 Tutaj
w	Ha dlea.
–	Podzię kuj	ode	mnie	lady	Wyndham	za	gościnę.	Na pisa łem	zresz tą	do	niej	krótki

liścik,	który	pokojówka	wrę czy	mila dy,	gdy	poczuje	się	le piej.
–	To	miłe	z	twojej	strony.
–	Pozdrów	też	pannę	Isa bel	i	złóż	jej	moje	wyra zy	współczucia.	Trudno	jej	bę dzie

za pewne	cze kać	na	ślub	i	pogodzić	się	z	tym,	że	jej	życie	bę dzie	wyglą da ło	ina czej,
niż	 się	 spodzie wa ła.	 Jak	przyję ła	 tra gicz ną	wia domość	o	 śmier ci	 jego	 lor dowskiej
mości?
–	Jest	bar dzo	za smucona,	co	całkiem	na turalne,	ale	wła ściwie	trzyma	się	dobrze.

Ma	wspar cie	ze	strony	matki	i	Jane,	za	co	je stem	im	wdzięcz ny,	bo	sam	nie	mogę
poświę cić	jej	w	tej	chwili	dosta tecz nej	uwa gi.
–	Je stem	pe wien,	że	pa nie	Ca venhurst	doskona le	to	rozumie ją	–	powie dział	Drew.

–	No	a	te raz	wybacz,	ale	pójdę	dopilnować	pa kowa nia.
–	A	za tem	do	widze nia,	Drew.	Kie dy	bę dziesz	już	gotowy,	Je re my	za wie zie	cię	do

gospody	Pod	Lisem	i	Char ta mi.
–	Do	widze nia,	Mark	–	odrzekł	Drew	i	wyszedł,	a	Mark	wrócił	do	swe go	za ję cia.

Godzinę	póź niej	skończył	i	był	gotów	przyjąć	lady	Ca venhurst	i	jej	trzy	cór ki,	któ-
re	 wła śnie	 przyje cha ły.	Wszystkie	wita jąc	 się,	 dygnę ły	 przed	 nim	 i	 tytułowa ły	 go
„milor dem”,	co	wpra wiło	go	w	za kłopota nie.	Poprosił	też	za raz,	by	nie	traktowa ły
go	ina czej	niż	wcze śniej.
–	Jak	się	czuje	pańska	droga	matka,	milor dzie?	–	za pyta ła	lady	Ca venhurst.	–	Je że -

li	nie	życzy	sobie	nas	te raz	widzieć,	to	nie	bę dzie my	jej	prze szka dza ły	–	doda ła,	ale
w	tej	sa mej	chwili	do	sa lonu	we szła	lady	Wyndham.
Ubra na	była	od	stóp	do	głów	na	czar no.
–	Gra ce	–	powita ła	przyja ciółkę	–	dzię kuję	wam	za	to,	że	przyje cha łyście.
Lady	Ca venhurst	pode szła	do	niej	i	uję ła	jej	obie	dłonie.
–	Och,	He len,	ogromnie,	na prawdę	ogromnie	ci	współczuje my.	Je że li	jest	coś,	co

może my	dla	cie bie	zrobić,	powiedz	tylko	słowo.
–	Nic,	Gra ce,	nicze go	mi	nie	potrze ba.	Usiądź cie.
Przez	 chwilę	 nikt	 nie	 wie dział,	 co	 powie dzieć.	 Pierwsza	 ode zwa ła	 się	 Jane,

stwier dza jąc,	że	lor da	Wyndham	bę dzie	bra kowa ło	wszystkim,	którzy	go	zna li.
–	 Był	 ta kim	 dobrym,	 życz liwym	 człowie kiem,	 za wsze	 gotowym	 każ de go	 wysłu-

chać.
–	Tak,	to	prawda.	–	Lady	Wyndham	uśmiechnę ła	się	na gle.	–	Pa mię tam,	jak	przy-

gar nął	Je re my’ego,	kie dy	ten	jako	małe	dziecko	żył	bez	da chu	nad	głową	na	londyń-
skich	ulicach.	Przywiózł	go	tutaj,	do	Broada cres,	ka zał	wyką pać,	ubrać,	na kar mić
i	na poić.	A	potem	Je re my	za miesz kał	przy	stajniach	i	jest	z	nami	aż	do	dzisiaj.
–	Je re my?	Państwa	stangret?	–	za inte re sowa ła	się	Isa bel.
–	Tak,	wła śnie	on.	Wyrósł	na	dorodne go	męż czyznę	i	jest	na szej	rodzinie	bez gra -

nicz nie	odda ny.
–	A	więc	to	dla te go	jego	lor dowska	mość	wysłuchał	mnie	tak	chętnie,	gdy	mówi-

łam	o	sie rocińcu,	który	chcę	za łożyć	–	powie dzia ła	Jane.	–	Rozumiał	mnie.
–	Jego	obietnica,	Jane,	zosta nie	dotrzyma na	–	stwier dził	spokojnie	Mark.



Odwróciła	się,	by	spojrzeć	na	nie go,	 i	dostrze gła	 łzy	błysz czą ce	w	 jego	oczach.
Ża łowa ła,	że	nie	może	mu	powie dzieć,	jak	bar dzo	mu	współczuje.
–	Dzię kuję,	Mark,	ale	je stem	pewna,	że	masz	te raz	waż niejsze	spra wy	na	głowie.
–	Czy	wia domo	 już,	gdzie	 i	kie dy	odbę dzie	się	pogrzeb?	–	za pyta ła	 lady	Ca ven-

hurst.
–	Tak	–	odrzekł.	–	Biskup	Nor wich	i	wie leb ny	Caulder	odpra wią	na bożeństwo	ża -

łob ne	 tutaj,	 w	 Ha dlea,	 w	 koście le	 pod	 we zwa niem	 Świę te go	 Piotra.	 W	 przyszły
czwar tek.	Po	pogrze bie	w	Broada cres	bę dzie	poczę stunek,	a	potem	na stą pi	odczy-
ta nie	te sta mentu.
–	Będę	do	końca	życia	w	ża łobie	–	stwier dziła	lady	Wyndham.	–	Ale	Mar kowi	i	Isa -

bel	nie	będę	ka za ła	zbyt	długo	cze kać	na	ślub.	Za nim	i	ja	poże gnam	się	z	tym	świa -
tem,	chcę	zoba czyć	w	tym	domu	ba wią ce	się	wnuki.	Są dzę,	że	sześć	mie się cy	ża ło-
by	wystar czy.
Isa bel	podzię kowa ła	przyszłej	te ściowej	za	jej	dobroć,	a	jej	matka	po	paru	chwi-

lach	 dalszej	 roz mowy	 oznajmiła,	 że	 nie	 chcą	 dłużej	 prze szka dzać	 i	wrócą	 już	 do
domu.
Przed	 re zydencją,	 na	 żwirowa nym	 podjeź dzie,	 za sta ły	 Drew	wsia da ją ce go	wła -

śnie	do	gigu,	który	miał	go	za wieźć	do	gospody.	Drew	ukłonił	się	im	i	wyra ził	żal,	że
nie	może	z	nimi	poroz ma wiać,	bo	jego	dyliżans	wyrusza	w	drogę	za	dwa dzie ścia	mi-
nut.
–	Pan	wyjeż dża?	–	za pyta ła	Isa bel	tonem,	w	którym	za brzmia ła	nuta	żalu.
–	 Tak,	 panno	 Isa bel.	Nie	 chcę	 prze szka dzać	 podczas	 ża łoby.	 Ale	wrócę	 na	 po-

grzeb.	Lord	Wyndham	był	bar dzo	dla	mnie	dobry	w	cza sach	mojej	wcze snej	młodo-
ści,	gdy	zma ga łem	się	z	życiem.
Ukłonił	się	ponownie,	wsiadł	do	powoziku	i	odje chał.	Chwilę	póź niej	pa nie	Ca ven-

hurst	także	były	w	drodze.
–	To	bar dzo	miłe	ze	strony	mila dy,	że	pomyśla ła	o	wa szym	ślubie,	Issie	–	za uwa ży-

ła	Jane,	zręcz nie	prowa dząc	dwukółkę	w	stronę	bra my.	Choć	pogrą żona	w	głę bokiej
ża łobie,	wciąż	umie	myśleć	o	innych.	Sześć	mie się cy	to	nie	tak	długo.	Czas	szyb ko
minie.
–	Wie dzia łam,	że	ta	pla ma	na	sukni	to	zły	omen	–	oznajmiła	Isa bel.
–	To	tylko	głupi	prze sąd	–	stwier dziła	lady	Ca venhurst.	–	Nie	myśl	o	tym.
–	To	nie	je dyny	prze sąd	dotyczą cy	ślubów	–	ode zwa ła	się	Sophie.	–	Mówi	się,	że

ślub	odłożony	na	póź niej	nigdy	nie	dochodzi	do	skutku.
–	Sophie,	jak	możesz?!	–	za woła ła	lady	Ca venhurst,	a	Isa bel	wybuchnę ła	pła czem.

–	Jak	możesz	powta rzać	ta kie	bzdury?	Wyprowa dziłaś	z	równowa gi	swoją	siostrę.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	cicho	Sophie,	ale	ani	jej	skrucha,	ani	słowa	otuchy

nie	mogły	pocie szyć	Isa bel,	która	pła ka ła	przez	całą	drogę	do	domu.

W	pogrze bie	uczestniczyli	wszyscy	męż czyź ni	z	wioski,	a	także	krewni	i	przyja -
cie le,	którzy	zje cha li	się	z	ca łe go	kra ju.	Przybył	również	Drew.	Choć	zwyczaj	głosił,
że	damy	nie	zja wia ją	się	na	cmenta rzu,	tylko	ocze kują	na	męż czyzn	w	domu,	lady
Wyndham	posta nowiła	być	obecna	przy	złoże niu	cia ła	męża	do	grobu.	Ubra na	we
wdowią	czerń,	uczestniczyła	w	ca łym	ob rzę dzie,	od	początku	do	końca,	utrzymując
dostojny	spokój.	Za chowa ła	swą	godną	posta wę	na wet	wte dy,	gdy	–	już	w	re zydencji



–	 przyjmowa ła	 od	 ża łob ników	 kondolencje	 i	 słucha ła	 ich	 wspomnień	 o	 zmar łym.
Mark	tymcza sem	dwoił	się	i	troił,	pełniąc	obowiąz ki	doskona łe go	gospoda rza,	i	tyl-
ko	Jane	widzia ła,	jak	bar dzo	jest	zgnę biony	i	zmę czony.

W	końcu	 ża łob nicy	kolejno	 się	poże gna li	 i	 roz je cha li	 do	domów,	a	 zosta ły	 tylko
osoby	ma ją ce	uczestniczyć	w	odczyta niu	te sta mentu	–	to	zna czy	członkowie	rodziny
i	 służ ba	za trudniona	w	re zydencji	 i	ma jątku.	 Jane	przygotowywa ła	 się	wła śnie	do
opusz cze nia	 re zydencji	 wraz	 z	 rodzica mi	 i	 rodzeństwem,	 gdy	 podszedł	 do	 niej
Mark.
–	Zostańcie,	proszę	–	powie dział,	zwra ca jąc	się	do	Jane	i	Isa bel.	Za raz	potem	za -

pewnił	 sir	 Edwar da,	 że	 jego	 cór ki	 wkrótce	 zosta ną	 bez piecz nie	 odwie zione	 do
domu.
Za	zgodą	ojca	obie	siostry	zosta ły,	a	gdy	wszyscy	już	usie dli,	prawnik	odchrząknął

i	 za czął	 odczytywać	 te sta ment.	 Jak	 się	 oka za ło,	 jego	 treść	 nie	 była	 pod	 żadnym
wzglę dem	 dla	 nikogo	 za skocze niem.	 Zna la zły	 się	 bowiem	w	 nim	 za pisy	 na	 rzecz
wszystkich	służą cych,	nie wielkie	kwoty	na	rzecz	bra tanków	 i	bra ta nic	oraz	hojną
ręką	zrobiony	za pis	na	rzecz	wdowy.	Oprócz	tego	lord	Wyndham	zosta wił	trzy	ty-
sią ce	funtów	dla	Jane	na	jej	sie rociniec.	Wysokość	tej	sumy	spra wiła,	że	za bra kło	jej
tchu.	Widząc	jej	zdumie nie,	Mark	stoją cy	za	krze słem	matki,	pochylił	się	i	szepnął
jej	do	ucha:
–	Ja	dam	ci	drugie	tyle,	Jane.	Bę dziesz	mia ła	swój	sie rociniec.
Tymcza sem	prawnik	kończył	odczytywa nie	te sta mentu:
–	 I	w	końcu	moje mu	ukocha ne mu	synowi	Mar kowi	zosta wiam:	ma ją tek	Broada -

cres	z	całą	jego	zie mią	i	wszystkimi	dzier ża wa mi,	dom	w	Londynie	przy	South	Au-
dley	Stre et,	inwe stycje	za mor skie	i	wszystkie	pie nią dze,	które	pozosta ną	po	spła ce -
niu	pozosta łych	spadkobier ców.
Po	 tych	 słowach	prawnik	powiódł	wzrokiem	po	ze bra nych,	a	na stępnie,	nie	 sły-

sząc	z	 ich	strony	żadnych	komenta rzy,	 ze brał	dokumenty	 i	 za czął	 się	gotować	do
odejścia.
Gdy	krewni,	którzy	przybyli	z	da le ka,	uda li	się	już	do	swoich	pokoi,	a	ci,	co	miesz -

ka li	w	pobliżu,	poje cha li	do	domów,	Mark	zwrócił	się	do	Drew	z	prośbą,	by	ten	od-
wiózł	Jane	i	Isa bel	do	Greystone.
–	Ja	sam	nie	mogę	tego	zrobić.	Muszę	zostać	z	matką	i	gośćmi	–	wyja śnił,	a	Jane

za prote stowa ła:
–	Ależ	nie,	 to	całkiem	nie potrzeb ne.	Pogoda	 jest	 taka	piękna,	 że	może my	pójść

spa ce rem.
–	Za tem	ja	prze spa ce ruję	się	z	pa nia mi	–	oznajmił	Drew.	–	Za trzyma łem	się	w	go-

spodzie	Pod	Lisem	i	Char ta mi,	a	to	jest	nie da le ko	ma jątku.

Drew	szedł	mię dzy	dziewczę ta mi.	Z	początku	wszyscy	troje	milcze li,	w	końcu	jed-
nak	ode zwa ła	się	Jane:
–	To	był	taki	smutny	dzień.	Wszyscy	bar dzo	lubiliśmy	lor da	Wyndham…	A	mila dy

za chowa ła	się	wprost	imponują co.	Nie	są dzi	pan,	pa nie	Ashton?
–	Rze czywiście	–	przyznał	Drew.	–	Oka za ła	godny	podziwu	stoicyzm.	Je stem	jed-

nak	pe wien,	że	w	głę bi	duszy	bar dzo	cier pia ła.	Ona	i	jej	małżonek	byli	sobie	prze -



cież	nie zmier nie	odda ni.	Stworzyli	wzorowe	małżeństwo.
–	Tak	–	zgodziła	się	Jane.	–	To	wielka	szkoda,	że	nie	wszystkie	małżeństwa	są	ta -

kie	uda ne.	To	moż liwe	tylko	wte dy,	gdy	małżonkowie	są	bratnimi	dusza mi	i	każ de
z	nich	pra gnie	z	tym	drugim	spę dzić	resz tę	życia.	Czę sto	jednak	małżeństwa	są	za -
wie ra ne	z	roz sądku.	Wówczas	małżonkowie	żyją	osob no…
–	Nie ste ty,	zda rza	się	to	na zbyt	czę sto	–	przyznał	Drew.
–	A	pan,	pa nie	Ashton…	był	pan	kie dyś	żona ty?	–	włą czyła	się	do	roz mowy	Isa bel.
–	Nie!	–	Drew	roze śmiał	się.	–	Pewnie	dla te go	że	nigdy	nie	zna la złem	swej	brat-

niej	duszy.	Choć	kie dyś…	był	w	moim	życiu	moment,	gdy	myśla łem,	że	tak	jest.	Oka -
za ło	się,	że	to	nie prawda.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła	Isa bel.
Jane	wstrzyma ła	oddech,	cze ka jąc	na	odpowiedź	Drew	i	modląc	się,	by	nie	wymie -

nił	jej	imie nia.	On	zaś	spojrzał	na	nią,	uśmiechnął	się	i	odpowie dział:
–	Byliśmy	oboje	zbyt	młodzi,	zbyt	nie dojrza li,	a	ja	musia łem	jesz cze	sprawdzić,	jak

dam	sobie	radę	w	życiu.	A	potem…	–	roze śmiał	się	na gle	–	…potem	zbyt	byłem	za ję -
ty	pomna ża niem	ma jątku,	by	myśleć	o	małżeństwie.
–	A	wróciłby	pan	do	tej	kobie ty,	gdyby	pan	mógł?	–	inda gowa ła	da lej	Isa bel.
–	Ależ,	Isa bel	–	upomnia ła	 ją	Jane.	–	Nie	powinnaś	za da wać	panu	Ashtonowi	ta -

kich	pytań.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	za pewnił	Drew.	–	Wie	pani,	panno	Isa bel,	w	pew-

nej	chwili	myśla łem,	że	mógłbym	do	niej	wrócić.	Tak…	myśla łem,	że	te raz,	kie dy	je -
stem	człowie kiem	ma jętnym,	gdy	mi	się	tak	dobrze	powodzi,	ona	i	jej	papa	spojrze li-
by	na	mnie	ina czej	niż	kie dyś.	Ale…	zmie niłem	zda nie.
–	Dla cze go?	Czy	ona	nie	jest	już	tak	piękna	jak	kie dyś?
–	Och	nie,	nie.	Jest	na wet	piękniejsza.	Nie	o	to	chodzi…
–	Issie,	czy	za uwa żyłaś,	jak	przygnę biony	był	dzisiaj	Mark?	–	prze rwa ła	jej	Jane.	–

Mam	na dzie ję,	że	nie	za cznie	te raz	z	powodu	tego	przygnę bie nia	cier pieć	na	bez -
senność.	 Prze cież	w	 cią gu	najbliż szych	 tygodni	 bę dzie	musiał	 zdobyć	 się	 na	nad-
ludz ki	wysiłek.
–	Nie	bę dzie	ślubu	–	powie dzia ła	Isa bel,	 ignorując	słowa	siostry.	–	Wie dział	pan

o	tym,	pa nie	Ashton?
–	Wie dzia łem,	że	ślub	został	odłożony.	Ale	prze cież	odbę dzie	się	w	póź niejszym

ter minie,	prawda?
Isa bel	westchnę ła.
–	Nie	je stem	już	nicze go	pewna.
–	 Isa bel,	 co	 ty	mówisz!	 –	 za woła ła	 Jane.	 –	Nie	 zmie niłaś	 chyba	zda nia?	Chcesz

chyba	na dal	poślubić	Mar ka?
–	Sama	już	nie	wiem.	Je stem	taka	skołowa na.	Ob ser wując	dzisiaj	lady	Wyndham,

pomyśla łam,	że	wszyscy	będą	chcie li,	że bym	była	podob na	do	niej.	Że bym	z	powo-
dze niem	za rzą dza ła	tak	wielkim	domem	i	za chowywa ła	spokój	w	każ dym	kryzysie.
A	ja…	ja	nie	są dzę,	bym	była	do	tego	zdolna.
–	Myślisz	tak,	bo	dzisiejszy	dzień	był	taki	smutny	i	mę czą cy.	Jutro,	po	prze spa nej

nocy,	poczujesz	się	bar dziej	sobą	i	popa trzysz	na	to	wszystko	ina czej.
–	Ależ,	Jane,	ja	się	o	to	mar twię	nie	od	dzisiaj.	Te	myśli	nę ka ją	mnie	od	dłuż sze go

cza su.



–	Och,	Issie.	Za czyna	mi	do	cie bie	bra kować	cier pliwości.	Czy	ty	na prawdę	uwa -
żasz,	że	to	wszystko	dzie je	się	dla te go,	że	na	twoją	suknię	roz lał	się	atra ment?	Albo
że	w	tej	głupiej	uwa dze	Sophie	jest	choćby	ziar no	prawdy?
–	W	ja kiej	uwa dze?	–	za inte re sował	się	Drew.
–	Ach,	nie	war to	o	tym	mówić.	To	taki	głupi	prze sąd	–	odrze kła	Jane.
–	Odwoła ny	ślub	nigdy	nie	dochodzi	do	skutku	–	wyja śniła	Isa bel.
–	Je stem	skłonny	zgodzić	się	z	pani	siostrą	–	poparł	Jane	Drew.	–	To	jest	na prawdę

głupi	prze sąd.
–	Nie	 zwra ca ła bym	na	nie go	uwa gi,	 gdyby…	 gdybym	 sama	nie	mia ła	wątpliwo-

ści…	–	odrze kła	Isa bel.
–	Nie	czas	te raz	na	ich	wyra ża nie,	Isa bel	–	upomnia ła	ją	Jane.	–	Pomyśl	o	biednym

Mar ku.	On	ma	i	bez	twoich	wątpliwości	te raz	tyle	na	głowie.
–	On	wie,	co	czuję.
–	No	i	co	powie dział?
–	Że	przez	okres	ża łoby	będę	mia ła	dużo	cza su	na	 to,	 żeby	oswoić	 się	z	myślą

o	tym,	że	będę	pa nią	na	Broada cres.
–	No	widzisz.
–	Wiesz	 co,	 Jane,	wola ła bym,	 że byś	 nie	 próbowa ła	 być	 dla	mnie	 drugą	matką.

Mam	dosyć	 twoich	 upomnień	 i	 na gan.	Nie	możesz	wie dzieć,	 jak	 ja	 się	 czuję.	 I…
i	myślę,	że	ty	nie	masz	ser ca!
Jane	poczuła	się	bar dzo	dotknię ta,	jednak	posta nowiła	w	obecności	Drew	nie	po-

ka zywać	tego	po	sobie.
–	 Issie	 –	 powie dzia ła	 –	 ty	 prze cież	 od	 dawna	 wie dzia łaś,	 że	 je że li	 przyjmiesz

oświadczyny	Mar ka,	bę dziesz	nosiła	kie dyś	tytuł	lady	Wyndham	i	zosta niesz	pa nią
na	Broada cres.	To	nie	jest	nic	nowe go.
–	Są dziłam,	że	do	tego	cza su	upłynie	wie le	lat.	Że	dzie dzicząc	tytuły	i	ma ją tek,	bę -

dzie my	z	Mar kiem	już	sta rzy.	A	te raz…	oka zuje	się,	że	to	już.
–	Ale…	je że li	szcze rze	kochasz	Mar ka,	to…	ten	fakt	nie	powinien	mieć	dla	cie bie

żadne go	zna cze nia.	A	te raz	pomówmy	o	czym	innym.	Je stem	pewna,	że	pan	Ashton
nie	chce	o	tym	słuchać.
Szli	da lej.	Jane	milcza ła	zbulwer sowa na	słowa mi	siostry,	nie	mogła	uwie rzyć,	że

wypowie dzia ła	je	w	obecności	Andrew	Ashtona,	i	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	Mark
zna	uczucia	Isa bel.	Je śli	tak,	musi	to	być	dla	nie go	dodatkowa	zgryzota.	Oto	na rze -
czona,	którą	sobie	wybrał,	nie	chce	być	taką	żoną,	ja kiej	potrze buje	ze	swoją	pozy-
cją.	Co	za	szkoda,	pomyśla ła	Jane,	że	nie	mogę	z	nim	o	tym	pomówić.	Zresz tą	gdyby
na wet	to	było	moż liwe,	co	mogła bym	mu	powie dzieć?	Nic	zgoła…
Tak,	nie	mogła	go	w	ża den	sposób	pocie szyć,	a	jej	wła sne	uczucia,	ukryte	głę boko

w	ser cu,	które go	we dle	słów	Isa bel	nie	mia ła,	musia ły	pozostać	nie ujawnione.
Spojrza ła	 z	ukosa	na	Drew,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 za chowa	w	 ta jemnicy	 to,	 co

usłyszał.	Dostrzegł	jej	wzrok	i	jakby	odgadł	myśli.
–	Proszę	się	nie	mar twić.	Nie	wyja wię	se kre tu	–	powie dział	szeptem.
Odwróciła	wzrok	zmie sza na.	Ja kie go	se kre tu?	Mark	prze cież	wie dział,	co	czuje

Isa bel.	Nie	mógł	też	mieć	na	myśli	siostrza nej	sprzecz ki.	Czyż by	za tem	domyślił	się
jej	uczuć	do	Mar ka?	Gdyby	tak	było,	spa liła by	się	ze	wstydu…
Kie dy	dotar li	do	Greystone,	Drew	nie	przyjął	za prosze nia	Isa bel	na	her ba tę,	tylko



poże gnał	się	i	odda lił.	Siostry	na tomiast	we szły	do	środka,	a	potem	–	nie	wspomina -
jąc	ani	słowem	o	roz mowie,	która	mia ła	miejsce	po	drodze	–	do	sa lonu,	gdzie	cze ka -
ła	na	nie	resz ta	rodziny.

Ponie waż	Jane	zdobyła	wystar cza ją cą	sumę	pie nię dzy	na	za kup	domu	dla	dzie ci,
zgodziła	się	oddać	bra tu	wszystko,	co	odzie dziczyła	po	ciotecz nej	bab ce.
–	Robię	to	ze	wzglę du	na	papę,	a	nie	na	cie bie	–	powie dzia ła	Teddy’emu.
–	Dzię ki,	siostrzycz ko	–	odrzekł,	uśmie cha jąc	się	sze roko.	–	A	o	ja kich	pie nią dzach

roz ma wia my?
Kie dy	mu	odpowie dzia ła,	że	pięć	tysię cy	funtów,	przyznał	z	roz bra ja ją cą	szcze ro-

ścią,	że	nie	wystar czy	to	na	spła tę	długu	u	Bolsove ra,	który	wykupił	jego	wszystkie
zobowią za nia,	nie	tylko	te	kar cia ne.	Na stępnie	oznajmił,	że	otrzyma ną	kwotę	prze -
zna czy	na	podróż	do	Indii	i	inwe stycje.	Do	Anglii	wróci	dopie ro	po	zdobyciu	ma jąt-
ku.
–	Te raz	już	rozumiesz,	że	nie	mam	wyboru	–	dodał.	–	Muszę	emigrować.
–	A	powie dzia łeś	o	tym	rodzicom?	–	za pyta ła	Jane.
–	Za raz	im	to	oznajmię	–	za brzmia ła	odpowiedź.	–	Wyjeż dżam	już	dziś	wie czorem.

Życz	mi	szczę ścia,	Jane.
–	Szczę ścia?!	Szcze rze	mówiąc,	wola ła bym	wytar gać	cię	za	uszy!	Mam	 je dynie

na dzie ję,	że	tam,	na	ob czyź nie,	na uczysz	się	pra cować,	a	pra ca	cię	w	ja kiś	cudowny
sposób	odmie ni.
–	Och,	Jane,	nie	praw	mi	ka zań.	Za nosi	się	na	to,	że	cze ka	nas	długa	roz łą ka,	więc

roz stańmy	się	w	zgodzie	–	za kończył	Teddy	i	ujmują co	się	uśmiechnął.
Ser ce	Jane	zmię kło,	nie	mia ła	wyjścia	–	uściska ła	go	i	ka za ła	mu	uwa żać	na	sie -

bie.	A	potem	posta nowiła	za jąć	się	czymś	pożytecz nym,	aby	nie	myśleć	o	proble -
mach	rodziny	i	nie	popaść	w	przygnę bie nie.	Długi	ojca,	kłopoty	bra ta	i	wątpliwości
siostry	to	sta nowczo	za	dużo.
Za czę ła	za sta na wiać	się	nad	kolejnym	krokiem	w	or ga niza cji	sie rocińca.	Szyb ko

stwier dziła,	 że	po	 zna le zie niu	odpowiednie go	budynku	musi	udać	 się	do	Londynu,
żeby	zna leźć	kolejnych	pa tronów,	gotowych	sta le	wspie rać	przedsię wzię cie.	Ale	jak
prze konać	ojca,	aby	mogła	wyje chać?	Posta nowiła	poprosić	o	radę	pa stora.

Pa storostwo	Caulde rowie	stwier dzili,	że	nie	może	je chać	do	Londynu	bez	mę skiej
eskor ty.
–	Le piej	bę dzie,	panno	Ca venhurst,	najpierw	spróbować	listownie	–	stwier dził	pa -

stor.	–	Musimy	tylko	nadać	na sze mu	przedsię wzię ciu	na zwę,	tak	żeby	nie	wyglą da ło
na	to,	że	prosi	pani	o	pie nią dze	dla	sie bie.	Również	war to	byłoby	poprosić	kilkoro
wpływowych,	popie ra ją cych	nas	osób	o	pozwole nie	na	powoływa nie	się	na	 ich	na -
zwiska.
Bez spor nie	wybra li	na zwę	Dom	Dziecka	w	Ha dlea,	bowiem	Jane	nie	chcia ła	uży-

wać	słowa	„sie rociniec”.
–	Bo	stworzymy	dla	nich	prawdziwy	dom	–	powie dzia ła.	–	Prawdziwy	dom	i	dobrą

szkołę.
Po	tych	słowach	roz sta ła	się	z	pa storostwem,	po	czym	ruszyła	w	drogę	powrotną

do	Greystone,	 ukła da jąc	 sobie	w	myślach	 treść	 listu.	W	 pewnej	 chwili	 dogonił	 ją



Mark.
–	Jane	–	wyja śnił	–	idę	wła śnie	do	was	z	wizytą.
Na	dźwięk	jego	głosu	ser ce	za czę ło	bić	jej	szyb ciej,	lecz	na tychmiast	przywoła ła

się	do	porządku	i	uspokoiła.	Obejrza ła	się	z	uśmie chem,	ale	na	twa rzy	Mar ka	do-
strze gła	smutek.	Od	razu	poża łowa ła,	że	nie	może	go	pocie szyć.
–	Milor dzie	–	przywita ła	się.
–	Oj,	daj	spokój,	Jane.	Prze stań	mnie	tytułować,	bo	się	na	cie bie	pognie wam	–	za -

groził	Mark,	zrównując	krok	z	jej	krokiem.	–	Nad	czym	się	za myśliłaś	tak	głę boko,
że	nie	usłysza łaś,	że	się	zbliżam?
Jane	opowie dzia ła	mu	o	swych	pla nach	zwią za nych	z	domem	dziecka,	na	co	na -

tychmiast	za proponował,	żeby	w	 listach	powoływa ła	się	na	nie go	 jako	na	 jedne go
z	pa tronów.	Jane	ser decz nie	mu	za	to	podzię kowa ła,	a	za raz	potem,	gdy	w	trakcie
dalszej	roz mowy	oka za ło	się,	że	Mark	wybie ra	się	w	inte re sach	do	Londynu,	popro-
siła	o	przysługę.
–	Chętnie.	Dla	cie bie	wszystko	–	odrzekł.	–	A	co	ta kie go	mógłbym	dla	cie bie	zro-

bić?
–	Za bierz	mnie	ze	sobą.	Je stem	pewna,	że	papa	pozwoli	mi	z	tobą	je chać.	Mogła -

bym	za trzymać	się	u	lady	Car trose,	wdowy	po	bra cie	mamy.	Miesz ka	przy	Mount
Stre et.	Musiałbyś	tylko	mnie	do	niej	za wieźć…
–	Nie	wiem…	–	odrzekł	Mark	z	wa ha niem	–	…czy	to	wypa da…
–	A	dla cze go	nie?	Prze cież	nie ba wem	bę dzie my	rodziną.
–	Nie	je stem	pe wien,	Jane,	czy	to	dosta tecz na	gwa rancja	przyzwoitości	–	powie -

dział	z	uśmie chem.	–	Ale	prze konajmy	się,	co	powie	na	to	sir	Edward.	Dobrze?

Oka za ło	się,	że	sir	Edward	nie	podzie la	zda nia	cór ki,	ale	do	roz mowy	wtrą ciła	się
lady	Ca venhurst.
–	Za sa dy	przyzwoitości	nie	zosta ną	pogwałcone	–	powie dzia ła	z	prze kona niem	–

je że li	poje dzie	z	wami	Isa bel.	Ty,	Jane,	przyjmiesz	wte dy	na	sie bie	rolę	przyzwoitki
i	wszystko	bę dzie	w	porządku.
–	Och,	tak,	tak!	–	ucie szyła	się	Isa bel	i	oczy	jej	za błysły.	–	Tak	bar dzo	chcę	poje -

chać	do	Londynu!
Sir	Edward	uznał	 to	 za	dobre	 roz wią za nie,	a	 lady	Ca venhurst	obie ca ła	na pisać

list	 do	 szwa gier ki,	 cioci	 Emme line	Car trose,	 u	 której	 dziewczę ta	 się	 za trzyma ją.
Mark	od	razu	za ofia rował	się	dopilnować,	by	list	jak	najszyb ciej	został	wysła ny.
–	Zrobię	to	bar dzo	chętnie,	mila dy	–	za pewnił.	–	W	za mian	jednak	chciałbym	pro-

sić	pa nią	o	przysługę.	Czy	ze chce	pani	pod	moją	nie obecność	odwie dzać	moją	mat-
kę	i	dotrzymywać	jej	towa rzystwa?	Wciąż	jest	bar dzo	przygnę biona.
–	Oczywiście	–	zgodziła	się	lady	Ca venhurst.	–	A	pla nuje	pan	wyje chać,	milor dzie?
–	Za mie rza łem	je chać	jutro,	ale	mogę	pocze kać	jesz cze	je den	dzień,	aby	pani	cór -

ki	mia ły	wię cej	cza su	na	przygotowa nie	ba ga żu.	Za ja dę	ka re tą	o	wpół	do	dzie wią tej
rano,	je że li	nie	jest	to	zbyt	wcze śnie.
–	Bę dzie my	gotowe	–	za pewniła	Jane.
Wkrótce	Mark	 się	 poże gnał,	 pozosta wia jąc	mila dy	 i	 Jane	 spokojne,	 a	 Isa bel	 aż

podska kują cą	z	podnie ce nia	i	ra dości.



Podróż	trwa ła	dwa	dni.	Po	drodze	czę sto	zmie nia li	konie,	a	w	połowie	dystansu
dzie lą ce go	ich	od	Londynu	za trzyma li	się	na	nocleg	w	gospodzie.	Isa bel	w	ka re cie,
wyglą da ła	przez	okienko,	co	ja kiś	czas	wyda jąc	okrzyk	zdumie nia	lub	roz ba wie nia
na	widok	cze goś,	co	ją	za inte re sowa ło,	a	Jane	i	Mark	roz ma wia li	o	pla nach	zwią za -
nych	z	domem	dziecka.	Mark	ra dził,	by	podczas	pobytu	w	Londynie	odwie dziła	kilka
z	istnie ją cych	tam	sie rocińców	i	poprosiła	o	rady.	Obie cał	też,	że	na za jutrz	po	połu-
dniu,	 gdy	 za ła twi	 już	 swoje	 spra wy,	 chętnie	bę dzie	 jej	 towa rzyszył.	 Isa bel	 jednak
uzna ła	ich	pla ny	za	szczyt	nudy,	więc	za proponowa li	jej,	że	uda dzą	się	również	do
Muzeum	Bullocka,	gdzie	będą	mogli	obejrzeć	zdobytą	podczas	bitwy	pod	Wa ter loo
ka re tę	Na pole ona.
Isa bel	od	razu	uspokoiła	się,	a	już	całkiem	odzyska ła	dobry	humor,	gdy	ka re ta	za -

je cha ła	przed	dom	lady	Car trose	na	Mount	Stre et.	Przywita ła	ich	za raz	ciotka,	ko-
bie ta	pulchna,	ubra na	w	ciemnofiole tową	suknię	i	bia ły	cze pe czek	na	ufar bowa nych
na	rudo	włosach.
–	Proszę	bar dzo,	proszę,	wchodź cie!	–	woła ła	z	entuzja zmem.	–	I	dajcie	na	sie bie

popa trzeć.	No,	no,	je ste ście	już	całkiem	dorosłe	i	bar dzo	ele ganckie.	Nie	wie dzia -
łam,	że	siostrze nice	moje go	męża	są	ta kie	ładne.	Ale,	ale,	przedstawcie	mi	koniecz -
nie	towa rzyszą ce go	wam	dżentelme na.
–	Ciociu	Emme line,	oto	lord	Wyndham	–	powie dzia ła	Jane.
–	Miło	mi	pana	poznać,	milor dzie	–	przywita ła	się	ciotka.	–	I	nie	mylę	się,	są dząc,

że	jego	lor dowska	mość	jest	twoim	na rze czonym?	–	doda ła	jesz cze,	spoglą da jąc	na
Jane	z	uśmie chem.
–	Ależ	nie	–	za prze czyła	skonster nowa na.	–	Lord	Wyndham	jest	za rę czony	z	Isa -

bel,	nie	ze	mną.
–	Och,	Boże,	 co	 za	głupia	pomyłka!	Musia łam	 źle	 zrozumieć	 to,	 co	na pisa ła	mi

w	liście	wa sza	matka.	Proszę	mi	wyba czyć,	milor dzie.
–	Mila dy	–	odrzekł	na	to	Mark	z	ukłonem	–	na prawdę	nic	się	nie	sta ło.
Kie dy	za sie dli	wszyscy	w	sa lonie,	by	wypić	her ba tę,	do	której	poda no	mnóstwo

cia ste czek.	Ciotka,	pochła nia jąc	jedno	za	drugim,	za czę ła	wypytywać	Jane	i	Isa bel
o	wszystko,	co	się	wią za ło	z	ich	obecnym	życiem,	a	także	pla na mi	na	przyszłość.	Po
godzinie	konwer sa cji	Mark	za czął	zbie rać	się	do	wyjścia.
–	Jutro	rano	będę	za ję ty	–	za powie dział.	–	Ale	zja wię	się	po	południu,	je śli	wolno.

Obie ca łem	Jane,	że	odwie dzę	wraz	z	nią	kilka	sie rocińców.
–	Skoro	tak,	to	musicie	koniecz nie	poje chać	do	Szpita la	Podrzutków	–	stwier dziła

lady	Car trose.	 –	 Ze bra no	 na	 jego	 prowa dze nie	 znacz ne	 sumy	 ze	 sprze da ży	 dzieł
sztuki,	a	także	podczas	spe cjalnie	w	tym	celu	urzą dza nych	wie czorów	muzycz nych.
–	Tak,	słysza łam	o	tym	–	wtrą ciła	Jane.	–	Chętnie	się	tam	udam.
–	A	 ja	 tymcza sem	za cznę	za pra szać	swoich	za moż nych	zna jomych	na	przyję cie,

które	urzą dzę	za	kilka	dni.	Przedsta wię	cię	wszystkim	co	za moż niejszym	spośród
moich	zna jomych,	a	ty	bę dziesz	mogła	opowie dzieć	im	o	swoim	sie rocińcu.	Jednak
musisz	liczyć	się	z	tym,	że	nie ła two	uzyskasz	od	nich	pie nią dze.	Każ dy	te raz	na rze -
ka	na	cięż kie	cza sy…	Wysokie	podatki	i	mar ne	ze szłorocz ne	zbiory…
–	Ale…	skoro	cza sy	są	ta kie	cięż kie,	to…	 tym	bar dziej	 trze ba	poma gać	ludziom

biednym	–	za krzyknę ła	Jane.
–	Je stem	pe wien,	że	prze konasz	o	tym	zna komitych	gości	swojej	cioci	–	oznajmił



Mark.	–	Za tem	do	jutra.
Z	tymi	słowa mi	poże gnał	się	i	wyszedł,	zosta wia jąc	w	sa lonie	pa nie,	które	te raz

mogły	 sobie	 swobodnie	 poroz ma wiać	 o	 bie żą cych	 wyda rze niach	 towa rzyskich,
a	także	trochę	poplotkować.

Szpital	Podrzutków,	za łożony	przed	sie demdzie się cioma	laty	przez	filantropa	Tho-
ma sa	Cora ma,	oka zał	się	znacz nie	większy,	niż	Jane	sobie	wyobra ża ła.	Prze wa ża ją -
cą	licz bę	miesz ka ją cych	tu	dzie ci	sta nowiło	potomstwo	nie za męż nych	kobiet,	choć
miesz ka ła	 tutaj	 także	 duża	 licz ba	 sie rot.	 Dzie ci	 były	 dobrze	 ubra ne,	 odżywione
i	wyda wa ły	się	za dowolone,	a	na wet	szczę śliwe.	Jednak	Jane	nie	podoba ło	się,	że
nada wa no	im	nowe	na zwiska,	odcina jąc	je	w	ten	sposób	od	prawdziwych	rodziców.
Powie dzia no	jej,	że	tak	się	robi,	by	umoż liwić	nie za męż nym	matkom	odpokutowa nie
za	grzech,	jaki	popełniły,	rodząc	nie ślub ne	dziecko,	i	swobodne	wstą pie nie	na	drogę
nowe go	życia.
–	Ja	bym	ra czej	za chę ca ła	dzie ci	do	spotyka nia	się	z	matka mi	–	powie dzia ła	Jane

do	 Mar ka,	 gdy	 już	 wra ca li	 ka re tą	 na	 Mount	 Stre et.	 –	 Zwłasz cza	 do	 kontaktów
z	owdowia łymi	matka mi.	Rodzina	jest	bar dzo	waż na.
Mark	przez	całe	popołudnie	nie ustannie	 ją	wspie rał.	Stał	obok,	gdy	roz ma wia ła

z	 dyrektorem	 szpita la,	 za da wał	 dodatkowe	 pyta nia,	 dba jąc	 o	 to,	 aby	 uzyska ła
wszystkie	istotne	infor ma cje	i	o	niczym	nie	za pomnia ła.	Czas	w	jego	towa rzystwie
oka zał	się	dla	niej	tak	ogromnie	cenny	i	wyjątkowy,	że	trudno	jej	wręcz	było	skupić
się	na	celu	wizyty.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	ich	ra miona	się	ze tknę ły	lub	gdy	on	pod-
czas	wchodze nia	 po	 schodach	 podtrzymywał	 ją	 za	 łokieć,	 czuła,	 że	 całe	 jej	 cia ło
ogar nia	fala	gorą ca.	W	drodze	powrotnej	z	trudem	zmusza ła	się	do	tego,	by	skupić
się	na	te ma cie	roz mowy,	a	nie	na	tym,	że	sie dzą	sam	na	sam,	tak	blisko	sie bie.
–	Są dzę,	że	masz	ra cję	–	powie dział	Mark.	–	Krewni	tego	bie da ka	Drew	nie	chcie -

li	mieć	z	nim	nic	wspólne go,	gdy	został	sie rotą.	Posła li	go	do	dobrej	szkoły	i	uwa ża li,
że	na	tym	kończą	się	ich	obowiąz ki.	Za przyjaź niłem	się	z	nim	przede	wszystkim	dla -
te go,	że	widzia łem,	jaki	jest	sa motny.	Póź niej	za prosiłem	go	do	Broada cres.
–	Tak,	pa mię tam.	On…	mówił	mi	o	tym.	Cier piał	jako	dziecko…	No	a	potem…	do-

brze	sobie	pora dził.
–	To	prawda.	Zbił	ma ją tek.	Obie cał,	że	wesprze	twoje	sta ra nia.	Trzymam	go	za

słowo.	Ty	także	o	tym	pa mię taj.
–	Nie	wiem,	czy	w	ogóle	się	z	nim	jesz cze	spotkam	–	powie dzia ła	i	za milkła,	aby

po	chwili	za pytać:	–	Mark,	czy	ty	mu	ufasz?
–	Oczywiście.	Dla cze go	za da jesz	ta kie	pyta nie?
–	A	tak…	bez	powodu	–	odrze kła	i	westchnę ła	cięż ko,	po	czym	posta nowiła	zmie -

nić	te mat:	–	Podczas	wizyty	w	Szpita lu	Podrzutków	przyszło	mi	do	głowy,	że	mogli-
byśmy	urzą dzać	dla	za moż ne go	towa rzystwa	wie czory	muzycz ne.	Poza	tym	moż na
by	 też	było	urzą dzić	w	wiosce	kier masz,	pobie rać	opła tę	 za	wstęp	 lub	w	 trakcie
zbie rać	datki.
–	Kier masz	nie	wzbudziłby	za inte re sowa nia	wśród	ludzi	za moż nych.
–	Wiem.	Wcią gnąłby	 jednak	miesz kańców	Ha dlea	w	 spra wy	 sie rocińca.	 Bo	wi-

dzisz,	ja	chcę,	żeby	sie rociniec	stał	się	czę ścią	lokalnej	społecz ności.	By	nie	odgra -
dzał	się	od	niej	murem…	Pomyśla łam,	że	ostatnia	sobota	sierpnia	to	dobry	ter min



na	taki	dobroczynny	kier masz.
–	A	więc	zgoda.	Urzą dzimy	go	na	Dzie się cioakrowej	Łące,	sta nowią cej	część	mo-

jej	posia dłości.
–	Ale…	Mar ku,	czy	to	dobry	pomysł?	Twoja	rodzina	jest	prze cież	w	ża łobie.	Co	na

to	powie	twoja	matka?
–	Je stem	pe wien,	że	matka	postą pi	tak,	jak	życzyłby	sobie	ojciec.	A	twoje	przed-

się wzię cie	było	bliskie	jego	ser cu,	tak	jak	jest	bliskie	moje mu.
–	Och,	Mark,	co	ja	bym	bez	cie bie	zrobiła!
–	 Je stem	 prze kona ny,	 że	 doskona le	 byś	 sobie	 pora dziła	 –	 odrzekł	 na	 to	 Mark

z	uśmie chem,	a	ser ce	Jane	za biło	mocniej.
Czy	Isa bel	zda je	sobie	spra wę,	jak	wielkie	ma	szczę ście?	–	pomyśla ła.

Gdy	wrócili	na	Mount	Stre et,	 Isa bel	na tychmiast	 za czę ła	 im	opowia dać	o	prze -
jażdż ce	otwar tym	powozem	po	Hyde	Par ku,	podczas	której	zosta ła	przedsta wiona
licz nym	zna jomym	lady	Car trose.
–	Je stem	pewna,	że	to	było	znacz nie	bar dziej	inte re sują ce	niż	odwie dza nie	sie ro-

cińców	–	stwier dziła.	–	I	zgadnijcie,	kogo	spotka łyśmy.	Pana	Ashtona,	który	w	Par ku
za żywał	konnej	prze jażdż ki!	Kie dy	się	dowie dział,	Mar ku,	że	je steś	w	mie ście,	za -
pewnił,	że	cię	odwie dzi.	A	ciocia	Emme line	za prosiła	go	jutro	na	Mount	Stre et.	Była
też	mowa	o	wspólnym	wyjściu.
Isa bel	promie nia ła.	A	gdy	tak	opowia da ła	z	wielkim	podnie ce niem	i	entuzja zmem,

Jane	ogar nę ło	złe	prze czucie.	Mark	jednak	nie	dostrze gał	żadne go	nie bez pie czeń-
stwa.	Z	uśmie chem	powie dział,	że	tak	czy	ina czej	zoba czyłby	się	w	mie ście	z	Drew
i	że,	skoro	pa nie	tak	sobie	życzą,	z	chę cią	zor ga nizuje	wspólne	wyjście.	Na stępnie
poże gnał	się	i	poje chał	do	sie bie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na	drugi	dzień	przed	południem	obaj	dżentelme ni	zja wili	się	na	Mount	Stre et.	Za -
proponowa li	odwie dzić	Muzeum	Bullocka	 jesz cze	tego	sa me go	dnia,	a	wie czorem
całą	czwór ką	posta nowili	pójść	ra zem	na	koncert,	który	miał	odbyć	się	w	Pa wilonie
Chińskim	w	par ku	zwa nym	Ra ne lagh	Gar dens.
Isa bel,	 ura dowa na,	 za raz	 po	 wyjściu	 Mar ka	 i	 Drew,	 za czę ła	 się	 za sta na wiać,

w	jaką	ubie rze	się	suknię.
–	Wiem!	–	za woła ła	w	końcu.	–	Włożę	tę	je dwab ną	w	zie lono-różowe	pa ski!	A	do

tego	różowy	ka pe lusz	i	różowe	rę ka wicz ki.
Choć	Jane	tłuma czyła	jej,	że	powinna	ubrać	się	w	coś	mniej	krzykliwe go	ze	wzglę -

du	na	ża łobę	Mar ka	i	z	sza cunku	do	nie go,	nie	zmie niła	posta nowie nia.	Tak	jakby
nie	dba ła	o	uczucia	na rze czone go.
–	O	nic	tak	bar dzo	się	nie	mar twisz,	jak	o	sa mopoczucie	Mar ka,	Jane	–	odrze kła

siostrze.	–	Za czynam	się	za sta na wiać,	czy	nie	je steś	w	nim	za kocha na.
–	Nonsens	–	odpowie dzia ła	Jane	ostro,	ale	odwróciła	się,	by	Isa bel	nie	za uwa żyła,

jak	bar dzo	jest	zmie sza na.
Aż	do	wizyty	przyja ciół	nie	za mie niły	ze	sobą	choćby	słowa.	Isa bel	przywita ła	ich

w	różach	 i	zie le ni,	a	 Jane	w	prostej	 liliowej	sukni	ozdobionej	bia łą	koronką.	Obie
mia ły	pa ra solki,	bo	dzień	był	cie pły	i	słońce	przygrze wa ło.
Muzeum	Bullocka	mie ściło	się	przy	Picca dilly	w	budynku	zwa nym	Ga le rią	Egip-

ską.	Ponie waż	było	to	nie da le ko,	uda li	się	tam	pie szo.	Zwie dzili	muzeum	pobież nie,
a	 obejrzawszy	 wysta wiony	 tu	 zbiór	 osobliwości:	 róż ne	 szkie le ty,	 kości	 zwie rząt,
broń,	podziura wione	kula mi	mundury	oraz	oka zy	egzotycz nych	roślin,	poszli	zoba -
czyć	wspa nia łą	ka re tę,	którą	podczas	 swych	kampa nii	podróżował	Na pole on.	Ce -
sarz	porzucił	ją	po	klę sce	pod	Wa ter loo	i	usiłował	uciec	z	pola	bitwy	na	swym	bia -
łym	 ruma ku.	 Jednak	 go	 pojma no	 i	 –	 choć	 zwrócił	 się	 do	 króla	 Je rze go	 z	 prośbą
o	azyl	w	Anglii	–	ze sła no	najpierw	na	Elbę,	a	póź niej,	po	jego	uciecz ce	i	ponownym
pokona niu,	 na	 odle głą	wyspę	 Świę tej	 He le ny,	 położoną	 gdzieś	 hen,	 na	 Atlantyku.
Jego	ka re ta	zosta ła	wykupiona	i	prze ka za na	do	muzeum	i	te raz	przycią ga ła	tłumy
cie kawskich.	 Poma lowa na	 na	 nie bie sko	 i	 ozdobiona	 złotymi	 or na menta mi,	 była
ogromna	i	luksusowo	wyposa żona.	Mie ściło	się	w	niej	skła da ne	łóż ko,	a	na wet	biur -
ko.	Ponadto	w	ka re cie	urzą dzone	zosta ło	spe cjalne	pomiesz cze nie	na	mapy	i	lune ty.
Drzwi	i	okiennice	były	kuloodpor ne.	A	cią gnąć	ten	pojazd	musia ło	kilka	bar dzo	sil-
nych	koni.
–	Czy	ksią żę	Wellington	także	jeź dził	ka re tą?	–	za pyta ła	Mar ka	Jane.
–	Ksią żę	miał	ka re tę,	choć	nie	tak	wspa nia łą	jak	ta	–	odrzekł	Mark.	–	Ale	wolał	po-

dróżować	konno.
–	A	czy	ty,	Mar ku,	roz ma wia łeś	z	nim?
–	Tak,	kilka	razy.	Choć	nie	są dzę,	by	mnie	za pa mię tał.
–	Na piszę	do	nie go	list.	Mówi	się,	że	trosz czy	się	o	los	swoich	żołnie rzy	i	ich	ro-

dzin.
–	Na prawdę	do	nie go	na piszesz?	Myślę,	że	się	nie	ośmie lisz	–	włą czyła	się	na raz



do	roz mowy	Isa bel.
–	Kto	nie	próbuje,	ten	nic	nie	zyskuje!	–	odpar ła	Jane	i	roze śmia ła	się.
–	Wiesz,	moim	zda niem,	tylko	mar nujesz	czas	–	mówiła	da lej	Isa bel.	–	Los	sie rot

to	problem	państwa.	Co	w	ich	spra wie	może	zdzia łać	jedna	kobie ta?
–	Gdybyśmy	wszyscy	myśle li,	że	nic	się	nie	da	zrobić,	rze czywiście	nic	nie	zosta ło-

by	zrobione	–	stwier dził	Mark.
–	 Ja	oczywiście	współczuję	 tym	dzie ciom.	 I	za wsze	odda ję	mie dzia ki	że bra kom.

Ale	tu	chodzi	o	tysią ce	funtów.	A	za czynasz	mieć	na	tym	tle	ob se sję,	Jane.	Powiem	ci
szcze rze,	 że	mam	 już	 dość	 słucha nia	 o	 tym	 twoim	 sie rocińcu.	 Je że li	 te raz	 oboje
z	Mar kiem	za cznie cie	o	nim	mówić,	my	z	pa nem	Ashtonem	znajdzie my	sobie	inny
te mat	–	ostrze gła	Isa bel	i	wzię ła	Drew	pod	ra mię.	–	Chodź my,	pa nie	Ashton	–	doda -
ła.	–	Proszę	mi	poka zać	zwie rzę ta.
Drew	 spojrzał	 pyta ją co	 na	Mar ka,	 a	 gdy	 ten	 kiwnął	 głową,	 pozwolił	 się	 Isa bel

uprowa dzić.
–	Czy	nie	powinniśmy	pójść	za	nimi?	–	zwróciła	się	do	Mar ka	Jane,	pa trząc	skon-

ster nowa na	na	znika ją ce	ple cy	siostry	i	jej	towa rzysza.
–	Ona	się	nudzi,	Jane.
–	To	nie	jest	wytłuma cze nie.	Oburza	mnie	jej	za chowa nie.	I	prze pra szam	cię	za

nie…	Ona…	ona	nie	liczy	się	z	twoimi	uczucia mi.
–	A	ty,	Jane,	znasz	moje	uczucia?	–	za pytał	Mark	z	uśmie chem.	–	Potra fisz	czytać

w	moich	myślach?
–	Oczywiście,	że	nie	–	odrze kła,	rumie niąc	się.	–	Ale	są dzę,	że	powinniśmy	ich	do-

gonić,	bo…	bo	tak	po	prostu	nie	wypa da…
Mark	roze śmiał	się	na gle.
–	Nie	wypa da?	–	powtórzył.	–	A	czyją	re puta cję	masz	na	myśli?	Ich	czy	na szą?	Kto

tu	jest	kotłem,	a	kto	garnkiem?
–	No	więc…	–	powie dzia ła,	uśmie cha jąc	się	nie pewnie	–	…ze	wzglę du	na	nich	i	na

nas…	Po	prostu	chodź my	ich	poszukać.	I	powstrzymajmy	się	od	mówie nia	o	moim
domu	dziecka.

Wypcha ne	 zwie rzę ta	 znajdowa ły	 się	w	 oddzielnej	 czę ści	muzeum,	 za	wstęp	 do
której	trze ba	było	za pła cić	dodatkowe go	szylinga.	Wchodziło	się	do	niej	przez	wą -
ski	korytarz,	w	którym	urzą dzono	grotę	skalną,	otwie ra ją cy	się	na	tropikalną	dżun-
glę,	gdzie	wśród	sztucz nej	roślinności	umiesz czono	zwie rzę ta.	Jane	i	Mark	nie	zna -
leź li	tam	Isa bel	i	Drew.	Nie	zna leź li	ich	także	w	żadnym	innym	pomiesz cze niu	mu-
zeum.	Za nie pokoje ni,	wyszli	więc	na	ze wnątrz.	Za gubie ni	sta li	oboje	na	chodniku
przed	wejściem.	Isa bel	obie ma	rę ka mi	trzyma ła	się	Drew,	a	głowę	opar ła	o	jego	ra -
mię.
–	A	więc	zna leź liście	nas	–	powie dział	Drew.	–	Panna	Isa bel	poczuła,	że	jej	sła bo,

i	poprosiła,	że bym	ją	wyprowa dził	na	świe że	powie trze.	Zrobiłem	to	i	chcia łem	was
poszukać,	ale	ba łem	się	zosta wić	ją	samą.
–	Boże	drogi	–	zmar twiła	się	Jane	i	de likatnie	ode rwa ła	siostrę	od	jej	towa rzysza,

po	czym	troskliwie	ją	ob ję ła.	–	Czy	te raz	czujesz	się	le piej?
Chociaż	oka za ło	się,	że	Isa bel	na	powrót	poczuła	się	dobrze,	posta nowili	jednak

wrócić	na	Mount	Stre et	nie	pie szo,	lecz	doroż ką,	po	którą	Mark	posłał	za raz	mło-



de go	za mia ta cza	ulic.	W	doroż ce	Isa bel	całkiem	odzyska ła	humor.	Jane,	widząc,	jak
szyb ko	 to	 na stą piło,	 za czę ła	 podejrze wać,	 że	 siostra	 tylko	 uda wa ła	 sła bość,	 aby
zbliżyć	się	do	Drew.	Za raz	jednak	skar ciła	się	w	duchu	za	te	podejrze nia.
Kie dy	jednak	zosta ły	w	domu	same,	upomnia ła	Isa bel	za	to,	że	na kłoniła	Drew,	by

się	z	nią	odda lił,	a	także	za	to,	że	potem	uwie siła	się	na	jego	ra mie niu.
–	Boję	się	pomyśleć,	co	czuje	te raz	Mark	–	za kończyła.
–	Omal	nie	ze mdla łam	i	nie	ob chodzi	mnie,	co	czuje	Mark	–	odrze kła	jej	gniewnie

Isa bel.	–	I	nie	zga dzam	się	na	to,	że byś	mnie	cią gle	strofowa ła!
–	Issie!	–	za woła ła	Jane	i	za bra kło	jej	słów.
–	Tak,	nie	zga dzam	się	na	to!	A	poza	tym…	ża łuję,	że	zgodziłam	się	wyjść	za	Mar -

ka!	–	za kończyła	i	wybie gła	z	pokoju.
Jane,	skonster nowa na,	zosta ła	sama.	Nie	mia ła	poję cia,	czy	 jej	 siostra	wyra ziła

swoje	prawdziwe	uczucia,	czy	tylko	w	złości	powie dzia ła	coś,	cze go	bę dzie	potem
ża łowa ła.

Kie dy	Isa bel	za sia dła	do	lekkie go	posiłku	o	pią tej	po	południu,	była	mniej	ożywio-
na	niż	zwykle,	ale	nie	chcia ła	słyszeć	o	odłoże niu	wyjścia	do	Chińskie go	Pa wilonu	na
koncert.	Jane	z	cięż kim	ser cem	przyję ła	jej	słowa	i	pomodliła	się	w	duchu,	aby	Drew
się	nie	poja wił.
Jej	 życze nie	 nie	 spełniło	 się,	 gdyż	 punktualnie	 o	 ósmej	 obaj	 pa nowie	 za je cha li

przed	dom	ka re tą,	po	czym	cała	ich	czwór ka	uda ła	się	do	Ra ne lagh	Gar dens,	gdzie
w	Chińskim	Pa wilonie	wysłucha li	koncer tu,	który	skończył	się	tuż	przed	zmrokiem.
Kie dy	 wychodzili,	 tłum	 oddzie lił	 Jane	 od	 resz ty	 towa rzystwa.	 Krą żyła	 potem

wśród	drzew,	lecz	gdy	nie	zna la zła	swoich	towa rzyszy,	posta nowiła	pójść	do	wyjścia
i	tam	na	nich	za cze kać.	Zdą ża jąc	w	tamtym	kie runku,	na tknę ła	się	na	Mar ka.
–	Gdzie	jest	Isa bel	i	pan	Ashton?	–	za pyta ła.	–	Szukam	was	już	bar dzo	długo.
–	Nie	wiem	–	odrzekł.	–	Myśla łem,	że	są	z	tobą.
Po	krótkiej	na ra dzie	posta nowili	oboje	pójść	do	ka re ty	w	na dziei,	że	za sta ną	tam

Drew	i	Isa bel,	jednak	tam	również	ich	nie	było.	Wrócili	więc	do	par ku	i	za czę li	prze -
szukiwać	pogrą żone	 już	w	mroku	ścież ki.	Mark	niósł	 la tar nię,	którą	wziął	w	 tym
celu	z	Pa wilonu	Chińskie go.	Czynili	 to	da remnie	przez	dłuż szy	czas,	aż	wresz cie,
gdy	zre zygnowa ni	za wrócili,	spotka li	Drew.	Sa me go.
–	Gdzie	jest	Issie?	–	za pyta ła	ostro	Jane,	nie	ukrywa jąc	zde ner wowa nia.
–	Za prowa dziłem	ją	do	ka re ty.	Cze ka	tam	na	was.
–	Nie	było	jej	tam	pół	godziny	temu.
–	To	prawda.	Bo…	panna	Isa bel	ze mdla ła	i	upa dła	w	tłumie.	Chwyciłem	ją	wte dy

i	za niosłem	ponownie	do	środka.	Gdy	odzyska ła	przytomność,	za prowa dziłem	ją	do
ka re ty.
–	Skoro	tak,	to	chodź my	tam	na tychmiast.	Za wie zie my	ją	jak	najszyb ciej	do	domu

–	oświadczył	Mark,	za troska ny	faktem,	że	jego	na rze czona	już	po	raz	drugi	jedne go
dnia	źle	się	poczuła.
Gdy	zna leź li	się	na	Mount	Stre et,	ciotka	Emme line	chcia ła	za raz	we zwać	domo-

we go	le ka rza,	jednak	Isa bel	za prote stowa ła.
–	Czuję	się	już	zupełnie	dobrze	–	za pewniła.	–	Ze mdla łam,	bo	tam,	w	tłumie,	było

gorą co	i	dusz no.	Pójdę	te raz	się	położyć.	Chcę	odzyskać	siły,	bo	jutro	bę dzie my	jeź -



dzić	konno	w	Hyde	Par ku.	Za	nic	na	świe cie	nie	zgodzę	się	tego	odwołać.
Jane	również	uda ła	się	do	swojej	sypialni,	ale	nie	mogła	za snąć.	Drę czyły	ją	podej-

rze nia,	których	nijak	nie	była	w	sta nie	roz wiać.	Isa bel	była	oka zem	zdrowia	i	nigdy
dotąd	nie	zda rza ły	się	jej	omdle nia.	Więc	co	się	z	nią	dzie je	te raz?	–	za da wa ła	sobie
pyta nie.	Czyż by	umyślnie	rzuca ła	się	w	ra miona	Ashtona?	Czy	na prawdę	ża łuje,	że
przyję ła	oświadczyny?	Gdyby	te raz	je	ze rwa ła,	wybuchłby	okropny	skandal,	zła ma -
ła by	ser ce	Mar kowi,	a	na	doda tek	za szkodziła by	jego	re puta cji.	A	Mark…	jest	prze -
cież	ta kim	dobrym	człowie kiem…	i…	w	najmniejszym	stopniu	nie	za sługuje	na	ta kie
traktowa nie…

Na	drugi	dzień	 rankiem	Mark	za ła twiał	 spra wy	z	prawnikiem,	 Jane	pisa ła	 listy,
a	Isa bel	uda ła	się	na	za kupy	z	ciotką.	Wróciły	obie	na	krótko	przed	poja wie niem	się
obu	dżentelme nów.	Isa bel	wystar czyło	jednak	cza su	na	to,	żeby	włożyć	swoją	ele -
gancką,	liliową	aksa mitną	suknię	do	konnej	jaz dy.
–	Jak	wyglą dam,	pa nowie?	–	za pyta ła	Drew	i	Mar ka,	stojąc	u	szczytu	schodów.
–	Jak	zwykle	pięknie	–	odrzekł	Mark.
–	Wspa nia le	–	za wtórował	mu	Drew.
Za raz	też	przyłą czyła	się	do	nich	Jane	w	prostym,	ale	wygodnym	ciemnozie lonym

stroju,	i	wszyscy	czworo,	dosiadłszy	koni,	ruszyli	do	Hyde	Par ku.
Za żywa li	nie spiesz nej	prze jażdż ki	od	ja kichś	dwóch	kwa dransów,	gdy	na	ich	dro-

dze	poja wił	 się	nie zna ny	dziewczę tom	 jeź dziec	 –	 rosły,	 ele gancki,	 o	 ciemnych	kę -
dzie rza wych	włosach	i	ciemnych	oczach.
–	 Dzień	 dobry,	Wyndham	 –	 rzucił	 krótko,	mie rząc	 spojrze niem	 Isa bel,	 a	 potem

Jane.	–	Witam,	Ashton.	A	więc	znowu	się	spotyka my.
–	W	sa mej	rze czy	–	przyznał	Drew.
–	Wyndham,	nie	przedsta wisz	mnie	da mom?
Mark	z	ocią ga niem	zwrócił	się	najpierw	do	na rze czonej.
–	Isa bel	–	powie dział.	–	Pozwól	sobie	przedsta wić	lor da	Bolsover.	Milor dzie,	oto

panna	Isa bel	Ca venhurst,	moja	przyszła	żona.
–	Moje	najgłęb sze	usza nowa nie,	panno	Ca venhurst	–	odrzekł	Bolsover	z	ukłonem.

–	Mój	przyja ciel	Mark	jest	prawdziwym	szczę ścia rzem.
–	Miło	mi	poznać	pana,	milor dzie.
Isa bel	skłoniła	głowę	z	uśmie chem.	Mark	zwrócił	się	te raz	ku	Jane.
–	A	to	jest	panna	Jane	Ca venhurst	–	oznajmił.
Jego	lor dowska	mość	ukłonił	się	ponownie,	 jednak	Jane	się	nie	uśmiechnę ła.	Po-

chyliła	tylko	w	milcze niu	głowę.
–	Cór ki	sir	Edwar da,	jak	są dzę?	–	za gadnął	Bolsover.	–	I	siostry	Teddy’ego?	Cie -

szę	się,	że	pa nie	pozna łem.
–	Jest	pan	przyja cie lem	Teddy’ego?	–	za pyta ła	uprzejmym	tonem	Isa bel,	która	do-

tychczas	nie	słysza ła	o	istnie niu	jego	lor dowskiej	mości.
–	Znam	go	dobrze	 –	 odrzekł	 jej	 na	 to	Bolsover.	 –	Ale	dawno	go	nie	widzia łem.

Mam	na dzie ję,	że	nie	jest	chory.
–	O	nie!	–	za prze czyła	Isa bel.	–	Teddy	poje chał	do	Indii,	by	zdobyć	for tunę.
Bolsover	roze śmiał	się	w	głos.
–	A	więc	tam	się	ukrył	–	za krzyknął	z	pozor nym	roz ba wie niem.	–	Ale	to	nic.	Są



inne	sposoby	na	ob dar cie	kota	ze	skóry.
–	Isa bel,	nie	powinniśmy	za trzymywać	jego	lor dowskiej	mości	–	ode zwa ła	się	po-

spiesz nie	Jane.	–	Musimy	już	je chać.
–	Bez	wątpie nia	jesz cze	się	spotka my	–	stwier dził	Bolsover,	dotyka jąc	brze gu	ka -

pe lusza.	–	Mam	spra wę	do	sir	Edwar da.
–	Nie	podoba	mi	się	to	–	powie dzia ła	Jane	do	Mar ka,	kie dy	już	ruszyli.	–	Jego	sło-

wa	za brzmia ły	jak	groź ba.
–	Nie	martw	się.	Nic	nie	może	zrobić,	dopóki	Teddy	jest	za	gra nicą.
–	Mógłby	za cząć	grozić	pa pie.
–	Wątpię,	by	Bolsover	za mie rzał	poje chać	do	hrab stwa	Nor folk	w	środku	se zonu.

W	tym	cza sie	w	Londynie	ma	mnóstwo	oka zji	do	ogrywa nia	w	kar ty	młodzików,	któ-
rzy	przybyli	tu	by	się	za ba wić.
–	Czy	ty,	Mar ku,	na prawdę	je steś	jego	przyja cie lem?
–	Oczywiście,	że	nie.	Szcze rze	go	nie	znoszę.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła	Isa bel.	–	Mnie	wydał	się	człowie kiem	bar dzo	dobrze	wy-

chowa nym.
–	To	jemu	Teddy	jest	winien	pie nią dze	–	poinfor mowa ła	siostrę	Jane.	–	To	on	spra -

wił,	że	nasz	brat	udał	się	na	emigra cję.
–	Moim	zda niem	–	odrze kła	Isa bel	–	Teddy	jest	sam	sobie	winien.	Prze cież	nikt	go

nie	zmuszał	do	upra wia nia	ha zar du.
–	Masz	ra cję.	Ale…	ja	się	oba wiam,	że	lord	Bolsover	jesz cze	z	nami	nie	skończył.
–	A	co	może	nam	zrobić?
–	Nic	–	powie dział	Mark.	–	Za pomnijmy	o	nim	i	ciesz my	się	prze jażdż ką.
–	Dobrze.	Ścigajmy	się	do	tamte go	drze wa!	–	za woła ła	Isa bel,	podrywa jąc	swe go

konia	do	sza leńcze go	ga lopu.
Wszyscy	troje	popa trzyli	na	nią	z	prze ra że niem	i	ruszyli	za	nią.	Najpierw	Drew,

który	jako	je dyny	dosia dał	wła sne go,	a	nie	wypożyczone go	wierz chowca	i	miał	dzię -
ki	temu	nad	pozosta łymi	prze wa gę,	a	potem	Mark.	A	na	końcu	je cha ła	Jane,	która
w	na stępnej	chwili	zoba czyła,	że	Isa bel,	próbując	za trzymać	swą	klacz,	zde rzyła	się
z	nisko	wiszą cą	ga łę zią	tak	mocno,	że	spa dła	na	zie mię.
Drew	w	mgnie niu	oka	ze skoczył	ze	swoje go	konia	i	przykląkł	przy	niej,	sta ra jąc

się	podtrzymać	jej	głowę.	Mark	 i	 Jane,	którzy	za raz	potem	zna leź li	się	przy	nich,
zoba czyli,	że	Isa bel	jest	nie przytomna	i	bar dzo	bla da.
–	Chyba	poważ nie	się	zra niła	–	powie dział	Drew,	wyraź nie	za nie pokojony,	dziwnie

drżą cym	głosem.	–	Musimy	ją	na tychmiast	prze wieźć	na	Mount	Stre et	i	we zwać	le -
ka rza.
Wyraz	jego	twa rzy	za trwożył	Jane.	Wyczyta ła	z	nie go	najszczer sze	uczucie,	wy-

kra cza ją ce	poza	przyja cielską	 troskę.	Nie	wa ha ła by	się	na zwać	 tego	na wet	miło-
ścią.
Tak,	Drew	 kochał	 Isa bel.	 Jane	 była	 tego	 pewna.	 Spojrza ła	 na	Mar ka,	 żeby	 się

prze konać,	czy	 i	on	to	za uwa żył,	 lecz	nic	na	to	nie	wska zywa ło	albo	nie	zdra dzał
swoich	uczuć.	Po	prostu	wstał,	dosiadł	konia	i	udał	się	po	pomoc.
Bar dzo	 szyb ko	 powrócił	 wyna ję tym	 powozem,	 a	Drew	 za niósł	 do	 nie go	 Isa bel.

W	mię dzycza sie	zdą żyła	się	obudzić	i	sła bym	głosem	powie dzieć,	że	bar dzo	boli	ją
głowa.	Do	powozu	wsia dła	także	Jane,	a	pa nowie	–	przyka zawszy	jej,	by	po	doje cha -



niu	na	miejsce	nie	wysia da ły	same,	dopóki	oni	obaj	się	nie	poja wią	i	nie	pospie szą
z	pomocą	–	ruszyli	za	powozem.
–	Wkrótce	bę dzie my	w	domu,	Issie	–	za pewniła	ją	Jane.	–	Połóż	mi	głowę	na	kola -

nach.	Tak	bę dzie	ci	wygodniej.
Gdy	Isa bel	poszła	za	jej	radą,	Jane	za uwa żyła	na	jej	głowie	pa skudne go	sinia ka,

który	się	w	oczach	powiększał	i	robił	coraz	bar dziej	fiole towy.	Pa trząc	na	nie go,	na -
bie ra ła	pewności,	że	Isa bel	tym	ra zem	nicze go	nie	uda je.	Choć	z	drugiej	strony…
musia ła	przyznać,	że	ruszyła	tak	na gle	ga lopem,	by	skupić	na	sobie	uwa gę…
Co	za	głupta ska	z	tej	mojej	ślicz nej	siostry,	doda ła	w	myślach	Jane	i	za czę ła	mo-

dlić	się	o	to,	żeby	nie	sta ło	się	nic	poważ ne go.

Gdy	za je cha li	przed	dom	na	Mount	Stre et,	Mark	zsiadł	za raz	z	konia	i	podbiegł	do
powozu.	Na stępnie	wziął	sła nia ją cą	się	na	nogach	Isa bel	na	ręce	i	za niósł	na	górę
do	jej	sypialni	–	postę pując	zgodnie	z	pole ce niem	lady	Car trose,	która,	za alar mowa -
na	przez	loka ja,	zja wiła	się	na tychmiast	i	z	za dziwia ją cą	przytomnością	umysłu	za -
pa nowa ła	nad	sytuacją.	Posła ła	 też	za raz	na	górę	Jane,	by	ta	pomogła	pokojówce
położyć	Isa bel	do	łóż ka.	Tymcza sem	wysła ła	też	loka ja	po	doktora,	a	sama,	w	sa lo-
nie	na	dole,	za czę ła	wypytywać	obu	dżentelme nów,	co	się	sta ło.	Gdy	Mark	–	ukry-
wa jąc	prawdę	o	tym,	że	Isa bel	sama	ruszyła	ga lopem	–	powie dział,	że	spa dła	ona
z	konia,	bo	ten	poniósł,	za pyta ła:
–	Koń	poniósł?	Ale	dla cze go?
–	Na prawdę	nie	wiem	–	odrzekł	Mark.	–	Ża łuję,	że	nie	czuwa liśmy	nad	nią	bar -

dziej	uważ nie.
–	Ja	też	tego	ża łuję.	Gdyby	pannie	Isa bel	sta ło	się	coś	poważ ne go,	nigdy	bym	so-

bie	tego	nie	da rował	–	powie dział	gorą co	Drew,	ale	nikt	tego	nie	za uwa żył,	bo	w	tej
sa mej	chwili	w	holu	poja wił	się	le karz.
Lady	Car trose	wyszła,	by	za prowa dzić	go	do	rannej,	a	za raz	w	jej	śla dy	poszedł

Drew,	który	za proponował,	że	zajmie	się	wyna ję tymi	końmi.
Tymcza sem	Mark	został	sam	ze	swoimi	myśla mi.	Nie pokoił	 się	bar dzo	o	 Isa bel

i	pra gnął	z	ca łe go	ser ca,	by	nic	poważ ne go	jej	się	nie	sta ło.	Równocze śnie	jednak
zda wał	sobie	spra wę,	że	gdyby	nie	była	taka	nie ostroż na	i	nie	ruszyła	ga lopem,	nie
doszłoby	do	tego	wypadku.
Dla cze go	więc	 to	 zrobiła?	 –	 za da wał	 sobie	pyta nie.	 I	dla cze go	 ja	muszę	znowu

wymyślać	 dla	 niej	 uspra wie dliwie nia?	 Dla cze go	 muszę	 kła mać,	 że	 winien	 był	 jej
koń?	Czy	moje	życie	u	jej	boku	ta kie	wła śnie	bę dzie?	Co	ten	wypa dek	wróży	nam
obojgu	na	przyszłość?	Czy…	może my	być	ra zem	szczę śliwi?
Po	ja kimś	cza sie	do	sa lonu	wróciła	lady	Car trose	i	oznajmiła,	że	le karz	dał	Isa bel

lek	uśmie rza ją cy	ból	głowy	i	stwier dził,	że	powinna	pole żeć	przez	tydzień	w	łóż ku.
Nie	widział	jednak	żadne go	za groże nia	dla	jej	życia	lub	zdrowia.
Mark	ode tchnął	z	ulgą.
–	Bogu	niech	będą	dzię ki.
–	Jane	sie dzi	przy	chorej	–	mówiła	da lej	lady	Car trose.	–	I	się	ob winia.
–	Ob winia	się?	Ale	o	co?
–	Nie	wiem.	Mówiła	coś	o	tym…	że	nie	potra fiła	poskromić	żywiołowości	siostry.
–	 Żywiołowości?	 To	 tak	 to	 się	 na zywa?	 Ja	 bym	 ra czej	 był	 skłonny	 na zwać	 to…



choćby	uporem	czy	nie sfor nością…	Isa bel	na gle	pode rwa ła	klacz	do	ga lopu	i	zwie -
rzę	ją	poniosło.	To	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	Jane.
–	Pan,	milor dzie,	bar dzo	lubi	Jane,	prawda?
–	Nie	prze czę.	Podziwiam	ją	bar dzo	za	to,	że	tak	dba	o	rodzinę	i	poświę ca	się	dla

rodzeństwa…	cze go	oni	wła ściwie	nie	za uwa ża ją…	A	ona	za wsze	ich	uspra wie dli-
wia…	Je że li	nie	Teddy’ego,	to	Isa bel…
–	A	pan,	milor dzie,	wyda je	się	jej	doskona łym	orę downikiem.
–	Jane	nie	ma	nikogo	inne go,	kto	by	się	za	nią	wsta wiał.
–	Nie	robi	tego	na wet	pan	Ashton?
–	Drew?	–	za pytał	Mark	za skoczony.	–	Nie.	Nie	są dzę.	Ona	za wsze	traktuje	go

grzecz nie,	ale	chłodno.	Co	pa nią,	mila dy,	skłoniło	do	ta kie go	przypusz cze nia?
–	Pan	Ashton	tak	czę sto	znajduje	się	w	wa szym	towa rzystwie.	Tak	czę sto	prze by-

wa cie	we	czworo,	że…
–	A	dla cze go	nie	mie libyśmy	prze bywać	ra zem?	Drew	jest	moim	przyja cie lem.
–	Aha,	rozumiem…	Widzę,	że	się	pomyliłam.
Mark	nie	miał	w	zwycza ju	szcze gółowo	ana lizować	wła snych	uczuć,	ale	wyda rze -

nia	ostatnich	paru	dni	i	czę ste	prze bywa nie	w	towa rzystwie	Jane	spra wiły,	że	otwo-
rzyły	mu	się	oczy	na	róż nice	mię dzy	siostra mi…	A	to,	co	w	cią gu	tych	dni	za uwa żył,
obudziło	jego	wątpliwości,	na pełniło	jego	ser ce	ja kimś	dziwnym	nie pokojem	i	wa ha -
niem.	Te raz	jednak	nie	mógł	się	nad	tym	dłużej	za sta na wiać,	bo	wrócił	Drew	i	na -
tychmiast	za czął	wypytywać	lady	Car trose	o	stan	Isa bel.
–	Jest	przytomna	–	odrze kła	mu	na	to	mila dy.	–	Dojdzie	do	sie bie	najdłużej	w	ty-

dzień.
–	Dzię ki	Bogu,	że	nie	sta ło	się	nic	gor sze go	–	ode tchnął	Drew,	po	czym	opowie -

dział,	że	spotkał	na	ulicy	Bolsove ra.	Twier dził,	że	lord	widział,	co	się	sta ło	w	Hyde
Par ku	i	szedł	wła śnie	dowie dzieć	się	o	stan	cór ki	sir	Edwar da.
–	Co	ten	człowiek	knuje?	–	za sta nowił	się	Mark.
–	Nie	wiem	–	odrzekł	Drew.	–	Ale	za proponował	mi	pomoc,	z	której	chętnie	sko-

rzysta łem.	Nie	było	mi	ła two	za pa nować	nad	czte re ma	końmi	na	ruchliwej	ulicy	–
dodał	i	za raz	zwrócił	się	z	pyta niem	do	lady	Car trose:	–	Kie dy	bę dzie my	mogli	od-
wie dzić	pannę	Isa bel?
–	Są dzę,	że	Mark	może	ją	odwie dzić	już	jutro	–	powie dzia ła	mila dy,	da jąc	do	zro-

zumie nia,	że	nie	wypa da,	by	Drew	odwie dzał	młodą	damę	w	sypialni.
Wkrótce	obaj	dżentelme ni	poże gna li	się	i	wyszli.

–	Nie	za mie rza łem	pozostać	w	mie ście	dłużej	niż	czte ry	dni	–	wyznał	Mark,	gdy
szli	obaj	w	stronę	South	Audley	Stre et.	–	A	poza	tym	powinie nem	poje chać	do	Ha -
dlea	i	poinfor mować	sir	Edwar da	o	tym,	co	się	wyda rzyło.	Jane	bez	wątpie nia	bę -
dzie	chcia ła	zostać	z	siostrą.	Wrócę,	gdy	Isa bel	wydobrze je	na	tyle,	by	znieść	po-
dróż.
Roz sta li	się	na	rogu	Mount	Stre et,	umówiwszy	się	uprzednio	na	kola cję	u	White’a.

Zna la złszy	się	w	domu,	Mark	nie	mógł	się	skupić	na	dokumentach,	które	miał	do
przejrze nia,	bo	jego	myśli	krą żyły	wokół	Jane	i	Isa bel.	Zdał	sobie	spra wę	nie dawno,
że	Isa bel	jest	piękna	i	cza rują ca,	ale	czę sto	za chowuje	się	nad	wyraz	egoistycz nie.



Na tomiast	Jane	wca le	taka	nie	jest,	choć	nie	dorównuje	siostrze	urodą.	Mark	jed-
nak	dostrze gał	w	niej	piękno,	promie nie ją ce	z	 jej	wnę trza	 i	ob ja wia ją ce	się	w	 jej
każ dym,	choćby	najdrob niejszym	uczynku.
Dla cze go	tego	dawniej	nie	za uwa żyłem?	–	za pytał	Mark	sam	sie bie.	Czy	dla te go

że	wszyscy	 traktują	 ją	 tak,	 jakby	się	wca le	nie	 liczyła?	Niczym…	me bel?	On	sam
także	nie	był	pod	tym	wzglę dem	bez	winy.	I	dotar ło	to	do	nie go	dopie ro	te raz.	Jane
jednak	nie	bra kowa ło	pewności	 sie bie	 i	 nie	 z	 tego	brał	 się	 taki	wła śnie	 stosunek
otocze nia.	Prze ciwnie:	ce chowa ła	ją	większa	nie za leż ność	niż	kogokolwiek	inne go,
kogo	znał.	Tak,	Jane	potra fiła	bronić	swe go	zda nia,	zwłasz cza	gdy	na	czymś	jej	na -
prawdę	za le ża ło.	Wte dy	podchodziła	do	spra wy	z	pa sją,	tak	jak	do	kwe stii	funduszy
na	prowa dze nie	domu	dziecka.
Owszem,	nie	była	za lotna	ani	skłonna	do	flir towa nia…	Ale	nie	każ da	młoda	kobie -

ta	musi	być	za lotna.	Cza sa mi	to	jest	całkiem	nie potrzeb ne…	–	Mark	pokrę cił	głową
i	cięż ko	westchnął.	–	Znowu	je	porównuję.	A	czy	to	zna czy,	że	dokona łem	błędne go
wyboru?

Wie czorem	za szedł	na	Mount	Stre et,	gdzie	 się	dowie dział	od	 lady	Car trose,	 że
chora	odpoczywa	po	za życiu	le kar stwa,	a	Jane	czuwa	przy	jej	łóż ku.	Poinfor mował
więc,	że	na za jutrz	je dzie	do	Ha dlea	i	że	powia domi	lor dostwo	Ca venhur stów	o	tym,
co	się	zda rzyło,	a	jednocze śnie	za pewni,	że	ich	cór ka	ma	najtroskliwszą	opie kę.	Po-
wie dział	 też,	 że	wróci	po	obie	panny,	gdy	 Isa bel	 już	dojdzie	do	 sie bie.	Na stępnie
prze ka zawszy	dla	na rze czonej	życze nia	szyb kie go	powrotu	do	zdrowia	udał	się	do
klubu.
Od	 razu	 prze konał	 się,	 że	 jego	 na dzie ję	 na	 spokojną	 kola cję,	 po	 której	mógłby

udać	się	za raz	do	domu	na	spoczynek,	zniwe czyło	poja wie nie	się	lor da	Bolsover.
–	Czy	mogę	się	przyłą czyć?	–	za pytał	jego	lor dowska	mość	i,	nie	cze ka jąc	na	odpo-

wiedź,	przysiadł	się	do	stolika,	przy	którym	cze kał	na	Drew.	–	Jak	się	czuje	panna
Ca venhurst?
–	Wra ca	do	zdrowia	w	domu	ciotki	–	odpowie dział	krótko	Mark.
Bolsover	nie	pozwolił	tak	ła two	się	zbyć.	Stwier dziwszy,	że	Isa bel	jest	dziewczyną

upar tą,	lecz	odważ ną,	i	na pomknąwszy,	że	pomógł	Andrew	Ashtonowi	odprowa dzić
konie	do	stajni,	dodał:
–	Ten	pański	przyja ciel…	No	cóż,	ra dziłbym	na	nie go	uwa żać.
Kie dy	Mark	spytał,	co	ma	na	myśli,	Bolsover	odpowie dział	bez	ogródek:
–	Ano	to,	że	o	ile	się	nie	mylę,	może	pan	stra cić	na rze czoną.
Mark	poczuł	złość,	ale	nie mal	od	razu	się	opa nował.
–	Nie	mogę	pańskich	słów	potraktować	ina czej	niż	imper tynencję,	Bolsover	–	po-

wie dział	spokojnie.
–	 Je dynie	stwier dzam	fakt	–	odrzekł.	–	 I	powiem	panu,	Wyndham,	że	moim	zda -

niem	nikt	z	Ca venhur stów	nie	jest	godzien	za ufa nia.
–	A	dla cze go	pana	tak	inte re suje	moja	na rze czona?
–	Inte re suje	mnie	wszystko,	co	 jest	zwią za ne	z	tą	rodziną.	Brat	pańskiej	na rze -

czonej	pozba wił	mnie	znacz nej	sumy	i	na	pewno	nie	pusz czę	tego	pła zem.
–	Co	pan	za mie rza	w	związ ku	z	tym	zrobić?	Prze cież	ani	sir	Edward,	ani	żadna

z	pa nien	Ca venhurst	nie	odpowia da	za	długi	Teddy’ego.



–	 Z	 punktu	 widze nia	 pra wa…	 być	może	 nie.	 Jednakże…	 je stem	 pe wien,	 że	 sir
Edward	wolałby	uniknąć	skanda lu.
–	Sir	Edward	są dzi,	że	pobyt	w	Indiach	bę dzie	dla	jego	syna	życiową	szkołą.
–	Hm,	być	może	sir	Edward	żywi	ta kie	prze kona nie,	ale…	moim	zda niem	je dynie

dla te go,	że	nie	ma	pie nię dzy	na	spła ce nie	długów	swe go	synalka.	Ża łuję,	że	o	tym
nie	wie dzia łem,	za nim	je	wszystkie	kupiłem.	Za mie rzam	jednak	ponownie	prze my-
śleć	swoją	stra te gię.
–	Nie	wiem,	kto	panu	na opowia dał	ta kich	rze czy,	ale	się	mylił.
–	A	moim	zda niem	to	pan	jest	w	błę dzie…	Ale	oto	i	pański	przyja ciel,	pan	Ashton.	–

Bolsover	wstał.	–	Zosta wię	pa nów	te raz.	Dodam	tylko,	że	z	pewnością	znajdę	spo-
sób,	by	odzyskać	dług…	W	ten	czy	w	inny	sposób.
–	Cze go	on	chciał?	–	za pytał	Drew,	sia da jąc	i	da jąc	znak	kelne rowi.
–	Uda wał,	że	inte re suje	go	zdrowie	Isa bel.	Tak	na prawdę	chciał	zdobyć	infor ma -

cje	o	Teddym.
–	Nie	dziw	mu	się.	Teddy	jest	mu	winien	dużo	pie nię dzy.
–	Skoro	tak,	to	dla cze go	kupił	resz tę	jego	długów?	Są dzę,	że	on	ma	ja kieś	pre ten-

sje	do	sir	Edwar da	i	za mie rza	mu	za szkodzić.
–	Nie	rozumiem,	jak	mógłby	to	zrobić.
–	Ja	też	tego	nie	rozumiem,	ale	za nim	się	poja wiłeś,	za pewnił	mnie,	że	za mie rza

się	ze mścić.	A	prze cież	Teddy	ani	nikt	z	rodziny	nie	uczynił	mu	nic	złe go.	Tu	idzie
o	coś	wię cej	niż	pie nią dze.
Drew	za proponował,	że	posta ra	się	dowie dzieć,	o	co	chodzi,	od	kompa nów	Bolso-

ve ra,	 którzy	 nie	wie dzą,	 że	 się	 przyjaź ni	 z	Mar kiem.	 Podczas	 kola cji	 roz ma wia li
o	sposobach	na	zdobycie	 i	spożytkowa nie	 tych	 infor ma cji,	 jednak	Mark	nie	wspo-
mniał	ani	słowem	o	aluzji,	jaką	Bolsover	uczynił	na	te mat	Isa bel.	Wie dział,	że	Drew
to	człowiek	honoru,	i	miał	go	za	wier ne go	przyja cie la,	który	nie	był	zdolny	do	zdra -
dy.
Zia renko	wątpliwości,	za sia ne	przez	Bolsove ra,	za czę ło	jednak	kiełkować.	Mark

nie	mógł	przed	sobą	nie	przyznać,	jak	bar dzo	zmie niło	się	za chowa nie	Isa bel	od	mo-
mentu,	kie dy	pozna ła	Ashtona.	Co	za	pech,	że	zda rzył	się	ten	wypa dek,	pomyślał.
Gdyby	nie	on,	już	jutro	znajdowa libyśmy	się	bez piecz nie	w	drodze	do	Ha dlea.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Mark	zja wił	się	na	Mount	Stre et	na	drugi	dzień	przed	sa mym	wyjaz dem	i	ciotka
Emme line	 pozwoliła	mu	 na	 krótką	 wizytę	 w	 pokoju	 chorej.	 Jane,	 która	 sie dzia ła
przy	łóż ku,	wsta ła	na tychmiast	i	pode szła	do	okna,	żeby	nie	prze szka dzać	na rze czo-
nym	w	roz mowie.	Słysza ła,	jak	Mark	pyta	Isa bel	o	zdrowie	i	jak	ona	mu	cicho	odpo-
wia da.	Na	tym	ich	roz mowa	za kończyła	się.	Cisza	prze dłuża ła	się	tak,	że	Jane	za ry-
zykowa ła	i	obejrza ła	się.	Zoba czyła,	że	sie dzą	na prze ciwko	sie bie	i,	nie	ma jąc	sobie
nic	do	powie dze nia,	milczą.	Wyglą da li	na	nie szczę śliwych	i	przygnę bionych.
–	Wyjeż dżam	za raz	do	Ha dlea	–	powie dział	w	końcu	Mark.	–	Czy	chcia ła byś	coś

prze ka zać	rodzicom?
–	Powiedz,	proszę,	że	czuję	się	dobrze.	Niech	się	nie	mar twią.	Jane	doskona le	się

mną	opie kuje.
–	Nie oce niona	Jane	–	odrzekł	Mark	i	zwrócił	się	do	niej:	–	Wyglą dasz	na	zmę czo-

ną.	Czy	nikt	nie	pomyślał,	jak	ty	się	czujesz?
–	Czuję	się	świetnie	–	opar ła.	–	Nie	martw	się	o	mnie.	I	powiedz	rodzicom,	że	zo-

sta nę	tutaj,	dopóki	Issie	nie	bę dzie	na	tyle	silna,	żeby	podróżować.
Mark	obie cał,	że	wróci	do	Londynu,	a	potem	odwie zie	je	swoją	ka re tą	do	Ha dlea,

po	czym	poże gnał	się	i	wyszedł.	W	chwilę	po	jego	odjeź dzie	na	Mount	Stre et	zja wił
się	Drew,	które go	lady	Car trose	przyję ła	na	dole	w	sa lonie.	Stwier dziła	bowiem,	że
to	nie	wypa da,	by	odwie dzał	chorą	w	jej	sypialni.

Dni	upływa ły,	Isa bel	dochodziła	do	zdrowia,	a	Drew	zja wiał	się	codziennie,	pyta jąc
o	jej	sa mopoczucie.	Isa bel	go	nie	widywa ła,	na tomiast	widywa ła	go	Jane,	która	była
zda nia,	że	Ashton	oka zuje	zbyt	wielką	i	zbyt	jawną	troskę.	Nie	nie pokoiłoby	to	jej,
gdyby	nie	pa mię ta ła,	z	ja kim	wyra zem	twa rzy	trzymał	Isa bel	w	ra mionach	w	chwilę
po	jej	upadku	z	konia.	Za sta na wia ła	się,	czy	z	nim	o	tym	nie	poroz ma wiać,	jednak
posta nowiła,	że	tego	nie	zrobi.	Kie dy	wrócimy	do	Ha dlea,	pocie sza ła	się,	cała	spra -
wa	umrze	śmier cią	na turalną.
W	chwilach,	gdy	nie	zajmowa ła	 się	siostrą,	 Jane	pisa ła	za prosze nia	na	wie czór,

który	z	myślą	o	jej	sie rocińcu	za mie rza ła	urzą dzić	ciotka	i	które go	ter min	ze	wzglę -
du	na	chorą,	został	prze sunię ty	o	tydzień.	Tymcza sem	Isa bel	czuła	się	coraz	le piej
i	po	sze ściu	dniach	spę dzonych	w	łóż ku	ze szła	na	dół.	Sie dzia ła	w	sa lonie,	gdy	zja wił
się	Drew	ze	swoją	codzienną	wizytą.	Za pyta ła	go	za raz,	czy	da	się	za prosić	na	ten
wie czór.	Odrzekł	jej,	że	za	nic	w	świe cie	nie	chciałby	zre zygnować	z	ta kiej	towa rzy-
skiej	 oka zji.	Gdy	 oboje	wda li	 się	w	 dalszą	 roz mowę,	 Jane	 zosta wiła	 ich	 z	 ciotką,
a	sama	poszła	do	ogrodu,	by	poćwiczyć	prze mowę,	którą	za mie rza ła	wygłosić	do
gości	podczas	uroczyste go	wie czoru.	Tam	za stał	ją	Mark.
–	Jane,	jak	się	czujesz?	–	spytał	po	przywita niu,	pa trząc	na	nią	uważ nie.	–	Je steś

bla da.	Czyż byś	źle	sypia ła?
–	Czuję	się	doskona le	–	odpar ła,	ukrywa jąc	wzrusze nie,	które	ją	ogar nę ło	na	jego

widok.	–	A	ty	powinie neś	pytać	o	zdrowie	Isa bel,	a	nie	moje.
–	Moim	zda niem	Isa bel	jest	już	całkiem	zdrowa	–	powie dział	sucho.	–	Pokojówka



poinfor mowa ła	mnie	przed	chwilą,	że	poje cha ła	do	mia sta	w	towa rzystwie	lady	Car -
trose	i	Drew.
–	Poje cha ła	do	mia sta?	–	zdumia ła	się	Jane.	–	A	ja	myśla łam,	że	poszła	do	sie bie,

żeby	odpocząć,	za nim	zmie ni	suknię	przed	zejściem	na	kola cję.
Mark	posta nowił	za cze kać	na	powrót	Isa bel,	a	cze ka jąc,	wysłuchać,	jak	Jane	za -

mie rza	na	drugi	dzień,	podczas	wie czor ne go	przyję cia,	za chę cać	za moż nych	gości
do	ofiar ności.	Usie dli	więc	ra zem	na	ławce	w	cie niu	i	pogrą żyli	się	w	roz mowie.	Gdy
Jane	powie dzia ła,	że	sta ra ła	się	usta lić,	ile	pie nię dzy	pochłonie	za kup	domu	i	ume -
blowa nia	oraz	za trudnie nie	per sone lu,	a	 także	 jak	duże	będą	bie żą ce	wydatki	na
wyżywie nie,	ubra nia	 i	ogrze wa nie,	Mark	za proponował,	 że	sprawdzi	 te	 ra chunki.
Poszli	na stępnie	do	pokoju	poranne go,	gdzie	zosta ły	notatki	dotyczą ce	cha ryta tyw-
ne go	przedsię wzię cia	Jane.	Wciąż	sie dzie li	pochłonię ci	roz mową	i	sza cunka mi,	gdy
do	domu	wróciły	lady	Car trose	i	Isa bel	w	towa rzystwie	Drew.
–	Mark	–	za krzyknę ła	Isa bel	na	widok	na rze czone go.	–	Nie	spodzie wa łam	się,	że

wrócisz	tak	prędko.
–	Przyje cha łem	spe cjalnie	na	jutrzejsze	przyję cie.	Obie ca łem	też	twoim	rodzicom,

że	za biorę	cię	do	domu.	Wszyscy	bar dzo	za	tobą	tę sknią.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	już	całkiem	wydobrza łam…
–	Byłaś	jednak	na	tyle	zdrowa,	by	wyjść	z	domu	–	za uwa żyła	Jane.
–	Nie	odda liliśmy	się	za	bar dzo.	Poza	tym	poje cha liśmy	ka re tą.
Lady	Car trose	we zwa ła	pokojówkę,	a	potem,	przy	her ba cie	 i	cia stecz kach,	roz -

mowa	potoczyła	się	da lej.	W	pewnym	momencie	Isa bel	powie dzia ła,	że	je dząc	lody
w	her ba ciar ni	Gunte ra,	zoba czyli	księ cia	re genta,	który	wła śnie	tamtę dy	prze jeż -
dżał.
–	Uśmiechnął	się	do	nas	i	podniósł	rękę	w	ge ście	pozdrowie nia,	ale	na	ulicy	roz le -

gło	się	bucze nie.	Jest	strasz nie	otyły.
–	Zna ny	jest	z	tego,	że	bar dzo	dużo	je	–	wyja śniła	lady	Car trose.
–	A	połowa	jego	podda nych	przymie ra	głodem	–	doda ła	Jane.	–	Nic	za tem	dziwne -

go,	że	ludzie	na	jego	widok	buczą.
–	Krą żą	plotki,	że	chce	się	roz wieść	z	żoną	–	mówiła	da lej	mila dy.	–	Pra gnie	mieć

spadkobier cę.	Może	wkrótce	go	zoba czymy,	je że li	księż na	Char lotte	donosi	cią żę.
–	Za mie rzam	do	nie go	na pisać	i	przedsta wić	mu	sytuację,	w	ja kiej	znajdują	się	sie -

roty	po	żołnier zach	–	wyzna ła	Jane.
–	Nie	są dzę,	że	 taki	 list	dojdzie	do	re genta.	Z	pewnością	utknie	na	biur ku	 jego

drugie go	lub	trze cie go	se kre ta rza	–	stwier dził	Mark	z	uśmie chem.	–	Le piej	zrobisz,
pisząc	do	ludzi	o	nie co	niż szej	pozycji.
–	Ta kich	jak	ksią żę	Wellington!	–	za śmia ła	się	Isa bel.	–	Czy	wiesz,	Mar ku,	że	Jane

dosta ła	odpowiedź	od	jego	se kre ta rza?
–	Na prawdę,	Jane?
–	Tak.	Se kre tarz	na pisał,	że	ksią żę	zna	problem	i	bę dzie	współdzia łał	z	wła dza mi,

gdy	te	się	nim	zajmą	–	odrze kła	Jane.	–	Ponadto	są dzi,	że	nie	byłoby	spra wie dliwe,
gdyby	poma gał	ja kie muś	poje dyncze mu	sie rocińcowi,	a	innym	nie.	Zwłasz cza	że	ten
sie rociniec	bę dzie	się	znajdował	w	okolicy,	która	nie	jest	mu	zna na.	Innymi	słowy,
odmówił.
–	Sprytny	unik	–	skwitował	Mark.



Wkrótce	Mark	i	Drew	poże gna li	się	i	ruszyli	ra zem	w	stronę	South	Audley	Stre et.
–	Przyjdziesz	jutro	na	wie czor ne	przyję cie?	–	za pytał	Mark	przyja cie la.
–	Mam	taki	za miar.	Panna	Jane	potrze buje	każ de go	wspar cia.	Oba wiam	się	jed-

nak,	że	się	roz cza ruje,	bo	bar dzo	wie lu	ludzi	jest	podob nych	do	księ cia.	Uwa ża ją,
że	problem	powinni	roz wią zać	inni.
–	Jego	wysokość	za pewne	na wet	tego	listu	nie	widział.
–	Pewnie	masz	ra cję,	ale	chodzi	nie	tylko	o	to.	Krą żą	plotki…
–	Ja kie	plotki?	–	prze rwał	mu	Mark.
–	 Ktoś	 powta rza,	 że	 panna	 Ca venhurst	 ze bra ne	 przez	 sie bie	 pie nią dze	 odda je

ojcu,	który	popadł	w	finansowe	ta ra pa ty.
–	Dobry	Boże!	Kto	opowia da	ta kie	rze czy?!	Za raz…	pozwól,	że	zgadnę.	Hector

Bolsover.
–	Owszem.	Bolsover	roz powia da,	że	nikomu	z	rodziny	Ca venhur stów	nie	moż na

ufać,	gdy	w	grę	wchodzą	pie nią dze.
–	A	więc	mia łem	ra cję.	Tu	nie	chodzi	je dynie	o	Teddy’ego	i	jego	długi.	Uda ło	ci	się

odkryć,	co	się	za	tym	wszystkim	kryje?
–	Nie.	Ale	są dzę,	że	Toby	Moore	może	coś	na	ten	te mat	wie dzieć.	Grywam	z	nim

w	kar ty,	a	mar ny	z	nie go	gracz.	Przyszedł	mi	do	głowy	taki	plan:	ogram	go	na	dużą
sumę	 i	 da ruję	mu	 dług	w	 za mian	 za	 infor ma cje.	 Idę	 grać	 dziś	wie czorem.	 Przyj-
dziesz	także?
–	Nie.	Obie ca łem	sprawdzić	ra chunki	Jane	dotyczą ce	kosz tów	zwią za nych	z	sie ro-

cińcem.	Aby	to	przedsię wzię cie	odniosło	sukces,	musimy	prze widzieć	wszelkie	trud-
ności.	Przyda	jej	się	to,	zwłasz cza	w	ob liczu	tych	podłych	wrogich	dzia łań	Bolsove -
ra.
Roz sta li	się	na	rogu	ulicy.	Mark	szedł	w	stronę	domu	głę boko	za myślony.	Za sta na -

wiał	się	nad	przyjaź nią	Isa bel	i	Drew	oraz	nad	tym,	czy	przypadkiem	Bolsover	nie
miał	ra cji.	Dowie dział	się	dzisiaj,	że	Drew	był	w	domu	ciotki	pa nien	Ca venhurst	co-
dziennym	gościem	i	że	mię dzy	nim	a	Isa bel	wytworzyła	się	nie zbyt	stosowna	poufa -
łość.	Powinien	był	być	z	tego	powodu	zły	i	za zdrosny,	ale	wca le	nie	był.	Nie pokoiło
go	 tylko	 to,	 że	 ze rwa ne	 za rę czyny	 mogłyby	 za szkodzić	 obu	 rodzinom.	 Sam	 nie
chciał	tego	zrobić	ze	wzglę du	na	honor.	Posta nowił	więc,	że	pozosta nie	bier ny	i	po-
zwoli	roz wijać	się	sytuacji.	Mógł	oczywiście	wyzwać	Drew	na	poje dynek,	ale	uznał
to	roz wią za nie	za	osta tecz ność.	A	zresz tą,	pomyślał,	może	prze sa dzam?	Może	wi-
dzę	wię cej	niż	rze czywiście	się	za	tym	wszystkim	kryje?
Wzruszył	ra miona mi	i	wszedł	do	domu.

Na za jutrz	wie czorem	 Jane,	ubra na	w	prostą	 suknię	z	 je dwa biu	w	kolorze	mor -
skim	 przyozdobioną	 aksa mitnymi	 ciemnozie lonymi	 wstąż ka mi,	 ze	 sznurem	 pe reł,
który	dosta ła	od	ojca	na	dwudzie ste	pierwsze	urodziny,	na	szyi,	zbie ra ła	siły	przed
swoim	publicz nym	wystę pem.	Za mie rza ła	prze ma wiać	krótko,	by	potem	poświę cić
wię cej	 cza su	 na	 indywidualne	 roz mowy.	 Goście	 za czę li	 się	 schodzić	 o	 ósmej,
a	 o	 dzie wią tej	wielki	 sa lon	w	domu	 lady	Car trose	był	 już	 pe łen.	Wte dy	na stą piło
wielkie	wejście	 Isa bel,	 odzia nej	w	 sari.	Na	 jej	widok	 przez	 tłum	 gości	 prze szedł
szmer,	ona	tymcza sem	pode szła	do	Drew	i	za pyta ła,	czy	mu	się	w	tym	stroju	podo-
ba.	Ani	Mark,	ani	Jane	nie	usłysze li,	co	Drew	odpowie dział.



–	Za czynajmy	–	za proponował	Mark,	odwra ca jąc	wzrok	od	na rze czonej	flir tują cej
z	jego	przyja cie lem.
Na stępnie	 wyja śnił	 gościom	 powód,	 dla	 które go	 się	 tego	 wie czoru	 ze bra li,

i	przedsta wił	im	Jane.	Choć	czuła	ogromną	tre mę,	mówiła	silnym,	pewnym	głosem,
a	pa sja,	z	jaką	prze konywa ła	o	koniecz ności	nie sie nia	pomocy,	zda wa ła	się	odnosić
widocz ne	efekty.	W	sa lonie	z	początku	pa nowa ła	cisza,	ale	pod	koniec	prze mówie -
nia	w	sali	za czął	na ra stać	szum.
–	Na	wszelkie	pyta nia	chętnie	odpowiem	póź niej	–	powie dzia ła	Jane	na	koniec.
–	Prosimy	o	odpowiedź	już	te raz	–	ode zwał	się	z	tłumu	mę ski	głos.
–	Zgoda.	Za tem	kto	pierwszy?
–	Ja	–	oświadczył	ten	sam	dżentelmen.	–	Skąd	mamy	mieć	pewność,	że	pie nią dze,

które	pani	zbie ra,	zosta ną	prze zna czone	wła śnie	na	ten	cel?	Ponoć	pani	ojciec	jest
bliski	bankructwa,	a	te	pie nią dze	mają	pomóc	spła cić	jego	długi.
–	To…	to	nie cna…	podła	ka lumnia	–	odrze kła	z	gnie wem	Jane.	–	Na wet	gdyby	mój

ojciec	był	bankrutem,	co	jest	kłamstwem,	za	które	wyzwa ła bym	pana	na	poje dynek,
gdybym	była	męż czyzną,	nie	mia łoby	to	wpływu	na	Dom	Dziecka	w	Ha dlea.
–	Słysza łem	coś	zupełnie	inne go.
–	Toby	Moore.	–	Drew	zosta wił	Isa bel	roz ma wia ją cą	z	ciotką	i	sta nął	u	boku	Mar -

ka.	–	Z	pewnością	przysłał	go	Bolsover.	Wyrzućmy	go.
Ruszyli	obaj	w	stronę	pyta ją ce go,	a	ten,	dostrze głszy	ich,	wycofał	się	ku	fronto-

wym	drzwiom	i	opuścił	zgroma dze nie.	Zło	zosta ło	 już	jednak	wyrzą dzone.	Nikogo
nie	 inte re sował	 już	dom	dziecka,	 tylko	sytuacja	 finansowa	 jej	ojca	 i	bra ta.	Wte dy
z	pomocą	pospie szył	Mark.	Za jął	jej	miejsce	i	zwrócił	się	do	zgroma dzonych.
–	Skoro	nie	chce cie	państwo	słuchać	panny	Ca venhurst,	wysłuchajcie	mnie	–	za -

wołał.	–	Większość	z	was	wie,	kim	je stem,	a	tym,	którzy	mnie	nie	zna ją,	za raz	się
przedsta wię.	Je stem	lord	Wyndham	z	Broada cres,	a	moja	posia dłość	leży	tuż	obok
wioski	Ha dlea.	Moja	 rodzina	miesz ka	 tam	 od	wie ków	 i	 jest	 sza nowa na	 za równo
w	Nor folku,	 jak	i	w	Londynie.	Mój	nie dawno	zmar ły	ojciec	wspie rał	Dom	Dziecka
w	Ha dlea.	Wspie ram	go	 także	 i	 ja.	 I	 gwa rantuję,	 że	 panna	Ca venhurst	 to	 osoba
uczciwa.
–	Nie	jest	pan	bez stronny.	Jest	pan	za rę czony	z	jej	siostrą	–	powie dział	ktoś	spo-

śród	gości.
–	To	prawda,	 je stem	za rę czony	z	panną	 Isa bel	Ca venhurst.	 I	 to	 jest	dodatkowy

powód,	dla	które go	muszę	dbać	o	swoje	dobre	imię.	Oświadczam	za tem,	że	za trud-
nię	wła sne go	prawnika,	który	bę dzie	czuwać	nad	fundusza mi.	Dom	dziecka	to	bar -
dzo	waż na	spra wa.	Potrze bują	go	wła śnie	dzie ci,	nie	panna	Jane.	To	przedsię wzię -
cie	 powsta ło	 ze	 szla chetnych	 pobudek	 i	 nie	mam	 za mia ru	 nikogo	 dłużej	 do	 tego
prze konywać.	Je że li	ktoś	z	państwa	chce	za proponować	da tek,	panna	Jane	Ca ven-
hurst	go	przyjmie.	Pozosta łym	życzę	dobrej	nocy.
Po	słowach	Mar ka	kilka	poje dynczych	osób	wyszło.	Zna komita	większość	pozo-

sta ła	na	przyję ciu,	chętna	do	pomocy	i	cie ka wa	dalszych	pla nów	Jane.

Jane	popa trzyła	na	nie wielki	stosik	biżute rii,	do	które go	doda ła	wła sne	per ły,	i	ko-
lumnę	liczb,	re pre zentują cą	datki,	i	ode tchnę ła	z	ulgą.	Mogła	uznać	wie czór	za	uda -
ny,	ale	przede	wszystkim	dzię ki	pomocy	Mar ka.



–	Byłeś	wspa nia ły	–	powie dzia ła.	–	Bez	cie bie	bym	sobie	nie	pora dziła.
–	Obie ca łem,	że	będę	wspie rał	cię	w	twoich	wysiłkach…	I	zrobiłem	to	z	przyjem-

nością.
–	Ale	powiedz	mi…	co	zna czą	te	za rzuty…	ja koby	mój	ojciec	był	bankrutem?	Skąd

wzię ły	się	te	plotki?
–	Moim	zda niem	roz sie wa	je	lord	Bolsover,	Jane	–	odrzekł	Mark,	po	czym	za pytał:

–	Czy	ktoś	z	twojej	rodziny	miał	z	nim	dawniej	ja kiś	za targ?
–	To	zna czy…	ktoś	inny	prócz	Teddy’ego?
–	Tak.	Może	przypominasz	sobie	coś,	o	co	może	mieć	pre tensję?
–	A	czy	nie	wystar czy	to,	że	Teddy	jest	mu	winien	pie nią dze	i	zniknął,	nie	spła ciw-

szy	długu?
–	Je stem	pe wien,	że	Bolsove rowi	nie	chodzi	o	dług	Teddy’ego.	Dla	nie go	to	tylko

środek	do	celu.
–	Do	ja kie go	celu?	Co	twoim	zda niem	jest	ce lem	Bolsove ra?
–	Tego	jesz cze	nie	wiem,	ale	nie ba wem	to	się	zmie ni	–	obie cał	Mark,	po	czym	po-

ra dził	Jane,	by	uda ła	się	do	swojej	sypialni	i	odpoczę ła.
–	A	czy	mogła bym	prosić	cię	o	jesz cze	jedno?	Weź miesz	ze	sobą	to,	co	uda ło	mi

się	ze brać?	–	za pyta ła,	wska zując	biżute rię	oraz	pie nią dze.	–	Wolę	unikać	powodów
do	kolejnych	oskar żeń.
Mark	 zgodził	 się	 i	 chwycił	 płócienną	 tor bę,	 po	 czym	 obie cawszy,	 że	 na za jutrz

rano	 uda	 się	 wraz	 z	 nią	 do	 kance la rii	 prawniczej,	 by	 usta nowić	 powier nictwo
i	otworzyć	ra chunek	bankowy,	poże gnał	się	i	poje chał	do	sie bie.	Jane	uściska ła	ciot-
kę	i	siostrę	na	dobra noc,	a	na stępnie	uda ła	się	do	sypialni.	Mimo	że	wciąż	nę ka ły	ją
myśli	o	kłopotach	finansowych	ojca	oraz	o	knowa niach	lor da	Bolsover	–	położyła	się
za raz	do	łóż ka	i	zmę czona	za snę ła.
Na za jutrz	rano	zja wił	się	Mark	w	nie wielkim	powoziku	i,	wraz	z	pokojówką	Bes-

sie	 w	 roli	 przyzwoitki,	 za brał	 Jane	 do	 kance la rii	 Hallidayów.	 Gdy	 ją	 przedsta wił
młodsze mu	ze	wspólników,	panu	Ce cilowi	Hallidayowi,	ten,	nie co	skonster nowa ny,
oznajmił,	że	spra wa mi	sir	Edwar da	zajmuje	się	jego	ojciec,	i	chciał	ich	skie rować	do
nie go.	Dopie ro	kie dy	Mark	wyja śnił,	o	co	chodzi,	Ce cil	uspokoił	się,	a	na wet	żywo
za inte re sował	przedsię wzię ciem	Jane.	Na stępnie	usta nowił	powier nictwo	i	zgodził
się	również	zostać,	obok	Jane,	Mar ka	oraz	bankie ra,	czwar tym	z	powier ników.
Wszystko	to	za ję ło	około	godziny,	po	którym	to	cza sie	Mark	i	Jane	wyszli	z	kance -

la rii	z	odpowiednimi	dokumenta mi,	a	bez	płóciennej	tor by	z	pie niędz mi	i	biżute rią,
ze bra nymi	 podczas	 wczorajsze go	 przyję cia.	 Biżute ria	 mia ła	 zostać	 zlicytowa na,
a	uzyska na	w	ten	sposób	suma	wpła cona	na	konto.
Mark	pomógł	Jane	wsiąść	do	powoziku,	po	czym	oznajmił,	że	ma	jesz cze	drob ną

spra wę	do	pana	Ce cila	Hallidaya,	i	poprosił,	żeby	wraz	z	Bessie	za cze ka ła	na	nie go.
Wszedł	do	środka,	a	Jane	za czę ła	ob ser wować	wszystko,	co	dzie je	się	na około	na
ruchliwej	 ulicy.	 Była	 tak	 pochłonię ta	 tym	 za ję ciem,	 że	 nie	 za uwa żyła	 męż czyzny,
który	przysta nął	tuż	przy	powoziku.
–	I	oto,	droga	panno	Ca venhurst,	spotyka my	się	ponownie.
Na	dźwięk	tych	słów	Jane	odwróciła	głowę	i	zoba czyła,	że	stoi	przed	nią	lord	Bol-

sover,	uchyla jąc	ka pe lusza.
–	Witam,	milor dzie.



–	Pani	jest	sama?	Bez	żadne go	ryce rza,	który	by	pani	bronił?
–	Jest	ze	mną	lord	Wyndham.
–	Czyż by?	Nie	widzę	go.
–	Musiał	na	moment	wrócić	do	kance la rii.	Ale…	ja	na prawdę	cie szę	się	z	na sze go

spotka nia.
–	Jakże	mi	to	pochle bia!
–	Nie	za mie rza łam	panu	pochle biać,	milor dzie.	Chcę	z	pa nem	mówić	o	plotce,	ja -

koby	ojciec	był	bankrutem.	Czy	słyszał	pan	coś	na	ten	te mat?
–	Plotka?!	O	drogim	sir	Edwar dzie?!	O	mój	Boże!	Ludzie	potra fią	być	 tacy	nie -

życz liwi!
–	Są dzę,	że	to	pan	roz pusz cza	tę	plotkę,	chcąc	mnie	zdyskre dytować	i	unie moż li-

wić	mi	zbie ra nie	funduszy	na	sie rociniec.
–	Ależ,	panno	Ca venhurst,	dla cze go	miałbym	to	robić?	Współczuję	sie rotom	tak

jak	każ dy.	Jednak…	wątpię,	czy	pani	uda	się	odmie nić	ich	los.
–	Dla cze go?	Ktoś	musi	się	za jąć	 tymi	dziećmi	 i	nie	dopuścić,	by	wyrosły	na	zło-

dziei.	Chcę	stworzyć	tym	dzie ciom	szansę…
–	Powód	jest	oczywisty,	panno	Ca venhurst:	jest	pani	kobie tą,	która	we szła	do	mę -

skie go	świa ta.	Kobie ty	nie	są	stworzone	do	tego,	by	walczyć,	kie rując	się	rozumem.
One	walczą,	kie rując	się	emocja mi.
–	A	co	w	tym	złe go?
–	To,	że	emocje	skła nia ją	pa nie	do	podejmowa nia	błędnych	de cyzji.	Prze kona	się

pani,	że	mam	ra cję.
–	To	za brzmia ło	jak	groź ba.	Nie	rozumiem,	dla cze go	pała	pan	do	mnie	taką	nie -

chę cią.	Pozna liśmy	się	bar dzo	nie dawno,	a	ja	do	tego	cza su	na wet	o	panu	nie	słysza -
łam.
–	Na prawdę?	Nie	słysza ła	pani?	To	za ska kują ce.
–	Gdyby	mój	brat	nie	był	na	tyle	nie roz sądny,	by	grać	z	pa nem	w	kar ty,	do	dzisiej-

sze go	dnia	nie	mia ła bym	poję cia,	ja kim	pan	jest	człowie kiem.
–	I	te raz	nie	ma	pani	o	tym	poję cia,	proszę	mi	wie rzyć.	W	każ dym	sporze	są	dwie

strony,	a	jak	na	ra zie	zna	pani	wer sję	tylko	jednej.
–	Być	może.	Jednak	pan	musi	się	przyznać	do	pomyłki,	je że li	ceni	prawdę	i	spra -

wie dliwość.	Mój	ojciec	nie	jest	bankrutem,	a	ja	je stem	osobą	pra wą	i	uczciwą.	Nie
ma	pan	żadnych	podstaw	do	tego,	żeby	są dzić,	że	źle	poprowa dzę	sie rociniec.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	pani	są dzi,	że	to	ja	roz puściłem	te	plotki.	Prze cież	nie

ma	pani	dowodu.	–	Bolsover	uśmiechnął	się	szyder czo	i	dodał:	–	Je że li	jednak	plotka
mówi	prawdę,	byłbym	głupcem,	gdybym	jej	za prze czał.
–	Oczywiście,	że	plotka	nie	mówi	prawdy.
–	Ja,	panno	Ca venhurst,	na	pani	miejscu	za pytałbym	o	jej	prawdziwość	ojca.	Albo

też	wróciłbym	do	kance la rii	i	spytał	o	to	pana	Hallidaya	se niora,	który	zajmuje	się
spra wa mi	Ca venhur stów.
–	Nie	mam	za mia ru	tego	zrobić!
–	Wie	pani	–	odparł,	wciąż	się	uśmie cha jąc	–	w	złości	pani	oczy	błysz czą	i	jest	pani

na wet	 piękniejsza	 niż	 zwykle.	 Za czą łem	 odczuwać	 w	 stosunku	 do	 pani	 dziwne
współczucie.	A	jest	to	sła bość,	na	którą	nie	mogę	sobie	pozwolić.
Po	tych	słowach	Bolsover	ukłonił	się,	włożył	ka pe lusz	i	się	odda lił.	A	gdy	Jane	ze



łza mi	bez silności	i	gnie wu	w	oczach	odprowa dza ła	go	wzrokiem,	zja wił	się	Mark.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	ka za łem	ci	cze kać	zbyt	długo	–	powie dział.	–	Wstą pimy	na

lody	do	Gunte ra?	Dzień	jest	taki	cie pły…	–	Urwał	na gle	i	przyjrzał	się	twa rzy	Jane:	–
Ty	pła czesz?
–	Je stem	zła.
–	Ale	 dla cze go?	Zbyt	 długo	 ka za łem	 ci	 na	 sie bie	 cze kać?	Prze pra szam	 cię,	 ale

chyba	nie	było	mnie	tylko	parę	minut.
–	Nie,	nie.	To	nie	o	to	chodzi.	Mia łam	sprzecz kę	z	lor dem	Bolsover.	Ten	okropny

człowiek	nie	chce	przyznać,	że	to	on	roz puścił	plotkę	o	moim	ojcu.	A	poza	tym	po-
wie dział,	że	nie	uda	mi	się	za łożyć	sie rocińca,	bo	jako	kobie ta	kie ruję	się	emocja mi.
–	Tu	za śmia ła	się	przez	łzy.	–	No	i	proszę…	Oto	sama	daję	dowód	na	to,	że	to	praw-
da.
–	Och,	 Jane,	po	co	w	ogóle	 z	nim	roz ma wia łaś?	Nie	powinnaś	była	wda wać	się

z	nim	w	dyskusję.
–	Chcia łam	go	skłonić,	żeby	prze stał	powta rzać	kłamstwa	o	pa pie.
–	Szkoda	cza su	na	ludzi	jego	pokroju,	żadne	prośby	nie	poskutkują.	Co	wię cej,	od-

bie rze	je	jako	dowód	sła bości.	A	te raz	jedź my	na	lody	i	za pomnijmy	o	Bolsove rze.

W	her ba ciar ni	nie	za ba wili	długo.	Zje dli	 lody	i	poje cha li	na	Mount	Stre et,	gdzie
oka za ło	 się,	 że	 lady	 Car trose	 i	 Isa bel	 uda ły	 się	 na	 prze jażdż kę	 w	 towa rzystwie
Drew.	Mark	posta nowił	na	nich	nie	cze kać.	Za nim	się	z	nią	poże gnał,	wyjął	z	kie sze -
ni	per ły.
–	Proszę	bar dzo	–	powie dział,	poda jąc	 jej	biżute rię.	–	Są	twoje.	Pomyśla łem,	że

wysta wie nie	ich	na	licyta cję	za bola łoby	twoje go	papę.	Twoja	ofiar ność	dobrze	o	to-
bie	świadczy,	ale	powier nictwo	doskona le	obejdzie	się	i	bez	tych	pe reł.	Za trzymaj
je.
–	 Dzię kuję	 –	 za krzyknę ła	 sponta nicz nie	 Jane,	 po	 czym	 w	 odruchowym	 ge ście

wdzięcz ności	wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	Mar ka	w	policzek.
Na stępnie	umówili	się,	że	na za jutrz,	o	dzie wią tej	rano,	Mark	przyje dzie	na	Mount

Stre et,	po	czym	we	troje	wyruszą	jego	ka re tą	w	drogę	powrotną	do	domu.	Gdy	wy-
szedł,	Jane	poszła	na	górę,	do	swojej	sypialni,	gdzie	pokojówka	pa kowa ła	już	jej	rze -
czy.
–	Rze cza mi	panny	Isa bel	zajmę	się	po	południu	–	oznajmiła.	–	Ale	nie	wiem,	czy

wszystkie	się	zmiesz czą	w	tym	kufrze,	do	które go	obie	pa nienki	spa kowa ły	swoje
ubra nia,	ja dąc	do	Londynu.	Pa nienka	Isa bel	kupiła	mnóstwo	nowych	rze czy.
–	Są dzę,	że	lady	Car trose	użyczy	jej	swoje go	–	odrze kła	Jane.

Lady	Car trose,	Isa bel	i	Drew	wrócili	wkrótce	na	Mount	Stre et	i	Drew	za raz	za -
czął	się	że gnać,	wyja śnia jąc,	że	musi	poroz ma wiać	z	Mar kiem	przed	jego	wyjaz dem
do	Ha dlea.	Ukłonił	się	lady	Car trose	i	Jane,	a	potem	Isa bel,	która	wyglą da ła	na	bar -
dzo	zgnę bioną.
–	 Do	 widze nia,	 panno	 Isa bel	 –	 powie dział.	 –	 I	 proszę	 przyjąć	 powinszowa nia

z	oka zji	zbliża ją cych	się	za ślubin.
–	Jego	słowa	za brzmia ły	tak	dziwnie	–	za uwa żyła	Jane,	gdy	już	wyszedł.	–	Wyglą -

da ło	to	tak,	jakby	miał	nie	być	na	ślubie.



–	Bo	go	nie	bę dzie.	–	Isa bel	za pła ka ła,	wca le	nie	ukrywa jąc	smutku.	–	Wyjeż dża
i	już	nigdy	wię cej	go	nie	zoba czę.	Powie dział,	że	tak	bę dzie	najle piej.
Jane	mia ła	ochotę	się	z	tym	zgodzić,	jednak	widząc	roz pacz	ma lują cą	się	na	twa -

rzy	Isa bel,	milcza ła.	Nie	wie dzia ła,	 jak	głę bokim	i	trwa łym	uczuciem	Isa bel	da rzy
Ashtona,	ale	im	szyb ciej	obie	znajdą	się	na	powrót	w	domu,	tym	le piej.
Póź niej	za ję ła	się	rze cza mi	praktycz nymi:	poinfor mowa ła	siostrę,	że	Mark	za je -

dzie	po	nie	ka re tą	na za jutrz	o	dzie wią tej	rano,	i	poprosiła	ciotkę	o	pożycze nie	kufra
na	rze czy	Isa bel.	Gdy	ciotka	wyszła,	żeby	wydać	loka jowi	stosowne	pole ce nia,	Isa -
bel	wybuchnę ła	pła czem.
–	Nie	chcę	je chać	do	domu	–	łka ła,	za le wa jąc	się	łza mi.
–	Ależ…	dla cze go?
–	Bo	wszyscy	tam	będą	mówili	o	ślubie…	a	ja	tego	nie	zniosę…
–	Jak	to?	Prze cież	za le dwie	przed	mie sią cem	nie	mówiłaś	o	niczym	innym.	I	nie

mogłaś	się	docze kać	dnia	ślubu!
–	Tak…	Wte dy	powie dzia łaś,	że	ślub	to	nie	wszystko…	I	mia łaś	ra cję…	Te raz	ro-

zumiem.	Ja…	po	prostu	chcia łam	być	panną	młodą…	u	boku	Mar ka,	który	jest	taki
przystojny	 i	 boga ty.	 Ale	 tak	 na prawdę	 to…	 popełniłam	 błąd.	 Nie	 chcę	 za	 nie go
wyjść.
–	Jednak	przyję łaś	oświadczyny.	Przykro	mi,	że	masz	wątpliwości.	Ja…	mia łam	na

myśli	tylko	to,	że	ślub	jest	je dynie	początkiem	i	odgrywa	w	małżeństwie	nie wielką
rolę.
–	Wiem,	 co	mia łaś	 na	myśli…	 Po	 twoich	 słowach	 za czę łam	 się	 jednak	 za sta na -

wiać…	Nie	wyobra żam	sobie,	bym	mogła	być	z	Mar kiem	zwią za na	do	końca	życia.
I…	proszę	cię,	nie	mów	mi,	że	to	tylko	ner wy,	bo	ja	wiem,	że	tak	nie	jest.	Ja	po	pro-
stu…	nie	mogę	wyjść	za	Mar ka.	On	nie	jest	miłością	moje go	życia!
Słowa	siostry	spra wia ły	Jane	ból.	Ból	trudny	do	znie sie nia.	Oto	Isa bel	nie	mogła

sobie	wyobra zić	życia	z	Mar kiem,	a	ona,	Jane,	nie	wyobra ża ła	sobie	życia	bez	nie -
go…
–	Issie	–	powie dzia ła	z	na mysłem.	–	Czy	jest	ktoś	inny?
Isa bel	popa trzyła	na	nią	roz pacz liwie	smutnym	wzrokiem.
–	Domyśliłaś	się?
–	Pan	Ashton?
–	Tak.	Za kocha łam	się	w	nim,	Jane.	Myślę	o	nim	bez	prze rwy.	Moje	ser ce	ra duje

się	na	jego	widok	i	wypełnia	się	smutkiem,	kie dy	on	odchodzi.	Dotknię cie	jego	ręki
spra wia,	że	moje	cia ło	płonie.	Pra gnę	tulić	się	do	nie go…	za trzymać	go	przy	sobie
na	za wsze…	nie	pozwolić	mu	odejść…
Jane	zna ła	te	uczucia	i	współczuła	siostrze.	Współczuła	jej	tym	bar dziej,	że	wie -

dzia ła,	że	ze rwa nie	przez	nią	za rę czyn	z	Mar kiem	dla	inne go	męż czyzny	wywoła ło-
by	okropny	skandal.
–	Czy	pan	Ashton	odwza jemnia	twoje	uczucia,	Issie?	Powie dział	ci	o	tym?
–	Nie	wprost.	Ale…	wiem,	że	on	je	odwza jemnia.	Wyczuwam	to…	wiem	to…	ze

sposobu,	w	jaki	na	mnie	pa trzy	i	w	jaki	do	mnie	mówi.	Problem	w	tym,	że	jest	prze -
cież	przyja cie lem	Mar ka.	Nie	chce	za wieść	jego	za ufa nia.	Dla te go	wyjeż dża.	A	ja…
och,	Jane…	je stem	taka	nie szczę śliwa.	Je że li	poślubię	Mar ka,	to…	sta nie my	się	nie -
szczę śliwi	we	troje.	Ja,	pan	Ashton	i	Mark.	Nie	kocha jąc	Mar ka,	nigdy	nie	zdołam



go	uszczę śliwić.
Jane	pomyśla ła,	że	we	czworo	będą	nie szczę śliwi,	ale	posta nowiła	nie	zdra dzać

swoich	uczuć.
–	Nie	wiem,	co	mogła bym	ci	dora dzić,	 Issie	–	ode zwa ła	się	po	chwili.	 –	Może…

kie dy	wrócimy	do	domu,	do	zwykłe go,	codzienne go	życia…	może	wte dy	za pomnisz
o	panu	Ashtonie	i	przypomnisz	sobie,	dla cze go	chcia łaś	wyjść	za	Mar ka.
–	Nie,	Jane…	Ty	nie	rozumiesz…
–	Rozumiem.	Wierz	mi,	że	rozumiem.	–	Jane	wsta ła.	–	A	te raz	idź	i	pomóż	Bessie

pa kować	rze czy.	Potem	zje my	wcze sną	kola cję	 i	pójdzie my	spać,	bo	 jutro	musimy
wstać	skoro	świt.

Drew	za stał	Mar ka	w	trakcie	wyda wa nia	pole ceń	dotyczą cych	przygotowa nia	ka -
re ty	oraz	pa kowa nia.
–	Jak	było	u	prawnika?	–	za pytał.
–	Bar dzo	dobrze	–	odrzekł	Mark.	–	Powier nictwo	zosta ło	usta nowione,	a	pre cjoza

będą	 sprze da ne	 na	 licyta cji.	Wszystkie	 z	wyjątkiem	 pe reł,	 które	 Jane	 dosta ła	 od
ojca	na	dwudzie ste	 pierwsze	urodziny.	Wykupiłem	 je.	Wła śnie	 po	 to	wróciłem	na
parę	minut	do	kance la rii,	zosta wia jąc	Jane	w	powoziku	przed	wejściem.	Wyobraź
sobie,	że	pod	moją	nie obecność	zja wił	się	Bolsover,	z	którym	wda ła	się	w	dyskusję
na	te mat	tych	okropnych	plotek.	Skutek	był	taki,	że	po	wyjściu	z	kance la rii	za sta -
łem	 ją	we	 łzach.	Te raz	 także	 i	ona	 jest	prze kona na,	że	Bolsove rowi	chodzi	o	coś
wię cej	niż	tylko	o	dług	Teddy’ego.
–	 To	 prawda.	Chodzi	mu	 o	 coś	wię cej.	Wiem	 to	 od	Toby’ego	Moore’a,	 które go

ogra łem	i	od	które go	w	za mian	za	da rowa nie	długu	uzyska łem	inte re sują ce	cię	in-
for ma cje.	Ponoć	cała	ta	spra wa	wią że	się	z	faktem,	że	przodkowie	Bolsove ra	byli
przed	wie ka mi	wła ścicie la mi	Greystone,	a	posia dłość	ode brał	im	je den	z	przodków
sir	 Edwar da	 w	 nie uczciwy	 sposób.	 Bolsover	 poprzysiągł,	 że	 odzyska	 ma ją tek.
W	tym	celu	nie	tylko	kupił	długi	Teddy’ego,	ale	także	skupuje	długi	sir	Edwar da.	Jest
pra wie	gotów	do	de cydują cej	akcji.
–	A	więc	jest	gorzej,	niż	myśla łem.
–	Za sta na wiam	się,	czy	sir	Edward	wie,	co	się	szykuje.
–	Nie	 są dzę.	 I	myślę,	 że…	wkrótce	wybuchnie	wielki	 skandal,	 je że li	 go	 nie	 po-

wstrzyma my…
–	Wyglą da	nie ste ty	na	to,	że	Bolsove rowi	się	powie dzie.
–	Biedna	Jane.	Nie	wiem,	jak	jej	sie rociniec	prze trwa	taki	skandal.
–	A	poza	tym	zbliża	się	twój	ślub.
–	 No	 wła śnie.	Musimy	 ja koś	 temu	 za ra dzić.	 Je stem	 co	 prawda	 boga ty,	 ale	 nie

mogę	spła cić	wszystkich	długów	Ca venhur stów.	Tak	wielki	wyda tek	za groziłby	mi
ruiną.	Trze ba	wymyślić	coś	inne go.
–	Pie nią dze	to	nie	problem,	ja	dysponuję	odpowiednim	ma jątkiem.	Rzecz	w	tym,

że	Bolsover	nie	przyjmie	pie nię dzy.	Jest	boga ty	jak	Kre zus	i	nie	za mie rza	wypuścić
Greystone	z	rąk.
–	Jak	są dzisz,	w	jaki	sposób	się	wzboga cił?	Jego	posia dłość	jest	prze cież	nie wiel-

ka.
–	Przede	wszystkim	z	ha zar du,	choć	nie	wia domo,	czy	gra	nie uczciwie….	Nikt	go



dotychczas	nie	przyła pał	na	oszustwie.
–	Może	gdybyśmy	potra fili	tego	dowieść…
–	Czy	mówiąc	„my”,	masz	także	na	myśli	mnie,	Mar ku?
–	Tylko	pod	wa runkiem	że	sobie	tego	życzysz.
–	 Wkrótce	 wyjeż dżam.	 Nic	 mnie	 nie	 trzyma	 w	 Anglii.	 Przysze dłem,	 żeby	 się

z	tobą	poże gnać.
–	Czy	to	z	powodu	Jane	chcesz	opuścić	Anglię?
–	Z	powodu	Jane?
–	No	tak.	Jane	dała	ci	przed	laty	kosza?
–	Ona	ci	to	powie dzia ła?
–	Nie.	Sam	się	tego	domyśliłem.	Czy	wróciłeś,	by	ponownie	sta rać	się	o	jej	rękę?
–	Nie	byłem	 tego	 tak	do	końca	pe wien.	Ale	przyznam,	 że	chcia łem	dowieść	 sir

Edwar dowi,	że	potra fiłem	sobie	w	życiu	pora dzić	i	że	popełnił	kie dyś	błąd,	nie	po-
zwa la jąc	nam	się	pobrać.
–	Czy	Jane	odwza jemnia ła	twoje	uczucia?
–	Są dzę,	 że	wte dy,	przed	 laty,	 je	odwza jemnia ła.	Te raz	 jednak	 jest	 całkiem	 ina -

czej.
–	Za tem	wyjeż dżasz	ponownie	roz cza rowa ny.
–	Nie	z	powodu	Jane.
–	Kto	tym	ra zem	zła mał	ci	ser ce?
–	Nikt.	To	nie	ma	zna cze nia,	bo…	i	tak	nie	moglibyśmy	się	pobrać.	Wyjeż dżam	ze

wzglę du	na…	inną	kobie tę…	i	na	cie bie.
–	A	więc	chodzi	o	Isa bel?!
–	Opie kuj	się	nią,	Mark.	Bar dzo	cię	proszę.	I	bądź cie	szczę śliwi.
Po	tych	słowach	Drew	odwrócił	się	na	pię cie	i	wyszedł.
Mark	został	sam	i	przez	długą	chwilę	nie	mógł	ze brać	myśli.	Kie dy	wresz cie	do-

szedł	do	sie bie,	wybiegł	za	swoim	przyja cie lem	przed	dom,	ale	ulica	była	już	pusta.

Dzień	minął,	jednak	Jane	le ża ła	w	łóż ku	i	nie	mogła	za snąć.	Drę czyły	ją	słowa	sio-
stry.	Nie	wie dzia ła,	jak	prze konać	Isa bel,	żeby	nie	zrywa ła	za rę czyn.	Nie	dość,	że
zra niła by	w	ten	sposób	człowie ka,	które go	Jane	kocha ła,	i	za smuciła by	rodziców,	to
jesz cze	wywoła ła by	ogromny	skandal.	To	przypomnia ło	jej	roz mowę	z	Bolsove rem.
Co	ten	człowiek	knuje,	jaką	prowa dzi	grę	i	co	za mie rza	zdobyć?	–	za da wa ła	sobie

pyta nie.	Och,	gdybyż	Teddy	nie	odda wał	się	ha zar dowi…	Isa bel	nie	flir towa ła	z	An-
drew	Ashtonem…	a	ona	sama	nie	za kocha ła	się	w	Mar ku…



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Podróż	powrotna	trwa ła	dwa	dni	i	prze bie ga ła	prze waż nie	w	milcze niu.	Ani	wyco-
fa na,	skupiona	na	sobie	Isa bel,	ani	pogrą żona	w	myślach	Jane,	ani	podejrza nie	cichy
Mark	nie	kwa pili	 się,	 żeby	prowa dzić	konwer sa cję.	Pierwsze go	dnia	doje cha li	 do
Scole,	gdzie	w	sta rej	gospodzie	Pod	Bia łym	Je le niem	za trzyma li	się	na	nocleg,	a	dru-
gie go	dnia	wcze snym	wie czorem	za je cha li	przed	Greystone.	Mark,	dopilnowawszy
wyła dunku	kufrów	obu	sióstr	i	złożywszy	wyra zy	usza nowa nia	ich	rodzicom,	pospie -
szył	za raz	do	Broada cres.
Siostry	tymcza sem	wpa dły	w	ob ję cia	matki.
–	Och,	jak	to	dobrze,	że	je ste ście	już	w	domu!	Tak	się	za	wami	stę skniłam	–	mówi-

ła	lady	Ca venhurst	wśród	poca łunków	i	uścisków.	–	Cze ka my	na	was	z	kola cją!	Opo-
wie cie	 nam	o	wszystkim,	 coście	w	Londynie	 prze żyły.	 Isa bel,	 czy	wróciłaś	 już	 do
zdrowia	po	tym	nie for tunnym	upadku	z	konia?
–	Tak,	mamo,	nic	mi	nie	jest	–	odrze kła	Isa bel	i	odwróciła	się	ku	Sophie,	która	wła -

śnie	wpa dła	do	holu,	spie sząc,	by	obie	siostry	przywitać.
–	Okropnie	mi	was	bra kowa ło!	–	woła ła.	–	Strasz nie	się	bez	was	nudziłam.	I	nie

mogę	 się	wprost	 docze kać	wa szych	 opowie ści.	 Chcę	 jak	 najprę dzej	 usłyszeć,	 jak
spę dza łyście	czas	w	Londynie.
–	Idź cie	te raz	do	swoich	pokoi	i	prze bierz cie	się	do	kola cji	–	pole ciła	lady	Ca ven-

hurst	star szym	cór kom.	–	Kola cja	zosta nie	poda na,	gdy	tylko	zejdzie cie	na	dół.

Podczas	kola cji	przy	stole	toczyła	się	ożywiona	roz mowa.	Sophie	opowia da ła	sio-
strom,	co	dzia ło	się	pod	ich	nie obecność	w	domu,	w	wiosce	i	w	okolicy,	a	Isa bel	nie
pozosta wa ła	jej	dłuż na,	opowia da jąc	o	wszystkim,	co	widzia ła	i	robiła	w	Londynie,
jednak	unika jąc	 ja kiejkolwiek	wzmianki	o	Ashtonie.	 Jane	na tomiast	opisa ła	wizytę
w	Szpita lu	Podrzutków.
–	Słysze liśmy	też	od	Mar ka,	gdy	tu	za je chał,	by	powie dzieć	nam	o	wypadku	Isa -

bel,	że	ciotka	Emme line	urzą dziła	dla	cie bie,	Jane,	spe cjalny	wie czór	–	powie dział
sir	Edward.	–	Pozna łaś	podczas	tego	przyję cia	ja kichś	inte re sują cych	ludzi?
–	 Tak.	 Sa lon	w	 domu	 cioci	 był	 pe łen	 gości.	Wszyscy	wie dzie li,	 że	 będę	mówiła

o	domu	dziecka,	który	 za mie rzam	otworzyć	w	Ha dlea,	 i	byli	 cie ka wi	moich	 słów.
Z	początku	bar dzo	się	de ner wowa łam,	jednak	w	mia rę,	jak	roz wija łam	te mat,	cał-
kiem	za pomnia łam	o	ner wach.
–	Przybyli	tam	bar dzo	róż ni	ludzie	–	doda ła	Isa bel.	–	Nie którzy	za chowywa li	się

bar dzo	głośno.	A	pe wien	męż czyzna	powie dział…
–	Isa bel	–	prze rwa ła	siostrze	pospiesz nie	Jane	–	mama	i	papa	nie	chcą	tego	sły-

szeć.
–	Cze go	nie	chce my	słyszeć?	–	zdziwiła	się	lady	Ca venhurst.
–	 Ten	 człowiek…	 chciał	 tylko…	 wywołać	 za mie sza nie	 –	wyja śniła	 Jane.	 –	Mark

i	pan	Ashton	szyb ko	się	go	pozbyli.
–	Za mie sza nie?	–	za pytał	sir	Edward.	–	Ja kie go	rodza ju?
–	On…	–	wyja śniła	Jane	–	za kwe stionował	moją	uczciwość.	Bo…	widzisz,	papo,	są



na	świe cie	ludzie,	którzy	uwa ża ją,	że	kobie ta	nie	potra fi	za rzą dzać	pie niędz mi.	Na
szczę ście	Mark	wyja śnił,	że	nad	finansa mi	domu	dziecka	będą	czuwa li	powier nicy,
z	których	jednym	jest	on	sam.	To	wyja śnie nie	za dowoliło	większość	gości.
–	Ten	człowiek	powie dział	coś	jesz cze.	–	Isa bel	zignorowa ła	fakt,	że	Jane	pa trzy

na	nią	gniewnie.	–	Powie dział,	papo,	że	stoisz	na	skra ju	bankructwa	i	że	pie nią dze,
które	Jane	zbie ra	na	sie rociniec,	zosta ną	prze zna czone	na	spła tę	twoich	długów.
–	 Issie!	 –	 za woła ła	 Jane,	 widząc,	 że	 twarz	 ojca	 robi	 się	 pur purowa,	 a	 matka

wstrzymuje	oddech.	–	Nie	ma	potrze by	za wra cać	pa pie	głowy	słowa mi	tego	czło-
wie ka.	One	nie	mają	żadne go	zna cze nia.
–	Wyda je	mi	się,	że	ob ra ca łyście	się	w	Londynie	w	nie wła ściwym	towa rzystwie	–

powie dzia ła	matka,	odzyskawszy	głos.	–	Dziwię	się,	że	Emme line	na	to	pozwoliła.
–	Nie,	mamo,	nie	wiń	o	to	cioci	–	poprosiła	Jane.	–	Ten	człowiek	zja wił	się	na	przy-

ję ciu	nie proszony.
–	Słysza łam	od	D…	to	zna czy	od	pana	Ashtona,	że	na słał	go	lord	Bolsover	–	mówi-

ła	da lej	Isa bel.	–	To	ten	dżentelmen,	które mu	Teddy	jest	winien	pie nią dze.	I	który
najwyraź niej	jest	wście kły,	że	Teddy	wyje chał.
–	No	cóż,	Bogu	dzię ki,	że	je ste ście	już	w	domu,	z	dala	od	ta kich	spraw	–	oznajmiła

matka.	–	Pomówmy	o	czym	innym.	Odwie dziłam	kilka	razy	lady	Wyndham.	Trzyma
się	za dziwia ją co	dobrze	i	z	ra dością	mówi	o	ślubie.	A	propos,	Jane,	skoro	już	wróci-
łaś,	musisz	skończyć	ślub ną	suknię	Issie.
–	We zmę	się	do	tego,	mamo,	po	powrocie	z	wizyty	na	ple ba nii.	Złożę	ją	z	sa me go

rana,	bo	pa storostwo	na	pewno	chcą	wie dzieć,	jak	poszła	zbiór ka	pie nię dzy.

Na	drugi	dzień	 rano	 Jane	za sta ła	pa nią	Caulder	w	ogrodzie.	Pa storowa	ścina ła
wła śnie	wcze sne	róże	w	pą kach	z	krze wu	pną ce go	się	po	łuku	bra my.
–	Dzień	dobry,	Jane!	–	za woła ła.	–	Więc	już	wróciłaś!	Jak	poszło	w	Londynie?
–	Bar dzo	dobrze.	Mam	w	toreb ce	notatki,	które	chcę	poka zać	pani	i	wie leb ne mu.
–	Wie leb ny	 jest	chyba	w	koście le.	A	 ja	za mie rza łam	ustroić	ołtarz	 tymi	róża mi.

Chodź my	i	poszukajmy	go.	Ma	dla	cie bie	nowiny.
–	Nowiny?	Ja kie?
–	Wyglą da	na	to,	że	zna lazł	dom,	który	nada	się	na	nasz	dom	dziecka.
–	To	bar dzo	dobra	wia domość.	Mam	na dzie ję,	że	uda	nam	się	skończyć	przed	na -

sta niem	zimy.

Za sta ły	pa stora	w	za krystii.	Zajmował	się	uzupełnia niem	pa ra fialnych	re je strów.
–	Dajcie	mi	chwilę.	Już	kończę	–	powie dział	do	Jane,	przywitawszy	się	z	nią.	–	Za -

raz	pójdzie my	do	domu	i	omówimy	wszystko	przy	her ba cie	i	cia stecz kach.
Nie	chcąc	prze szka dzać,	prze szły	do	kościoła.	Pa storowa	za ję ła	się	usta wia niem

róż	na	ołta rzu,	a	Jane,	rozejrzawszy	się	po	dobrze	zna nym	sobie	wnę trzu,	wyszła
na	 ze wnątrz,	 na	przykościelny	 cmentarz.	 Prze cha dza ła	 się,	 odczytując	 inskrypcje
na	na grob kach.	Pochowa no	tu	jej	dziadków,	a	także	ich	rodziców.	Da lej	znajdowa ły
się	mogiły	Wyndha mów,	ca łych	ich	pokoleń,	oraz	Stanga te’ów,	Pa ge tów	i	Finchów.
Wresz cie,	w	odle głym	za kątku	na	sta rym	na grob ku,	porośnię tym	mchem,	za rosłym
tra wą	i	je żyna mi	i	oddzie lonym	od	resz ty	cmenta rza	niskim	murem,	znajdowa ło	się
na zwisko,	na	które go	widok	sta nę ła	jak	wryta.



–	„Colin	Bolsover	Pa get	–	prze czyta ła	–	ukocha ny	syn	lor da	i	lady	Pa get,	zmarł,	za -
dawszy	sobie	śmierć	wła sną	ręką,	w	maju	roku	1649,	w	wie ku	lat	dwudzie stu	sied-
miu.	Niech	Bóg	mu	wyba czy	i	da	mu	wiecz ne	odpoczywa nie”.
Jane	pochyliła	się	i	usunę ła	dłonią	mech,	aby	się	upewnić,	że	odczyta ła	na pis	po-

prawnie,	a	potem	za czę ła	chodzić	po	cmenta rzu.	Szuka ła	 innych	ka mie ni	na grob -
nych	z	na zwiska mi	Bolsover	i	Pa get.	Na zwisko	Pa get	zna la zła	na	dwóch	nie	tak	sta -
rych	grobach.	Wie dzia ła	też,	że	widnie je	ono	na	jednej	z	ta blic	pa miątkowych	znaj-
dują cych	się	we	wnę trzu	kościoła.	Na zwiska	Bolsover	jednak	nie	zna la zła.	Czy	to,
co	odkryła,	mia ło	ja kieś	istotne	zna cze nie?	Może	to	prze zna cze nie	spra wiło,	że	zna -
la zła	ten	grób?	Przypomnia ła	sobie	słowa	lor da	Bolsover	o	ze mście	i	stwier dze nie,
że	nie	ma	ona	poję cia,	ja kim	on	jest	człowie kiem.	Czy	Bolsover,	za da ła	sobie	pyta -
nie,	jest	prze kona ny,	że	ktoś	z	moich	przodków	skrzywdził	młode go	człowie ka	po-
chowa ne go	w	tej	sta rej	mogile?
–	Aha,	to	tutaj	je steś,	Jane.
Ser decz ny	głos	pa stora	wyrwał	ją	z	za myśle nia.	Obejrza ła	się	i	zoba czyła,	że	wie -

leb ny	i	jego	żona	idą	w	jej	stronę.
–	Za sta na wia liśmy	się,	gdzie	zniknę łaś.
–	Czyta łam	inskrypcje	na	grobach.	Nie które	są	bar dzo	wzrusza ją ce,	zwłasz cza	te

na	mogiłach	dzie ci.	No	i…	wzruszył	mnie	ten	na grobek…	całkowicie	ukryty	przed
ludz kim	wzrokiem.
–	A	tak	–	powie dział	pa stor.	–	Sa mobójstwo.	To	jest	przyczyna,	dla	której	ten	czło-

wiek	leży	w	nie poświę conej	zie mi.
–	Zna	pan	jego	historię?
–	Nie.	Ale	być	może	jest	coś	na	ten	te mat	w	księ gach	pa ra fialnych.	Chodź my	jed-

nak	te raz	do	domu,	cie kaw	je stem,	jak	było	w	Londynie.	Chciałbym	też	opowie dzieć
ci,	co	za ła twiłem	tu,	na	miejscu.
We szli	na	ple ba nię,	gdzie	przy	her ba cie	i	miodowych	cia stecz kach	pa storowej	po-

toczyła	się	da lej	roz mowa.	Jane	opowie dzia ła	o	wszystkim,	co	się	zda rzyło	w	Londy-
nie,	pomija jąc	je dynie	oskar że nia	pod	swoim	adre sem,	które	pa dły	podczas	wie czor -
ne go	przyję cia	u	ciotki	Emme line.
–	Po	powrocie	–	za kończyła	–	zna la złam	w	domu	nie co	kore spondencji	i	kilka	nie -

wielkich	datków,	które	przyszły	w	odpowie dzi	na	listy,	które	wysła łam	przed	wyjaz -
dem.	Pa trzę	w	przyszłość	optymistycz nie.	Są dzę,	że	może my	z	powodze niem	dzia -
łać	da lej.
Pa stor,	pochwa liwszy	ją	za	to,	że	tak	dobrze	się	spisa ła,	oznajmił,	że	odkrył	w	po-

bliskiej	osa dzie	Withe rington	odpowiedni	dom	na	sie rociniec.
–	Wła ściciel,	sta ry	człowiek	miesz ka ją cy	sa motnie	je dynie	z	jednym	sługą	i	gospo-

dynią,	zmarł	ja kiś	czas	temu	–	wyja śnił.	–	Ponie waż	trudno	było	odna leźć	jego	spad-
kobier ców,	dom	stał	przez	dłuż szy	czas	pusty	i	po	prostu	nisz czał.	Ostatnio	jednak
spadkobier cy	zna leź li	się	i	chcą	go	sprze dać.	Dom	jest	duży,	zde wa stowa ny	i	tani.
Withe rington	było	położone	pięć	mil	od	Ha dlea	i	nie	mia ło	na wet	wła sne go	kościo-

ła.
–	Muszę	tam	poje chać	i	obejrzeć	dom	jak	najprę dzej	–	powie dzia ła	Jane.	–	Najle -

piej	z	lor dem	Wyndham,	który	jako	powier nik	powinien	za aprobować	nasz	wybór.
Po	tych	słowach	poże gna ła	się	i	ruszyła	w	drogę	powrotną.	Za mie rza ła	też	wstą -



pić	do	Broada cres,	żeby	poroz ma wiać	z	Mar kiem.

Za sta ła	go	w	stajniach.	Wyda wał	pole ce nia	dotyczą ce	 zwrotu	ostatniej	 czwór ki
roz stawnych	 koni,	 a	 także	 czysz cze nia	 ka re ty.	Miał	 na	 sobie	 brycze sy	 do	 konnej
jaz dy	i	koszulę	–	strój	uwydatnia ją cy	jego	piękną	mę ską	sylwetkę,	która	wzbudziła
jej	za chwyt.
–	Dzień	dobry,	Jane,	powitał	ją	z	uśmie chem,	się ga jąc	po	kurtkę	wiszą cą	na	haku

koło	drzwi.	–	Doszłaś	już	do	sie bie	po	podróży?
–	Oczywiście.	Czuję	się	doskona le.	 Jedna	noc	we	wła snym	łóż ku	zdzia ła ła	cuda.

Podob nie	 jak	wieść	o	 tym,	że	wie leb ny	Caulder	zna lazł	dom	na da ją cy	się	na	nasz
sie rociniec.	Wra cam	wła śnie	z	ple ba nii	i	wstą piłam	tutaj	poprosić,	że byś	go	wraz	ze
mną	obejrzał.
–	Bar dzo	chętnie.	Wejdę	za raz	do	ga bine tu	i	sprawdzę,	kie dy	znajdę	na	to	czas.

Posta ram	się,	by	to	było	jak	najprę dzej.	Może	i	Isa bel	ze chce	nam	towa rzyszyć?
By	za pytać	o	to	Isa bel,	nie	musie li	cze kać	zbyt	długo.	Oka za ło	się,	że	wraz	z	mat-

ką	skła da	wła śnie	wizytę	lady	Wyndham.	Wszystkie	trzy	prze bywa ły	w	pokoju	po-
rannym,	gdzie	dwie	star sze	pa nie	prowa dziły	ożywioną	roz mowę	o	pla nach	zwią za -
nych	ze	ślubem.	Isa bel	sie dzia ła	w	milcze niu	i	ze	smutną	miną,	co	bar dzo	zmar twiło
Jane.	 Kie dyż	 ona	 za pomni	 o	 Andrew	 Ashtonie?	 –	 pomyśla ła,	 ma jąc	 pewność,	 że
wkrótce	wszyscy	za uwa żą	jej	smutek.	Z	drugiej	jednak	strony	nie	mogła	siostry	po-
tę piać.	Dobrze	wie dzia ła,	co	zna czy	pra gnąć	kogoś,	z	kim	nie	moż na	być.
–	Nie	wie dzia łam,	że	bę dziesz	dzisiaj	w	Broada cres	–	powie dzia ła	matka.	–	Mo-

głaś	nas	przywieźć	dwukółką.	Wiesz,	jak	nie	znoszę	nią	powozić.	Za wsze	się	boję,
że	 się	wywrócimy	 i	wylą duje my	w	rowie.	A	papa	 sta nowczo	 za bronił	nam	na	 tak
krótką	prze jażdż kę	wziąć	ka re tę.
–	Uda łam	się	na	ple ba nię,	mamo	–	wyja śniła	Jane	–	a	potem	posta nowiłam	wstą pić

tutaj.	Wie leb ny	 Caulder	 zna lazł	 dom	 na da ją cy	 się	 na	 nasz	 sie rociniec	 i	 chcia łam
o	tym	poroz ma wiać	z	Mar kiem.
–	Na prawdę,	Jane	–	włą czyła	się	do	roz mowy	Isa bel	–	czy	ty	nigdy	nie	myślisz	o	ni-

czym	innym?	Wciąż	tylko	ten	sie rociniec.	Je stem	pewna,	że	Mark	jest	tym	śmier tel-
nie	znudzony.	Ja	w	każ dym	ra zie	nie	mogę	już	o	tym	słuchać.
–	Przykro	mi,	że	tak	myślisz	–	odrze kła	Jane.	–	Za mie rza łam	cię	wła śnie	za pytać,

czy	nie	ze chcia ła byś	ra zem	z	nami	obejrzeć	tego	domu.	Znajduje	się	w	Withe ring-
ton.
–	Nie,	nie.	Nie	chcę.	Mam	cie kawsze	za ję cia.	A	 ty	oczywiście	nie	potrze bujesz

przyzwoitki.	Je steś	prze cież	w	wie ku,	w	którym	nic	ci	nie	grozi.	Wszyscy	o	tym	wie -
dzą.
–	Ależ,	Isa bel	–	powie dzia ła	lady	Wyndham.	–	Sta jesz	się	zbyt	ner wowa.	Czyż by	to

myśl	o	ślubie	tak	na	cie bie	dzia ła ła?
–	Tak,	pewnie	tak	–	zgodziła	się	Isa bel	i	za milkła.
Na	 kilka	 chwil	 za pa nowa ła	 cisza,	 którą	 prze rwa ła	 lady	 Ca venhurst,	 wsta jąc

i	dzię kując	za	wizytę.
–	Przyja dę	do	Greystone	póź niej	–	oznajmił	Mark.	–	I	wte dy	umówimy	się	na	wizy-

tę	w	Withe rington.
Jane	poszła	za	matką	i	siostrą	do	dwukółki,	nę ka na	złymi	prze czucia mi.	Je że li	Isa -



bel	się	nie	zmie ni,	myśla ła,	to	zburzy	spokój	Mar ka.	Czuła	zbliża ją ce	się	nie szczę -
ście	oraz	nie moc,	by	mu	za pobiec.	Pozosta ło	jej	tylko	bez radnie	przypa trywać	się
roz wojowi	wypadków.

–	Isa bel,	co	się	z	tobą	dzie je?	–	za pyta ła	lady	Ca venhurst,	gdy	wróciły	do	domu	po
krótkiej	prze jażdż ce,	podczas	której	Isa bel	nie	wypowie dzia ła	ani	słowa.	–	Co	cię
tak	roz stroiło?
–	Nic	–	odrze kła	Isa bel	cicho,	wbija jąc	wzrok	w	posadz kę	holu.
–	Jak	to	nic?	Od	powrotu	z	Londynu	nie	opusz cza	cię	zły	na strój.	Za czynam	podej-

rze wać,	że	nie	cie szysz	się,	że	wróciłaś	do	domu…	i…	że	wola ła byś	zostać	u	ciotki
Emme line.
Isa bel	podniosła	na	matkę	oczy	pełne	łez.
–	To	nie	o	to	chodzi	–	powie dzia ła.
–	 Issie	 –	 zwróciła	 się	 do	 niej	 Jane,	 obejmując	 ją	 ra mie niem.	 –	 Le piej	 opowiedz

wszystko	ma mie.
–	 Skoro	 tak,	wejdź my	 do	 sa lonu	 i	 tam	 poroz ma wiajmy	 –	 za proponowa ła	matka

i	poszła	przodem.
Isa bel	obejrza ła	się	na	siostrę.
–	Chodź	z	nami,	Jane	–	poprosiła.
Lady	Ca venhurst	usia dła	na	sofie	i	wska za ła	Isa bel	miejsce	obok	sie bie.
–	Usiądź,	cór ko,	i	powiedz	mi,	co	spra wia,	że	je steś	taka	nie szczę śliwa.
Isa bel	za wa ha ła	się.
–	Mów	otwar cie	–	za chę ciła	ją	Jane.
–	Ja…	–	Westchnę ła	i	kontynuowa ła:	–	nie	mogę	wyjść	za	Mar ka,	mamo.
–	Nie	możesz	za	nie go	wyjść?	Ależ…	dla cze go?
–	Bo	go	nie	kocham	i	nie	widzę	sie bie	w	roli	pani	domu	w	Broada cres.
–	Nonsens!	Skąd	ten	pomysł?	Wa sze	małżeństwo	zosta ło	za aranżowa ne	już	daw-

no	temu.	Mówimy	o	tym	od	cza su,	gdy	oboje	byliście	dziećmi.	Prze cież	jesz cze	nie
tak	dawno	nie	mogłaś	się	docze kać	ślubu!
–	Wiem…	pa mię tam…	Ale…	byłam	wte dy	młoda	i	głupia.
Lady	Ca venhurst	omal	się	nie	uśmiechnę ła.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	już	nie	je steś	młoda	i	głupia?	W	cią gu	dwóch	tygodni	sta -

łaś	się	dojrza ła	i	zmą drza łaś?	Za czynam	ża łować,	że	pozwoliłam	ci	poje chać	z	Jane
do	Londynu.	Wielki	świat	za wrócił	ci	w	głowie.
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	Londynem	ani	z	wielkim	świa tem.	Ja…	czułam	to	już

przed	wyjaz dem.	Jane	może	to	potwier dzić.
Lady	Ca venhurst	spojrza ła	na	najstar szą	cór kę.
–	Jane?
–	Issie	mówiła	mi,	że	boi	się	roli	lady	Wyndham	i	pani	domu	w	Broada cres,	mamo.

Ale	nie	powie dzia ła,	że	nie	kocha	Mar ka.
–	 To	 tylko	 ner wy,	 Isa bel	 –	 stwier dziła	 lady	 Ca venhurst.	 –	 Po	 ślubie	 za pomnisz

o	wątpliwościach.
–	To	nie	żadne	ner wy,	mamo.	Je że li	wyjdę	za	Mar ka,	nigdy	nie	będę	szczę śliwa.

Ani	nie	będę	mogła	jego	uszczę śliwić.
–	No	cóż,	przykro	mi,	tym	bar dziej	że	jest	już	za	póź no,	żeby	się	wycofać.	Je steś



za rę czona	od	roku,	a	za rę czyny	to	poważ ne	zobowią za nie.	Je że li	je	ze rwiesz,	Mark
może	nas	pozwać.
–	Nigdy	by	tego	nie	zrobił	–	powie dzia ła	szyb ko	Jane.
–	Być	może.	Ale	byłby	to	bole sny	cios…	Za da ny	nie	tylko	jemu,	ale	także	jego	mat-

ce.	A	 te raz,	 gdy	 tak	na gle	 stra ciła	męża,	 żyje	 je dynie	myślą	 o	 ślubie.	 To	dla te go
skróciła	okres	ża łoby.
–	Mamo,	proszę!	Nie	mogę	wyjść	za	Mar ka.	Po	prostu	nie	mogę	–	upie ra ła	się	Isa -

bel,	za le wa jąc	się	łza mi.
–	W	dniu	ślubu	 ina czej	na	to	spojrzysz	–	prze konywa ła	da lej	 lady	Ca venhurst.	–

Mark	nie	jest	potworem.	Bę dzie	ła godnym	i	opie kuńczym	mę żem.	A	to	waż niejsze
niż	chwilowe	za urocze nie.	A	poza	tym	miłość	przyjdzie	póź niej.
–	Nie	przyjdzie	–	za łka ła	Isa bel.
Jane	usia dła	przy	siostrze	 i	 ją	ob ję ła.	Milcza ła	 jednak,	bo	po	słowach	matki	nie

mia ła	nic	do	doda nia.	Kie dy	Isa bel	uspokoiła	się,	poszły	na	górę	do	jej	pokoju.
–	 Issie,	ob myj	 twarz	 –	powie dzia ła	 Jane,	kie dy	siostra	usia dła	na	 łóż ku	 i	 cięż ko

westchnę ła.	–	Masz	opuchnię te	i	za czer wie nione	oczy.
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	Zresz tą	to	na wet	le piej,	bo	może	dzię ki	temu	Mark

mnie	znie na widzi…
–	Jednej	rze czy	możesz	być	pewna:	Mark	nie	ze rwie	za rę czyn.	Jest	zbyt	honoro-

wy…	A	poza	tym…	wie,	że	skandal	za szkodziłby	obu	rodzinom.
–	Ty	nie	rozumiesz…
–	Za pewniam	cię,	że	rozumiem.	I	bar dzo	ci	współczuję.	Z	cza sem	to	za durze nie

w	panu	Ashtonie	ci	przejdzie.	Sama	bę dziesz	się	dziwiła,	co	w	nim	widzia łaś…	–	Tu
Jane	za wa ha ła	się,	ale	za raz	doda ła:	–	Mnie	w	każ dym	ra zie	prze szło.
–	Tobie?
Isa bel	spojrza ła	na	siostrę	zdumiona.
–	Tak,	mnie…	Kie dy	pan	Ashton	gościł	przed	laty	w	Broada cres,	polubiliśmy	się,

ale	papa	nie	chciał	się	zgodzić	na	na sze	małżeństwo.	Pan	Ashton	nie	miał	rodziny
ani	widoków	na	przyszłość…	I…	papa	był	zda nia,	że	za sługuję	na	kogoś	lepsze go.
No	a	potem	pan	Ashton	wyje chał	do	Indii	i	bar dzo	szyb ko	za pomnie liśmy	o	sobie.
–	Nie	wie dzia łam	o	tym.
–	Nie	było	powodu,	by	ci	o	tym	mówić.
–	To	nie	mogła	być	prawdziwa	miłość.
–	Masz	ra cję.	To	nie	była	prawdziwa	miłość,	ale	wte dy	nie	zda wa łam	sobie	z	tego

spra wy.	Te raz	wiem,	że	papa	miał	 ra cję.	To	zna czy…	nie	miał,	 twier dząc,	 że	pan
Ashton	nie	na da je	się	na	męża	z	powodu	bra ku	pozycji	i	ma jątku…	lecz	miał	ra cję,
wyczuwa jąc,	że	byłam	je dynie	za uroczona.
–	I	w	tym	się	róż nimy	–	stwier dziła	Isa bel.	–	Moja	miłość	do	Drew	jest	prawdziwa

i	bę dzie	trwa ła	do	końca	moje go	życia.
–	Nie	powie dzia łaś	tego	ma mie.
–	A	po	co	mia ła bym	o	tym	mówić?	Drew	zniknął.	Nie	wiem	na wet,	dokąd	się	udał.

Pewnie	wrócił	do	Indii…	A	ja	zosta nę	sta rą	panną	tak	jak	ty.
–	Zła miesz	ser ce	Mar kowi.
–	Wątpię.	Mark	spę dza	wię cej	cza su	z	tobą	niż	ze	mną.
–	Tylko	dla te go,	 że	poma ga	mi	w	spra wach	zwią za nych	z	domem	dziecka.	A	 ty



gdybyś	chcia ła,	też	mogła byś	mi	pomóc.
–	Ale	nie	chcę.
Prze rwa ła	im	Bessie,	pokojówka,	która	oznajmiła,	że	sir	Edward	cze ka	na	Isa bel

w	ga bine cie.
–	Jane?	–	Isa bel	spojrza ła	na	siostrę	pyta ją cym	wzrokiem.
–	Nie,	Issie.	Musisz	iść	sama.	Papa	za pewne	bę dzie	chciał,	że byś	powtórzyła	to,

co	powie dzia łaś	ma mie.
Isa bel	poszła	na	dół,	a	Jane	wróciła	do	sie bie.	Spróbowa ła	skupić	się	na	na szywa -

niu	kora lików	na	spódnicę	sukni	ślub nej,	ale	przychodziło	jej	to	z	trudem.	Odłożyła
więc	przybory	do	szycia	i	pogrą żyła	się	w	myślach.	Bar dzo	pra gnę ła	pomóc	siostrze
i	ustrzec	Mar ka	przed	skanda lem,	lecz	nie	wie dzia ła,	co	mogła by	zrobić.	Wyglą da ło
na	to,	że	Isa bel	nie	zmie ni	zda nia,	a	po	uciecz ce	Teddy’ego,	plotkach	Bolsove ra	i	ko-
lejnym	skanda lu,	który	wyda wał	się	nie unikniony,	cała	rodzina	zosta nie	wykluczona
z	towa rzystwa.
Tak	roz myśla jąc,	Jane	usłysza ła	na gle	trza śnię cie	drzwia mi	i	odgłos	szyb kich,	od-

da la ją cych	się	kroków.	Wie dzia ła,	że	to	Isa bel,	ale	nie	poszła	jej	szukać.	Zda wa ła
sobie	spra wę	z	tego,	że	siostra	nie	ze chce	z	nią	roz ma wiać.

Mark	nie	potra fił	zrozumieć,	skąd	się	wziął	zły	humor	Isa bel,	która	zwykle	była
pogodna	i	po	każ dym	zde ner wowa niu	odzyskiwa ła	prędko	równowa gę.	Tymcza sem
te raz	wyglą da ło	na	to,	że	to	on	powodował	jej	roz draż nie nie.	Oburzyło	go	to,	że	za -
chowa ła	się	tak	nie grzecz nie	w	stosunku	do	siostry,	ra niąc	ją	z	pewnością	głę boko,
choć	Jane	nie	poka za ła	tego	po	sobie.	Miał	na dzie ję,	że	gdy	zja wi	się	w	Greystone,
mię dzy	siostra mi	bę dzie	pa nowa ła	zgoda,	a	Isa bel	ze chce	poje chać	z	nim	i	Jane	do
Withe rington.
Wybrał	 drogę	 przez	 las	 –	 jakże	 piękny	 o	 tej	 porze	 roku.	 Idąc,	 wsłuchiwał	 się

z	roz koszą	w	jego	prze pełnione	ła godnym	spokojem	odgłosy	–	śpiew	pta ków	i	szum
drzew	porusza nych	lekkim	wia trem.	Na raz	do	jego	uszu	dobiegł	dźwięk,	który	za -
kłócił	tę	har monię.	Usłyszał	roz pacz liwy,	dziewczę cy	płacz.	Mark	przyspie szył	kro-
ku,	pra gnąc	odna leźć	pogrą żoną	w	smutku	istotę	i	na gle	zoba czył	swoją	na rze czo-
ną.	Le ża ła	pod	sta rym	dę bem	zwinię ta	w	kłę bek.
–	Isa bel,	co	się	sta ło?	–	za pytał,	gdy	podbie głszy	do	niej,	przyklęknął,	ob jął	ją	i	po-

mógł	jej	usiąść.	–	Dla cze go	pła czesz?
–	Ach!	To	ty	–	odrze kła	Isa bel	nie obecnym	głosem,	jakby	wyrwa na	ze	snu.
–	Upa dłaś?	–	za pytał,	poda jąc	jej	chustecz kę	do	nosa.	–	Zra niłaś	się?
–	Nie,	nic	mi	nie	jest.
–	A	więc	co	się	sta ło?
–	Nic.
–	Jak	to	nic?	–	za pytał	znowu,	biorąc	ją	pod	brodę	i	zmusza jąc,	by	na	nie go	spoj-

rza ła.	–	Nie	masz	zwycza ju	pła kać	bez	powodu,	więc,	proszę,	powiedz	mi,	o	co	cho-
dzi.	Prze cież	wkrótce	będę	twoim	mę żem.	Będę	miał	obowią zek	i	przywilej	roz wią -
zywać	wszystkie	twoje	proble my.
–	Moim	proble mem	je steś	ty!	–	wybuchnę ła	Isa bel	i	ponownie	się	roz sz locha ła.
–	Ja?	Nie	rozumiem…	Je że li	cię	zra niłem,	to,	proszę,	uwierz	mi,	zrobiłem	to	nie -

chcą cy.	Je steś	zła	o	to,	że	poświę cam	tak	dużo	cza su	sie rocińcowi	Jane?	Je że li	tak,



to	obie cuję,	że	ci	to	wyna grodzę.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	ile	cza su	spę dzasz	z	Jane	ani	ile	go	poświę casz	sie rocińco-

wi…
–	Mów	da lej…
–	Nie	mogę	za	cie bie	wyjść,	Mar ku.	Nie	chcę	zostać	lady	Wyndham.	Ja	cię	uniesz -

czę śliwię!
–	Cóż…	pozwól,	że	sam	to	oce nię.
–	I	ja	sama	także	będę	nie szczę śliwa.
–	Skoro	tak,	to…	proszę,	wyznaj	mi	wszystko.
–	Rodzice	twier dzą,	że	nie	mogę	ze rwać	za rę czyn,	bo	wywołam	wielki	skandal.
–	Ale	nie	taki,	jaki	by	powstał,	gdybym	ja	to	zrobił.	Na wet	w	połowie	nie	tak	wiel-

ki.
–	A	chcesz	to	zrobić?
–	Isa bel,	moja	kocha na,	nie	chcę	cię	do	nicze go	przymuszać.	Ale,	proszę,	powiedz,

dla cze go	nie	chcesz	za	mnie	wyjść…
–	Nie	kocham	cię.	Nie	mogę…
–	No	cóż	–	uśmiechnął	się	smutno	–	ura ziło	to	moją	dumę…
–	Prze pra szam	cię	za	to.	Ja…	ja	cię	bar dzo	lubię.	Je steś	dla	mnie	jak	star szy	brat.

Ale…	prawda	jest	taka…
Nie	dokończyła	i	za milkła.
–	Kochasz	kogoś	inne go?	Czy	tak?
Kiwnę ła	głową.
Mark	 za sta na wiał	 się	 przez	 chwilę	 i	 za raz	 doznał	 olśnie nia.	 Isa bel	 flir towa ła

prze cież	z	Drew.	Gdy	Drew	znajdował	się	w	pobliżu,	była	ożywiona	 i	 szczę śliwa.
I	nie	 chcia ła	wra cać	 z	Londynu	do	domu.	Ależ	byłem	śle py!	 –	pomyślał	Mark,	po
czym	zwrócił	się	do	Isa bel:
–	Chodzi	o	moje go	przyja cie la	Drew,	prawda?
–	Tak…	–	potwier dziła	Isa bel.	–	Ale…	ale	Drew	uwa żał,	że	nie	może	zdra dzić	wa -

szej	przyjaź ni.	Dla te go	wyje chał.
–	Boże…
–	 Jane	mówi,	 że…	 z	 cza sem	prze sta nę	 go	 kochać.	 Że	mi	 przejdzie.	 Tak	 jak	 jej

prze szło.	Drew…	kie dyś…	prosił	papę	o	jej	rękę,	ale	papa	nie	chciał	się	zgodzić,	bo
Drew	 był	 ka wa le rem	 bez	ma jątku	 i	 pozycji.	 Dla te go	 wła śnie	 Jane	 nie	 wyszła	 za
mąż.	Twier dzi,	że	szyb ko	o	nim	za pomnia ła,	ale	ja	wca le	nie	je stem	tego	pewna…
Nie moż liwe,	by	nikt	od	tamtej	pory	się	o	nią	nie	sta rał.
–	Być	może	Jane	ma	ra cję.
–	Ona	jest	za zdrosna.	Drew	powie dział	mi,	że	był	ktoś	w	jego	życiu…	dawno	temu,

ale	 on	 już	 za pomniał	 o	 tej	 osobie…	 To	 zna czy,	 że	 za pomniał	 o	niej,	 o	 Jane,	 rozu-
miesz?	–	za kończyła	Isa bel.
Mark	wstał	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Chodź	–	poprosił	–	pójdzie my	do	twe go	papy	i	wszystko	mu	powie my.
Isa bel	przyję ła	dłoń,	wsta ła	i	nie cier pliwym	ge stem	strzepnę ła	suche	liście	z	mu-

ślinowej	sukienki.
–	Nie	musisz	ze	mną	iść…
–	Ależ	sze dłem	do	was,	żeby	umówić	się	na	wizytę	w	Withe rington,	za pomnia łaś?



–	Oj,	znowu	ten	uprzykrzony	sie rociniec.	Tak,	za pomnia łam	o	tym…

Sir	Edward	i	lady	Ca venhurst	sie dzie li	w	sa lonie	i	roz ma wia li	z	Jane	o	za chowa niu
Isa bel.	Za milkli	jednak	w	chwili,	gdy	zja wiła	się	w	drzwiach	wraz	z	Mar kiem.
–	Wejdź	 i	usiądź,	mój	 chłopcze	 –	 zwrócił	 się	do	Mar ka	sir	Edward.	 –	Widzę	po

twojej	minie,	że	moja	nie roz tropna	cór ka	powie dzia ła	ci	o	swoim	głupim	pomyśle.
–	Moim	zda niem	nie odpowiednie	okre śle nie	–	odrzekł	Mark.
–	Zgoda.	Bądź	jednak	pe wien,	że	chodzi	je dynie	o	chwilowy	ka prys.	To	tylko	ner -

wy…	Prze ra ża	 ją	myśl,	że	bę dzie	 już	nie ba wem	nosiła	 tytuł	 lady	 i	bę dzie	musia ła
czuwać	 nad	 wszystkimi	 spra wa mi	 wa szej	 ogromnej	 re zydencji.	 Ale…	 szyb ko	 się
tego	na uczy.	A	my	jej	w	tym	pomoże my.	I…	pomoże	jej	w	tym	za pewne	także	twoja
matka.
–	Są dzę,	sir,	że	nie	chodzi	tylko	o	to	–	powie dział	Mark.	–	Nie	będę	wywie rał	na

Isa bel	pre sji.	Nie	zmuszę	jej,	by	dotrzyma ła	obietnicy.
–	Ale	to	prze cież	wywoła	skandal!	–	za prote stowa ła	lady	Ca venhurst.
–	Może my	unie waż nić	za rę czyny	za	obopólną	zgodą…	–	oznajmił	Mark.	–	De cyzję

w	tej	spra wie	podejmie	oczywiście	panna	Isa bel.	Chętnie	ją	jednak	za akceptuję.
–	 Ale	 dla cze go	 miałbyś	 to	 zrobić?	 –	 za pytał	 sir	 Edward.	 –	 Prze cież	 gdyby	 nie

śmierć	twoje go	ojca,	bylibyście	już	po	ślubie.	Nie ca ły	mie siąc	temu	Isa bel	nie	mogła
się	wprost	ślubu	docze kać.
–	Tak	było,	za nim	pozna ła	moje go	przyja cie la,	Andrew	Ashtona.
–	Co	 ta kie go?!	 –	 sir	Edward	 zwrócił	 się	 te raz	do	 Isa bel.	 –	Ten	oszust	 za wrócił

w	głowie	także	i	tobie?	Tak	jak	kie dyś	twojej	siostrze?
–	On	nie	jest	żadnym	oszustem!	–	za woła ła	Isa bel.	–	Jest	człowie kiem	honoru.	I…

ja	go	kocham,	a	on	kocha	mnie.
–	Nie	chcę	tego	słuchać	–	stwier dził	sta nowczo	sir	Edward.	–	Raz	już	go	odpra wi-

łem,	dzie sięć	lat	temu,	i	zrobię	to	po	raz	drugi.	Nigdy	nie	zgodzę	się	na	wasz	ślub!
–	Są dzę,	że	on	o	tym	wie.	I	wła śnie	dla te go	wyje chał	–	powie dzia ła	Isa bel	zgnę bio-

na.
Te raz	lady	Ca venhurst	zwróciła	się	do	Mar ka.
–	Przykro	mi,	milor dzie	–	powie dzia ła	–	że	był	pan	zmuszony	to	usłyszeć.	Isa bel,

jak	pan	wie,	zwykle	nie	oka zuje	roz draż nie nia	ani	złości.	Jutro	z	pewnością	bę dzie
w	lepszym	na stroju.
–	Przysze dłem,	żeby	się	umówić	na	wizytę	w	Withe rington	–	zmie nił	te mat	Mark.

–	Je stem	wolny	jutro	po	południu,	je że li	to	odpowia da	Jane…
–	Tak.	Odpowia da	mi	–	za pewniła	od	razu.
–	Za tem	zja wię	się	tutaj	o	drugiej.
Z	tymi	słowa mi	Mark	wstał,	skłonił	się	 i	wyszedł,	pozosta wia jąc	rodzinę	Ca ven-

hur stów	pogrą żoną	w	cięż kiej	ciszy.	Nie	miał	wątpliwości,	że	po	jego	wyjściu	rodzi-
ce	będą	na dal	kar cili	Isa bel.	Nie	chciał	jednak	za	żonę	kobie ty,	która	nie	pra gnę ła
z	nim	ślubu,	a	na	myśl,	że	zwolnił	ją	z	da ne go	słowa,	poczuł	nie kła ma ną	ulgę.
Tak,	a	na	doda tek	bar dziej	niż	sytuacja	Isa bel	inte re sowa ło	go	to,	czy	Jane	wciąż

da rzy	Drew	uczuciem.	I	czy	jest	o	Isa bel	za zdrosna?	A	może	kłóciły	się	tak	czę sto
wła śnie	z	tego	powodu?	Jane	była	przed	chwilą	wyjątkowo	milczą ca,	podczas	gdy
wszyscy	mie li	tak	wie le	do	powie dze nia…



Wrócił	do	domu	i	od	razu	udał	się	do	buduaru	matki,	aby	powia domić	ją	o	zmia nie
pla nów.	Lady	Wyndham	sie dzia ła	w	fote lu	przy	oknie	i	pa trzyła	na	park.	Na	jej	kola -
nach	le ża ła	książ ka.	Mark	przysunął	sobie	drugi	fotel,	usiadł	i	za pytał:
–	Jak	się	czujesz,	mamo?
–	 Nie	 martw	 się,	 Mar ku.	 Je stem	 tylko	 trochę	 zmę czona.	 Lubię	 wizyty	 Gra ce,

przynoszą	mi	pocie sze nie.	Ale	ten	dzisiejszy	wybuch	Isa bel	mnie	zde ner wował.	Nie
powinna	była	tak	mówić	do	siostry.	Nie	rozumiem,	co	w	nią	wstą piło.
–	Ona	się	boi,	mamo.	Wra cam	wła śnie	z	Greystone…
Mark	prze rwał,	nie pewny,	czy	ma	kontynuować.
–	Le piej	powiedz	mi	wszystko	od	razu	–	poprosiła	matka.
–	Isa bel	oznajmiła…	mnie	i	swojej	rodzinie…	że	już	nie	pra gnie	wyjść	za	mnie.
–	Nie	chce	za	cie bie	wyjść?!	Ależ,	Mar ku,	co	ty	mówisz?!
–	Isa bel	zmie niła	zda nie.	Twier dzi,	że	mnie	nie	kocha.	–	Mark	uśmiechnął	się	sze -

roko.	–	Ucier pia ła	tylko	moja	duma,	ale	szyb ko	dojdę	do	sie bie.
–	Co	za	głupia	dziewczyna!	Prze cież	od	lat	chcia ła	zostać	twoją	żoną…	Nie	mogła

prze cież	tak	na gle	się	zmie nić?
–	Ale	się	zmie niła.
–	I	co	w	tej	spra wie	zrobisz?
–	Nic,	mamo.	Prze cież	nic	na	to	nie	pora dzę.
–	Musisz	z	nią	pomówić.	Przedsta wić	jej	wszystkie	za	i…
–	Och,	są dzę,	że	ona	zna	wszystkie	za.	Ale	i	wszystkie	prze ciw,	które	zde cydowa -

nie	prze wa ża ją.	Nie	kocha	mnie	i	dla te go	nie	widzi	sie bie	w	roli	pani	tego	domu.	–
Mark	znowu	się	uśmiechnął.	–	Tak	więc,	mamo,	bę dziesz	tu	pa nią	trochę	dłużej.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	tak	po	prostu	pozwolisz	jej	wszystko	odwołać?	Sta niesz

się	prze cież	pośmie wiskiem.
–	To	lepsze	niż	nie kocha ją ca	żona.
–	Jesz cze	zmie ni	zda nie.	Do	ślubu	zosta ło	sporo	cza su.
–	Mamo,	ja	nie	chcę,	żeby	zmie niła	zda nie.	A	po	anulowa niu	za rę czyn	uda my	się

w	podróż…	To	zna czy…	zrobimy	to	wte dy,	gdy	poczujesz	się	silniejsza.	Plotki	pręd-
ko	ucichną…
–	Więc	nie	masz	nic	prze ciwko	temu?
–	Uwierz	mi,	mamo.	Na prawdę	nie	mam.
–	Ale,	Mar ku,	ty	musisz	się	oże nić.	To	twój	obowią zek…	jako	dzie dzica	for tuny.
–	Rozumiem.	Zrobię	to,	gdy	tylko	ucichną	plotki.
–	Nie	tak	ła two	znajdziesz	chętną	kandydatkę.	Każ da	młoda	dama	bę dzie	się	za -

sta na wia ła,	co	jest	z	tobą	nie	w	porządku.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	każ da,	mamo.
Lady	Wyndham	westchnę ła	i	położyła	dłoń	na	dłoni	syna.
–	No	dobrze…	 –	 powie dzia ła.	 –	Skoro	nie	masz	nic	prze ciwko	 temu,	 to…	 przy-

znam,	 że	 i	 ja	 je stem	 za dowolona	 z	 ta kie go	 ob rotu	 spra wy.	 Za czyna łam	 zmie niać
zda nie	na	te mat	panny	Isa bel.
Mark	roze śmiał	się	i	poca łował	matkę	w	policzek.
–	Za tem	się	zga dza my	–	odrzekł,	po	czym	zosta wił	ją	w	buduarze,	a	sam	udał	się

na	ple ba nię,	żeby	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	domu	wysta wionym	na	sprze daż
w	Withe rington.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Mark	na za jutrz	po	południu	za je chał	przed	Greystone	dwukółką,	którą	sam	powo-
ził,	 i	 za brał	 do	Withe rington	 tylko	 Jane.	 Isa bel	 nie	mia ła	 ochoty	 im	 towa rzyszyć.
Dzień	był	piękny,	słonecz ny.	Droga	mija ła	im	w	przyjemnej	atmosfe rze.	Roz ma wia li
o	sie rocińcu	i	usta la li	plan	dzia ła nia.	Mark	dowie dział	się	od	pa stora,	że	dom	stoi	na
nie wielkiej	działce,	otoczony	jednoakrowym	ogrodem.	Jane	ucie szyła	się	na	myśl,	że
dzię ki	 temu	chłopcy	będą	mogli	wpra wiać	 się	w	pra cach	ogrodniczych,	 które	na -
uczą	ich	odpowie dzialności	i	obowiąz kowości.
–	Trze ba	bę dzie	za trudnić	per sonel	–	powie dział	Mark.	–	Dyrektor kę,	na uczycie li,

gospodynię	oraz	ze	dwie	służą ce	i	majstra.
–	Wiem.	Do	prostych	prac	znajdzie my	ludzi	w	okolicy,	którzy	nie	mają	za ję cia	–

odrze kła	Jane.
Fakt,	że	roz ma wia ją	o	sie rocińcu,	przyjmowa ła	z	ulgą.	Wola ła	nie	mówić	o	tym,	co

za szło	 poprzednie go	 dnia	 i	 co	 –	 Jane	 była	 tego	 pewna	 –	 bar dzo	 zra niło	 Mar ka.
Zwłasz cza	 wyzna nie	 Isa bel,	 że	 kocha	 Drew.	 Nie	 wypa da ło	 jej	 jednak	 spytać	 go
wprost	ani	tym	bar dziej	pocie szyć.
Minąwszy	kilka	chat	wie śnia ków,	gospodę	i	nie wielki	skwe rek,	gdzie	dwie	kobie ty

plotkowa ły	przy	pompie,	skrę cili	w	drogę	prowa dzą cą	prosto	do	celu	 ich	podróży.
A	potem	przez	otwar tą	 i	 toną cą	w	wysokiej	 tra wie	bra mę	wje cha li	na	za rośnię ty
podjazd	i	zoba czyli	nie wie le	mniejsze	niż	Greystone	domostwo,	które go	ścia ny	całe
ob rośnię te	były	blusz czem.	Na	da chu	bra kowa ło	tu	i	ówdzie	da chówek,	a	zwieńcze -
nie	jedne go	z	kominów	było	uszkodzone.	Mark	za je chał	przed	front	domu,	pomógł
wysiąść	Jane	z	dwukółki,	po	czym	poszedł	przodem	i	za stukał	za rdze wia łą	kołatką
w	kształcie	lwiej	głowy	do	poczer nia łych	ze	sta rości	dę bowych	drzwi.
–	Je stem	pewna,	że	nikt	tu	nie	miesz ka	–	ode zwa ła	się	Jane.
–	Pa stor	mówił,	że	jest	tu	dozor ca.
Mark	za stukał	po	raz	drugi,	lecz	nikt	się	nie	zja wił.
–	Spróbujmy	od	tyłu	–	za proponował	Mark.
Na	podwórzu	za	domem	za sta li	 sta re go	człowie ka,	który	 rą bał	drze wo.	Oka zał

się	dozor cą	noszą cym	na zwisko	Silas	Godfrey.
–	Je że li	państwo	spodzie wa ją	się,	że	ten	dom	to	pa łac	–	powie dział,	gdy	Mark	po-

infor mował	go,	kim	są	i	po	co	przyje cha li	–	to	się	państwo	roz cza rują.	Tu	się	po	pro-
stu	nie	da	miesz kać.
Z	tymi	słowa mi	wprowa dził	ich	do	kuchni,	gdzie	za sta li	kobie tę,	która	przygoto-

wywa ła	wła śnie	potra wę	z	za ją ca.
–	Moja	żona,	Dotty	–	poinfor mował	ich	sta ry	człowiek,	po	czym	zwrócił	się	do	niej:

–	Ci	państwo	przyje cha li	obejrzeć	dom.
Kobie ta	 dygnę ła,	 po	 czym	 wróciła	 do	 swe go	 za ję cia,	 a	 Silas	 poprowa dził	 ich

z	kuchni	do	wą skie go	koryta rza,	z	które go	prze szli	do	frontowe go	holu	o	posadz ce
z	czar no-bia łych	ka felków.	Stamtąd	we szli	do	pomiesz cze nia,	które	dawniej	służyło
za pewne	 za	 ja dalnię.	 Ścia ny	wyłożone	 były	 dę bową	 boaze rią,	 a	 duże	 balkonowe
drzwi	wychodziły	na	ta ras.	Silas,	który,	jak	się	oka za ło,	służył	w	tym	domu	od	cza su,



gdy	był	młodym	chłopcem,	oprowa dzał	ich,	opowia da jąc	o	okre sie	świetności	ma jąt-
ku.	Ponoć	dom	nie gdyś	odwie dza li	licz ni	goście	z	Londynu,	dla	których	mila dy	wyda -
wa ła	wspa nia łe	przyję cia.	Wszystko	zmie niło	się,	kie dy	za chorowa ła	i	zmar ła,	a	sir
Ja sper,	zroz pa czony	po	jej	śmier ci,	za mknął	się	w	sobie	i	całkowicie	odciął	od	ludzi.
Spę dzał	całe	dnie	w	ma łej	ba wialni	na	dole,	do	której	wkrótce	ka zał	sobie	wsta wić
łóż ko.	Na	par te rze,	prócz	tej	ba wialni	znajdował	się	też	wielki	sa lon	–	wysoki	pokój
o	oknach	wychodzą cych	z	 jednej	 strony	na	 ta ras,	a	 z	drugiej	na	za rośnię ty	 te raz
chwa sta mi	i	wysoką	tra wą	ogród	róża ny.
Za nim	we szli	na	pierwsze	pię tro,	dozor ca	ostrzegł	 ich,	 że	 schody	są	zmur sza łe

i	w	kilku	miejscach	uszkodzone,	a	poręcz	się	chwie je.	Potem	opowia dał	da lej	o	tym,
jak	 cała	 służ ba	 z	 cza sem	 ode szła,	 a	 przy	 sir	 Ja spe rze	 zosta li	 je dynie	 oni	 dwoje
z	Dotty.	I	tylko	oni	dwoje	dotrwa li	przy	nim	aż	do	jego	śmier ci.	Te raz	opie kowa li	się
domem	w	ocze kiwa niu	na	spadkobier ców,	których	zobowią zał	się	odna leźć	londyń-
ski	prawnik.
Tymcza sem	 doszli	 do	 sypialni.	 Oka za ły	 się	 one	 równie	 za nie dba ne,	 co	 resz ta

domu,	ponadto	przez	okna	za rośnię te	blusz czem	wpa da ło	do	nich	bar dzo	nie wie le
świa tła.	 Pokoje	 były	 roz miesz czone	wzdłuż	 sze rokie go	 koryta rza.	Na	 jego	 końcu
znajdowa ły	się	schody	prowa dzą ce	na	drugie	pię tro,	do	pomiesz czeń,	w	których	kie -
dyś	miesz ka ła	służ ba.
–	 Tam	 damy	 sobie	 radę	 sami	 –	 powie dział	Mark,	widząc,	 że	 sta ruszek	 jest	 już

zmę czony.	Nie	chciał	zmuszać	go	do	wspina nia	się	na	kolejne	pię tro.	–	Proszę	zejść
na	dół.	Wrócimy	do	was,	kie dy	obejrzymy	już	wszystko	do	końca.
–	Dom	jest	w	opła ka nym	sta nie	–	ode zwa ła	się	Jane,	gdy	zosta li	sami.	–	Za czynam

się	za sta na wiać,	czy	war to	w	nie go	inwe stować,	bo	prze cież	re mont	pochłonie	mnó-
stwo	pie nię dzy.
–	Moim	zda niem	konstrukcja	budynku	 jest	 solidna,	a	znisz cze nia	 tylko	powierz -

chowne	–	odrzekł	jej	na	to	Mark.	–	Nie wielka	ar mia	robotników	bar dzo	szyb ko	do-
prowa dzi	go	do	porządku.
–	A	skąd	ja	we zmę	ar mię	robotników?	–	roze śmia ła	się	Jane.
–	 To	 nie	 bę dzie	 trudne,	 uwierz	mi.	 Je że li	 chcesz,	 to	 chętnie	 ci	w	 tym	 pomogę.

Zbiorę	odpowiednią	grupę	i	będę	nadzorował	pra ce.	Je że li	za cznie my	je	nie zwłocz -
nie,	skończymy	przed	zimą.
–	Ależ,	Mar ku,	ty	prze cież	i	bez	tego	masz	wie le	za jęć.	Ja…	nie	chcę	cię	wykorzy-

stywać	 i	 obar czać	 swoimi	 proble ma mi.	 Je steś	 taki	 życz liwy	 i	 gotowy	 do	 pomocy,
a	prze cież…	zosta łeś	tak	okropnie	potraktowa ny…
–	Co	masz	na	myśli,	Jane?	Czy	mówisz	o	de cyzji	Isa bel?
–	 No	 tak.	 Tak	 bar dzo	 mi	 przykro	 z	 tego	 powodu.	 Ża łuję,	 że	 Isa bel	 poje cha ła

z	nami	do	Londynu.	Bo	cała	ta	podróż…	no…	to	wszystko…	za wróciło	jej	w	głowie.
–	Moim	zda niem	to	dobrze,	że	wyzna ła	prawdę	te raz,	a	nie	po	ślubie.	Zgodzisz	się

chyba	ze	mną?	Jako	dama	może	ze rwać	za rę czyny…	bez	poważ nych	konse kwencji.
A	ja	z	całą	pewnością	nie	mógłbym	tego	zrobić.
Jane	spojrza ła	na	Mar ka	za skoczona.
–	A	chciałbyś?	–	za pyta ła.
–	Ja	nie	pra gnę	żony,	która	mnie	nie	chce,	Jane.
–	Ach,	rozumiem…



Czy	mówi	szcze rze?	Czy	na prawdę	chciał	unie waż nić	za rę czyny?	–	za da ła	sobie
w	duchu	pyta nie	i	pomyśla ła,	że	byłoby	to	dziwne,	bo	prze cież	jego	ślub	z	Isa bel	zo-
stał	za pla nowa ny	wie le	lat	temu,	gdy	tylko	prze sta ła	być	ona	pensjonar ką.	Jane	pa -
mię ta ła	to	dobrze,	bo	z	tego	powodu	bar dzo	cier pia ła…
–	Pomówię	z	sir	Edwar dem.	Poproszę	go,	żeby	nie	zmuszał	Isa bel	do	dotrzyma nia

słowa	–	wyznał	Mark	ze	smutnym	uśmie chem.
–	Ale…	papa	nie	pozwoli	jej	wyjść	za	pana	Ashtona.	Tego	je stem	pewna.
–	Drew	nie	jest	tym	sa mym	człowie kiem,	którym	był	dzie sięć	lat	temu…	A	czy	ty,

Jane…	Czy	ty	wciąż…
Mark	prze rwał	na gle,	nie	kończąc	pyta nia.
–	Czy	wciąż	go	kocham?	Nie,	Mar ku.	I	tak	na prawdę	nigdy	go	nie	kocha łam.	Z	po-

czątku	trochę	za	nim	tę skniłam,	ale	potem	wrócił	mi	roz są dek	i	byłam	za dowolona,
że	nic	z	tego	nie	wyszło.	On	jest	boga ty	i	pewny	sie bie.	I	za wrócił	Issie	w	głowie…
je stem	prze kona na,	że	wkrótce	jej	też	to	przejdzie,	tak	jak	prze szło	i	mnie.
–	Może	tak,	a	może	nie…	–	powie dział	na	to	Mark	i	zmie nił	te mat.	–	No	chodź my

obejrzeć	pozosta łe	za budowa nia.	A	potem,	przed	powrotem	do	domu,	urzą dzimy	so-
bie	mały	piknik.	Gospodyni,	pani	Blandish,	przygotowa ła	dla	nas	kosz	ze	sma kołyka -
mi	i	butelkę	wina.
To	powie dziawszy,	Mark	ruszył	przodem.	A	Jane,	 idąc	za	nim,	za pa trzyła	się	na

jego	ciemne,	wiją ce	się	na	kar ku	włosy	i	na gle	bar dzo	za pra gnę ła	wycią gnąć	rękę
i	za nurzyć	w	nich	palce…	Pra gnie nie	to	pochłonę ło	ją	tak	bar dzo,	że	prze sta ła	uwa -
żać	na	schodach	i	w	pewnej	chwili	potknę ła	się	na	uszkodzonym	stopniu.	Pole cia ła -
by	w	dół,	gdyby	nie	to,	że	wpa dła	na	Mar ka,	który	utrzymał	równowa gę,	a	w	na -
stępnej	chwili	odwrócił	się,	pomógł	jej	usiąść	na	niż szym	stopniu	i	sam	usiadł	obok
niej.
–	Wszystko	w	porządku,	Jane?	–	za pytał,	obejmując	ją	troskliwym	ge stem.	–	Nic	ci

się	nie	sta ło?
–	Moja	kostka…	Chyba	ją	skrę ciłam…	To	wszystko	przez	ten	uszkodzony	stopień.
Spojrzał	na	jej	nogę,	która	za czyna ła	widocz nie	puchnąć.
–	Zejdziesz	na	dół,	je że li	cię	podtrzymam?
–	Spróbuję.
Wsta ła,	 ale	 kie dy	 tylko	 opar ła	 się	 na	 skrę conej	 nodze,	 skrzywiła	 się	 i	 wyda ła

okrzyk	bólu.
–	Zniosę	cię	–	powie dział	Mark.	–	Obejmij	mnie	za	szyję.
Nie	cze ka jąc	na	jej	odpowiedź,	wziął	ją	na	ręce	i	zniósł	na	par ter.	Na	dole	nie	po-

sta wił	jej	na	podłodze,	tylko	udał	się	do	kuchni.	Jane	nie	prote stowa ła,	wresz cie	mo-
gła	poczuć,	jak	miękkie	w	dotyku	są	jego	włosy,	które	tak	ją	za fa scynowa ły.
Gdy	uka za li	się	w	drzwiach	kuchni,	pani	Godfrey	podniosła	na	nich	wzrok	i	za wo-

ła ła:
–	Boże	miłosier ny,	co	się	sta ło?!
Mark	ostroż nie	posa dził	Jane	na	krze śle.
–	Panna	Ca venhurst	skrę ciła	kostkę	na	schodach.	Trze ba	jej	schłodzić	nogę	zimną

wodą	i	za banda żować	–	powie dział.
–	Na	tych	schodach	ktoś	się	w	końcu	za bije	–	skomentowa ła	to	pani	Godfrey,	po

czym	na la ła	wody	z	wia dra	do	miednicy	i	pole ciła	Jane	zdjąć	pończochę	i	za nurzyć



w	niej	nogę.
–	Za cze kam	na	ze wnątrz,	Jane	–	powie dział	szyb ko	Mark.	–	Gdy	pani	Godfrey	cię

opa trzy,	za niosę	cię	do	dwukółki.

W	drodze	powrotnej	roz ma wia li	o	tym,	co	zoba czyli	w	Withe rington.	Oka za ło	się,
że	podczas	gdy	pani	Godfrey	opa trywa ła	nogę	Jane,	Mark	zdą żył	obejrzeć	wszyst-
kie	 przyle głe	 za budowa nia	 –	 stajnię,	 wozownię	 i	 szopę,	 a	 także	 nie wielki	 domek
prze zna czony	nie gdyś	dla	owdowia łej	matki	wła ścicie la	posia dłości.	Uznał,	że	je że li
cena	oka że	się	dobra,	war to	bę dzie	posia dłość	kupić,	a	Jane	ocza mi	wyobraź ni	zo-
ba czyła	dom	pięknie	odre montowa ny	i	pe łen	szczę śliwych	dzie ci.
–	Pokoje	na	pierwszym	pię trze	–	mówiła	z	entuzja zmem	i	ra dością	–	są	wystar cza -

ją co	duże,	by	nadać	się	na	sypialnie;	na	drugim	pię trze	będą	pokoje	dla	służą cych
i	mała	izolatka	na	wypa dek,	gdyby	któreś	z	dzie ci	za chorowa ło.	Na	par te rze	z	kolei
urzą dzimy	ja dalnię	i	kla sy.
Pla nowa nie	 najwyraź niej	 spra wiło,	 że	 za pomnia ła	 o	 bólu	 nogi,	 pomyślał	 Mark

i	spytał,	czy	jest	głodna,	ponie waż	nie	było	jesz cze	za	póź no	na	piknik,	który	za pla -
nował.	Jane	przyję ła	chętnie	jego	propozycję,	więc	zje cha li	z	drogi,	żeby	za trzymać
dwukółkę	w	pięknym	miejscu	na	łące	pod	drze wa mi.	Mark	wysiadł	i	roz postarł	na
zie mi	swój	frak,	na stępnie	prze niósł	Jane	na	rę kach	i	bar dzo	de likatnie	posa dził	ją
na	nim,	a	sam	usiadł	tak	blisko,	że	mogła	poczuć	cie pło	jego	cia ła.	Wie dzia ła,	że	po-
winna	się	odsunąć,	lecz	nie	zrobiła	tego.	Sie dzia ła,	wyobra ża jąc	sobie,	że	są	mał-
żeństwem	i	że	wolno	im	obejmować	się	i	dotykać	bez	na rusza nia	za sad	przyzwoito-
ści.
–	Wygodnie	ci?	–	za pytał.
–	Tak,	dzię kuję.
Mark	uśmiechnął	się,	przycią gnął	do	sie bie	kosz	i	za czął	go	roz pa kowywać.	Wyj-

mował	 po	 kolei	 szynkę,	 udka	 kur cza ka,	 chleb	 i	 cia stecz ka,	 dwa	 ta le rze,	 butelkę
wina	i	dwa	kie lisz ki.
–	To	prawdziwa	uczta…	i	szampan!	–	wykrzyknę ła	Jane	za skoczona.
–	Doskona łe	wino	na	letni	piknik,	nie	są dzisz?
–	Jest	cudowne.
–	Cie szy	mnie,	że	tak	mówisz.	Bo	za sługujesz	na	wszystko,	co	najlepsze	–	powie -

dział	poważ nym	głosem,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Ta kie	słowa	–	odpar ła	nie co	zmie sza na	–	powinie neś	kie rować	do	Isa bel,	nie	do

mnie.	Może	zmie niła by	de cyzję…
–	A	je że li	nie	chcę,	żeby	ją	zmie niła?
–	Mówisz	tak,	bo	cię	zra niła…	Potraktowa ła	cię	bar dzo	okrutnie…
–	Nie	powie działbym…	była	po	prostu	szcze ra.	I	je stem	jej	za	to	wdzięcz ny…	Ale

wie dząc,	że	mnie	nie	kocha,	nie	za mie rzam	jej	adorować,	Jane.	A	te raz	jedz	i	pij…
i	nie	mówmy	wię cej	o	Isa bel.	Nie	chcę	już	na wet	słyszeć	jej	imie nia.
Jane	usłucha ła	i	przez	parę	minut	sie dzie li	w	milcze niu.	Słońce	grza ło,	pta ki	śpie -

wa ły,	wokoło	pa nował	błogi	spokój	i	wszystko	to	wraz	z	bliskością	Mar ka	i	pulsują -
cym	bólem	w	kostce	spra wiło,	że	poczuła	się	jakby	odurzona.	Chcąc	się	ja koś	otrzą -
snąć,	za gadnę ła	ponownie	o	spra wy	zwią za ne	z	sie rocińcem.
–	Jak	są dzisz	–	za pyta ła	–	od	cze go	trze ba	bę dzie	za cząć	na pra wy?



–	Od	da chu	–	odpowie dział	bez	wa ha nia	i	za milkł,	by	po	chwili	dodać:	–	Potem	na -
le ża łoby	na pra wić	schody.
–	No	tak	–	odpar ła	i	roze śmia ła	się.	–	Koniecz nie…
Kontynuowa li	przez	kolejne	minuty,	ale	kie dy	lista	szyb ko	roz sze rza ła	się	o	nowe

pozycje,	doszli	do	wniosku,	że	będą	im	potrzeb ne	dodatkowe	pie nią dze.
–	Muszę	na pisać	jesz cze	mnóstwo	listów	–	stwier dziła	Jane.	–	No	i	zor ga nizować

ten	kier masz,	o	którym	mówiłam.
–	Ska cząc	na	jednej	nodze?	–	za pytał	Mark,	unosząc	pyta ją co	jedną	brew.
–	Moja	noga	szyb ko	wydobrze je.
Mark	spojrzał	na	jej	nogę.	Nie	miał	wątpliwości,	że	jest	te raz	bar dziej	spuchnię -

ta.
–	Moim	zda niem	trze ba	 ją	 jesz cze	schłodzić	–	oznajmił	 i	ostroż nie	odwinął	ban-

daż.
Stopa	Jane	za czyna ła	się	robić	sina.
–	Gdy	tylko	znajdziesz	się	w	domu,	we zwij	le ka rza.	A	te raz	nie	ruszaj	się.	Pójdę

zmoczyć	bandaż	w	strumie niu.
Nie chętnie,	ale	posłucha ła	Mar ka.	Zja dła	trochę	chle ba	z	szynką	i	na piła	się	wina,

które	za raz	ude rzyło	jej	do	głowy.
Tymcza sem	Mark	wrócił	znad	strumie nia	z	mokrym	banda żem.
–	To	powinno	pomóc	–	powie dział,	po	czym	ukląkł	obok	niej	i	za czął	banda żować

jej	nogę.
W	pewnej	chwili	wyda ła	okrzyk	bólu,	choć	Mark	był	bar dzo	de likatny.	Jane	pomy-

śla ła,	 że	 jest	 pełna	 sprzecz ności,	 bowiem	 jego	 dotyk	 spra wiał	 jej	 także	 ogromną
przyjemność.
–	Masz	ze	mną	tyle	kłopotu	–	za uwa żyła	smutnym	głosem,	gdy	on,	skończywszy

banda żowa nie	i	spa kowawszy	kosz,	wziął	ją	pod	ra mię	i	pomógł	sta nąć	na	zdrowej
nodze.
–	To	ża den	kłopot	–	za pewnił	ją.	–	Nie czę sto	mi	się	zda rza	trzymać	w	ra mionach

piękną	kobie tę…	Poma gam	ci	z	prawdziwą	przyjemnością	i	za pewniam	cię,	poczytu-
ję	to	sobie	za	prawdziwy	przywilej.
Czy	powie dział,	że	je stem	piękna?	–	Jane	spyta ła	samą	sie bie	w	duchu.	Nie	wie -

rzyła	wła snym	uszom.	Była	prze cież	brzydka	i	taka	mia ła	pozostać.	Na	za wsze.	Ale
tak	 cudownie	 było	 słyszeć	 ta kie	 jego	 słowa.	 Cały	 dzień	 był	 cudowny,	 pomimo	 że
skrę ciła	kostkę.	Mia ła	Mar ka	tylko	dla	sie bie…	Wie dzia ła,	że	nie	za pomni	tego	dnia
przez	długie	lata.
Mark	powoził	uważ nie,	sta ra jąc	się	unikać	wybojów	na	drodze,	a	Jane	walczyła

z	przymyka ją cymi	się	powie ka mi.	Nie	była	pewna,	czy	to	z	powodu	szampa na,	czy
pod	wpływem	na ra sta ją ce go	bólu	nogi.	W	pewnym	momencie	głowa	opa dła	 jej	na
pierś	i	Jane	za snę ła.
Mark	spojrzał	na	nią	z	uśmie chem	i	prze łożył	lejce	do	drugiej	ręki,	tak	żeby	było

jej	wygodniej.	Dla cze go	–	za da wał	sobie	pyta nie	–	dopie ro	tak	nie dawno	za uwa ży-
łem,	jaka	ona	jest	piękna?	A	przy	tym	ma	tak	wspa nia ły	cha rakter.	Jest	tak	spokoj-
na,	opie kuńcza	i	życz liwa	dla	ludzi.	Dba	o	innych,	czę sto	za nie dbując	sie bie…	I…	ja
ją	prze cież	kocham…
Doznał	olśnie nia	i	poczuł	przypływ	ekscyta cji,	ale	za raz	przywołał	się	do	porząd-



ku.	Nie	mógł	wyznać	jej	swoich	uczuć,	wciąż	bę dąc	za rę czony	z	Isa bel.	Obie cał	so-
bie	jednak,	że	gdy	tylko	sta nie	się	wolny,	powie	jej	o	tym.	Na	tę	myśl	uśmiechnął	się
do	sie bie	i	popa trzył	na	nią.	Bez	trudu	potra fił	 ją	sobie	wyobra zić	jako	lady	Wyn-
dham,	doskona łą	pa nią	domu,	stoją cą	u	 jego	boku	podczas	przyjęć.	Widział	 ją	 też
jako	cudowną	matkę,	kocha ją cą	szcze rze	i	na	za wsze,	za równo	jego,	jak	i	ich	dzie -
ci.
Czy	to	się	może	ziścić?	–	za dał	sobie	pyta nie	i	na raz	poczuł	złość	na	myśl,	że	jego

szczę ście	za le ży	od	ka prysu	 Isa bel.	Co	za	szkoda,	że	sir	Edward	 jest	 tak	bar dzo
prze ciwny	jej	związ kowi	z	Drew…

Pogrą żony	w	myślach,	Mark	za je chał	przed	Greystone.	Za trzymał	dwukółkę	i	de -
likatnie	dotknął	dłoni	Jane,	by	ją	obudzić.
–	Je steś	w	domu,	Jane	–	szepnął.
Ocknę ła	się,	za skoczona.
–	Czy…	Czy	ja	spa łam?
–	Tak.	I	są dzę,	że	dobrze	ci	to	zrobiło.	Za pewne	dosta nę	od	twoich	rodziców	nie

lada	re prymendę.
–	Ależ	nie.	Nie	oba wiaj	się	tego!
W	 chwilę	 póź niej	 lady	 Ca venhurst	 za alar mowa na	 przez	 pokojówkę	 przybie gła

i	sta nę ła	jak	wryta,	widząc	Jane	podtrzymywa ną	przez	Mar ka.	Za raz	zja wiły	się	też
Isa bel	i	Sophie,	a	wkrótce	sir	Edward,	który	po	wysłucha niu	krótkich	wyja śnień	po-
słał	na tychmiast	po	le ka rza.	Mark	za niósł	Jane	na	górę,	do	jej	sypialni,	po	czym	po-
że gnał	się,	obie cując,	że	wróci	na za jutrz.
Tymcza sem	w	sypialni	Jane	zja wiły	się	obie	siostry.
–	Czy	twoja	noga	to	poważ na	spra wa,	Jane?	–	za pyta ła	Sophie.	–	Jak	się	czułaś,

kie dy	niósł	cię	na	rę kach	 taki	przystojny	męż czyzna?	Za łożę	się,	 że	 Issie	 jest	za -
zdrosna.
–	Wca le	nie	–	za prote stowa ła	Isa bel.
Jednak	gdy	w	trakcie	dalszej	roz mowy	Jane	wspomnia ła,	że	je dynie	Mar kowi	za -

wdzię cza	to,	że	nie	spa dła	ze	schodów,	a	potem	powie dzia ła,	co	Mark	są dzi	na	te -
mat	re montu	domu	w	Withe rington,	nie	powstrzyma ła	się	od	uszczypliwości.
–	Mark	to,	Mark	tamto	–	prze drzeź nia ła	ją.	–	Wciąż	o	nim	mówisz.
–	Ćśśś,	Isa bel	–	upomnia ła	ją	matka.	–	Nie	ma	powodu,	byś	była	za zdrosna	o	Jane.
–	Nie	je stem	za zdrosna.	Nie	je stem	za zdrosna	ani	odrobinę.
W	ciszy,	która	za pa dła,	usłysza ły	dźwięk	kołatki.	Lady	Ca venhurst	poszła	przywi-

tać	le ka rza,	a	za raz	za	nią	sypialnię	opuściła	Isa bel.
–	Nie	zwra caj	uwa gi	na	Issie	–	powie dzia ła	do	siostry	Sophie,	kie dy	tylko	zosta ły

same.	–	Od	powrotu	z	Londynu	jest	po	prostu	nie znośna.
–	Bo	jest	nie szczę śliwa,	Sophie.	I	nic	nie	może	na	to	pora dzić.
–	To	ta kie	do	cie bie	podob ne,	Jane.	Za wsze	wszystkich	bronisz.	Je steś	zbyt	dobra

i	wszyscy	cię	wykorzystują.	A	problem	z	Issie	pole ga	na	tym,	że	ona	nie	potra fi	się
zde cydować.	Zwłasz cza	kie dy	rodzice	tak	jej	suszą	głowę.
Za nim	Jane	zdą żyła	odpowie dzieć,	w	pokoju	zja wiła	się	matka	z	le ka rzem,	który

za raz	poprosił,	by	pozosta wiono	go	z	pa cjentką	sa me go,	i	przystą pił	do	oglę dzin.



Zna la złszy	się	w	Broada cres,	Mark	zosta wił	konia	i	dwukółkę	pod	opie ką	jedne go
ze	 sta jennych,	 a	 sam	wszedł	 do	 domu	przez	 drzwi	 prowa dzą ce	 do	 kuchni.	Oddał
kosz	 piknikowy	 pani	 Blandish	 i	 pochwa lił	 je dze nie	 –	 w	 imie niu	 wła snym,	 a	 także
Jane.
–	Dzię kuję,	milor dzie	–	odrze kła	mu	na	to	gospodyni.	–	Człowie kowi	się	miło	robi,

gdy	się	go	doce ni.	Mila dy	cze ka	w	sa lonie.
No	tak,	Mark	musiał	przyznać	kuchar ce	ra cję.	Lubił	świa domość,	że	Jane	jest	mu

wdzięcz na,	ale	nie	uwa żał,	że	ona	sama	była	doce nia na.	Wszyscy	członkowie	rodzi-
ny	korzysta li	z	jej	pomocy	i	miał	na dzie ję,	że	wresz cie	to	dostrze gą,	kie dy	za cznie
ona	wię cej	cza su	poświę cać	sie rocińcowi,	a	nie	im.	Posta nowił	też	z	całą	mocą	i	za -
anga żowa niem	wspie rać	ją	we	wszystkim,	co	przedsię weź mie.
Wszedł	do	sa lonu,	przywitał	się	z	matką,	ca łując	ją	w	czoło,	po	czym	opowie dział

jej	wszystko	ze	szcze góła mi	–	o	tym,	co	wraz	z	Jane	widział	i	robił,	a	także	o	tym,	że
skrę ciła	kostkę.
–	 Czy	 Isa bel	 wciąż	 się	 upie ra	 przy	 swoim	 głupim	 posta nowie niu?	 –	 za pyta ła

w	pewnej	chwili	matka.
–	Są dzę,	że	tak.	Nie	roz ma wia łem	z	nią	dzisiaj.	Spra wy	sie rocińca	ją	nudzą.	Nie

poje cha ła	z	nami	do	Withe rington.
–	Szkoda…	Tym	bar dziej	że	poka zując	się	sam	na	sam	z	Jane,	możesz	wywołać

plotki	–	zmar twiła	się	matka.
–	Plotki	powsta ną,	kie dy	odwoła my	za rę czyny.
–	Więc	tym	bar dziej	powinie neś	być	ostroż ny.
–	Ale	Jane	potrze buje	mojej	pomocy.
–	Pewnie	tak.	Jednak	ra dzę	ci	większą	ostroż ność	do	chwili,	aż	sir	Edward	za wia -

domi	cię,	że	za rę czyny	zosta ją	oficjalnie	ze rwa ne.	Mógłbyś	też	trochę	wię cej	uwa gi
poświę cać	Isa bel.	–	Tu	matka	z	uśmie chem	pokle pa ła	dłoń	Mar ka.	–	No	a	te raz	już
idź	–	doda ła.	–	Muszę	odpocząć.
Mark	poszedł	do	ga bine tu,	żeby	na pisać	do	Ce cila	Hallidaya	w	spra wie	za kupu

posia dłości	w	Withe rington.	Na stępnie	zrobił	spis	kolejnych	spraw	do	za ła twie nia.
Wszystko	to	czynił,	byle	tylko	nie	myśleć	o	Jane.	Podczas	roz mowy	z	matką	był	opa -
nowa ny	i	pogodny,	ale	tak	na prawdę	czuł	nie pokój.	Miał	wra że nie,	że	nadcią ga	bu-
rza,	która	zmie ni	za równo	jego	życie,	jak	i	losy	rodziny	Ca venhur stów.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Jane	le ża ła	na	sofie,	roz ma wia jąc	z	matką	i	Isa bel	o	sposobach	pozyskiwa nia	pie -
nię dzy	na	sie rociniec,	kie dy	do	pokoju	poranne go,	gdzie	się	znajdowa ły,	we szła	lady
Wyndham	w	towa rzystwie	Mar ka.	Isa bel	na tychmiast	wsta ła,	dygnę ła	i	powie dziaw-
szy	cicho,	że	musi	zna leźć	Sophie,	prędko	wyszła.
–	Proszę	cię,	moje	dziecko,	nie	próbuj	wsta wać	–	powie dzia ła	lady	Wyndham,	kła -

dąc	dłoń	na	ra mie niu	Jane,	po	czym	przywita ła	się	ser decz nie	z	jej	matką.
Gdy	pa nie	już	sie dzia ły,	Mark	posta wił	sobie	krze sło	na prze ciwko	Jane	i	za pytał,

pochyliwszy	się:
–	Jak	się	czujesz?	Uda ło	ci	się	prze spać	noc?
–	Tak,	dzię kuję.	Doktor	Trench	zosta wił	mi	miksturę	na senną	i	pole cił	przez	kilka

dni	trzymać	nogę	w	górze	–	odrze kła	Jane.
Była	świa doma,	że	to,	co	mówi,	brzmi	sztywno	 i	oficjalnie.	Czuła	się	 jednak	za -

wstydzona	 swoim	 za chowa niem	 poprzednie go	 dnia.	 Myśli	 o	 tym,	 że	 wypiła	 zbyt
dużo	szampa na	i	o	tym,	co	prze żywa ła,	obejmując	Mar ka,	gdy	ją	prze nosił,	wywoły-
wa ły	u	niej	poczucie	winy.
Szczę śliwie	dla	Jane	wkrótce	poda no	her ba tę	i	roz mowa	ze szła	na	dom	dziecka.
–	Moim	 zda niem	prowa dze nie	 sie rocińca	 to	wielka	 odpowie dzialność	dla	 nie za -

męż nej	damy	–	stwier dziła	w	pewnej	chwili	lady	Wyndham.
–	Cię żar	odpowie dzialności	jest	podzie lony	pomię dzy	powier ników,	z	których	jed-

nym	je stem	ja	–	odpowie dział	na	to	Mark.	–	Za pewniłem	Jane,	że	będę	jej	poma gał
we	wszystkim,	w	czym	tylko	zdołam.
–	A	ja	je stem	ci	za	to	nie zmier nie	wdzięcz na	–	oznajmiła	Jane.	–	I	spróbuję	ab sor -

bować	cię	tylko	w	ta kim	stopniu,	w	ja kim	to	bę dzie	koniecz ne.
–	Ab sor buj	mnie,	kie dy	tylko	ze chcesz.
–	Moim	zda niem	to	szkoda,	że	Isa bel	nie	 inte re suje	się	tym	przedsię wzię ciem	–

za uwa żyła	 lady	Wyndham.	 –	Męż czyź nie	 potrzeb na	 jest	 żona,	 która	 dzie li	 z	 nim
jego	za inte re sowa nia.	W	prze ciwnym	ra zie	każ de	żyje	swoim	wła snym	życiem…
–	No	tak…	rze czywiście…	–	za czę ła	lady	Ca venhurst	i	prze rwa ła,	pa trząc	na	Mar -

ka.
–	Mama	wie	–	pospie szył	z	wyja śnie niem	Mark.	–	Są dzi,	że	Isa bel	zmie ni	zda nie.
–	Oczywiście,	że	zmie ni	–	potwier dziła	szyb ko	lady	Ca venhurst.	–	I	na uczy	się	pro-

wa dzić	dom,	z	pomocą	na szą	i	twojej	matki,	Mar ku.
–	Na turalnie.	Ja	ją	we	wszystko	wprowa dzę	–	obie ca ła	lady	Wyndham.	–	Tak	jak

moja	te ściowa	wprowa dziła	mnie,	gdy	za raz	po	ślubie	przytłoczył	mnie	ogrom	i	po-
wa ga	obowiąz ków.
Jane	spojrza ła	ukradkiem	na	Mar ka,	który	prze stał	brać	udział	w	roz mowie.	Jego

twarz	nie	wyra ża ła	żadnych	emocji.	Pił	her ba tę	i	unikał	jej	wzroku.	Dla te go	z	ulgą
przyję ła	 koniec	 tej	 krótkiej	wizyty.	Kie dy	 zosta ła	 sama,	 skupiła	myśli	 na	dalszych
krokach	w	spra wie	sie rocińca.	Posta nowiła,	że	z	pomocą	pa storostwa	zajmie	się	or -
ga niza cją	kier ma szu.
Kostka	już	jutro	na	pewno	prze sta nie	boleć,	myśla ła,	i	będę	mogła	brycz ką	poje -



chać	do	wioski.	A	poza	 tym	znajdę	w	domu	na	strychu	kulę,	którą	posługiwał	 się
Teddy,	kie dy	zła mał	nogę.

Na	drugi	dzień	po	południu,	wróciwszy	ze	swej	wizyty	w	wiosce,	zoba czyła	na	po-
dwórzu	nie zna ną	sobie	ka re tę.
–	 Kto	 to	 przyje chał?	 –	 za pyta ła	 sta jenne go,	 który	 pomógł	 jej	wysiąść	 z	 brycz ki

i	dojść	do	drzwi	kuchennych,	bo	pokona nie	stopni	od	frontu	było	ponad	jej	siły.
–	Pan	Halliday	–	za brzmia ła	odpowiedź.
Za nie pokojona	Jane	pokuśtyka ła	z	kuchni	do	sa lonu,	gdzie	za sta ła	siostry	i	matkę,

która	za raz	poinfor mowa ła	ją,	że	gość,	star szy	z	pa nów	Hallidayów,	i	ojciec	od	dłuż -
sze go	cza su	konfe rują	za	za mknię tymi	drzwia mi	w	ga bine cie.
–	A	dla cze go	pan	Halliday	przyje chał?	Czy	papa	go	we zwał?	–	za pyta ła.
–	Nie	–	odrze kła	matka,	z	pozoru	spokojnie,	choć	Jane	za uwa żyła	jej	za nie pokoje -

nie.	–	Obaj	byli	bar dzo	poważ ni.	Podejrze wam,	że	mówią	o	koniecz ności	oszczę dza -
nia.
–	Oszczę dza nie	–	powtórzyła	z	obrzydze niem	Isa bel.	–	Nie	znoszę	tego	słowa.
–	Papa	nas	prze cież	ostrze gał	–	przypomnia ła	Jane.
–	No	tak.	Ale	ja	są dzę,	że	nie	mówił	wte dy	poważ nie.	Bo	prze cież…	 ludzie	tacy

jak	my…	po	prostu	tego	nie	robią.
–	Ludzie	tacy	jak	my?	To	zna czy	jacy?	–	za pyta ła	Jane.
–	No…	szla chetnie	urodze ni.
–	Ależ,	Issie,	to	wca le	nie	ozna cza,	że	może my	żyć	ponad	stan.
–	Nie	ga daj	głupstw,	siostro	–	odpar ła	nie zra żona	Isa bel.
–	Jak	ci	upłynął	dzień,	Jane?	–	za pyta ła	lady	Ca venhurst,	zmie nia jąc	na gle	te mat.	–

Jak	poszło?
–	Bar dzo	dobrze.	Wie leb ny	Caulder	i	jego	żona	są	mi	bar dzo	życz liwi.	Wie leb ny

w	 nie dzie lę	 po	 ka za niu	 opowie	 pa ra fia nom	 o	 na szym	 domu	 dziecka.	 Poprosi	 ich
o	włą cza nie	się	do	pomocy	w	or ga nizowa niu	kier ma szu,	a	także	o	datki	i	dary.	Po-
sta nowiliśmy,	że	kier masz	odbę dzie	się	w	ostatnią	nie dzie lę	sierpnia	na	Dzie się cio-
akrowej	Łące.
–	A	czy	to	wszystko	nie	oka że	się	ponad	twoje	siły?	Nie	za	wie le	obowiąz ków	na

sie bie	na łożyłaś?
–	Ależ,	mamo,	moja	noga	z	pewnością	lada	dzień	wydobrze je…
Jane	urwa ła,	bo	w	tym	momencie	usłysza ły,	że	otwie ra ją	się	i	za myka ją	drzwi	ga -

bine tu,	a	w	na stępnej	chwili	w	sa lonie	zja wił	się	sir	Edward	w	towa rzystwie	star -
sze go	pana	Hallidaya.
–	Moja	droga	–	zwrócił	się	do	żony,	gdy	już	obaj	usie dli	–	sytuacja	jest	znacz nie

gor sza,	niż	są dziłem.	Oba wiam	się,	że	bę dzie my	musie li	pogodzić	się	ze	zmia na mi.
Bar dzo	znacz nymi	zmia na mi.
–	Ale	 dla cze go?	 –	 zdziwiła	 się	mila dy.	 –	 Prze cież	 nie	 je steś	 ha zar dzistą	 tak	 jak

Teddy?
–	Nie	gram	w	kar ty,	to	prawda.	Ale	źle	za inwe stowa łem…	Na	domiar	złe go	od	kil-

ku	lat	zbiory	są	bar dzo	mar ne.	Dzier żawców	nie	stać	było	na	re gular ne	opła ca nie
dzier żaw,	a	na sze	gospodar stwo	za miast	zysku	przynosiło	stra ty.	Mój	ka pitał	 top-
niał,	więc	za czą łem	kupować	akcje.	Mia łem	przy	tym,	nie ste ty,	złych	doradców	i…



wszystko	stra ciłem.	Nie	chcia łem	jednak	re zygnować	z	na sze go	dotychcza sowe go
stylu	życia	i	za czą łem	pożyczać.	Dług	urósł,	a	te raz…	wie rzyciel	żąda	jego	spła ty…
A	ja	spła cić	nie	mam	z	cze go.
–	Co	te raz	zrobimy?	–	za pyta ła	lady	Ca venhurst,	podczas	gdy	cór ki	pa trzyły	po	so-

bie	zszokowa ne.	–	Czy	mamy	na prawdę	pozbyć	się	ka re ty	 i	koni,	a	także	zwolnić
służ bę?
–	Mila dy	–	włą czył	się	te raz	do	roz mowy	The odore	Halliday.	–	Oba wiam	się,	że	to

nie	wystar czy.	Rze czą	bar dzo	nie for tunną	jest	fakt,	że	wszystkie	długi	sir	Edwar da
zna la zły	się	w	rę kach	jedne go	człowie ka.
–	W	rę kach	lor da	Bolsover!	–	powie dzia ła	prze ra żona	Jane.
–	Oba wiam	się,	że	tak.	Jego	lor dowska	mość	nie	czyni	z	tego	faktu	se kre tu.
–	Co	ten	człowiek	ma	prze ciwko	nam?	–	za pyta ła	Jane.	–	Czy	dowie dział	się	pan

cze goś,	pa nie	me ce na sie?	Cze goś,	co	mogłoby	nam	pomóc?
–	Oba wiam	się,	że	nie.
–	A	ty,	papo?	Wiesz	coś	na	ten	te mat?
Sir	Edward	milcząc,	pokrę cił	głową.	Twarz	miał	bia łą	jak	chusta,	le dwie	pa nował

nad	drże niem	dłoni.
–	Czy	żą da nia	jego	lor dowskiej	mości	są	uprawnione?	–	spyta ła	Jane.
–	Oba wiam	się,	że	tak	–	odrzekł	prawnik	i	za raz	dodał:	–	Je że li	nie	poczynimy	od-

powiednich	kroków,	lord	Bolsover	za żą da	ca łej	posia dłości.
–	Na szej	posia dłości?!	Może my	stra cić	Greystone?!	–	za woła ła	lady	Ca venhurst.	–

Ależ…	on	nie	może	tego	zrobić!
–	Może,	mila dy,	je że li	małżonek	pani	nie	spła ci	długu.
–	Ale…	ale	posia dłość	to	prze cież	nasz	dom.	Ca venhur stowie	miesz ka ją	tutaj	od

pokoleń.	Od	cza sów	bez króle wia.
–	 Je stem	 skłonna	 są dzić,	 że	 lord	 Bolsover	 kie ruje	 się	 motywa mi	 się ga ją cymi

w	prze szłość	wła śnie	tak	dawnych	cza sów	–	włą czyła	się	Jane.	–	Na	przykościelnym
cmenta rzu,	wła ściwie	tuż	za	jego	murem,	odkryłam	na grobek	syna	lor da	i	lady	Pa -
get,	Colina	Bolsove ra	Pa ge ta,	który	zmarł,	tar gnąwszy	się	na	wła sne	życie,	w	maju
roku	1649,	w	wie ku	lat	dwudzie stu	siedmiu.	Czy	są dzi	pan,	pa nie	me ce na sie,	że	to
może	odgrywać	pewną	rolę?
–	Być	może.	Jednakże	w	obecnej	sytuacji	jest	to	bez	zna cze nia.
–	Więc	co	mogłoby	nam	pomóc?
–	Sprze daż	Greystone	i	prze prowadz ka	do	mniejsze go	domu,	gdzie	bę dzie my	mo-

gli	żyć	oszczędniej	–	powie dział	sir	Edward	stłumionym	głosem.	–	Nie	mamy	inne go
wyboru.
–	A	za tem	Bolsover	wygrał	–	stwier dziła	Jane.
–	Nie zupełnie	–	za uwa żył	pan	Halliday.	–	Je że li	jemu	za le ży	na	Greystone,	to	prze -

gra,	je że li	państwo	go	sprze da dzą	i	spła cą	swoje	długi.	Wciąż	pozosta nie	suma	wy-
star cza ją ca	na	godne,	choć	skromniejsze	życie.
–	A	gdzie	bę dzie my	wte dy	miesz ka li?	–	za pyta ła	Isa bel.	–	Prze cież	w	Ha dlea	nie

bę dzie my	mogli	się	poka zać	ze	wstydu.
–	A	dla cze go?	–	za oponował	ojciec.	–	Ty	wyjdziesz	za	Mar ka	Wyndha ma	i	opuścisz

dom,	Teddy	już	wyje chał,	a	Sophie	wkrótce	sta nie	na	ślub nym	kobier cu.	Mama,	ja
oraz	Jane	nie	bę dzie my	potrze bowa li	tak	duże go	domu.



–	Greystone	na le ży	się	w	spadku	Teddy’emu	–	za uwa żyła	Sophie.
–	 Teddy	 sam	 się	 go	 pozba wił	 –	 odrzekł	 gniewnie	 ojciec.	 –	Gdyby	 nie	 dostał	 się

w	szpony	Bolsove ra,	to	Bolsover	nie	wpadłby	na	pomysł	wykupie nia	wszystkich	na -
szych	długów.
–	Moim	zda niem	–	wtrą ciła	się	Jane	–	spra wa	Teddy’ego	sta nowiła	dla	Bolsove ra

tylko	środek	do	celu.	 Jego	 lor dowska	mość	 re alizuje	 swoistą	wende tę.	Tak	myślę
i	za mie rzam	poznać	całą	tę	historię.
–	To	nic	nie	pomoże	–	stwier dził	ojciec	zgnę biony,	a	Jane	ogar nę ło	ogromne	współ-

czucie.
–	No	to	–	powie dzia ła	ze	sztucz nym	ożywie niem	–	musimy	za pla nować	na szą	przy-

szłość.	Dokąd,	papo,	chciałbyś	się	prze prowa dzić?	Do	Bath?	To	dobre	miejsce	na
eme ryturę…
–	Ale	zbyt	drogie	–	wtrą cił	prawnik.
–	 Już	 wiem	 –	 ode zwa ła	 się	 na gle	 matka.	 –	 Musimy	 poje chać	 do	 Szkocji.	 Tam,

w	Car trose,	re zydencji	moich	rodziców,	wicehra biostwa	Car trose,	znajdzie	się	miej-
sce	dla	wszystkich.
–	Ale	to	jest	na	drugim	końcu	świa ta!	–	za prote stowa ła	Isa bel.
–	Prze cież	i	tak	nie	za miesz kasz	z	nami	–	odrze kła	jej	na	to	matka.	–	Zosta niesz

tutaj	jako	lady	Wyndham.
–	No	to	nie	zoba czę	was	nigdy	wię cej.
Wyglą da ło	na	to,	że	Isa bel	jednak	zde cydowa ła	się	wyjść	za	Mar ka,	a	Jane	za czę -

ła	się	za sta na wiać,	jak	on	to	przyjmie.
–	Nonsens	–	za oponowa ła	matka.	–	Je stem	pewna,	że	Mark	nie raz	przywie zie	cię

do	nas	w	odwie dziny.
–	Ja	także	nie	prze prowa dzę	się	do	Szkocji	–	oznajmiła	spokojnie	Jane.	–	Wprowa -

dzę	się	do	domu	w	Withe rington.
–	Sama?	–	za pytał	sir	Edward	i	za raz	dodał	ka te gorycz nie:	–	To	wykluczone.
–	Nie	będę	tam	sama.	Będę	mia ła	do	towa rzystwa	cały	per sonel.	Muszę	tu	zostać

i	prowa dzić	sie rociniec,	a	także	groma dzić	fundusze.
–	Może	to	robić	ktoś	inny.
–	Ale	ten	dom	dziecka	to	moje	przedsię wzię cie.	 Jest	dla	mnie	na prawdę	bar dzo

waż ny.
Lady	Ca venhurst	dłużej	nie	wytrzyma ła	i	za czę ła	pła kać,	a	pan	Halliday,	zmie sza -

ny,	wstał	 i	się	poże gnał,	po	czym	udał	się	do	gospody	Pod	Lisem	i	Char ta mi,	skąd
bar dzo	 wcze snym	 rankiem	 za mie rzał	 wyruszyć	 w	 podróż	 powrotną	 do	 Londynu.
Jane	 odprowa dziła	 go	do	drzwi,	 a	 gdy	wróciła	 do	 sa lonu,	 oka za ło	 się,	 że	 rodzina
usta liła,	że	trze ba	o	wszystkim	powie dzieć	lady	Wyndham	i	Mar kowi.
W	tym	wła śnie	celu	Jane	na za jutrz	za wiozła	matkę	brycz ką	do	Broada cres.	Tam

na	podjeź dzie	przed	re zydencją	powitał	je	Mark.	Na	pyta nie	lady	Ca venhurst	o	lady
Wyndham,	za proponował,	że	za prowa dzi	do	niej	obie	pa nie.	Gdy	jednak	Jane	oznaj-
miła,	że	chce	poroz ma wiać	wła śnie	z	nim,	w	czte ry	oczy,	poprosił,	by	za cze ka ła	na
nie go	w	ogrodowej	alta nie.
–	A	za tem,	Jane	–	za gadnął	Mark,	gdy	po	kilku	minutach	do	niej	dołą czył	i	usiadł

obok	–	czym	mogę	ci	służyć?
–	Mama	za mie rza	prze ka zać	twojej	matce	smutne	nowiny,	a	mnie	powie rzyła	za -



da nie	przedsta wie nia	na szej	sytuacji	tobie.	Isa bel	nie	chce	tego	zrobić.
–	To	brzmi	poważ nie…	wręcz	złowrogo.
–	Tak…	bo	to	jest	bar dzo	poważ na	spra wa.
–	Za tem	mów.
–	O	Boże…	to	ta kie	trudne…
–	Kocha na	Jane	–	powie dział	Mark,	kła dąc	dłoń	na	jej	dłoni,	co	za miast	ukoić	jej

ner wy,	spra wiło	tylko,	że	poczuła	się	bar dziej	zde ner wowa na.	–	Możesz	mi	za ufać…
i	powie rzyć	mi	każ dą	spra wę.	Wiesz	o	tym,	prawda?	A	więc:	co	znowu	zrobiła	twoja
siostra?
–	Ależ	 nie…	 –	 za prze czyła	 Jane.	 –	Nie	 chodzi	 o	 Isa bel.	Chodzi	 o	 na sze go	 ojca.

Otóż	zna lazł	się	w	wielkich	kłopotach	finansowych	i	musi	sprze dać	Greystone	wraz
z	 całą	 posia dłością.	A	 potem	 rodzice,	 pod	pozorem,	 że	 nie potrzeb ny	 im	 tak	duży
dom	i	że	jest	to	koniecz ne	ze	wzglę du	na	zdrowie	mamy,	za mie rza ją	prze nieść	się
do	Szkocji.
–	Boże	miłosier ny!	–	za wołał	Mark.	–	Wie dzia łem,	że	sir	Edward	ma	kłopoty,	ale

nie	mia łem	poję cia,	że	jest	aż	tak	źle.	Jak	do	tego	doszło?
Jane	powtórzyła	Mar kowi	wszystko,	co	poprzednie go	dnia	usłysza ła	od	ojca.	Są -

dziła	bowiem,	że	za sługuje	on	na	to,	by	znać	całą	prawdę.	Na	za kończe nie	doda ła,
że	Isa bel	za mie rza	dotrzymać	obietnicy	i	wyjść	za	nie go,	a	ona	sama	chce	za miesz -
kać	w	Withe rington,	być	może	podejmując	się	w	sie rocińcu	roli	gospodyni.
Mark	nie	skomentował	posta nowie nia	Isa bel,	stwier dził	na tomiast,	że	jej	pomysł

na	życie	sta nowczo	mu	się	nie	podoba.
–	Ja,	Mar ku	–	odrze kła	mu	na	to	–	wybra łam	swoją	drogę	życiową.	I	pójdę	nią	bez

wa ha nia.
Potem	wyja śniła,	że	wszystkie	długi	ojca,	podob nie	jak	długi	Teddy’ego,	kupił	lord

Bolsover	i	że	ten	okropny	człowiek	ma	ja kieś	związ ki	z	Ha dlea.
–	Nie dawno	–	mówiła	da lej	–	odkryłam	na	cmenta rzu	pa ra fialnym,	a	wła ściwie	tuż

za	jego	murem,	na grobek	syna	lor dostwa	Pa ge tów,	Colina	Bolsove ra	Pa ge ta,	który
zmarł,	tar gnąwszy	się	na	wła sne	życie,	w	maju	roku	1649.	Miał	za le dwie	dwa dzie -
ścia	sie dem	lat.	Na	cmenta rzu	są	 jesz cze	 inne	na grob ki	Pa ge tów,	ale	ani	 jedne go
z	na zwiskiem	Bolsover.
–	Było	to	prawdopodob nie	pa nieńskie	na zwisko	jego	matki	–	stwier dził	Mark.
–	To	z	pewnością	ozna cza,	że	lord	Bolsover	jest	ja koś	z	Ha dlea	powią za ny…
–	Nie koniecz nie,	to	może	być	tylko	zwykły	zbieg	okolicz ności.
–	Nie	są dzę.	Lord	Bolsover	mówił	prze cież	o	Greystone	i	o	ze mście.	Pa mię tasz?
–	Tak,	pa mię tam	–	przyznał	Mark,	po	czym	obie cał,	że	posta ra	się	zna leźć	wię cej

infor ma cji	o	tym	sa mobójstwie	w	sta rych	księ gach	w	Broada cres.
–	A	te raz	–	powie dział,	wsta jąc	i	poda jąc	Jane	ra mię	–	chodź my	do	domu.	Twoja

matka	z	pewnością	już	na	cie bie	cze ka.
I	rze czywiście,	lady	Ca venhurst	była	już	gotowa	do	drogi.
–	Powie dzia łaś	Mar kowi?	–	za pyta ła,	gdy	brycz ka	cią gnię ta	przez	ma łe go	konika

wiozła	je	do	domu.
–	Tak,	mamo.	Powie dzia łam	o	wszystkim…	Mark	za sługuje	na	to,	by	znać	prawdę

–	odrze kła	 Jane,	 a	po	chwili	milcze nia	 za pyta ła:	 –	 Jak	 te	 strasz ne	wie ści	przyję ła
lady	Wyndham?



–	Była	wstrzą śnię ta.	Pła ka łyśmy	ra zem.	Bę dzie	mi	jej	bar dzo	bra kowa ło.	Za pra -
sza ła	 nas	 oczywiście;	 powie dzia ła,	 że	może my	 do	 Broada cres	 przyjeż dżać,	 kie dy
tylko	ze chce my.	W	końcu	Mark	bę dzie	na szym	zię ciem.
Ta	ostatnia	uwa ga	spra wiła,	że	Jane	poczuła	się	bez gra nicz nie	nie szczę śliwa.	Mu-

szę,	na prawdę	muszę	prze stać	o	nim	myśleć	–	powie dzia ła	sobie.	Najle piej	byłoby
odciąć	się	od	nie go	całkowicie…	Jednak	jak	to	zrobić,	skoro	oboje	je ste śmy	za anga -
żowa ni	w	spra wy	sie rocińca?	No	cóż,	nie	ma	rady,	musi	zostać	tak,	jak	jest,	a	ja	mu-
szę	kroczyć	da lej	swoją	życiową	drogą.	I	nie	zba czać	z	niej,	mimo	że	tak	cier pię.
–	Wola ła bym,	Jane,	że byś	nie	była	taka	upar ta	–	ode zwa ła	się	matka	–	i	że byś	jed-

nak	prze prowa dziła	się	z	nami	do	Szkocji.	Prze cież	nie	wypa da,	żeby	nie za męż na
młoda	dama	miesz ka ła	sama.
-Nie	będę	wca le	sama.	Będę	mia ła	per sonel.	Może	na wet	ktoś	ze	służ by	z	Grey-

stone	za miesz ka	ze	mną	w	Withe rington.	A	poza	tym	je stem	już	w	wie ku,	w	którym
nie	potrze buję	przyzwoitki.
–	No	cóż,	skoro	tak	za de cydowa łaś,	to	trudno	–	lady	Ca venhurst	z	westchnie niem

za kończyła	te mat.	–	Pocie sza	mnie	tylko	myśl,	że	bę dziesz	przynajmniej	blisko	Isa -
bel	i	Mar ka	–	dokończyła,	a	Jane	nie	powie dzia ła	na	to	ani	słowa.

Kolejne	dni	upłynę ły	ca łej	rodzinie	w	ponurym	na stroju.	Wszyscy	snuli	się	po	domu
ze	smutnymi	mina mi,	a	czę sto	i	ze	łza mi	w	oczach.	Za czyna li	też	myśleć	o	pa kowa -
niu	rze czy	przed	długą	podróżą.	Było	to	za da nie	trudne,	zwłasz cza	dla	lady	Ca ven-
hurst,	 która	 rada	by	była	 za brać	 ze	 sobą	wszystko:	 sofy,	 ob ra zy,	 drob ne	 ozdoby,
por ce la nę,	sztućce	i	komple ty	poście li.	Ponie waż	jednak	sir	Edward	oświadczył,	że
za mie rza	wyna jąć	tylko	je den	fur gon,	w	którym	musi	się	zmie ścić	cały	ich	dobytek,
wie dzia ła,	że	to	nie moż liwe.	Sophie	robiła	prze gląd	swoich	sukie nek,	nie	mogąc	po-
godzić	się	z	faktem,	że	nie	bę dzie	mogła	za brać	swoje go	kucyka.	Podob nie	Isa bel,
która	się	już	osta tecz nie	zde cydowa ła	poślubić	Mar ka,	prze glą da ła	całą	swoją	gar -
de robę.	Wie dzia ła	jednak	że	jako	lady	Wyndham	z	ła twością	ją	odnowi,	bo	bę dzie
mogła	 sobie	 kupić	wszystko,	 co	 tylko	 ze chce.	 Ta	myśl	 o	 tym	 ja koś	 jej	 jednak	nie
uszczę śliwia ła.
Jane,	która	już	chodziła	bez	kuli,	posta nowiła	które goś	dnia	poje chać	brycz ką	do

Withe rington,	by	poroz ma wiać	z	państwem	Godfreyami	o	swoich	pla nach	na	przy-
szłość,	a	także	by	poprosić	ich,	żeby	nie	odchodzili	ze	służ by.
–	Chętnie	zosta nie my,	pa nienko	–	za pewnił	ją	Silas.
–	Miło	bę dzie	–	doda ła	 jego	żona	–	zoba czyć	tutaj	znowu	dzie ci.	Dawniej	dzie ci

było	 tu	za wsze	pełno.	A	z	nimi	pełno	śmie chu.	Sir	 Ja sper	pozwa lał	 im	doka zywać
i	broić,	a	lady	Pa get	kar miła	je	róż nymi	przysma ka mi.
–	Pa get?	–	za pyta ła	Jane.	–	Powie dzia ła	pani:	Pa get?
–	Tak	nasi	państwo	się	na zywa li.	Pa nienka	o	tym	nie	wie dzia ła?
–	Nie.	Opowia da jąc	o	sir	Ja spe rze,	nie	wymie niliście	jego	na zwiska.
–	Myśle liśmy,	że	wszyscy	je	zna ją.
–	Mówiliście,	że	były	tu	dzie ci.	A	ja	zrozumia łam,	że	sir	Ja sper	nie	miał	bliskiej	ro-

dziny	i	dla te go	tak	trudno	było	odszukać	jego	spadkobier ców.
–	To	były	dzie ci	kuzynów.	Kie dy	dorosły,	prze sta ły	tu	przyjeż dżać.
–	Dla cze go?



–	Nie	mam	poję cia.	To	nie	moja	spra wa.	A	poza	tym	to	było	tak	dawno	temu…
–	A…	zna cie	może	na zwisko	Bolsover?	Słysze liście	o	tym,	by	ktoś	o	tym	na zwisku

był	spokrewniony	z	rodziną?
–	Nie.	A	dla cze go	pa nienka	pyta?
–	Cóż…	bez	powodu…
Jane	poszła	na	pię tro,	by	wymie rzyć	znajdują ce	się	tam	pokoje	i	zorientować	się,

ile	bę dzie	moż na	wsta wić	do	nich	łóżek.	Nie	mogła	jednak	skupić	się	na	tym	za ję ciu.
Uda ła	się	więc	do	stajni,	gdzie	Silas	kar mił	wła śnie	jej	konia.
–	To	silny	konik	–	powie dział	z	uzna niem.
–	To	prawda.	 I	 ła two	się	nim	powozi	 –	odpowie dzia ła	 Jane,	po	czym	wysłucha ła

opowie ści	o	koniach	i	ka re tach	sir	Ja spe ra,	których	ten	pozbył	się	po	śmier ci	żony.
Pomyśla ła	o	tym	sta rym,	tak	sa motnym	pod	koniec	życia	człowie ku	ze	współczu-

ciem.	I	za raz	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	był	on	ja koś	spokrewniony	z	lor dem	Bol-
sover.	A	je że li	tak,	za da ła	sobie	pyta nie,	to	czy	to	powinno	ja koś	wpłynąć	na	moje
pla ny?	Posta nowiła	jak	najszyb ciej	podzie lić	się	tymi	wątpliwościa mi	z	Mar kiem,	za -
pomniawszy	o	tym,	że	obie ca ła	ab sor bować	go	jak	najrza dziej.

Lokaj,	 który	 wszedł	 do	 bibliote ki,	 by	 oznajmić,	 że	 przybyła	 panna	 Ca venhurst
i	pyta	o	nie go,	za stał	Mar ka	z	głową	w	dłoniach,	pochylone go	nad	sta rymi	księ ga mi.
Pospie szył	do	sa lonu	z	uśmie chem,	pe wien,	że	ją	za inte re suje	to,	co	wyczytał	o	Coli-
nie	Bolsove rze.
Ale	 w	 sa lonie	 cze ka ła	 na	 nie go	 nie	 Jane,	 lecz	 Isa bel.	 Mark	 zmusił	 się,	 żeby

uśmiech	nie	zniknął	z	jego	twa rzy.
–	Isa bel	–	powitał	ją	oficjalnym	tonem,	kła nia jąc	się.	–	Usiądź.	Nie	spodzie wa łem

się	cie bie.	Czym	przyje cha łaś?	Widzia łaś	się	z	moją	matką?	Na pijesz	się	her ba ty?
–	Dzień	dobry,	Mar ku.	 –	 Isa bel	usia dła	wygodnie	 i	wygła dziła	 je dwab ną	zie loną

spódnicę.	–	Przyszłam	pie szo	i…	nie,	nie	widzia łam	się	z	twoją	matką.	Dzię kuję	za
her ba tę,	ale	piliśmy	ją	w	domu	przez	cały	ra nek.	Tak	jakby	to	był	lek	na	wszelkie
zło.
–	 Bar dzo	 mi	 przykro	 z	 powodu	 tego,	 co	 przytra fiło	 się	 wa szej	 rodzinie.	 Je że li

mógłbym	się	do	cze goś	przydać…	bar dzo	chętnie	pomogę.
–	Dzię kuję.	–	 Isa bel	uśmiechnę ła	się	do	nie go	cza rują co.	–	Byłam	bar dzo	głupia

i	proszę	cię,	że byś	mi	to	wyba czył.
–	Nie	muszę	ci	nicze go	wyba czać.
–	Ależ…	 Powie dzia łam,	 że	 nie	 chcę	wyjść	 za	 cie bie,	 a	 ty	 byłeś	 skłonny	 zwolnić

mnie	z	da ne go	słowa.
–	To	prawda.
–	Ale	ja…	Za śle piły	mnie	złudze nia…	No	tak…	mia łam	złudze nia	co	do	wła snych

uczuć…	No	i	po	za sta nowie niu	chcę	to	od…
–	Pra gniesz	powie dzieć,	że	już	nie	chcesz	ze rwać	na szych	za rę czyn?
Roz cza rowa nie	i	bez radność,	które	poczuł	na	dźwięk	tych	słów,	za raz	prze rodziły

się	w	złość.	Och,	jakże	chciałby	jej	oświadczyć,	że	jest	za	póź no	na	zmia nę	zda nia…
Jednak	było	 to	nie moż liwe.	 Jako	dżentelmen	nie	mógł	 tego	 zrobić.	Ścią gnąłby	na
sie bie	potę pie nie	przyzwoitych	ludzi,	a	jego	zna jomi	za czę liby	go	unikać,	uwa ża jąc
za	człowie ka	nie honorowe go.



–	Nie,	nie	chcę	–	odrze kła	Isa bel	na	jego	pyta nie.	–	I	prze pra szam	cię	bar dzo	za
swoje	za chowa nie.
–	A	co	z	Drew?
–	Jak	to	co?	On	mnie	prze cież	zosta wił	tobie.
–	Ale	co	z	twoimi	uczucia mi?	Czy	nie	były	szcze re?	Czy	go	nie	kochasz?
–	Nie	za mie rzam	z	powodu	swoich	uczuć	żyć	w	nę dzy.
–	 Hm…	 najzupełniej	 otwar cie	 na kre śliłaś,	 jaka	 w	 tym	 wszystkim	 przypa da	 mi

w	udzia le	rola.
–	Prze pra szam	cię.	Nie	chcia łam	cię	ura zić.	Na prawdę	bar dzo	cię	lubię,	Mar ku.

Dora sta liśmy	 ra zem…	 Je stem	 pewna,	 że	 stworzymy	 har monijny,	 zgodny	 zwią zek.
Mam	na dzie ję,	że	nie	bę dziesz	o	te	słowa	chował	do	mnie	ura zy.
–	Oczywiście,	że	nie	–	odrzekł.
Cóż	inne go	mógł	powie dzieć?	Za dzwonił	na	służą ce go,	a	gdy	ten	się	zja wił,	pole cił

mu	 za wia domić	 lady	Wyndham,	 że	 przyszła	 panna	 Isa bel.	 Po	 kilku	 chwilach	 jego
matka	we szła	do	sa lonu.
–	Isa bel	–	powita ła	ją	–	jak	miło	cię	widzieć.	Nie	wie dzia łam,	że	tu	je steś.	Twoja

matka	nie	przybyła	z	tobą?
–	Nie,	mila dy.	Przyszłam	sama.	Musia łam	poroz ma wiać	z	Mar kiem.
–	Bez	przyzwoitki?	O	mój	Boże!
–	Nie	pomyśla łam	o	tym.	Jane	nigdy	tym	sobie	nie	za wra ca	głowy.
–	Jane	się	nie	liczy.	–	Mila dy	uśmiechnę ła	się.	–	Ale	mniejsza	z	tym.	Wciąż	je steś

za rę czona	z	moim	synem,	prawda?
–	Tak,	mila dy.
Mark	nie	był	w	sta nie	tego	dłużej	znosić.	Prze prosił	i	wrócił	do	bibliote ki,	gdzie

usiadł	z	ję kiem	na	krze śle	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.	Słowa	matki	brzmia ły	mu	wciąż
w	uszach.	„Jane	się	nie	liczy”.	Jak	oni	wszyscy	mogli	traktować	ją	tak	lekce wa żą co,
z	taką	pogar dą?	Jak	mogli	brać	od	niej	tyle,	nie	da jąc	nic	w	za mian?	A	on,	Mark,
prze cież	ją	kochał.	Tak,	kochał	 jej	spokój,	 jej	brak	egoizmu,	opie kuńczość	i	skłon-
ność	do	poświę ca nia	wła sne go	szczę ścia	dla	innych.	Kochał	jej	ser decz ne	spojrze -
nie,	słodki	uśmiech,	roz są dek	i	szcze rość,	a	także	jej	odwa gę.	Ten,	kto	się	z	nią	oże -
ni,	zdobę dzie	prawdziwy	skarb	–	pomyślał.	–	 I	 jaka	szkoda,	że	tym	kimś	nie	będę
ja…
Po	pewnym	cza sie	usłyszał,	że	matka,	roz stawszy	się	z	Isa bel,	opusz cza	sa lon	i	że

Isa bel	w	towa rzystwie	loka ja	wychodzi	z	domu.	A	w	chwilę	póź niej	matka	odna la zła
go	w	bibliote ce.
–	Opuściłeś	nas	tak	pospiesz nie,	Mar ku	–	powie dzia ła.
–	Nie	mogłem	słuchać,	jak	mówisz	o	Jane	z	ta kim	lekce wa że niem,	mamo.	Jane	się

nie	liczy?!	Z	całą	pewnością	się	liczy.
–	Boże	drogi	–	odrze kła	matka,	sia da jąc.	–	A	więc	chodzi	o	Jane…
–	Wiesz	dobrze,	mamo,	że	przyją łem	z	ulgą	fakt,	że	Isa bel	chce	ze rwać	za rę czy-

ny.	Mówiłem	ci	o	tym.
–	Owszem,	ale	nie	wspomnia łeś	nic	o	Jane!	Są dziłam,	że	robisz	dobrą	minę	do	złej

gry…
–	Mówiłem	szcze rze.	Jednak	nie	mogłem	za raz	po	anulowa niu	za rę czyn	z	Isa bel,

prosić	o	rękę	Jane.	A	te raz	jest	już	za	póź no.



–	Czy	Jane	wie?
–	Oczywiście,	że	nie.
–	I	najle piej	bę dzie,	je że li	nigdy	się	nie	dowie.	Nie	zmie nisz	faktu,	że	je steś	za rę -

czony	z	jej	siostrą.	I	byłoby	le piej,	gdybyś	prze stał	widywać	Jane	tak	czę sto.
–	To	by	wyglą da ło	dziwnie.	Prze cież	oboje	je ste śmy	za anga żowa ni	w	spra wy	sie -

rocińca.	Ludzie	by	pomyśle li,	że	się	pokłóciliśmy.
–	Isa bel	chce,	żeby	ślub	się	odbył	przed	wyjaz dem	jej	rodziców	do	Szkocji,	a	 ja

zgodziłam	się,	że	tak	bę dzie	najle piej.	Wyjeż dża ją	za pewne	po	za kończe niu	ża łoby.
–	 Isa bel	 jest	 egoistką.	Wychodzi	 za	mnie	 tylko	 dla te go,	 że	 nie	 chce	 je chać	 do

Szkocji	z	rodzica mi.	Nie	kocha	mnie.	Kocha	tylko	mój	ma ją tek…	Wła ściwie	powie -
dzia ła	mi	to	wprost.
–	Boże,	synku,	jaka	szkoda,	że	wcze śniej	mi	się	nie	zwie rzyłeś.
–	Nicze go	by	to	nie	zmie niło…
–	Nie	próbowa ła bym	przynajmniej	na	nią	wpłynąć	i	nie	prote stowa ła bym	prze ciw-

ko	ze rwa niu	za rę czyn…
–	Wątpię,	czy	to	by	coś	pomogło.
–	Może	i	nie.	–	Lady	Wyndham	westchnę ła	i	wsta ła.	–	A	co	to	jest?	–	Wska za ła	za -

kurzone	księ gi.	–	Co	robisz?
–	Ba dam	prze szłość	rodziny	Pa ge tów.	Halliday	powie dział	mi,	że	sir	Ja sper	Pa get

był	 poprzednim	wła ścicie lem	posia dłości	w	Withe rington.	 A	mnie	 się	 zda wa ło,	 że
znam	jego	na zwisko…
–	 Oczywiście,	 że	 je	 znasz.	 Na	 pa ra fialnym	 cmenta rzu	 są	 na grob ki	 Pa ge tów,

a	w	koście le,	tuż	koło	na szej	ławki	jest	ich	ta blica.
–	Wiesz	coś	o	tej	rodzinie,	mamo?
–	Nic.	Zupełnie	nic.	Groby	są	bar dzo	sta re.	A	czy	to	ma	ja kieś	zna cze nie?
–	Żadne go.
–	Odłóż	za tem	te	księ gi	i	chodź	ze	mną	do	ogrodu.	Dzień	jest	taki	piękny,	a	ja	chcę

ściąć	kilka	róż	do	wa zonu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	chwili,	gdy	Jane	zna la zła	się	na	skrzyżowa niu	w	wiosce	i	za mie rza ła	skrę cić	do
Broada cres,	zoba czyła,	że	wła śnie	stamtąd	idzie	w	jej	kie runku	Isa bel.	Za trzyma ła
brycz kę,	a	jej	siostra	wsia dła.
–	Jak	to	dobrze,	że	nadje cha łaś,	Jane	–	powie dzia ła	–	te	moje	nowe	buciki	strasz -

nie	mnie	uwie ra ją.
Jane	ude rzyła	 lejca mi	 i	brycz ka	potoczyła	się	w	stronę	domu.	Roz mowa	z	Mar -

kiem	na	te mat	sir	Ja spe ra	musia ła	za cze kać.
–	Czy	to	te	buciki	kupiłaś	w	Londynie?
–	Te	same.	Na da ją	się	doskona le	na	podróż	ka re tą,	ale	nie	do	chodze nia.
–	A	gdzie	byłaś?
–	W	Broada cres.
–	Bez	mamy?
–	Tak,	bez	mamy.	Musia łam	poroz ma wiać	z	Mar kiem.
–	Aha…	I	jak	prze bie gła	roz mowa?
–	Doszliśmy	do	porozumie nia.
Choć	Jane	była	na	to	przygotowa na,	poczuła,	że	słowa	Isa bel	odbie ra ją	jej	ostat-

nią	na dzie ję.
–	A	za tem	wa sze	za rę czyny	nie	zosta ną	ze rwa ne?
–	Wła śnie.
–	A	jak	Mark	to	przyjął?
–	Był	oczywiście	za chwycony.	I	wyba czył	mi	to,	że	mia łam	wątpliwości.
–	I	te raz	już	ich	nie	masz?
–	Nie	mam.	Ab solutnie	żadnych.	Pobie rze my	się	przed	prze prowadz ką	rodziców

do	Szkocji.	Mogła byś	za tem	odłożyć	na	póź niej	obowiąz ki	zwią za ne	z	sie rocińcem
i	za jąć	się	moją	suknią	ślub ną?
–	Ależ,	na turalnie…	Zresz tą	twoja	suknia	nie	wyma ga	już	wie le	pra cy.

Gdy	tylko	zna la zły	się	w	holu,	na	ich	spotka nie	wybiegł	sir	Edward.
–	Jane,	gdzie	ty	się	podzie wa łaś?	Szuka łem	cię	wszę dzie.
–	Byłam	w	Withe rington,	papo.	Czy	coś	się	sta ło?
Oka za ło	 się,	 że	 za	 pół	 godziny	mają	 zja wić	 się	 nie ja cy	 państwo	Somer tonowie,

którzy	pra gną	obejrzeć	Greystone,	a	lady	Ca venhurst	nie	chce	się	z	nimi	spotkać.
Dla te go	ojciec	pra gnie,	by	to	Jane	ją	za stą piła.	Nie	mia ła	wyjścia	–	poszła	na	górę
się	prze brać	i	w	pół	godziny	póź niej	była	gotowa.
Gdy	za inte re sowa ni	posia dłością	przybyli,	sir	Edward	wyja śnił	im,	że	żona	źle	się

czuje	i	rodzina	za mie rza	się	prze prowa dzić	z	uwa gi	na	jej	sła be	zdrowie.	Na stępnie
zosta wił	ich	z	Jane.
Najpierw	obejrze li	sa lon,	który	–	musia ła	to	w	duchu	przyznać	–	wyglą dał	bar dzo

nie ele gancko,	gdyż	zdję to	 już	ze	ścian	ob ra zy	 i	usunię to	ozdob ne	chińskie	 figur ki
z	kilku	półek	w	kre densie.
–	Jak	państwo	widzą,	za czę liśmy	się	już	pa kować	–	wyja śniła	Jane,	a	pan	Somer -



ton,	roz glą da jąc	się	z	kwa śną	miną,	odrzekł,	że	spodzie wał	się,	że	dom	bę dzie	ume -
blowa ny.
Pozosta ła	część	domu	również	mu	się	nie	podoba ła,	po	czym	Somer tonowie	poże -

gna li	 się,	 da jąc	 ja sno	 do	 zrozumie nia,	 że	 domu	nie	 kupią.	 Podob nie	 potoczyły	 się
roz mowy	z	dwoma	innymi	za inte re sowa nymi,	których	przysłał	pan	Halliday.	Nikt	nie
chciał	na być	domu.	Sir	Edward	był	bliski	roz pa czy,	bo	wie dział,	że	wkrótce	Bolso-
ver	za żą da	spła ty	długu,	a	lady	Ca venhurst,	Isa bel	i	Sophie	cie szyły	się	w	ta jemnicy
z	ta kie go	ob rotu	spraw.	Tylko	Jane	pa trzyła	na	sytuację	re alistycz nie.

Pewne go	dnia	przed	domostwo	za je chał	wie rzyciel	sir	Edwar da,	lord	Bolsover	we
wła snej	osobie.	Wysiadł	z	poczwór nej	ka re ty	i	za czął	wa lić	w	drzwi	frontowe	swoją
ozdob ną	la ską.
Jane	znajdowa ła	się	wła śnie	na	ga le rii	na	pierwszym	pię trze	i	zoba czyła	stamtąd,

że	lokaj	Saunders,	jak	zwykle	z	godnością,	otwie ra	mu	drzwi	i	prosi	o	poda nie	na -
zwiska.
–	Powiedz cie,	człowie ku,	wa sze mu	panu,	że	przyje chał	lord	Bolsover	i	chce	obej-

rzeć	posia dłość.
Chce	obejrzeć	posia dłość?	 –	 zdziwiła	 się	w	duchu	 Jane.	Ale	dla cze go?	Prze cież

z	całą	pewnością	nie	przysyła	go	pan	Halliday.	Za chowując	pozory	spokoju,	za czę ła
powoli,	dostojnie,	schodzić	po	schodach.	Zoba czywszy	ją,	cze kał,	aż	znajdzie	się	na
dole.
–	Witam,	milor dzie	–	rzuciła	wyniośle.
Bolsover	ukłonił	się.
–	Panno	Ca venhurst	–	powie dział	–	ufam,	że	znajduję	pa nią	w	dobrym	zdrowiu.
–	W	istocie,	czuję	się	doskona le.	Co	pana	do	nas	sprowa dza?
–	Wyja wię	to	pani	ojcu,	kie dy	tylko	ła ska wie	ze chce	się	zja wić.
Jane	odrze kła,	że	 lokaj	z	pewnością	udał	się	po	sir	Edwar da,	który	znajduje	się

gdzieś	na	te re nie	posia dłości,	i	wprowa dziła	gościa	do	sa lonu.
–	Gdyby	pan	nas	uprze dził,	milor dzie,	 że	za mie rza	nas	odwie dzić	–	powie dzia ła

Jane,	wska zując	lor dowi	Bolsover	krze sło	–	ocze kiwa libyśmy	pana.
–	Wątpię!	–	Roze śmiał	się.	–	Wszyscy	byście	ra czej	przede	mną	poucie ka li.
–	Nie	zrobilibyśmy	tego,	bo…	nie	mamy	nic	do	ukrycia,	milor dzie.
–	Czyż by?	A	 nie	 ukrywa cie	 przypadkiem	 faktu,	 że	Greystone	 został	 przez	 pani

ojca	wysta wiony	na	sprze daż?
–	A	co	inne go	mógł	zrobić	mój	ojciec?	Ma	prze cież	długi	do	spła ce nia,	o	czym	pan,

milor dzie,	wie	doskona le.
–	Wątpię,	 czy	 ze	 sprze da ży	 uzyska	 sumę	 pozwa la ją cą	 spła cić	 je	 wszystkie.	 Ile

żąda	za	posia dłość?	Dzie sięć	tysię cy?	Moim	zda niem	to	co	najmniej	o	trzy	tysią ce
za	dużo.
–	Skąd	pan	zna	tę	sumę?
–	Mam	swoich	ludzi	–	odrzekł	z	uśmie chem.	–	Znam	wielkość	długów	pani	rodziny,

za równo	sir	Edwar da,	jak	i	pani	bra ta.	I	wiem,	ile	sir	Edward	ma	na dzie ję	dostać	za
ma ją tek.	Z	przykrością	stwier dzam,	że	te	sumy	się	nie	bilansują.
Jane	wciąż	 uda wa ła	 obojętność,	mimo	 że	 za czę ła	 ogar niać	 ją	 roz pacz.	Czy	 ten

okropny	człowiek	mówi	prawdę?	 –	 za da wa ła	 sobie	w	duchu	pyta nie.	W	 tej	 sa mej



chwili	poja wił	się	jej	ojciec	i	uwolnił	ją	od	koniecz ności	dalszej	roz mowy	z	Bolsove -
rem.
–	Papo	–	powie dzia ła	–	przedsta wiam	lor da	Bolsover.	Milor dzie,	oto	sir	Edward

Ca venhurst.
Sir	Edward	zignorował	wycią gnię tą	na	powita nie	dłoń	Bolsove ra	i	powie dział	pro-

sto	z	mostu.
–	Cze go	pan	chce?	Moja	żona	czuje	się	bar dzo	źle,	a	pańska	obecność	pogor szy

tylko	jej	stan.	Proszę	opuścić	ten	dom.
–	Opusz czę	go,	kie dy	za ła twię	swoją	spra wę	–	odpowie dział	ostro.	–	Chcę	obej-

rzeć	posia dłość.
–	Po	co?	–	włą czyła	się	do	roz mowy	Jane.	–	Prze cież	nie	chce	pan	jej	kupić?
–	Nie	muszę	jej	kupować.	Pański	dług	–	zwrócił	się	Bolsover	do	sir	Edwar da	–	jest

równy	ce nie,	jaką	pan	za	nią	wyzna czył.	Zresz tą	znacz nie	pan	za wyżył	war tość	ma -
jątku.	Jak	mnie mam,	nie	uda ło	się	panu	go	sprze dać,	prawda?
–	Mam	na	to	jesz cze	mnóstwo	cza su.
–	Nie,	proszę	pana,	wca le	pan	go	nie	ma.	Żą dam	na tychmia stowej	spła ty	długu.
Jane	wstrzyma ła	oddech,	a	sir	Edward	pobladł.
–	Ale	dla cze go?	Dla cze go	pan	nam	to	robi?	Prze cież	panu	niczym	nie	za winiliśmy.
–	I	w	tym	się	państwo	mylicie	–	odrzekł	Bolsover	z	uśmie chem,	który	zmroził	krew

w	żyłach	Jane.	–	Potrze buję	domu,	a	Greystone	doskona le	mi	odpowia da.	Najpierw
jednak	muszę	wszystko	dokładnie	obejrzeć,	by	 się	prze konać,	 czy	posia dłość	 jest
war ta	osiem	tysię cy	funtów,	które	pan,	sir,	jest	mi	winien.
–	Nie	je stem	panu	winien	aż	tak	wielkiej	sumy	–	za prze czył	sir	Edward.
–	Jest	pan	mi	winien	wła śnie	taką	sumę,	je że li	do	pańskie go	długu	doda	się	dług

pańskie go	syna	i	dzie się cioprocentowe	odsetki.	A	za tem…	czy	ktoś	mnie	oprowa dzi,
czy	mam	sam	obejrzeć	posia dłość?
–	Jane	bę dzie	panu	towa rzyszyć.	Bo…	muszę	zostać	przy	żonie	–	ska pitulował	sir

Edward.
–	A	więc	chodź my	–	ode zwa ła	się	na	to	Jane	i	ruszyła	przodem.
Poka za ła	Bolsove rowi	po	kolei	wszystkie	pokoje	na	dole	i	na	górze,	z	wyjątkiem

buduaru	matki,	a	także	kuchnię	i	za budowa nia	gospodar cze.
–	Posia dłość	obejmuje	 trzysta	akrów	par ku	–	za kończyła	–	oraz,	 las,	 trzy	 far my

i	kilka	ma łych	gospodarstw.	Je że li	chce	pan	je	obejrzeć,	suge ruję,	by	zrobił	to	pan
sa modzielnie.	Ufam	jednak,	że	widział	pan	już	dosyć.
–	Mia łem	ra cję	–	stwier dził	Bolsover,	śmie jąc	się	z	jej	ostre go	tonu.	–	Pani	jest	je -

dyną	osobą	w	tej	rodzinie,	która	ma	w	sobie	ogień.	I	muszę	przyznać,	że	bar dzo	mi
się	to	podoba.
–	Czy	mógłby	mi	pan	powie dzieć,	milor dzie,	dla cze go	pan	tak	bar dzo	pra gnie	nas

zrujnować?
–	Je że li	wszystko	pójdzie	dobrze,	wkrótce	to	pani	powiem.	A	te raz	chcę	ponownie

pomówić	z	sir	Edwar dem.
Jane	 za prowa dziła	 nie chcia ne go	 gościa	 do	 sa lonu,	 a	 sama	 poszła	 do	 buduaru,

żeby	poprosić	ojca.	Gdy	sir	Edward	zszedł	na	dół,	matka	i	siostry	za czę ły	ją	wypyty-
wać,	co	za mie rza	lord	Bolsover.	Ich	roz mowę	prze rwa ła	pokojówka,	która	za puka ła
i	sta jąc	w	drzwiach,	oznajmiła,	że	sir	Edward	prosi,	by	Jane	ze szła	do	jego	ga bine -



tu.	 Choć	 nie	mia ła	 na	 to	 najmniejszej	 ochoty,	 usłucha ła.	 Za sta ła	 ojca	 sie dzą ce go
przy	biur ku,	na	którym	le ża ły	pa pie ry	wyglą da ją ce	na	dokumenty	nota rialne.	Lord
Bolsover	stał	przy	oknie,	pa trząc	na	ogród.	Odwrócił	się,	dopie ro	gdy	Jane	we szła
do	ga bine tu.
–	Moja	droga	–	za czął	sir	Edward	drżą cym	głosem.	–	Jego	lor dowska	mość	podsu-

nął	wyjście	z	 tej	okropnej	sytuacji,	a	 jego	propozycja	dotyczy	cie bie.	Chcę,	że byś
uważ nie	 wysłucha ła	 tego,	 co	 jego	 lor dowska	 mość	 ma	 do	 powie dze nia.	 –	 Tu	 sir
Edward	wstał,	za mie rza jąc	wyjść.	–	Możesz	się	nie	zgodzić	i	nie	będę	miał	ci	tego
za	złe…	Ale…	bła gam	cię,	pomyśl	o	swojej	kocha nej	ma mie	i	siostrach	–	dodał	od
progu	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
Jane	sta nę ła	twa rzą	w	twarz	z	lor dem	Bolsover	i	dumnie	uniosła	głowę.
–	Usią dzie my?	–	za pytał,	po	czym	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	ku	sofie,	na	któ-

rej	usie dli	obok	sie bie.
Uwolniła	rękę	i	w	milcze niu	cze ka ła.
–	Nie	pra gnę,	by	pani	rodzina	popa dła	w	nę dzę	–	za czął	lord	Bolsover.
–	Skoro	tak,	to…	oka zuje	to	pan	w	osobliwy	sposób.
–	Mia łem	 oko	 na	 Greystone	 od	 lat…	 wła ściwie	 przez	 całe	moje	 życie.	 Za wsze

uwa ża łem	tę	posia dłość	za	na leż ną	mi	z	urodze nia.
–	Z	urodze nia?	Proszę	to,	milor dzie,	wyja śnić.	Prze cież	Ca venhur stowie	miesz ka -

ją	tutaj	od	pokoleń.
–	Wiem.	Dokładnie	od	roku	1649.
Zna ła	tę	datę.	Była	wyryta	na	na grob ku.
–	Colin	Bolsover	Pa get	–	powie dzia ła	cicho.
–	A	więc	pani	zna la zła	ten	grób.
–	Tak.	Ale	nie	rozumiem,	co	to	ma	wspólne go	z	nami.
–	Colin	Bolsover	Pa get	był	na	tyle	głupi,	że	za kochał	się	w	pannie	z	rodziny	okrą -

głogłowych.	Pa ge towie	na tomiast	byli	roja lista mi.	Nie	pozwolili	Colinowi	oże nić	się
z	jego	ukocha ną	Ga brielle,	a	on,	nie	mogąc	się	z	tym	pogodzić,	prze szedł	na	stronę
okrą głogłowych.	Wkrótce	doszło	do	walki	mię dzy	nim	a	jego	kuzyna mi	–	Pa ge ta mi
i	Bolsove ra mi.	Ga brielle	próbowa ła	ich	powstrzymać	i	wskutek	tego	stra ciła	życie.
Colin	nie	zginął,	ale	został	odrzucony	przez	wła sną	rodzinę.	Jego	okrą głogłowi	te -
ściowie,	winiąc	go	za	śmierć	cór ki,	za truwa li	mu	życie	tak	długo,	aż	chłopak	sam	za -
dał	sobie	śmierć.	Potem	okrą głogłowi	za ję li	dom	Pa ge tów.
–	Greystone.
–	Tak.	Ostatni	z	Pa ge tów	umarł	w	Withe rington.	Co	pani,	jak	są dzę,	nie dawno	od-

kryła.
–	A	gdzie	w	tym	wszystkim	jest	miejsce	dla	pana,	milor dzie?
–	 Za raz	 to	 wyja śnię.	 Otóż	 matka	 Colina	 pochodziła	 z	 Bolsove rów,	 była	 cór ką

przodka	moje go	ojca,	pierwsze go	lor da	Bolsover.	A	ja,	jak	każ dy	syn	tego	rodu,	zna -
łem	historię	Colina	od	ma łe go.	I	poprzysią głem	ze mstę,	do	której	oka zja	nada rzyła
się	dopie ro	te raz.
–	A	ja…	Nigdy	nie	słysza łam	tej	opowie ści.
–	Nie	było	powodu,	by	pani	ją	słysza ła.	Nie	mówi	ona	prze cież	o	czymś,	z	cze go

Ca venhur stowie	mogliby	być	dumni,	prawda?	Ci	Pa ge towie,	którzy	prze żyli	wojnę
domową,	mie li	na dzie ję,	że	odzyska ją	ma ją tek	po	re staura cji	monar chii.	Ale	tak	się



nie	sta ło.	Colin	najwyraź niej	nie	był	je dynym	człowie kiem,	który	prze szedł	na	stro-
nę	wroga.
–	A	pan,	milor dzie,	są dzi,	że	opowia da jąc	mi	to,	zyska	moje	wzglę dy?
–	Mam	na dzie ję,	że	tak,	bo	za mie rzam	się	pani	oświadczyć.
–	Oświadczyć?
–	 Tak.	Musia ła	 się	 pani	 prze cież	 tego	 domyślić.	 A	 za tem:	 czy	 wyjdzie	 pani	 za

mnie?
–	Nigdy!	–	za woła ła	porywczo.	–	Prze nigdy	–	doda ła	ciszej.	–	Skąd	panu	w	ogóle

przyszedł	do	głowy	taki	pomysł?
Bolsover	roze śmiał	się.
–	Przyszedł	mi	on	do	głowy,	kie dy	spotka łem	pa nią	po	raz	pierwszy,	w	Londynie	–

odpowie dział.	 –	Od	razu	poczułem,	że	pani	mnie	pocią ga.	Moja	owdowia ła	matka
chce,	że bym	się	przed	jej	śmier cią	ustatkował,	że bym	się	oże nił	i	miał	wła sny	dom.
Tak,	panno	Ca venhurst,	potrze buję	domu	i	żony.	I	jedno,	i	drugie	zna la złem	wła śnie
tutaj.
–	A	co	panu	za suge rowa ło,	że	zgodzę	się	za	pana	wyjść?
–	Sir	Edward	o	to	pa nią	prosił.
Jane	nie	odpowie dzia ła,	więc	Bolsover	kontynuował:
–	 Zsumowa ne	 długi	 pani	 ojca	 i	 bra ta	 wynoszą	 pra wie	 dzie więć	 tysię cy	 funtów.

Prze kra cza ją	znacz nie	war tość	posia dłości.	Za tem	gdy	pani	ojciec	ją	komuś	sprze -
da,	bę dzie	musiał	się	dodatkowo	za dłużyć,	by	mnie	spła cić.	No	tak…	widzę,	że	pa -
nią	to	szokuje.	Jednak	je stem	gotów	wyce nić	war tość	długów	na	tyle,	ile	za	nie	za -
pła ciłem.	To	zna czy	znacz nie	mniej,	niż	wynosi	 ich	war tość	nominalna.	 Je że li	doj-
dzie my	szyb ko	do	porozumie nia,	pani	 rodzice,	prze ka zawszy	mi	posia dłość	war tą
wię cej	niż	suma	długów,	będą	się	mogli	stąd	wyprowa dzić	z	nie wielką	sumą	w	kie -
sze ni.	Ra tując	przy	tym	swą	godność,	co	dla	pani	ojca	ma	ogromne	zna cze nie.	Pani
oczywiście	tutaj	zosta nie	jako	moja	żona.
–	Nie.
–	Nie?	 Czyż	 pani	 ojciec	 nie	 prosił,	 żeby	 się	 pani	 dobrze	 nad	 tym	 za sta nowiła?

Prze cież	z	pewnością	widzi	pani	za le ty	ta kie go	roz wią za nia?	Wszyscy	dzię ki	nie mu
będą	usa tysfakcjonowa ni.	Ja	będę	miał	dom	i	wspa nia łą	żonę,	którą	będę	traktował
z	kur tuazją	i	sza cunkiem;	moja	matka	bę dzie	za dowolona;	pani	rodzice	będą	mie li
dość	pie nię dzy,	by	dożyć	swoich	dni	w	umiar kowa nym	komfor cie,	a	pani	brat	bę dzie
mógł	wrócić	na	łono	rodziny.	No	a	pani,	moja	droga,	bę dzie	mogła	na dal	opie kować
się	sie rota mi.	W	czym	ja	będę	pani	poma gał.
Jane	milcza ła,	walcząc	z	na ra sta ją cym	poczuciem	obrzydze nia	do	człowie ka,	któ-

re go	mia ła	przed	sobą.	A	najgor sze	było	to,	że	ojciec	spodzie wał	się,	że	przyjmie
Bolsove ra.	Jak	mógł	to	za suge rować?	Jak	mógł	ją	o	to	prosić?
–	Za szokowa łem	pa nią	najwidocz niej	tak	bar dzo,	że	pani	za nie mówiła	–	ode zwał

się	Bolsover.	–	Dam	pani	tydzień	do	na mysłu.	Mam	na dzie ję,	że	pani	przez	ten	czas
roz wa ży	wszystkie	konse kwencje	 odmowy.	Na	koniec	 jesz cze	wspomnę,	 że	mogę
prze szkodzić	w	za kupie	Withe rington.
Jane,	usłyszawszy	kolejną	groź bę,	ze rwa ła	się	na	równe	nogi	i	wybie gła	z	sa lonu.

Nie	chcia ła	pozwolić,	aby	ten	człowiek	zoba czył	jej	łzy	roz pa czy.	Przez	główny	hol
uda ła	się	do	wyjścia.	Nie	wie dząc,	jak	to	się	sta ło,	zna la zła	się	w	stajni,	gdzie	szlo-



cha jąc,	wtuliła	twarz	w	szyję	konia,	które go	za wsze	za przę ga no	do	jej	brycz ki.	Koń
nigdy	jej	nie	za wiódł,	nigdy	nicze go	od	niej	nie	żą dał,	a	jego	błysz czą ce	oczy	zda wa -
ły	się	pa trzeć	na	nią	ze	zrozumie niem…
Wciąż	pła cząc,	zna la zła	siodło	i	uprząż	i	–	choć	był	koniem	pocią gowym	–	szyb ko

go	osiodła ła.	Na stępnie	dosia dła	go	i	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	krzyk	sta jenne go,	ga -
lopem	wyje cha ła	z	podwórza.
Nie	mia ła	poję cia,	dokąd	zmie rza.	I	nie	ob chodziło	jej	to.	Nie	zda wa ła	sobie	spra -

wy,	że	na	drodze	są	róż ne	pojaz dy,	że	 ja kaś	ka re ta	musia ła	zje chać	na	bok,	by	 ją
prze puścić.	Ga lopem	minę ła	gospodę	i	mknę ła	da lej.	Kie dy	zbliża ła	się	do	re zyden-
cji	 Broada cres,	 stwier dziła,	 że	 nie	 wypa da ło	 jej	 tu	 przyjeż dżać	 bez	 za powie dzi
i	ścią gnę ła	gwałtownie	wodze.	Koń	sta nął	dęba	i	zrzucił	ją	ze	swe go	grzbie tu	na	zie -
mię.
W	tej	sa mej	chwili	nadje cha ła	dwukółka,	która	z	pewnością	prze je cha ła by	ją,	gdy-

by	nie	zręcz ność	powożą ce go	nią	Mar ka.	Za raz	ze skoczył	na	zie mię	i	podbiegł	do
Jane.	Le ża ła	nie przytomna	i	śmier telnie	bla da.	Ubra na	w	zwykłą	codzienną	suknię,
nie	mia ła	też	ka pe lusza,	który	mógłby	choć	trochę	zła godzić	ude rze nie	głowy	o	zie -
mię.
Prze czuwał,	że	sta ło	się	coś	okropne go;	coś,	co	spowodowa ło,	że	wyje cha ła	konno

z	posia dłości.
–	Boże	miłosier ny!	–	Mark	padł	obok	niej	na	kola na.	–	Jane!	Jane,	ocknij	się!	Ock-

nij	się,	proszę…
Chciał	nią	potrzą snąć,	ale	się	od	tego	powstrzymał.	Za czął	ba dać	dłonią	jej	twarz

i	głowę,	a	gdy	cofnął	dłoń,	zoba czył	na	niej	krew.
–	Boże,	Boże	bła gam!	Nie	daj	jej	umrzeć	–	modlił	się	głośno.	–	Pozwól	jej	żyć.	Ja

jej	potrze buję…
Jane	le ża ła	nie ruchomo.	Obejrzał	się,	a	gdy	stwier dził,	że	nie	ma	w	pobliżu	niko-

go,	kto	mógłby	pobiec	po	pomoc,	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	domu.	Na tychmiast
ka zał	loka jowi	za jąć	się	końmi	i	brycz ką,	a	prze ra żoną	służą cą	posłał	po	swoją	mat-
kę.
–	Mark,	co	się	sta ło?	–	za pyta ła	lady	Wyndham,	która	za raz	zja wiła	się	na	dole.
–	Jane	wje cha ła	na	podjazd	na	koniu	i	spa dła	z	jego	grzbie tu.	Omal	jej	nie	prze je -

cha łem.	Poślij	po	doktora	Trencha,	dobrze?
–	Oczywiście.	Za raz	po	nie go	poślę.	I	po	lady	Ca venhurst.
Lady	Wyndham	wyda ła	pole ce nie	loka jowi,	a	na stępnie	zwróciła	się	znów	do	Mar -

ka.
–	Ale…	Skoro	je cha ła	konno,	dla cze go	jest	tak	ubra na?	–	spyta ła.
–	Nie	wiem,	mamo.	Wiem	tylko,	że	w	Greystone	musia ło	się	stać	coś	okropne go.

Moż liwe,	że	Jane	je cha ła	do	nas	po	pomoc.
–	Gra ce	nam	powie,	kie dy	tylko	się	tu	zja wi.	Za nieś	Jane	do	błę kitne go	pokoju.	Za -

raz	przyślę	Ja net.
Ja net	była	sta rą	pia stunką,	która	dożywa ła	swych	dni	w	Broada cres,	a	w	ra zie	po-

trze by	pie lę gnowa ła	chorych.
Zna la złszy	się	w	sypialni,	w	której	za słony	w	oknach	i	na rzuta	na	łóż ku	były	błę -

kitne	niczym	letnie	nie bo,	Mark	de likatnie	położył	wciąż	nie przytomną	Jane	na	łóż -
ku,	a	sam	ukląkł	obok	i	za czął	gła dzić	ją	po	bia łym	jak	pa pier	policz ku.



–	Jane,	musisz	żyć	–	powie dział	cicho.	–	Ja	cię	kocham.	Bez	cie bie	sta nę	się	nikim.
Proszę	cię,	najdroż sza,	ocknij	się!
Pochylił	 się	 i	poca łował	 ją	w	policzek	ale	ona	wciąż	 le ża ła	nie ruchomo	i	nic	nie

wska zywa ło	na	to,	że	go	słyszy.	Mark	z	cięż ko	biją cym	ser cem	ujął	ją	za	rękę.
Jakże	wielkim	był	głupcem,	pozwa la jąc,	by	konwe nanse	dyktowa ły	mu,	jak	ma	po-

stę pować!	Dla cze go	nie	za uwa żył,	jak	wspa nia łą	osobą	jest	Jane,	za nim	oświadczył
się	Isa bel?	Dla cze go	tak	jak	wszyscy	na około	uwa żał	ją	za	brzydką,	gdy	tymcza sem
ma	po	prostu	oryginalną	urodę,	która	za wsze	mu	się	podoba ła.	A	ponad	wszystko
mia ła	szla chetny	cha rakter.
„Jane	się	nie	liczy”	–	ponownie	za dźwię cza ły	mu	w	uszach	słowa	matki	i	poczuł	sil-

ny	sprze ciw.	Dla	nie go	Jane	się	liczyła	bar dziej	niż	cokolwiek	inne go,	bar dziej	niż
jego	wła sne	życie,	niż	bogactwa,	a	nade	wszystko	bar dziej	niż	opinie	ludzi	z	towa -
rzystwa.	Problem	pole gał	na	tym,	że	ona	nigdy	by	się	nie	zgodziła	wyjść	za	nie go,
na wet	gdyby	zmusił	ją,	by	przyzna ła,	że	go	kocha.	Nigdy	nie	zdra dziła by	swojej	sio-
stry,	tak	jak	Drew	nigdy	nie	zdra dziłby	jego.	Ale…	Wła śnie!	Musi	odna leźć	przyja -
cie la!
Gorącz kową	gonitwę	myśli	Mar ka	prze rwa ła	matka,	wchodząc	do	sypialni	z	dok-

torem	Trenchem	i	Ja net.
–	Czy	odzyska ła	przytomność?	–	za pyta ła	od	progu.
–	Nie	–	odrzekł	Mark,	po	czym	podniósł	się	z	kolan	i	wyszedł,	choć	nie	miał	na	to

ochoty.

Jane	otworzyła	oczy,	po	czym	za mknę ła	je	i	ponownie	otworzyła.	Gdzie	je stem?	–
prze mknę ło	jej	przez	myśl.	Znajdowa ła	się	w	łóż ku,	które	nie	na le ża ło	do	niej.	Od-
wróciła	głowę	i	zoba czyła	Mar ka,	sie dzą ce go	na	krze śle	tuż	obok.	Wyglą dał	na	bar -
dzo	zmę czone go,	ale	się	uśmie chał.
–	Obudziłaś	się,	Jane.	Na resz cie.
–	Gdzie	je stem?
–	W	Broada cres.	Spa dłaś	z	konia	na	podjeź dzie.	Nie	pa mię tasz?
–	Nie.	Ale…	jak	to	się	sta ło?
–	Są dzę,	że	je cha łaś	do	Broada cres,	żeby	się	ze	mną	zoba czyć.
–	Tak?	–	Spróbowa ła	usiąść,	ale	była	tak	sła ba,	że	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Do-

tknę ła	ręką	głowy	i	poczuła,	że	jest	za banda żowa na.	–	A	nie	wiesz	dla cze go?
–	Mia łem	na dzie ję,	że	ty	mi	to	powiesz.
–	Sir	Ja sper	–	powie dzia ła	cicho.	–	Odkryłam,	że	nosił	na zwisko	Pa get	i	że	był	spo-

krewniony	z	tym	młodym	człowie kiem	pochowa nym	za	murem	cmenta rza.
–	Wiem	o	tym.	Ale	nie	są dzę,	że	wła śnie	w	tej	spra wie	tutaj	je cha łaś.	Nie	opuściła -

byś	domu	w	ta kim	pośpie chu.	I	to	na	doda tek	w	sukni	popołudniowej,	a	nie	w	stroju
do	konnej	jaz dy.
–	A…	wyje cha łam	z	domu	w	pośpie chu…?
–	Tak.
–	Czy	mama	wie,	że	tu	je stem?
–	Tak.	Przyjeż dża ła	do	cie bie	codziennie.
–	Codziennie?	–	powtórzyła	jak	echo.	–	A	jak	długo	tu	leżę?
–	Tydzień.



–	Cały	tydzień?
Mark	uśmiechnął	się.
–	Tak,	sie dem	dni	–	potwier dził.	–	I	przez	pra wie	cały	czas	ma ja czyłaś.
–	Ma ja czyłam?	A…	co	mówiłam?
–	Nic	sensowne go.	Zdoła łem	zrozumieć	tylko	twoje	poje dyncze	słowa:	papa,	okrą -

głogłowy,	roja lista,	ślub	i	coś,	co	brzmia ło	jak	Bolsover.	Spra wiłaś	nam	nie	lada	kło-
pot,	kie dy	przez	pierwsze	dni	rzuca łaś	się	na	łóż ku	i	próbowa łaś	ze rwać	banda że…
–	Nam?	To	zna czy	komu?
–	Mnie,	mojej	matce,	Ja net	i	twojej	ma mie,	kie dy	tu	była.	Bar dzo	się	o	cie bie	nie -

pokoi.	Ale	doktor	Trench	powie dział,	że	nie długo	całkiem	wyzdrowie jesz.	Musi	tyl-
ko	upłynąć	trochę	cza su.
–	Czas!	–	za woła ła	i	wróciła	jej	pa mięć.	–	Ja	nie	mam	cza su!	Muszę	na tychmiast

wra cać	do	domu!
–	Nie	musisz.	 –	Przytrzymał	 ją	de likatnie,	 spra wia jąc,	 że	opa dła	na	podusz ki.	 –

Nie	ruszysz	się	stąd,	dopóki	nie	wydobrze jesz.	Tutaj	je steś	bez piecz niejsza.
–	Bez piecz niejsza?	Jak	to?
–	Ano	tak…	Lord	Bolsover	nie	może	cię	tknąć,	dopóki	je steś	tutaj,	prawda?	–	po-

wie dział	Mark	z	uśmie chem.
–	A	więc…	ty	wiesz?

Twoja	matka	nam	powie dzia ła.	Cały	ten	pomysł	jest	nie dorzecz ny.
W	domowej	bibliote ce	Mark	zna lazł	infor ma cje	o	wojnie	domowej	i	o	drugim	ba -

ronie	Pa get,	który	miesz kał	w	Greystone.	Ba ron	był	za ja dłym	roja listą,	choć	żył	tu-
taj,	we	wschodniej	Anglii,	gdzie	prze wa ża ją ca	część	miesz kańców	sta ła	po	stronie
par la mentu.	Gdy	roja liści	zosta li	osta tecz nie	pokona ni,	stra cił	posia dłość,	która	do-
sta ła	się	w	ręce	Ca venhur stów.	Kwe renda	w	dokumentach	kościelnych	za owocowa -
ła	na tomiast	historią	sa mobójstwa.	Mark	zna lazł	w	nich	infor ma cję,	że	matka	Coli-
na	 Pa ge ta	 pochodziła	 z	 Bolsove rów,	 rodu	 miesz ka ją ce go	 w	 Nor thamptonshire.
Wszystko	 to	wyja śniać	mogło,	 dla cze go	Hector	 Bolsover	 tak	 bar dzo	 chce	 dostać
w	swe	ręce	posia dłość.	Nie	wyja śnia ło	jednak,	dla cze go	za pra gnął	oże nić	się	z	Jane.
Mark	był	pe wien,	że	nie	skła nia ła	go	do	tego	miłość.
–	Ale	ja	nie	mam	wyboru.	–	Jane	cięż ko	westchnę ła.
–	Im	dłużej	tutaj	zosta niesz,	tym	wię cej	cza su	bę dzie my	mie li	na	ob myśle nie	ja kie -

goś	roz wią za nia.
–	Nie	ma	żadne go	roz wią za nia,	Mar ku.	Proszę	cię,	nie	próbuj	obudzić	we	mnie

na dziei,	które	potem	oka żą	się	płonne.	Rozumiem	swój	obowią zek.
–	Obowią zek!	Dla cze go	ty	za wsze	musisz	być	taką	obowiąz kową	cór ką?	–	odrzekł

Mark	z	gnie wem.	–	Dla cze go	chociaż	cza sa mi	nie	pomyślisz	o	sobie?
Jane	westchnę ła.
–	Mar ku	–	powie dzia ła	–	moja	miłość	do	rodziny	jest	zbyt	wielka,	bym	mogła	dopu-

ścić	do	jej	upadku.	I	to	w	sytuacji,	gdy	to	wła śnie	ja,	osobiście,	je stem	w	sta nie	temu
upadkowi	za pobiec.
–	A	co	ze	mną?
–	 Nie	 rozumiem…	 Je steś	moim	 drogim	 przyja cie lem,	 powier nikiem	 i	 wspie rasz

mnie	 w	 pra cy	 dobroczynnej.	 Nie	 wyobra żam	 sobie,	 że	 to	 mogłoby	 się	 zmie nić.



I	mam	na dzie ję,	że	na sza	przyjaźń	bę dzie	trwa ła.
–	Oczywiście,	że	bę dzie.	Bez	wzglę du	na	to,	co	się	sta nie.	Ale	ja…
–	Proszę	cię,	Mar ku,	dosyć.	Przyślesz	mi	kogoś,	kto	mi	pomoże	się	ubrać?	Chcę

wrócić	do	domu.
Nie	wolno	mi	się	podda wać,	pomyśla ła.	Muszę	być	silna	i	zde cydowa na.	Nie	mogę

wybie rać	ła twiejszej	drogi…	Tak,	nie	mogę	opaść	na	podusz ki	i	odgrywać	inwa lidki
z	na dzie ją,	że	lord	Bolsover	zre zygnuje	ze	swoich	pla nów	i	po	prostu	zniknie.	A	do-
broć	i	troska	ze	strony	Mar ka	skła nia ją	mnie	je dynie	do	pła czu.
–	Skoro	tak	mówisz…	dobrze	–	powie dział	Mark,	uca łował	jej	dłoń	i	wyszedł	z	po-

koju.
Zosta ła	sama	i	pogrą żyła	się	w	myślach.	Wyglą dał	na	zroz pa czone go	z	powodu	sy-

tuacji,	w	 ja kiej	się	zna la zła,	a	sposób,	w	 jaki	na	nią	pa trzył	 i	w	 jaki	 trzymał	 ją	za
rękę,	mógł	świadczyć…
Nie!	–	przywoła ła	się	do	porządku.	To	był	tylko	sen.	Jego	głos	dobie gał	jakby	z	od-

da li,	niczym	echo,	ale	dotarł	do	jej	podświa domości	i	za padł	w	nią	głę boko…	Jednak
nie!	Nie	wolno	jej	o	tym	myśleć!	Nie	wolno	jej	pra gnąć,	by	to	była	prawda…	Isa bel
ma	poślubić	Mar ka	już	za	kilka	tygodni.
Z	tą	myślą	Jane	za mknę ła	oczy,	a	po	jej	policz ku	spłynę ła	jedna	je dyna	łza.

–	 Jane	 jest	 zde cydowa na	się	ubrać	 i	 je chać	do	domu	–	powie dział	Mark	matce,
którą	za stał	w	sa lonie.
–	Na prawdę?	–	zdziwiła	się	lady	Wyndham.	–	Jest	na	to	prze cież	za	sła ba.	A	poza

tym	Gra ce	prosiła,	że byśmy	ją	tutaj	za trzyma li,	da jąc	rodzinie	wię cej	cza su	na	ob -
myśle nie	ja kie goś	wyjścia	z	sytuacji.
–	Wiem	o	tym,	mamo.	Powie dzia łem	jej	to,	ale	ona	nie	chce	słuchać.
–	Mój	biedny	synku…
–	To	nie	ja	je stem	biedny,	mamo.	Biedna	jest	Jane.	Proszę	cię	bar dzo,	spróbuj	ją

prze konać.	Niech	tu	zosta nie,	a	ja…	pomówię	z	Bolsove rem.
–	Nie,	Mar ku,	nie	powinie neś	się	do	tego	mie szać,	bo	skończy	się	to	poje dynkiem.

Mamy	już	dosyć	plotek…
–	Ale	muszę…	po	prostu	muszę	coś	zrobić.	Co	za	szkoda,	że	wcze śniej	nie	wie -

dzia łem,	w	ja kiej	sytuacji	znajduje	się	rodzina	Ca venhur stów.	Pomógłbym	im…	poży-
czyłbym	sir	Edwar dowi	pie nią dze…
–	Nie	mógłbyś	tego	zrobić.	W	chwili,	gdy	twój	biedny	ojciec	zmarł,	a	ty	odzie dzi-

czyłeś	jego	for tunę,	było	już	za	póź no…
Mark	wie dział,	że	matka	ma	ra cję.	Nie	tylko	mówiąc	o	pożycz ce,	ale	także	o	kon-

fronta cji	 z	Bolsove rem.	Nie	mógł	 pojąć,	 dla cze go	 człowiek	 taki	 jak	 on,	 gustują cy
w	 wielkomiejskim	 życiu	 i	 spę dza ją cy	 większość	 cza su	 przy	 kar cia nych	 stolikach,
chce	za miesz kać	na	wsi,	w	Ha dlea.	Im	dłużej	się	nad	tym	za sta na wiał,	tym	bar dziej
utwier dzał	się	w	prze kona niu,	że	nie	ma	w	tym	żadne go	sensu.
–	Proszę	cię,	mamo,	 idź	 te raz	do	 Jane	–	powie dział.	 –	Tymcza sem	 ja	poja dę	do

Greystone	i	za wia domię	całą	rodzinę,	że	odzyska ła	przytomność.	Wrócę	z	lady	Ca -
venhurst,	która	z	pewnością	bę dzie	chcia ła	zoba czyć	Jane	i	z	nią	poroz ma wiać.

Ja dąc	 do	Greystone,	Mark	 spotkał	 wie leb ne go	 Caulde ra,	 który	 ucie szył	 się,	 że



chora	dochodzi	już	do	sie bie,	i	powie dział:
–	Słysza łem,	że	panna	Jane	ma	wyjść	za	mąż	za	dżentelme na,	który	za trzymał	się

w	gospodzie	Pod	Lisem	i	Char ta mi.	Miesz kańcy	wioski	są	tą	wia domością	ucie sze ni.
Są dzą,	że	panna	Jane	za sługuje	na	szczę ście.
–	To	prawda.
Mark	przez	za ciśnię te	zęby	zdołał	wypowie dzieć	tylko	te	dwa	słowa.	Tymcza sem

pa stor	mówił	da lej:
–	Ten	dżentelmen,	lord	Bolsover,	ob szedł	i	obejrzał	cały	nasz	pa ra fialny	cmentarz.

Spotka łem	go	tam,	a	on	przedsta wił	mi	się	i	poprosił	o	usunię cie	chwa stów	z	grobu
Colina	 Pa ge ta	 i	 o	 oczysz cze nie	 na grob nej	 ta blicy.	 Są dzę,	 że	 Colin	 Pa get	 to	 jego
przodek.
–	Tak	słysza łem	–	potwier dził	krótko	Mark.
–	Może	za tem	–	powie dział	pa stor	–	bę dzie my	mie li	podwójny	ślub.	Jego	lor dow-

ska	mość	wyda wał	się	uba wiony	ta kim	pomysłem,	ale	nie	powie dział,	że	mu	się	on
nie	podoba.
Mark	miał	dość	i	za kończył	roz mowę,	obie cawszy	pa storowi,	że	gdy	bę dzie	miał

wię cej	cza su,	omówi	z	nim	dokładnie	dalsze	dzia ła nia	zwią za ne	z	sie rocińcem.	Za -
raz	potem	poże gnał	się	i	odje chał.
A	więc	to	tego	rodza ju	wie ści	mia ła	na	myśli	matka,	mówiąc	o	plotkach!	–	powie -

dział	sobie,	zbliża jąc	się	do	Greystone.	Był	prze kona ny,	że	roz pusz cza	je	sam	Bolso-
ver.	Rze czywiście	wyglą da ło	na	to,	że	szykuje	się	potęż ny	skandal.	A	Mark	nie	miał
poję cia,	jak	mu	za pobiec…

Gdy	za je chał	na	miejsce,	prze konał	się,	że	nic	nie	wska zuje	na	to,	by	tutaj	ktokol-
wiek	wie dział	coś	o	plotkach.
–	Jane	chce	już	wra cać	do	domu	–	poinfor mował	lady	Ca venhurst,	która	z	wielką

ra dością	przyję ła	wia domość,	że	cór ka	odzyska ła	przytomność.
Usłyszał	też,	że	jest	na	to	sta nowczo	za	wcze śnie,	bo	lord	Bolsover	bywa	w	Grey-

stone	codziennym	gościem	i	ma	czelność	insynuować,	że	Jane	tylko	uda je	chorą,	by
odwlec	de cyzję	dotyczą cą	ślubu.
–	Musia łam	prosić	doktora	Trencha	–	powie dzia ła	lady	Ca venhurst	–	by	potwier -

dził,	że	Jane	jest	na prawdę	nie przytomna	i	nie	może	na	ra zie	podjąć	żadnej	de cyzji.
–	Za tem	musi	zostać	tam,	gdzie	jest	–	zgodził	się	Mark.	–	Czy	ze chce	pani	poje -

chać	te raz	do	niej	i	z	nią	poroz ma wiać?
–	Tak,	oczywiście.	Pójdę	tylko	włożyć	rę ka wicz ki	i	ka pe lusz.
Mila dy	uda ła	się	do	sie bie,	a	Mark	został	sam	i	cze ka jąc	na	nią,	za czął	się	roz glą -

dać	po	sa lonie.	Z	pewnym	zdziwie niem	uświa domił	sobie,	że	te raz	–	bez	ob ra zów
i	innych	ozdób	–	pokój	wyglą da	po	prostu	biednie.
–	O,	to	ty,	Mar ku.
Słysząc	te	słowa,	Mark	odwrócił	się	i	sta nął	twa rzą	w	twarz	z	Isa bel.
–	Usłysza łam,	że	przyje cha łeś,	więc	ze szłam	–	mówiła	da lej.	–	Jak	Jane	się	czuje?
–	Ocknę ła	się	ja kąś	godzinę	temu.	Jest	bar dzo	osła biona,	ale	poza	tym	czuje	się

nie	najgorzej.
–	Doskona le.	Bo	w	domu	jest	bez	niej	okropnie.	Wszyscy	są	tacy	smutni.	Więc	ja…

bar dzo	się	ucie szę,	kie dy	wresz cie	wróci.



–	Problem	w	tym,	że	wte dy	Jane	bę dzie	musia ła	dać	odpowiedź	lor dowi	Bolsover.
–	A	dla cze go	by	nie	mia ła	tego	zrobić?	W	końcu	prze cież	bę dzie	musia ła	się	pod-

dać	i	zgodzić	na	ślub.
Słysząc	słowa	na rze czonej,	Mark	za pa łał	gnie wem.
–	Ależ,	Isa bel	–	powie dział,	le dwie	pa nując	nad	głosem	–	nie	chcia ła byś	chyba	ska -

zać	wła snej	siostry	na	małżeństwo	z	tym	okropnym	człowie kiem?
–	On	nie	 jest	wca le	 taki	okropny.	Przy	bliż szym	pozna niu	potra fi	być	cza rują cy.

A	poza	tym…	on	jest	na szą	je dyną	na dzie ją.	No	a	Jane…	ma	na prawdę	szczę ście,	że
w	swoim	wie ku	w	ogóle	zna la zła	chętne go	ka wa le ra.	I	to	na	doda tek	ta kie go	boga -
te go.
Mar kowi	za bra kło	słów.	Milczał,	nie	poka zując	 jednak	po	sobie,	 jak	bar dzo	jest

wzburzony.	W	drodze	do	Broada cres	wciąż	gotował	się	ze	złości	i	za sta na wiał	się,
czy	mila dy	słysza ła	słowa	Isa bel	i	czy	się	z	nią	zga dza.
Stwier dził,	że	musi	wycofać	się	ze	ślubu	i	nie	chce	mieć	za	żonę	egoistki.	Nie	wie -

dział	jednak,	jak	to	zrobić,	nie	wywołując	skanda lu	i	nie	ścią ga jąc	na	sie bie	potę pie -
nia	towa rzystwa.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dwie	star sze	damy,	Mark	oraz	doktor	Trench	próbowa li	prze konać	Jane,	że	po-
winna	zostać	w	Broada cres	jesz cze	co	najmniej	przez	tydzień.	Zgodziła	się,	kie dy
tego	sa me go	dnia	spróbowa ła	wstać	z	łóż ka	bez	niczyjej	pomocy	i	za raz	osunę ła	się
na	podłogę.	Mark,	który	wła śnie	prze chodził	koryta rzem,	usłyszał	jej	krzyk,	wpadł
do	sypialni	i	pomógł	wstać,	sta ra jąc	się	przy	tym	nie	widzieć,	że	ma	ona	na	sobie	tyl-
ko	lekką	koszulę	nocną	nie skrywa ją cą	kobie cych	krą głości,	a	jej	pełne	pier si	fa lują
wraz	z	przyspie szonym	rytmem	odde chu.	Gdy	tak	stał,	obejmując	ją	i	tuląc	do	sie -
bie,	poczuł,	że	pra gnie	jej	ca łym	sobą…	całą	duszą	i	cia łem.
To	prawda,	że	 już	przedtem	trzymał	 ją	w	ra mionach,	 jednak	przy	każ dej	z	 tych

oka zji	była	kompletnie	ubra na.	Tymcza sem	te raz…
Ob rócił	ją	w	ra mionach	twa rzą	do	sie bie,	po	czym	wziął	ją	pod	brodę	tak,	by	móc

jej	pa trzeć	prosto	w	twarz.
–	Wyglą da	na	 to,	 że	moim	prze zna cze niem	 jest	podnosić	 cię,	kie dy	upadniesz	 –

spróbował	za żar tować,	a	w	na stępnej	chwili,	nie	pocze kawszy	na	jej	odpowiedź,	po-
ca łował	ją.
Miał	 to	być	de likatny	poca łunek,	wyra ża ją cy	 je dynie	 ser decz ną	przyjaźń	 i	 chęć

służe nia	pomocą	w	potrze bie,	lecz	szyb ko	prze rodził	się	w	coś	wię cej.	Jane	podda ła
się	miękko	poca łunkowi	 i	pozwoliła	 za mknąć	w	ob ję ciach	 ra mion.	Z	 jej	pier si	nie
wyrwał	 się	 okrzyk	 prote stu,	 gdy	 ich	 usta	 się	 spotka ły,	 nie	 ode pchnę ła	 też	Mar ka
z	oburze niem,	gdy	piesz czota	prze cią ga ła	się.	Prze ciwnie,	przylgnę ła	do	nie go	ca -
łym	cia łem,	a	on	uświa domił	sobie	wte dy,	że	nigdy,	prze nigdy,	w	żadnych	okolicz no-
ściach	nie	poślubi	żadnej	innej	kobie ty.
–	Jane?	–	powie dział	cicho,	cofa jąc	usta,	lecz	wciąż	ją	obejmując.	–	Och,	Jane,	co

my	te raz	zrobimy?	Nie	mogę	cię	wypuścić…
–	Nie	możesz,	bo	wte dy	znowu	upadnę.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.
–	Ja	też	nie.
–	Kocham	cię…
–	To	nie moż liwe	–	powie dzia ła,	a	po	jej	policz ku	spłynę ła	łza.
–	Tak	jest…	I	nic	ani	nikt	tego	nie	zmie ni	–	odpowie dział	i	sca łował	łzę.
–	Mar ku,	prze stań.	Proszę	cię,	prze stań…
–	Dla cze go?	Czy	nie	kochasz	mnie?
–	Ja…	–	za czę ła	i	prze rwa ła	zmie sza na.
–	Bądź	ze	mną	szcze ra,	Jane.
–	Za wsze	je stem	z	tobą	szcze ra.
–	A	więc?
–	Ja kie kolwiek	są	moje	uczucia…	to…	jest	nie moż liwe	–	odrze kła	cicho.	–	Bo	jest

prze cież	Isa bel…	i…	lord	Bolsover	–	doda ła	i	się	wzdrygnę ła.
–	Do	dia bła	z	Bolsove rem.
Wziął	ją	na	ręce,	poca łował	po	raz	drugi	i	położył	w	poście li.	A	potem,	przykryw-

szy	ją,	usiadł	na	kra wę dzi	łóż ka	i	ujął	za	rękę.



–	Moglibyśmy	ra zem	uciec	i	pobrać	się	pota jemnie.
–	Żar tujesz…?	Tak,	żar tujesz	sobie.	Pomyśl	o	skanda lu,	pomyśl	o	swojej	matce,

przyja ciołach	i	miesz kańcach	wioski,	którzy	cię	podziwia ją	i	sza nują.	Chciałbyś	stra -
cić	ich	sza cunek?	A	poza	tym	zła małbyś	ser ce	Isa bel…
Zwalczył	pokusę,	by	za wołać:	„Do	dia bła	z	Isa bel”.	Za miast	tego	westchnął	i	od-

powie dział.
–	Nie	są dzę,	by	to	mogło	Isa bel	zła mać	ser ce.	Ze rwa ła	już	raz	za rę czyny	i	może

to	zrobić	po	raz	drugi.
–	Nie	te raz.	Nie,	gdy	pa pie	grozi	bankructwo	i	za gra ża	nam	lord	Bolsover.	W	tej

sytuacji	obydwie	musimy	się	poświę cić.
–	A	dla cze go	nie	może my	zrobić	tego,	co	jest	dobre	dla	nas?	–	spytał,	silnie	akcen-

tując	ostatnie	słowo.
Jane	uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Posłuchaj,	Mar ku	–	powie dzia ła.	 –	Nie	 je stem	dość	silna,	by	się	z	 tobą	sprze -

czać.	Więc	proszę,	nie	mów	nic	wię cej.	To,	co	tu	się	dziś	wyda rzyło,	pozosta nie	na -
szą	ta jemnicą.	Nikt	o	tym	nie	może	wie dzieć.	Choć	za pa mię tam	to	na	za wsze	i	będę
przez	długie	lata	wspomina ła	jako	chwilę,	w	której	mia łam	pewność,	że	je stem	ko-
cha na.
Mark	poczuł,	że	dalsza	roz mowa	jest	ponad	jego	siły.	Ze rwał	się	i	uciekł	z	sypial-

ni,	nie	chcąc	dopuścić	do	tego,	by	Jane	zoba czyła	jego	łzy,	bo	te	nie	przystoją	prze -
cież	męż czyź nie.

Boże,	jak	to	bola ło!	Ja kież	cier pie nie	spra wia ła	jej	myśl,	że	odtrą ciła	Mar ka,	że
oni	dwoje	nigdy	nie	będą	sobie	tak	bliscy,	jak	oboje	ca łym	ser cem	tego	pra gnę li.
Jane	wie dzia ła	jednak,	że	postą piła	słusz nie,	i	wyglą da ło	na	to,	że	i	on	uznał	jej	ra -

cję.	Jego	wizyty	usta ły,	a	widywa li	się	je dynie	przypadkiem.	Oczywiście	bra kowa ło
jej	 jego	 uśmie chu,	 uwa gi	 i	 ser decz nej	 troski.	Musia ła	 jednak	 się	 z	 tym	pogodzić.
I	żyć	da lej.
Robiła	wszystko,	by	jak	najszyb ciej	do	sie bie	wrócić.	Za czę ła	na wet	ćwiczyć	osła -

bione	le że niem	nogi.	Wsta wa ła	codziennie	i	chodziła	po	pokoju.	Czyniła	tak,	dopóki
nie	poczuła,	że	jej	nogi	wzmocniły	się	na	tyle,	by	mogła	zejść	na	dół,	do	sa lonu.	Szy-
ła,	czyta ła	lub	roz ma wia ła	z	lady	Wyndham.	Potem	za czę ła	ja dać	w	ja dalni	i	widy-
wać	przy	stole	Mar ka.	A	fakt,	że	przy	jego	matce	i	służ bie	mogła	z	nim	prowa dzić
je dynie	uprzejmą,	lecz	całkiem	zdawkową	roz mowę,	stał	się	dla	niej	prawdziwą	tor -
turą.
Matka	odwie dza ła	ją	czę sto,	przywożąc	jej	suknie	na	zmia nę.	Od	cza su	do	cza su

poja wia ły	się	też	siostry.
–	Lord	Bolsover	poje chał	do	Nor thamptonshire,	żeby	prze ka zać	swojej	matce	do-

bre	nowiny	–	poinfor mowa ła	ją	Isa bel	podczas	jednej	z	wizyt.	–	Za mie rza	też	odwie -
dzić	swe go	prawnika	i	omówić	z	nim	spra wę	prze nie sie nia	wła sności,	a	także	opra -
cować	umowę	małżeńską.
–	Ale	ja	nie	zgodziłam	się	za	nie go	wyjść.
–	Wszyscy	są dzą,	że	się	zgodzisz.	Papa	również.	Nie	możesz	odmówić,	Jane.	Na -

prawdę	nie	możesz.	Prze cież	od	tego	za le ży	przyszłość	rodziny.	On	na wet	obie cał
za pła cić	za	moje	we selne	śnia da nie	 i	pozwolił	za prosić	 tylu	gości,	 ilu	 tylko	za pra -



gnę.
–	Czy	wiesz,	jak	długo	go	nie	bę dzie?
Isa bel	wzruszyła	ra miona mi.
–	A	ile	mogą	za jąć	ta kie	spra wy?	Słysza łam,	jak	papa	mówi	ma mie,	że	za trzymał

pewne	dokumenty	dotyczą ce	ma jątku,	bez	których	jego	lor dowska	mość	nie	może
kontynuować	ich	za ła twia nia.	Za pewne	nie ba wem	przyśle	kogoś	po	te	pa pie ry…	Po
co	za tem	odwle kać	coś,	co	jest	nie uniknione,	Jane?

Tego	dnia	Jane	oznajmiła,	że	na za jutrz	wra ca	do	domu.	Była	gotowa	iść	pie szo,
jednak	Mark	nie	chciał	o	tym	słyszeć.	Uparł	się,	że	za wie zie	ją	dwukółką.	Kie dy	jed-
nak	minę li	bra mę	wjaz dową,	Mark,	ku	za skocze niu	Jane,	skrę cił	w	drogę	prowa dzą -
cą	do	Withe rington.	Jak	się	oka za ło,	chciał	jej	poka zać	zmia ny,	ja kie	za szły	w	prze -
zna czonym	na	sie rociniec	i	za kupionym	podczas	jej	choroby	sta rym	domostwie.
Widok,	 który	uka zał	 się	 jej	 oczom,	wpra wił	 ją	w	 szcze ry	 za chwyt.	Na pra wiona

bra ma,	podjazd	oczysz czony	z	chwa stów,	błysz czą ce	okienne	szyby	w	świe żo	poma -
lowa nych	ra mach	oraz	nowe	da chówki.	Oka za ło	się	ponadto,	że	wszystkie	na pra wy
zosta ły	dokona ne	przez	miesz kańców	wioski,	którzy	nie	chcie li	za	swoją	pra cę	żad-
nej	za pła ty.
Wnę trze	domu	także	było	po	ge ne ralnym	re moncie.	Ścia ny	zosta ły	poma lowa ne

na	ja sne,	we sołe	kolory,	a	pokoje	po	przycię ciu	blusz czu	za sła nia ją ce go	okna,	zrobi-
ły	się	prze stronne	i	pełne	świa tła.	Schody	również	nie	kryły	już	puła pek	w	posta ci
zbutwia łych,	uszkodzonych	stopni.
–	Dom	jest	w	ta kim	sta nie,	że	moż na	wsta wiać	me ble-	powie dzia ła	Jane	i	za pyta -

ła:	–	Mamy	na	to	dość	pie nię dzy?
–	Są dzę,	że	tak	–	odrzekł	Mark.	–	Ale	musimy	myśleć	i	o	odle glejszej	przyszłości.

Najpierw	zor ga nizuje my	kier masz,	a	potem	moja	matka	urzą dzi	w	re zydencji	wie -
czór	muzycz ny,	podczas	które go	z	pewnością	otrzymasz	wie le	hojnych	datków.
Gdy	za kończyli	 zwie dzać	dom,	wypili	w	kuchni	her ba tę,	którą	poczę stowa ła	 ich

pani	Godfrey,	po	czym	ruszyli	w	drogę	do	Ha dlea.
–	Nie	wiem,	Mar ku…	po	prostu	nie	wiem,	 jak	ci	dzię kować	–	powie dzia ła	 Jane,

gdy	sie dzie li	już	w	dwukółce.	–	Spra wiłeś,	że	ziściło	się	moje	ma rze nie.
–	Jest	jesz cze	inne	ma rze nie	–	odrzekł	jej	na	to	–	do	które go	zisz cze nia	chciałbym

się	przyczynić.
–	Och,	prze stań,	proszę.	Nie	mów	o	tym.
Mark	za milkł,	lecz	gdy	doje cha li	do	miejsca,	gdzie	nie dawno	urzą dzili	piknik,	za -

trzymał	dwukółkę	i	za proponował	spa cer.	Poprowa dził	Jane	ścież ką	bie gną cą	skra -
jem	pola	psze nicy.	Kie dy	zna leź li	 się	 już	 z	dala	od	drogi,	przycią gnął	 ją	do	 sie bie
i	wziął	w	ra miona.
–	Mar ku,	nie…	Nie	powinie neś	–	za czę ła	się	bronić,	ale	za bra kło	jej	prze kona nia.

Ona	również	tę skniła	za	jego	bliskością.
–	Ćśśś…	–	uciszył	ją	ła godnym	szeptem,	pochylił	się	nad	nią	i	za czął	ją	ca łować.
Błą dził	war ga mi	po	ustach,	powie kach,	szyi	i	wzgór kach	pier si,	wychyla ją cych	się

z	de koltu	 jej	ba wełnia nej	 sukni	w	pa ski.	Roz na miętniona,	 za pomniawszy	o	bożym
świe cie,	przylgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	pra gnąc,	by	piesz czota	nigdy	nie	usta ła.
Po	kilku	dłuż szych	chwilach	ode rwał	od	niej	usta,	cięż ko	oddycha jąc.



–	 Jane,	moja	najdroż sza…	 Prze pra szam…	 Posta wiłem	cię	w	 trudnym	położe niu,
prawda?
–	Owszem	–	potwier dziła.	–	Ale	nie	prze pra szaj.	Chyba	że	tego	ża łujesz…
–	Miałbym	tego	ża łować?!	Och,	moja	najmilsza.	Nigdy!	Jak	bym	mógł?!
Spróbował	wziąć	ją	znowu	w	ra miona,	lecz	tym	ra zem	się	cofnę ła.
–	Nie,	Mar ku	–	powstrzyma ła	go.	–	Dosyć.	Za wieź	mnie	do	domu,	za nim	zrobimy

coś,	cze go	bę dzie my	oboje	ża łować.
–	Dobrze	–	zgodził	się	nie chętnie	i	wziął	ją	pod	łokieć,	by	poprowa dzić	z	powro-

tem	do	powoziku.	–	Musi	być	ja kieś	wyjście	z	tej	sytuacji…	Po	prostu	musi.	I	je	znaj-
dę.	Obie cuję	ci	to.

W	domu	wszyscy	na	widok	Jane	ucie szyli	się,	za pewnia li	ją,	że	świetnie	wyglą da
i	że	odpoczynek	dobrze	jej	zrobił.
–	Mam	na dzie ję,	że	w	przyszłości	bę dziesz	spokojniejsza	–	powie dzia ła	matka.	–

Wszystkie	twoje	wypadki	biorą	się	z	nadmia ru	aktywności.
–	Ależ,	mamo	–	za prote stowa ła	Jane	–	ja	nie	znoszę	bez czynności.
–	No	tak,	rozumiem…	A	czy	wiesz,	że	lord	Bolsover	wyje chał?
–	Wiem.	Isa bel	mi	powie dzia ła.	Oba wiam	się	jednak,	że	on	nie	zre zygnuje	tak	ła -

two	i	wkrótce	wróci.
–	Nie ste ty,	możesz	mieć	ra cję.
–	A	ty,	mamo,	wciąż	myślisz,	że	powinnam	przyjąć	jego	oświadczyny?
–	Moje	zda nie	nie	ma	zna cze nia,	ale	twój	ojciec	nie	widzi	inne go	wyjścia	z	na szej

sytuacji.	Pomyśl	o	Sophie.	Nigdy	nie	znajdzie	odpowiednie go	męża,	je że li	bę dzie my
biedni.	Poza	tym	Teddy	mógłby	wrócić	do	domu…	Tak	bar dzo	za	nim	tę sknię!
–	Wiem	–	westchnę ła	Jane,	po	czym	doda ła	z	uda wa nym	ożywie niem:	–	Za tem	za -

mie rzam	te raz	cie szyć	się	ostatnimi	dnia mi	wolności.

Jane	zajmowa ła	się	przygotowa nia mi	do	kier ma szu,	pisa ła	listy	z	prośbą	o	datki
i	prze glą da ła	ka ta logi,	poszukując	odpowiednich	me bli.	Pan	Halliday	junior	za pytał
ją	w	liście,	kie dy	za mie rza	przyjąć	pierwsze	dzie ci.	Odpisa ła	mu,	że	dwoje	pierw-
szych	podopiecz nych	–	rodzeństwo,	które	stra ciło	ojca	podczas	wojny	i	z	opie ką	nad
którym	pra cują ca	matka	nie	daje	sobie	rady,	wkrótce	się	wprowa dzi.	Zna ła	też	inne
dzie ci	 z	 okolicy	 potrze bują ce	 kura te li.	 Kolejnych	 za mie rza ła	 szukać	w	 pobliskich
mia stach	i	pa ra fiach.
Dnie	wypełnia ły	 jej	roz ma ite	obowiąz ki,	odwra ca ją ce	 jej	uwa gę	od	per spektywy

małżeństwa	z	lor dem	Bolsover.	Jednak	nocą	złe	myśli	powra ca ły,	spę dza ły	sen	z	po-
wiek	albo	drę czyły	sennymi	kosz ma ra mi.
Mar ka	wca le	nie	widywa ła	i	nie	mia ła	poję cia,	czy	pogodził	się	z	myślą	o	ślubie.

Wszystko	jednak	na	to	wska zywa ło.	Tymcza sem	Isa bel	mówiła	o	zbliża ją cej	się	ce -
re monii	bez	prze rwy.	Ślub na	 suknia,	wypra wa,	uroczyste	 śnia da nie,	 zmia ny,	 ja kie
za prowa dzi	w	Broada cres,	 gdy	 sta nie	 się	 pa nią	 tego	ma jątku	 –	wszystko	 to	 było
przedmiotem	jej	bez ustannej	i	najczę ściej	bez myślnej	ga da niny.
–	Issie,	czy	je steś	pewna,	że	chcesz	poślubić	Mar ka?	–	za pyta ła	ją	pewne go	dnia

Jane.	–	Prze cież	nie dawno	twier dziłaś,	że	nie	je steś	w	sta nie	znieść	myśli	o	tym	mał-
żeństwie.	Mówiłaś,	że	go	nie	kochasz.



–	Bo	tak	jest.	Nie	kocham	go	–	powie dzia ła	bez	ogródek.	–	Ale	jest	mnóstwo	uda -
nych	małżeństw,	które	nie	zosta ły	za war te	z	miłości.	Zwłasz cza	gdy	brak	uczucia
kompensuje	przystojny,	za moż ny	mąż,	zdolny	za pewnić	żonie	odpowiednią	pozycję
społecz ną.	–	Tu	Isa bel	za milkła,	a	po	chwili	doda ła:	–	Tylko	nie	waż	się	tego	powtó-
rzyć	Mar kowi.
–	Dobrze…	Nie	powtórzę.

Londyński	se zon	 już	się	skończył	 i	wszystkie	za moż ne	rodziny	roz je cha ły	się	do
swych	wiejskich	posia dłości,	gdzie	nadszedł	czas	żniw.	Mark	bez	trudu	poruszał	się
ulica mi,	aż	dotarł	do	kance la rii	Hallidayów.	Za mie rzał	jak	najwię cej	dowie dzieć	się
o	 Bolsove rze	 i	 posia dłości	 Greystone.	Wszedł	 do	 ga bine tu	 i	 poprosił	 pana	Ce cila
o	spotka nie	z	jego	ojcem.
–	Milor dzie	–	powie dział	pan	The odore	Halliday,	zja wiwszy	się	za	chwilę	–	mój	syn

poinfor mował	mnie,	że	inte re suje	pana	Greystone.	Czy	roz wa ża	pan	jego	za kup?
Mark	za prze czył	i	wyznał,	że	inte re suje	go	osoba	Bolsove ra,	który	kupił	długi	Ca -

venhur sta	i	za stra szył	go	tak,	że	sir	Edward	wła ściwie	zgodził	się	w	za mian	za	da -
rowa nie	mu	długu	oddać	posia dłość	i	rękę	Jane.
–	A	Jane	–	dodał	–	to	zna czy	panna	Ca venhurst	jest	prze kona na,	że	nie	ma	wyjścia

i	musi	się	na	ten	ślub	zgodzić.
–	Dobry	Boże!
Star szy	pan	Halliday	był	szcze rze	zbulwer sowa ny.
–	Czy	wie	pan	o	czymś,	co	mogłoby	jego	lor dowską	mość	zdyskre dytować?	–	za py-

tał	Mark	wprost.
–	Słysza łem	 je dynie	–	odrzekł	prawnik	–	że	 lord	Bolsover	 jest	ha zar dzistą	 i	gra

o	wielkie	stawki.
–	Chciałbym,	żeby	pa nowie	przyjrze li	się	jego	poczyna niom…	od	strony	prawnej,

że	tak	powiem…	Może	uda	się	zna leźć	coś,	co	pomogłoby	sir	Edwar dowi.
–	Oczywiście,	mógłbym	się	tym	za jąć	–	odrzekł	z	lekkim	wa ha niem	Ce cil	Halliday.

–	Ale	tylko	pod	wa runkiem	że	powie	mi	pan,	milor dzie,	dla cze go	tak	bar dzo	chce	po-
móc	Ca venhur stom.
–	Za mie rzam	wkrótce	oże nić	się	z	cór ką	sir	Edwar da	i	nie	chcę,	by	Ca venhur sto-

wie	zuboże li.	To	chyba	na turalne.	Spła ciłbym	jego	długi,	lecz	sir	Edward	jest	zbyt
dumny,	 by	 przyjąć	 pomoc.	Gdyby	 za tem	nie	wszystkie	 przedsię wzię cia	Bolsove ra
oka za ły	się	zgodne	z	pra wem,	zyska libyśmy	istotny	ar gument…	w	ne gocja cjach.
–	Dokładnie	wszystko	sprawdzę.	Ma	pan	moje	słowo	–	powie dział	Ce cil	Halliday.
–	 Ale	 bę dziesz	musiał	 za jąć	 się	 tym	 sam	 –	 ode zwał	 się	 na	 to	 jego	 ojciec.	 –	 Sir

Edward	nie	ma	pie nię dzy	na	honora rium	i	nie	za mie rzam	poświę cać	jego	spra wom
wię cej	cza su.
Mark	wyszedł	z	kance la rii	roz gnie wa ny	posta wą	prawnika,	dla	które go	pie nią dze

były	je dynym	powodem	lojalności.	Oka zywa ło	się	bowiem,	że	kie dy	tylko	jego	wie lo-
letni	klient	popadł	w	ta ra pa ty,	Halliday	nie	za mie rzał	udzie lić	choćby	najmniejsze go
wspar cia.
Na stępnie	Mark	skie rował	swe	kroki	do	dowódz twa	Gwar dii	Konnej,	gdzie	spo-

tkał	 się	 ze	 swym	zna jomym,	pułkownikiem	Bagshottem.	Poprosił	 go	o	 zna le zie nie
wszelkich	 infor ma cji	 na	 te mat	 lor da	Hectora	 Bolsover	 i	 jego	 kompa na,	 Toby’ego



Moore’a,	który	poda wał	się	za	ka pita na.	Pułkownik	obie cał	spełnić	prośbę	i	obaj	pa -
nowie	umówili	się	na za jutrz	na	kola cję.

–	Bolsover	nigdy	nie	służył	w	wojsku.	Je że li,	jak	twier dzisz,	był	podczas	wojny	na
Półwyspie	Ibe ryjskim,	to	tylko	jako	cywil.	 I	wła ściwie	nie	mam	poję cia,	po	co	tam
poje chał.
–	Jest	ha zar dzistą	–	odrzekł	Mark.	–	I	udał	się	tam	bez	wątpie nia,	by	ogrywać	ofi-

ce rów.	A	co	z	Tobym	Moore’em?
–	Toby	Moore	został	wyda lony	z	wojska	za	tchórzostwo	po	ob lę że niu	Ciudad	Ro-

drigo.	Nie	ma	pra wa	poda wać	się	za	ka pita na.	–	Tu	pułkownik	za milkł	na	chwilę,	po
czym	za pytał:	–	Powiesz	mi,	o	co	chodzi?
Mark	przedsta wił	mu	tę	samą	historię,	którą	przedtem	opowie dział	prawnikom.
–	Mia łem	na dzie ję	zna leźć	na	Bolsove ra	ja kiś	ha czyk	–	wyznał.	–	Ale,	jak	dotąd,

dowie dzia łem	się	tylko	tyle,	że	jest	on	pierwszej	wody	oszustem.
–	Przykro	mi,	że	nie	mogłem	pomóc	–	powie dział	pułkownik.	–	Je że li	dowiem	się

cze goś	wię cej,	dam	ci	znać.
Mark	musiał	się	tym	za dowolić,	po	czym	zmie nili	te mat	i	mimo	wszystko	spę dził

wie czór	w	miły	 sposób.	Choć	na	chwilę	ode rwał	myśli	od	proble mu,	który	go	 tak
nur tował.	Prawda	jednak	była	taka,	że	zrobił	bar dzo	nie znacz ne	postę py.	Wciąż	był
da le ki	od	spełnie nia	obietnicy,	którą	dał	Jane.

W	dzień	kier ma szu	pokojówka	Bessie	obudziła	Jane	bar dzo	wcze śnie.	Gdy	odsu-
nę ła	za słony	w	oknach,	sypialnię	za la ło	świa tło	poranne go	słońca.
–	To	dobry	znak,	Bessie	 –	powie dzia ła	 Jane	z	uśmie chem.	–	Pan	Bóg	zsyła	nam

piękną	pogodę.
Prze czucia	Jane	nie	za wiodły	jej	i	kier masz	oka zał	się	prawdziwym	sukce sem.	Ce -

re monię	otwar cia	roz począł	Mark.	Oznajmił	zgroma dzonym,	że	ze bra li	się,	by	miło
spę dzić	czas,	ale	także	po	to,	by	uczcić	pa mięć	pole głych	podczas	wojny	żołnie rzy
i	ma ryna rzy,	których	osie roconymi	dziećmi	posta nowiła	za opie kować	się	panna	Jane
Ca venhurst.	Na stępnie	głos	za bra ła	Jane,	która	wyja śniła,	że	ze bra ne	tego	dnia	pie -
nią dze	zosta ną	prze zna czone	na	ume blowa nie	i	prowa dze nie	za łożone go	przez	nią
Domu	Dziecka	w	Withe rington.	Po	krótkiej	modlitwie,	poprowa dzonej	przez	wie leb -
ne go	Caulde ra,	 lady	Wyndham	ogłosiła	kier masz	za	 roz poczę ty.	Na	gości	 cze ka ły
nie	tylko	wyjątkowe	wyroby	i	sma kołyki,	ale	również	roz ma ite	gry	i	za ba wy.
W	pewnym	momencie	 Jane,	 stojąc	na	podwyż sze niu	obok	 lady	Wyndham,	zoba -

czyła	 wśród	 tłumu	 lor da	 Bolsover,	 który	 zmie rzał	 w	 jej	 stronę.	 Jego	 lor dowska
mość,	zdjąwszy	ka pe lusz,	powitał	ją	prze sadnie	głę bokim	ukłonem,	po	czym	prze ko-
nał,	by	odbyła	 z	nim	wspólną	prze chadz kę.	Zja wił	 się,	by	usłyszeć	 jej	odpowiedź,
i	dodał	za raz,	że	jest	pe wien,	że	przyjmie	jego	oświadczyny.	Za proponował	również,
że	ogłosi	ich	zrę kowiny	na tychmiast	ca łe mu	zgroma dzone mu	na	kier ma szu	tłumowi.
–	Nie,	 nie	 –	 za prote stowa ła	 prze ra żona.	 –	Proszę	 tego	nie	 robić.	 Jest	 na	 to	 za

wcze śnie…	Ja…	potrze buję	wię cej	cza su.
–	Mia ła	pani	cały	mie siąc.
–	Tak…	Ale	prze cież	pan	wie,	że	byłam	nie przytomna…
–	Jednak	te raz	jest	pani	zdrowa.



–	 Dam	 panu	 odpowiedź	 po	 ślubie	 mojej	 siostry.	 Za	 trzy	 tygodnie	 –	 za pewniła,
chwyta jąc	się	tego	pomysłu	jak	toną cy	brzytwy.	–	Tak…	wte dy	odpowiem…
Na	tym	ich	roz mowa	się	urwa ła,	bo	do	Jane	podbie gła	pa storowa	z	ja kąś	nie cier -

pią cą	 zwłoki	 spra wą.	 Jego	 lor dowska	mość	 się	 odda lił	 ze	 zdra dza ją cym	 pewność
sie bie	uśmiesz kiem,	a	do	Jane	za raz	przyłą czył	się	Mark.
–	Co	mówił?	–	za pytał.
–	Kto?
–	Bolsover.	Co	powie dział?
–	To,	co	przedtem.	Poprosiłam	go,	żeby	dał	mi	wię cej	cza su.	Zobowią za łam	się,	że

udzie lę	mu	odpowie dzi	po	twoim	ślubie.
–	Po	moim	ślubie!	A	on?	Zgodził	się?
–	Nie	wiem,	za nim	cokolwiek	odrzekł,	prze rwa ła	nam	pani	Caulder.
–	Doskona le!	–	roze śmiał	się	Mark.
–	To	nie	jest	śmiesz ne.
–	Je śli	dzię ki	temu	zyska liśmy	na	cza sie…
–	Zyska liśmy?	My?
–	Tak.	My.	Nie	są dzisz	chyba,	że	pozwolę	ci	wyjść	za	tego	dra nia?	–	spytał	Mark,

po	czym	wta jemniczył	 ją	w	swój	plan	 skompromitowa nia	Bolsove ra.	Za pewnił,	 że
zrobi	wszystko,	by	ten	cel	osią gnąć.
Po	tych	słowach	roz sta li	się	i	każ de	uda ło	się	do	swoich	obowiąz ków.	Za da niem

Mar ka	na	za kończe nie	kier ma szu	było	ze bra nie	wszystkich	pie nię dzy.	Ob szedł	więc
cały	te ren,	zbie ra jąc	pie nią dze	do	dużej	płóciennej	tor by,	a	potem	udał	się	pie szo	do
re zydencji	Broada cres,	by	umie ścić	je	w	sejfie,	gdzie	mia ły	być	prze chowywa ne	aż
do	chwili	wpła ce nia	na	konto	bankowe	sie rocińca.
Był	 już	pra wie	w	domu,	gdy	spotkał	swe go	nie doszłe go	druż bę,	 Jona tha na	Smy-

the’a,	 idą ce go	z	re zydencji.	Tego,	który	musiał	udać	się	do	Szkocji	do	chorej,	bli-
skiej	śmier ci	krewnej.	Oka za ło	się,	że	owa	krewna	zmar ła,	a	Jona than	odzie dziczył
po	niej	 spory	ma ją tek.	Na	doda tek	spotkał	w	Szkocji	Drew	Ashtona	wizytują ce go
swoją	ciotecz ną	bab kę.	O	ile	pierwsza	wia domość	spotka ła	się	z	obojętnością	Mar -
ka,	 to	 druga	 spra wiła	 mu	 ogromną	 ra dość.	 Jona than	 bowiem	 znał	 szkocki	 adres
Ashtona,	a	to	ozna cza ło,	że	Mark	jest	blisko	roz wią za nia	swe go	największe go	pro-
ble mu.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Kier masz	przyniósł	pokaź ną	sumę	czter dzie stu	funtów,	za	którą	Jane	mogła	za ku-
pić	me ble	do	sypialni	w	domu	dziecka.	Za ję ła	się	też	z	pomocą	Mar ka	komple towa -
niem	per sone lu.	Do	państwa	Godfreyów,	którzy	 zosta li	w	Withe rington,	dołą czyło
wkrótce	 jesz cze	 jedno	małżeństwo	oraz	pani	Butler,	matka	dwojga	ma łych	dzie ci,
które	mia ły	wkrótce	za miesz kać	w	domu.	Tym	sposobem	zyska li	gospodynię	 i	na -
uczycie la.	 Prze widując,	 że	wkrótce	 bę dzie	 potrze bowa ła	wię cej	 osób	 do	 pomocy,
Jane	za pisywa ła	na zwiska	innych	zgła sza ją cych	się	do	pra cy,	obie cując,	że	powia do-
mi	 ich,	 kie dy	będą	potrzeb ni.	Wśród	nich	 zna lazł	 się	pe wien	Por tugalczyk,	młody
człowiek	na zwiskiem	Pa olo	Esta ban.	Pa olo	ponoć	był	podczas	wojny	służą cym	pew-
ne go	brytyjskie go	ofice ra,	 który	nie	 za pła cił	mu	 za	 kilka	 ostatnich	 tygodni	 pra cy.
Przyje chał	do	Anglii,	aby	go	odna leźć	i	upomnieć	się	o	swój	dług.	Potra fił	zajmować
się	końmi,	za tem	Jane,	która	za mie rza ła	na być	dla	sie rocińca	konia	i	brycz kę,	po-
wie dzia ła	mu,	żeby	zja wił	się	ponownie	w	przyszłym	tygodniu.

Ża łoba	mia ła	się	ku	końcowi	i	data	ślubu,	a	tym	sa mym	dzień	ogłosze nia	za rę czyn
Jane	 z	 Bolsove rem,	 zbliżał	 się	 nie ubła ga nie.	Mark,	 co	 prawda,	 obie cał,	 że	 zrobi
wszystko,	by	temu	za pobiec,	 jednak	prze stał	poka zywać	się	w	Withe rington.	Jane
doszła	do	wniosku,	że	całkiem	za pomniał	za równo	o	tej	swojej	obietnicy,	jak	i	o	tym,
że	prze cież	nie	tak	dawno	wyznał	jej	miłość.

Tymcza sem	Mark	 dobrze	 pa mię tał	 za równo	 o	 jednym,	 jak	 i	 o	 drugim.	 I	 sza lał
z	nie pokoju.	Od	daty	ślubu	z	Isa bel,	które go	tak	bar dzo	chciał	uniknąć,	dzie liły	go
za le dwie	dwa	tygodnie,	a	Drew	jesz cze	nie	odpisał.	Co	bę dzie,	je że li	 list	do	nie go
nie	dotarł?	Ucieknie	z	Jane	i	oże ni	się	z	nią	pota jemnie?	Nie,	ona	nigdy	się	na	to	nie
zgodzi.
Euforia,	która	go	ogar nę ła	na	wieść,	że	Drew	jest	w	Szkocji,	dawno	minę ła,	a	on,

zgnę biony	 tymi	ponurymi	myśla mi,	 chodził	nie spokojnie	po	domu	albo	wypusz czał
się	 z	 Jona tha nem	na	długie	konne	prze jażdż ki.	Podczas	 jednej	 z	nich	opowie dział
przyja cie lowi	o	wszystkim.	Jona than,	choć	współczuł	mu	z	ca łe go	ser ca,	nie	potra fił
jednak	nic	dora dzić.	Gdy	wrócili	do	Broada cres,	Mark	poszedł	za raz	się	prze brać
i	ka zał	przygotować	dwukółkę.	Posta nowił	w	końcu	przyznać	się	przed	Jane	do	po-
raż ki	i	prosić	ją	o	wyba cze nie.

Har ry	i	Tom	–	dwaj	chłopcy,	którzy	jesz cze	do	nie dawna	żyli	z	że bra niny	na	uli-
cach	Nor wich	i	których	Jane	wzię ła	pod	swoją	opie kę	–	zniknę li.	I	nikt	nie	miał	poję -
cia,	gdzie	się	podzia li.	Jane,	sza le jąc	z	nie pokoju,	prze szuka ła	cały	dom,	jednak	po
urwisach	nie	było	ani	śla du.	Czyż by	ucie kli?	–	za da wa ła	sobie	pyta nie.	Ale	dokąd?
Czy	do	Nor wich?
Jej	nie pokój	pogłę bił	się	jesz cze,	kie dy	się	oka za ło,	że	ktoś	ukradł	konia	i	brycz kę.

Od	razu	posta nowiła	udać	się	po	pomoc	do	Mar ka.
Zna la złszy	się	na	dzie dzińcu	posia dłości,	zoba czyła,	że	sta jenny	Je re my	za przę ga

wła śnie	konie	do	dwukółki.



–	Panno	Ca venhurst,	 co	 się	 sta ło?	 –	 za wołał,	widząc,	 jak	bar dzo	 jest	 zmę czona
szyb kim	mar szem.
–	Proszę	sprowa dzić	lor da	Wyndham	–	powie dzia ła	mu	na	to	pra wie	bez	tchu.	–

Na tychmiast.	To	spra wa	nie cier pią ca	zwłoki.
Mark	zja wił	się	od	razu	i	przyjął	wieść	o	zniknię ciu	chłopców	ze	stoickim	spoko-

jem.
–	Nie	martw	się	–	pocie szał	ją,	gdy	sie dzie li	już	oboje	w	dwukółce.	–	Nie	mogli	od-

je chać	da le ko.	Dogonimy	ich.	Najpierw	sprawdzimy	w	Withe rington,	bo	mogli	wró-
cić	pod	twoją	nie obecność.
–	Ale	 ja	nie	umiem	się	nie	mar twić	 –	odrze kła.	 –	Powinnam	się	była	 le piej	nimi

opie kować.	Prze cież	mogli	wpaść	do	rowu…	I	może…	te raz	leżą,	bez	życia,	nie zdol-
ni	się	poruszyć…
–	Prze stań,	Jane,	prze stań	na tychmiast.	To	nie	jest	twoja	wina.	Ile	mają	lat?
–	Har ry	ma	dzie sięć,	a	Tom	dzie więć.
–	Aha.	Ja	w	ich	wie ku	jeź dziłem	sam	gigiem	po	ca łej	posia dłości.	A	oni,	po	tym,	co

prze szli,	są	jak	na	swój	wiek	bar dzo	dojrza li	i	sa modzielni.	Da dzą	sobie	radę.
–	Miejmy	na dzie ję	–	odrze kła	Jane,	sta ra jąc	się	uspokoić.

Dojeż dża li	 już	 pra wie	 do	 Withe rington,	 gdy	 zoba czyli	 przed	 sobą	 brycz kę,
a	w	niej	dwóch	chłopców.	Powoził	męż czyzna,	który	skie rował	pojazd	w	stronę	sie -
rocińca,	po	czym	za trzymał	się	na	podwórzu	tuż	przed	wejściem.	Dwukółka	Mar ka
po	chwili	dogoniła	ich.	Jane	wysia dła	i	ruszyła	bie giem	w	stronę	chłopców.
Męż czyzna,	który	powoził	brycz ką,	ze skoczył	na	zie mię	i	kła niał	jej	się	ze	słowa -

mi:
–	Se ñorita,	są dzę,	że	ta	brycz ka	na le ży	do	pani.
–	Pan	Esta ban!	–	za woła ła	za skoczona.
–	Znasz	tego	człowie ka,	Jane?	–	za pytał	Mark,	sta jąc	tuż	obok	niej.
–	Tak.	Pan	Esta ban	zgłosił	się	nie dawno	do	nas,	poszukując	pra cy	–	wyja śniła.
Za raz	oka za ło	się,	że	chłopcy	wzię li	brycz kę,	by	poje chać	do	najbliż sze go	mia sta,

ale	za błą dzili	i	dopie ro	Pa olo	pomógł	zna leźć	im	drogę.
–	Wytłuma czyłem	im,	jak	bar dzo	pani,	se ñorita,	bę dzie	się	o	nich	mar twiła,	i	prze -

kona łem,	 że	 trze ba	 na tychmiast	 wra cać	 do	 domu.	 A	 potem	 ich	 tu	 przywiozłem.
Same	kobie ty	i	tylko	je den	sta ry	sługa	to	za	mało.	Potrzeb ny	pani	męż czyzna,	żeby
upilnować	ta kich	chłopców.
–	Pan	Esta ban	ma	 ra cję	 –	poparł	Por tugalczyka	Mark,	po	 czym	poprosił	 go,	by

opowie dział	mu	o	sobie.
Pa olo	powtórzył	 to,	co	przedtem	usłysza ła	od	nie go	Jane,	 i	za kończył	za pewnie -

niem,	że	potra fi	zajmować	się	końmi	i	dziećmi.
Mark	zgodził	się	na tychmiast	go	za trudnić.
–	Jedź cie	do	gospody	i	przywieź cie	swoje	rze czy.	Może cie	za cząć	pra cę	od	za raz

–	powie dział.	–	A	wy,	chłopcy	–	zwrócił	się	do	urwisów	–	marsz	do	kuchni.	Tam	za -
cze ka cie,	aż	za de cyduję,	jaką	dać	wam	karę.
Gdy	wszyscy	trzej	wyszli,	Mark	usiadł	obok	Jane	i	wziął	ją	za	rękę.
–	 Prze stań	 tak	 drżeć,	 kocha nie.	 Już	 jest	 po	 wszystkim.	 Chłopcy	 są	 bez piecz ni,

a	pan	Esta ban	na	pewno	się	tutaj	przyda.



–	Cie bie	z	pewnością	nie	za stą pi.
–	Mam	na dzie ję!	–	za żar tował	Mark,	na	co	Jane	uśmiechnę ła	się.
–	Co	pora bia łeś	ostatnio?	Byłeś	bar dzo	za ję ty?	–	za pyta ła.
–	Nic	spe cjalne go.	Cze ka łem	na	cud.
–	Cuda	nie	zda rza ją	się	pra wie	nigdy.	Głupotą	byłoby	na	nie	liczyć.
–	Och,	sam	już	nie	wiem…
Za milkł.	Nie	mógł	mówić	da lej.	Nie	chciał	doda wać	jej	zgryzot.
–	Chcesz,	że bym	cię	za wiózł	do	domu?
–	Nie,	dzię kuję.	Mam	już	brycz kę,	więc	będę	mogła	wrócić	sama,	a	poza	tym	po-

winnam	za cze kać	na	pana	Esta ba na.	Sta ram	się	te raz	mało	prze bywać	w	Greysto-
ne,	bo	Bolsover	jest	tam	zbyt	czę stym	gościem.
–	Nie	wychodź	za	nie go,	Jane.	Bar dzo	cię	o	to	proszę.	Ja…	tego	nie	zniosę.
–	Ależ,	Mark,	to	nie	za le ży	do	cie bie.	Wkrótce	oże nisz	się	z	Isa bel.	A	ja…	Wie le

osób	są dzi,	że	mam	szczę ście…	W	wie ku	lat	dwudzie stu	siedmiu	zna la złam	boga te -
go	kandyda ta	na	męża…	i	na	doda tek	utytułowa ne go…
–	Ale	ty	sama…	chyba	tak	nie	są dzisz?
–	Nie	mogę	jednak	nie	brać	tego	pod	uwa gę.
–	Nie	wie rzę!
Jane	westchnę ła.
–	Nie	ma	sensu	o	tym	mówić.	Jedź	do	domu,	proszę…	Nasz	los	został	prze są dzo-

ny…
Mark,	choć	bar dzo	nie chętnie,	poże gnał	się,	wsiadł	do	dwukółki	i	mocno	przygnę -

biony	ruszył	przed	sie bie.

Miał	je chać	do	Broada cres,	jednak	zmie nił	za miar	i	skrę cił	w	drogę	prowa dzą cą
do	 Greystone.	 Posta nowił	 powie dzieć	 Isa bel,	 co	 na prawdę	 czuje,	 z	 na dzie ją,	 że
zwolni	go	z	da ne go	słowa.
Ze	smutne go	za myśle nia	wyrwał	go	na gle	tę tent	końskich	kopyt	i	woła nie.
–	Mark!	Stój!	Pocze kaj!
Obejrzał	się	i	zoba czył,	że	ga lopuje	za	nim	Jona than.
–	Skąd	wie dzia łeś,	dokąd	poje cha łem?	–	za pytał	go,	gdy	się	zrówna li.
–	Je re my	mi	powie dział.	Mark,	wra caj	do	Broada cres.	Drew	przyje chał!
–	Drew?
–	Tak.	Chciał	za raz	je chać	do	Greystone,	ale	prze kona łem	go,	że	najpierw	powi-

nien	poroz ma wiać	z	tobą.
Mark	na tychmiast	za wrócił,	a	zna la złszy	się	w	Broada cres,	pospie szył	czym	prę -

dzej	do	sa lonu,	gdzie	za stał	swe go	przyja cie la	piją ce go	cze kola dę	w	towa rzystwie
lady	Wyndham.	Drew	 opowie dział	mu	 za raz	 o	wszystkim,	 co	 robił	 od	 chwili,	 gdy
otrzymał	jego	list.	Z	jego	opowie ści	wynika ło,	że	podob nie	jak	Mark	za da wał	sobie
sze reg	pytań	na	te mat	lor da	Bolsover	i	nie ja sne go	pochodze nia	jego	ma jątku.	Drew
udał	się	za tem	do	Londynu,	gdzie	odszukał	Toby’ego	Moore’a	i	nie	tyle	prośbą,	co
groź bą	wydobył	od	nie go	inte re sują ce	infor ma cje.
–	Powiem	ci,	Mark	–	uśmiechnął	się	Ashton	–	że	nie	jest	z	nie go	człowiek	wa lecz -

ny.
–	To	prawda.	Został	wyda lony	ze	służ by	za	 tchórzostwo.	Miał	szczę ście,	że	nie



skończyło	się	to	roz strze la niem.
–	 I	wła śnie	wte dy,	gdy	go	wyda lono	z	wojska,	poznał	Bolsove ra,	który	miesz kał

w	Lizbonie	–	opowia dał	da lej	Drew.	–	Upra wia li	ra zem	ha zard,	nie	za wsze	gra jąc
uczciwie.	Bolsover	miał	żonę,	Por tugalkę,	cór kę	boga te go	hra bie go,	która	po	śmier -
ci	ojca	odzie dziczyła	wielki	ma ją tek.	Obok	ha zar du,	jak	się	domyślasz,	zajmował	się
trwonie niem	jej	for tuny.	Gdy	Bolsove rem	i	Moore’em	oraz	ich	nie uczciwymi	kar cia -
nymi	sztucz ka mi	za inte re sowa ły	się	wła dze,	ucie kli	obaj	do	Anglii.
–	A	co	sta ło	się	z	żoną	Bolsove ra?
–	Za raz	do	tego	dojdę.	Pa mię tasz,	mówiłem	ci,	że	za mie rzam	kupić	sta tek,	piękny

kliper	o	na zwie	„Ja skółka”?	Otóż	na byłem	go	i	popłyną łem	nim	do	Lizbony,	a	tam	od-
szuka łem	lady	Bolsover.	Oka za ło	się,	że	kie dy	Bolsover	dotkliwie	ją	pobił,	dama	ta
ucie kła	 od	nie go	 i	 zna la zła	 schronie nie	u	 ciotki	 i	wuja.	Oni	 z	 kolei	wysła li	 swe go
syna	do	Anglii,	aby	zna lazł	zbie głe go	małżonka.	Wyglą da	na	to,	że	Bolsover	wyczuł
pismo	nosem	i	posta nowił	się	gdzieś	ukryć.	Dowie dziawszy	się	o	długach	sir	Edwar -
da,	wpadł	na	pomysł,	by	ukryć	się	w	Ha dlea.
–	A	więc	on	ma	żonę!	–	za wołał	Mark	uszczę śliwiony.	–	Dzię kuję	ci,	Drew,	dzię ku-

ję	ci	bar dzo!	–	dodał,	ściska jąc	dłoń	przyja cie la.
–	A	co	z	Isa bel?	–	za pyta ła	milczą ca	dotychczas	lady	Wyndham.	–	I	co	z	długa mi

sir	Edwar da?	Mar ku,	roz wią za liście	dopie ro	połowę	proble mu.
–	Wła śnie	–	zwrócił	się	Mark	do	Drew.	–	Co	z	Isa bel?
–	Za mie rzam	wkrótce	udać	się	do	Greystone,	by	poprosić	sir	Edwar da	o	pozwole -

nie	–	odrzekł	Ashton.	–	Je że li	w	obecnej	sytuacji	pomóc	mogą	pie nią dze,	sir	Edward
je	dosta nie.	Przygotowa łem	dla	nich	jesz cze	jedną	nie spodziankę.	„Ja skółka”	popły-
nę ła	da lej	z	Lizbony	do	Indii,	a	jej	ka pitan	na	moją	prośbę	odszuka	w	Kalkucie	Ted-
dy’ego.	Są dzę,	że	sir	Edward	z	małżonką	ucie szą	się	z	powrotu	syna.
–	Muszę	na tychmiast	je chać	do	Jane	–	oznajmił	Mark.
–	Nie	dzisiaj,	synu.	Poje dzie cie	tam	obaj	jutro	–	powie dzia ła	jego	matka,	po	czym

za dzwoniła	na	loka ja,	który	za raz	odprowa dził	Drew	do	sypialni.
Kie dy	zosta li	sami,	ponownie	zwróciła	się	do	syna.
–	Jakkolwiek	by	na	to	pa trzeć,	spowoduje	to	wielki	skandal.
–	Wiem,	mamo.	Jednak	nie	tak	wielki,	jak	gdybym	uciekł	z	Jane	albo	Drew	z	Isa -

bel.
–	Mam	na dzie ję,	że	ża den	z	was	nie	myślał	o	czymś	ta kim.
–	Z	całą	pewnością	nigdy	bym	nie	uzyskał	na	to	zgody	Jane…
–	A	za tem	–	powie dzia ła	matka	–	idź my	dziś	spać	z	na dzie ją,	że	sir	Edward	przy-

chylnie	odnie sie	się	do	wa szych	za mia rów.

Na	drugi	dzień	rano	obaj	dżentelme ni,	bar dzo	sta rannie	ubra ni	i	podekscytowa ni,
wyruszyli	ka re tą	do	Greystone.
–	Za trzyma my	się	po	drodze	i	wypłoszymy	Bolsove ra	z	łóż ka?	–	za pytał	Mark,	gdy

zbliża li	 się	do	gospody	Pod	Lisem	 i	Char ta mi.	 –	Mam	wielką	ochotę	popę dzić	mu
kota.
–	I	mnie	w	tej	chwili	nic	nie	spra wi	większej	przyjemności	–	odrzekł	Drew.
W	dwie	minuty	póź niej	wkroczyli	obaj	do	pokoju	Bolsove ra	w	gospodzie,	gdzie	za -

sta li	go	je dzą ce go	w	łóż ku	śnia da nie.



–	Co	wy,	u	dia bła…	–	za czął	Bolsover	i	za milkł,	bo	Drew	nie	pozwolił	mu	skończyć.
Za brał	mu	tacę	ze	śnia da niem	i	umie ścił	ją	na	stole,	mówiąc:
–	 Już	 jest	po	śnia da niu,	milor dzie.	Czas	się	poże gnać.	Gra	dobie ga	końca,	a	my

trzyma my	wszystkie	kar ty	atutowe.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówicie.
–	Mówimy	o	usiłowa niu	biga mii,	mój	pa nie	 –	włą czył	 się	Mark.	 –	Czyli	 o	 czymś

zde cydowa nie	sprzecz nym	z	pra wem.
–	Co	to	za	ja kieś	brednie?
Bolsover	był	wyraź nie	zbity	z	tropu.
–	Dama	ma	na	imię	Juanita	–	powie dział	Drew.	–	A	na zywa	się	Esta ban.	Mam	ko-

pię	kościelne go	re je stru	za świadcza ją cą,	że	w	ka te drze	w	Lizbonie	odbył	się	wasz
ślub.	Czy	chce	pan	ją	zoba czyć,	by	odświe żyć	sobie	pa mięć?
–	Nie.
–	Oczywiście,	że	nie.	Doskona le	zna	pan	treść	tego	dokumentu.	Zosta wił	pan	po-

bitą	do	nie przytomności	żonę	i	uciekł	pan	do	Anglii.	Ale	ściga	pana	ktoś	z	rodziny
żony.	I…	nie	chciałbym	być	na	pańskim	miejscu,	gdy	ten	ktoś	pana	znajdzie.
–	Biga mia	czy	mor der stwo?	–	zwrócił	się	Mark	do	Drew.	–	Samo	oskar że nie	spra -

wi,	że	nasz	dżentelmen	znajdzie	się	w	poważ nych	ta ra pa tach.
–	Oczywiście	–	zgodził	się	Drew.	–	A	za tem	za mknie my	go	w	aresz cie	i	posta wimy

przed	są dem?
–	Nie,	bła gam	nie	–	prosił	Bolsover,	trzę sąc	się	ze	stra chu.
–	Ma	pan	tylko	jedno	wyjście	–	powie dział	Mark.	–	Musi	pan	wyje chać	dzisiaj,	po-

południowym	dyliżansem.
–	A	co	bę dzie,	je że li	tego	nie	zrobię?
–	No	cóż,	wybór	na le ży	do	pana.	Ale	nie	chciałbym	być	na	pańskim	miejscu,	gdy

znajdzie	pana	Esta ban	–	oznajmił	Mark,	po	czym	zwrócił	się	do	Drew:	–	Zosta wimy
go	te raz,	by	mógł	się	za sta nowić?
–	Je steś	dla	nie go	zbyt	pobłaż liwy,	mój	przyja cie lu	–	odrzekł	Drew.	–	Ponie waż	jed-

nak	bar dzo	mi	się	spie szy,	zga dzam	się:	dajmy	mu	szansę	taką,	jaką	podczas	polo-
wa nia	daje	się	lisowi.
Gdy	zna leź li	się	już	na	powrót	w	ka re cie,	Mark	powie dział,	że	w	sie rocińcu	pra cu-

je	człowiek	o	na zwisku	Esta ban.
–	To	nie	może	być	przypa dek,	prawda?
–	Ra czej	nie	–	zgodził	się	Drew.
–	 Ten	 człowiek	musi	 wie dzieć,	 gdzie	 jest	 Bolsover.	 Ina czej	 by	 tutaj	 nie	 przyje -

chał…
–	Za pewne,	a	resz ta	nie	jest	na szym	zmar twie niem	–	odrzekł	Drew	w	chwili,	gdy

ka re ta	za je cha ła	przed	Greystone.	–	A	te raz	–	dodał	bar dzo	prze ję ty	–	pozwolę	ci
przedsta wić	sir	Edwar dowi	dobre	nowiny.	Sam	na tomiast	poszukam	Isa bel	i	za pro-
wa dzę	ją	w	miejsce,	gdzie	bę dzie my	tylko	we	dwoje…

Drzwi	otworzyła	 im	Sophie,	która	na	widok	Drew	wyda ła	głośny	okrzyk	 i	za raz
pobie gła	do	sa lonu.
–	Papo,	mamo,	Issie,	przybył	lord	Wyndham	i	przyprowa dził	ze	sobą	pana	Ashto-

na!	–	woła ła.



Isa bel	wybie gła	do	holu	i	na	widok	Drew	sta nę ła	jak	wryta.
–	To	na prawdę	ty?	–	za pyta ła.
–	A	któż	by	inny	–	odrzekł,	ujmując	ją	za	rękę	i	kła nia jąc	się	nisko.	–	Jak	się	mie -

wasz,	kocha nie?
Isa bel	prze niosła	wzrok	na	Wyndha ma.
–	Mark?	–	za pyta ła.
–	Nie	zwra cajcie	na	mnie	uwa gi	–	odrzekł.	–	Idę	poroz ma wiać	z	Jane	i	jej	rodzica -

mi.
–	Jane	nie	ma.	Poje cha ła	do	Withe rington.	Spę dza	tam	ostatnio	całe	dnie.
Mark	miał	 ochotę	odwrócić	 się	na	pię cie	 i	 popę dzić	ga lopem	do	domu	dziecka,

jednak	grzecz ność	wyma ga ła,	by	najpierw	pomówił	z	sir	Edwar dem	i	 lady	Ca ven-
hurst.	Wszedł	więc	do	sa lonu	i	ukłonił	się	im	obojgu.
–	Dzień	dobry	państwu	–	powie dział.	–	Mam	na dzie ję,	że	wyba czą	mi	państwo,	że

skła dam	wizytę	o	tak	wcze snej	porze.	Mam	jednak	dobre	nowiny	i	nie	mogłem	się
docze kać,	kie dy	je	państwu	przedsta wię.
–	Sophie	mówiła,	że	przyje chał	także	pan	Ashton	–	powie dzia ła	lady	Ca venhurst.
–	To	prawda.	Roz ma wia	te raz	z	panną	Isa bel.	Wkrótce	za pewne	oboje	się	tu	zja -

wią.
Sir	Edward	wstał.
–	Chce	pan	powie dzieć,	że	zosta wił	ich	pan	sa mych?	–	za pytał	gniewnie.
–	Tak.	I…	proszę	im	dać	parę	minut.	Tymcza sem	wyja wię,	po	co	przyje cha łem.
Sir	Edward	był	widocz nie	poirytowa ny,	ale	nie	za prote stował.
–	Przede	wszystkim,	sir	–	mówił	da lej	Mark	–	chcę	panu	powie dzieć,	że	nie	ma

pan	już	się	cze go	oba wiać	ze	strony	lor da	Bolsover.	Wyszły	na	jaw	jego	nie godziwo-
ści	i	został	całkiem	skompromitowa ny.	Nie	bę dzie	już	państwa	nie pokoił.	Długi	zo-
sta ły	anulowa ne,	a	ma ją tek	Greystone	jest	bez piecz ny.
–	Dzię ki	Bogu	–	westchnę ła	z	ulgą	lady	Ca venhurst.
–	To	na prawdę	dobra	wia domość	–	dodał	sir	Edward.	–	Ale	jak	to	się	sta ło?
–	Dzię ki	sta ra niom	mego	przyja cie la,	pana	Ashtona.	To	jemu,	sir,	powinien	pan	po-

dzię kować.
–	Ale…	Ale…	proszę	nam	wszystko	opowie dzieć,	milor dzie.
–	Pozosta wię	 to	za da nie	Drew,	bo	 to	on	zna	wszelkie	szcze góły.	Tymcza sem	za

państwa	pozwole niem	poja dę	do	Withe rington,	żeby	pomówić	z	Jane.
–	Oczywiście,	 proszę	 je chać	 –	 odrze kła	 lady	Ca venhurst.	 –	 Jane	 dozna	wielkiej

ulgi…
Mark	ukłonił	się	i	wyszedł	z	sa lonu,	a	w	na stępnej	chwili,	prze chodząc	przez	hol,

zoba czył	Drew	i	Isa bel,	którzy	sta li	czule	ob ję ci	i	się	ca łowa li.	Roze śmiał	się	na	to,
po	czym	wsiadł	do	ka re ty	i	z	ser cem	tak	lekkim	jak	nigdy	dotąd	ruszył	do	Withe ring-
ton.

Pa olo	Esta ban	oka zał	się	doskona łym	pra cownikiem.	Zajmował	się	koniem,	drob -
nymi	 na pra wa mi,	 pra ca mi	 w	 ogrodzie	 i	 wszystkim	 innym,	 co	 było	 do	 zrobie nia.
Uprze dzał	wprost	pole ce nia	Jane,	a	robota	pa liła	mu	się	w	rę kach.	Nie	mówił	jed-
nak	za	wie le	o	sobie.
–	Opowiedz cie	mi	o	swojej	rodzinie	–	poprosiła	go	Jane,	podczas	gdy	oboje	pra co-



wa li	w	ogrodzie.	–	Tę sknicie	za	nią?
–	Tak,	se ñorita,	bar dzo.
–	A	licz ną	ma cie	rodzinę?
–	Mam	ojca,	matkę	i	dwie	siostry,	a	także	kuzynkę,	która	miesz ka	z	nami.	Jest	za -

męż na,	a	jej	mąż	jest	Anglikiem.
–	Czy	to	ten	oficer,	przez	które go	zna leź liście	się	w	Anglii?
–	Nie.	Mąż	mojej	kuzynki	nie	 jest	ofice rem.	Na zywa	się	dżentelme nem,	ale	 tak

na prawdę	to	ża den	z	nie go	dżentelmen.	Był	okrutny	dla	Juanity.	I	gdy	ona	za rzuciła
mu,	że	upra wia	ha zard	i	ma	kochanki,	pobił	ją	tak,	że	omal	nie	umar ła.	Zna la złem	ją
nie przytomną	i	za bra łem	do	domu	moich	rodziców.	A	potem	oka za ło	się,	że	uciekł.
Wrócił	do	Anglii,	 za bie ra jąc	ze	sobą	cały	ma ją tek.	Więc…	 czy	 to	za ska kują ce,	 że
pra gnie my	ze msty?
–	A	wie cie,	gdzie	on	jest?
–	O	tak,	wiem.	I	te raz…	już	nie	muszę	długo	cze kać.
–	Co	za mie rzasz	zrobić?
–	 Jesz cze	 nie	 zde cydowa łem.	Mógłbym	prze bić	mu	 ser ce	 szpa dą…	 Albo	 go	 za -

strze lić…	Ale	najpierw	chcę	odzyskać	pie nią dze.
Jane,	 prze stra szona	 nie	 na	 żar ty,	 posta nowiła	 odwieść	 Pa ola	 od	 za mia ru	 sa mo-

dzielne go	wymie rza nia	spra wie dliwości.
–	Ależ,	Pa olo	–	powie dzia ła	–	to	spra wa	dla	sądu.	Trze ba	o	niej	donieść	wła dzom.
Nie	chciał	o	tym	słyszeć.	Jego	zda niem	sąd	uznałby,	że	męż czyzna	ma	pra wo	skar -

cić	żonę	i	wolno	mu	dowolnie	dysponować	ma jątkiem	żony.
–	Być	może	bę dzie	miał	wypa dek.	A	być	może	wyzwę	go	na	poje dynek,	skoro	jest

dżentelme nem…	–	powie dział,	mrużąc	oczy.
–	Nie,	 nie!	 –	 za prote stowa ła	 Jane.	 –	 Poje dynki	 są	w	 Anglii	 za bronione.	 A	 poza

tym…	on	mógłby	cię	za bić.	Już	wiem…	powiedz cie	o	wszystkim	lor dowi	Wyndham.
On	dopilnuje,	by	spra wie dliwości	sta ło	się	za dość.
Pa olo	uśmiechnął	się	pobłaż liwie.
–	Nie,	se ñorita	–	powie dział	–	to	mój	obowią zek,	chodzi	o	moją	siostrę.	A	te raz

pójdę	spa lić	wszystkie	te	suche	chwa sty	i	ba dyle.
Jane	pa trzyła	przez	chwilę,	jak	roz pa la	ognisko,	a	potem	za troska na	pospie szyła

do	domu.	W	połowie	drogi	wpa dła	na	pa nią	Butler,	która	spie szyła	w	jej	stronę.
–	 Panno	 Ca venhurst,	 ma	 pani	 gościa	 –	 powie dzia ła	 zdysza na.	 –	 Zosta wiłam	 go

w	sa lonie…	Proszę	szyb ko…	Miota	się	jak	ja kieś	dzikie	zwie rzę	w	klatce…
–	Podał	swoje	na zwisko?
–	Nie.	Ale	znam	go	z	widze nia,	bo	ostatnio…	był	kilka	razy	w	wiosce…
Kto	to	może	być?	–	za sta na wia ła	się	Jane.	Na	pewno	nie	Mark	ani	jej	ojciec.	bo

pani	Butler	ich	zna ła	i	poda liby	na zwisko.	Oby	nic	nie	sta ło	się	Mar kowi!	Jane,	peł-
na	nie pokoju,	we szła	szyb ko	do	domu.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ostatnią	osobą,	której	się	spodzie wa ła,	był	lord	Bolsover.	Jednak	to	jego	za sta ła
w	sa lonie.
–	Co	pan	tu	robi?	–	za pyta ła	bez	grzecz nościowych	wstę pów.
–	Nie	jest	to	miłe	powita nie	–	odrzekł.
Włosy	w	nie ła dzie	i	nie zbyt	sta ranny	ubiór	świadczyły	o	pośpie chu,	w	ja kim	przy-

gotowywał	się	do	wyjścia.
–	Je stem	bar dzo	za ję ta	–	wyja śniła	Jane.	–	Za tem	proszę	powie dzieć,	o	co	chodzi,

i	czym	prę dzej	opuścić	ten	dom.
–	Chodzi	mi	o	pa nią.
–	O	mnie?	Prze cież	usta liliśmy,	że	odpowiem	panu	po	ślubie	mojej	siostry.
–	Nie	je stem	skłonny	cze kać	tak	długo.	Muszę	się	oże nić	jak	najszyb ciej.	Nie	są -

dzę,	 byśmy	 się	mogli	 pobrać	w	Ha dlea,	 a	 zdobycie	 spe cjalnych	 pozwoleń	 zajmie
czas,	 a…	 nie	 potrze buje my	 prze cież	 ta kich	 nonsensów,	 prawda?	Wystar czy	 nam
zwykła	przysię ga	i…	skonsumowa nie.
–	Je że li	pan	są dzi,	milor dzie,	że	zgodzę	się	postą pić	tak	ha nieb nie,	to	się	pan	myli.

Musi	 pan	 za cze kać,	 aż	moja	 siostra	wyjdzie	 za	mąż.	 A	 te raz	 proszę	 opuścić	 ten
dom.
–	Problem	pole ga	na	tym	–	odrzekł,	nie	rusza jąc	się	z	miejsca	–	że	lord	Wyndham

nie	poślubi	pani	siostry.
–	Jak	to?
–	Są dzę,	że	pani	siostra	ma	inne	za mia ry.	Oba wiam	się,	że	ucieknie	z	pa nem	Ash-

tonem.
–	Nie	wie rzę	panu.
–	Może	mi	pani	nie	wie rzyć	–	odrzekł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Jednak	taka	wła -

śnie	jest	prawda…	Wywoła	to	oczywiście	wielki	skandal.	A	co	do	lor da	Wyndham…
–	dodał	ze	śmie chem	–	…to	stra ci	on	nie	tylko	na rze czoną,	ale	i	kochankę.
–	Niech	pan	nie	opowia da	głupstw.	Jest	pan	pija ny.
Jane	była	prze ra żona,	ale	próbowa ła	tego	nie	oka zywać.	Kie dy	chcia ła	krzyknąć,

za tkał	jej	usta	dłonią,	a	potem	tak	mocno	popchnął,	że	ude rzyła	głową	o	ścia nę.
–	Powie dzia łem	matce,	że	zna la złem	sobie	odpowiednią	na rze czoną	i	matka	chce

pa nią	nie zwłocz nie	poznać	–	powie dział,	chwyta jąc	ją	mocno	za	ra mię.	–	Moja	ka re -
ta	cze ka.
–	Niech	mnie	pan	puści!	–	Ude rze nie	o	ścia nę	spra wiło,	że	Jane	krę ciło	się	w	gło-

wie.	–	Nigdzie	z	pa nem	nie	poja dę!
–	Nie ste ty,	kocha nie,	nie	masz	wyboru.
Za tyka jąc	jej	usta	jedną	ręką,	a	drugą	wykrę ca jąc	za	ple ca mi	jej	ra mię,	wyprowa -

dził	 ją	 na	 ze wnątrz	 i	 poprowa dził	w	 stronę	 cze ka ją cej	 ka re ty.	 Stangret	 otworzył
drzwicz ki	pojaz du,	a	Bolsover	podniósł	ją	oburącz	i	dosłownie	cisnął	na	sie dze nie.
Za czę ła	krzyczeć,	a	on	za machnął	się	na	nią,	ale	nie	zdą żył	jej	ude rzyć.	Poja wił	się
Pa olo	z	płoną cą	głownią	w	ręku.
Bolsover	odwrócił	się,	by	zmie rzyć	się	z	nie spodzie wa nym	prze ciwnikiem.	Pa olo



trzymał	jego	i	stangre ta	na	dystans,	wywija jąc	głownią	i	wykrzykując	coś	po	por tu-
galsku.	Wszyscy	 trzej	 znajdowa li	 się	 tak	 blisko	 ka re ty,	 że	 za gra dza li	 Jane	 drogę
uciecz ki.	W	pewnym	momencie	od	głowni	za ję ły	się	za słonki	w	okienku,	a	od	nich
za raz	za pa liło	się	nadwozie.
Prze ra żone	konie	sta nę ły	dęba,	a	ka re ta	nie bez piecz nie	się	za kołysa ła.	Roz pę ta ło

się	istne	pie kło.	Zbie gli	się	ludzie,	żeby	walczyć	z	ogniem,	lecz	na	próż no	–	płomie -
nie	sta wa ły	się	coraz	większe.	Dym	był	tak	gę sty,	że	Jane	nikogo	nie	widzia ła.	Była
jednak	pewna,	że	słyszy	głos	Mar ka,	a	potem	ktoś	ją	ob jął,	wycią gnął	z	ka re ty	i	po-
łożył	na	tra wie.	Nie	czuła	już	gorą ca	i	gryzą ce go	dymu.
–	Mark,	czy	to	ty?	–	za pyta ła,	krztusząc	się	jesz cze	dymem.
–	Tak,	moja	najdroż sza	–	odrzekł	Mark,	sia da jąc	obok.	–	Je steś	już	bez piecz na.
–	A	co	z	Bolsove rem?
–	Stra cił	przytomność	od	dymu.	Gdy	ją	odzyska,	sta nie	przed	są dem.
–	A	Pa olo?
–	Ma	 popa rzone	 ręce	 i	 nadpa lone	 włosy.	 Opie kuje	 się	 nim	 pani	 Butler.	 Ale	 co

z	tobą?	Jak	się	czujesz?
–	Dobrze…	Chce	mi	się	pić.
–	Chodź my	za tem	do	domu	–	powie dział	Mark,	po	czym	wziął	ją	na	ręce	i	ruszył

ku	drzwiom	do	kuchni.
–	Proszę	przynieść	pannie	Ca venhurst	koją ce	ziółka	i	coś	do	picia	–	pole cił	pani

Godfrey	i	prze szedł	do	sa lonu.	Posa dził	Jane	na	sofie,	a	sam	za jął	miejsce	obok	i	ob -
jął	ją	ra mie niem.
–	Zja wiłem	się	w	ostatniej	chwili	–	wyja śnił.	–	Esta ban	opa dał	z	sił	po	walce	z	dwo-

ma	prze ciwnika mi,	a	ogień	za jął	pra wie	całą	ka re tę.
–	Pa olo	to	odważ ny	człowiek	–	odrze kła	Jane.	–	Są dzę,	że	zna	lor da	Bolsover	i	ma

z	nim	osobiste	pora chunki…	Mówił	mi	o	ze mście…	Ale	to,	co	uczynił…	to	nie	była
ze msta…	On	mnie	ura tował.
–	To	prawda	–	przyznał	jej	ra cję	Mark.
Na raz	do	sa lonu	we szła	pani	Godfrey,	niosąc	koją ce	ziółka	i	likier	owocowy.	Mark

podzię kował	jej	i	pomógł	Jane	się	na pić.
–	To	było	strasz ne,	Mar ku	–	powie dzia ła	 Jane,	kie dy	się	 już	 trochę	uspokoiła.	 –

Lord	Bolsover	powie dział,	że	mnie	za wie zie	do	swojej	matki	i	że	ślub	kościelny	to
zbędny	nonsens…	Że	wystar czy	nam	zwykła	przysię ga…	i…	skonsumowa nie…
–	Już	po	wszystkim,	kocha nie.	On	nie	może	cię	już	skrzywdzić.
–	On	ma	żonę.	Pa olo	opowia dał	mi	o	angielskim	mężu	swojej	kuzynki…	ale	wte dy

nie	wie dzia łam,	że	ma	na	myśli	wła śnie	jego.
–	Jego	lor dowska	mość	są dził,	że	za bił	swoją	małżonkę.	Dla te go	uciekł	do	Anglii.

Chciał	uniknąć	sądu	w	Por tuga lii…	Ale	jego	żona	prze żyła.
–	Powie dział,	że	Issie	za mie rza	uciec	z	pa nem	Ashtonem.
Mark	roze śmiał	się	na	to.
–	Nie	za mie rza…	Nie	muszą	ucie kać,	ponie waż	sir	Edward	wyra zi	zgodę	na	ich

ślub.	–	Poca łował	 ją	w	czubek	nosa.	–	 I	my	 też	może my	się	pobrać,	kocha nie.	To
zna czy…	je że li	mnie	ze chcesz.
–	Oczywiście,	że	ze chcę.	Ale…	skandal…
–	Nie	ma	żadne go	„ale”,	Jane.



–	Och,	Mar ku…
Ziółka	 za czę ły	 dzia łać,	więc	 Jane	opar ła	 głowę	na	 ra mie niu	Mar ka.	Przytulił	 ją

mocno	i	poca łował	w	czubek	głowy.	A	potem	sie dział	przy	niej	w	milcze niu,	wyobra -
ża jąc	sobie	ich	wspólne,	pełne	miłości	życie.

Po	krótkim	za mie sza niu	 i	długich	wyja śnie niach	na resz cie	w	Greystone	za pa no-
wa ła	wielka	ra dość.	Lord	Bolsover,	z	twa rzą	popa rzoną	i	oszpe coną	przez	płomie -
nie,	udał	się	do	ma jątku	matki,	by	żyć	tam	z	dala	od	ludzi,	a	Pa olo	Esta ban	wrócił	do
Por tuga lii,	za dowolony	z	tego,	że	pomścił	kuzynkę.	Skandal	nie	był	głośny	–	ogłoszo-
no	 po	 prostu,	 że	 lord	Wyndham	 i	 panna	 Isa bel	 Ca venhurst	 ze rwa li	 za rę czyny	 za
obopólną	zgodą,	a	po	kilku	 tygodniach,	powia domiono	 towa rzystwo	o	podwójnych
za rę czynach	w	domu	Ca venhur stów.
Uczyniono	to	podczas	koncer tu,	który	lady	Wyndham	urzą dziła	w	re zydencji	Bro-

ada cres	i	z	które go	dochód	prze zna czono	na	Dom	Dziecka	w	Withe rington.	Goście
przyję li	 te	wie ści	z	za chwytem	i	gra tulowa li	ser decz nie,	życząc	szczę ścia	obu	pa -
rom	na rze czonych.

Oba	śluby	odbyły	się	jedne go	dnia	w	koście le	Świę te go	Piotra.	Isa bel	mia ła	na	so-
bie	suknię,	którą	uszyła	dla	niej	Jane,	a	Jane	również	wła snoręcz nie	uszytą	suknię
z	 kre mowe go	 atła su.	Uroczyste	 śnia da nie,	wyda ne	w	Greystone,	 było	wspa nia łe,
dokładnie	ta kie,	ja kie	Isa bel	sobie	wyma rzyła.	Na	ślubie	poja wił	się	również	Teddy,
który	 poprzednie go	dnia	wrócił	 z	 Indii	 jako	boga ty	 człowiek,	 uszczę śliwia jąc	 tym
całą	swoją	rodzinę,	a	zwłasz cza	uwielbia ją cą	go	matkę.

–	A	więc,	Jane,	kocha nie	–	powie dział	Mark	do	żony	wie czorem	już	po	we se lu	–
docze ka liśmy	cudu,	prawda?
–	Tak	–	przyzna ła.	–	Ale	to	ty	i	Drew	spra wiliście,	że	się	dokonał…
Cze ka ła	na	męża	w	wielkim	łożu	z	balda chimem	w	sypialni	w	Broada cres	i	pa trzy-

ła,	jak	pozbywa	się	ostatnich	ele mentów	gar de roby.
–	Czy	je steś	za dowolona?	–	za pytał.
–	Za dowolona?	Nie	mogła bym	być	bar dziej	szczę śliwa.
–	Za pewniam	cię,	że	za	chwilę	bę dziesz	na wet	szczę śliwsza.	Pozwól,	że	udowod-

nię	ci	to	–	odrzekł	i	za czął	ją	ca łować.
Podda ła	 się	 piesz czotom	 i	 za raz	 za pomnia ła	 o	 nie śmia łości.	 Potem	 długo	 le że li

wtule ni	w	sie bie,	za pewnia jąc	się	szeptem	o	swej	miłości	i	szczę ściu,	o	którym	nie
tak	dawno	nie	śmie li	na wet	ma rzyć.
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